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NOWSZE NAKŁADY

sisgarni p. h . Ric h t e r a  ws
(w h o t e l u  E u r o p e j s k i m ) .

Biblioteka historycznych romansów polskich w zeszy tah , 
po 25 et. z prem iam i. D otychczas w yszło :
B e r n a t o w i c z ,  P o ja ta ,  córka Lizdejki.

—  N ałęcz.

B r o n ik o w s k i ,  M yszą w ieża wśród jez io ra  Gopła.
Zbiór powieści tanich w zeszytach tygodniowych po 25 et. z p re ­

m iam i bezp ła tnem i i za dop ła tą . Dotychczas wyszło 34  zeszytów 
Boccacio. Dekameron. Sto now elli. Z oryg inału  w łoskiego przez 

W ład y s ław a  Ordona. 2 tomy. (Tylko dla dorosłych)
Dzierzkowski, powieści. I  zupełne wyd. 8 tomów 
Encyklopedya podręczna powszechna. W arszawa.

3 tomy złr. 15. w opraw ie 
Kaczkowski, N auka  hom eopatyi. I I  w ydanie 2 tomy 
Lam, Głowy do pozłoty. Pow ieść 
—• Idealiśc i, 2 tomy

Pol Wincenty. D zieła. P ierw sze zupełne wydanie 
w  10 tom ach po 
W yszło dotąd 8 tomów.

—  Mohort,  rapsod rycerski, z podania
—  Pachole  hetm ańskie , dyaryusz W alentego R óżanki
—  Pam iętn ik i  JMCi P a n a  Benedykta Winnickiego 

w trzech  częściach .
—  Północny w schód E uropy i hydrografia polska
—  Powódź, d ram at w  3 częściach 

W it S tw osz, poem at z pomników historycznych 
XV w ieku . . . .

—  Z w ypraw y w iedeńskiej, rapsod  rycersk i 
P ieśni Jan u sza , 3 tomy w jednym . Cena zniżona

Brafmann. Żydzi i k ah a ły , 3 w ydanie 
Frenkel, T alm ud i jego zasady 
Masłowski ł \ . Szkice K aukazu , z życia Czeczeńców

złr. 5 —  <
14 —  .,

77 18 -  „
77 8 —  ,

•1 3 —  .,

" 3 60

77 3 —  .

» 2 —

3 -  „

« 2 —  .,
77 4 —
;; 1 50 .

7) 1 20
1 —

1") 1 50 ,
>7 1 —

77 —  40 
w druku .
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O k r e s y
Według kalendarza nowego starego

Rok 1877 ma: Liczbę złota 17 17
Epaktę . . .  \  . XXVI VII
Okrąg słońca (Cyclus sol.) 11 11
Literę niedzielną . . . P  A.

Suchednie:
W Środę, w Piątek i w Sobotę, to jest: 

dnia 21, 23 i 24 lutego,
„ 23, 25 i 26 maja,
„ 19, 21 i 22 września,
„ 19, 21 i 22 grudnia.

W igilie z postem ścisłym :
Do uroczystości Zielonych Świąt, — do 

śś. Apostołów Piotra i Pawła, — do Wnie­
bowzięcia N. P. Maryi, — do Niepokala­
nego £ ocz. Najśw. Maryi P., — do Bożego 
Narodzenia.
Nota. Jeżeli k tó ra z tycli w igilij przypada w Nie­

dzielę, w tedy przenosi się n a  Sobotę poprzedzającą, 
a jeżeli uroczystość Bożego Narodzenia przypadnie 
w P ią tek  iub Sobotę, w tedy postu niema żadnego.

Dnie krzyżow e:
W Poniedziałek, Wtorek i Środę przed 

Wniebowstąpieniem Pańskiem, t. j. 27, 
28 i 29 Maja.

roczne.
Św ięta ruchome i

w edług kalendarza rzymskiego.

Popielec...............................
Wielkanoc .....................
Wniebowstąpienie Pańskie 
Zielone święta . . . .  
Niedziela św. Trójcy . .
Boże C i a ł o .....................

6 marca, 
21 kwietnia, 
30 maja,
9 czerwca, 

16 czerwca, 
20 czerwca,

Pierwsza Niedziela Adwentu 1 grudnia.

Św ięta ruchome:
w edług kalendarza g rec .-k a to l.

Nedila miasopustna . . .  19 Pewruar, 
Nedila syropustna . . .  26 Pewruar, 
Woskresenie Cbrysta . . .  16 A priłyj,
Woznesenie Hospoda . . 25 Maja, 
Soszestwje św. Ducha . . 4 Junyi

Posty ruskie nakazane:
Pist wełyki od Nedili syropustnoj do Wo- 

skresenja.
Pist pered śś. Petrom i Pawłom od per- 

woj Nedili po Soszestwi św. Ducha 
ezerez 2 nedil i 3 dny.

Pist do uspenja Bohorodycy od 2 do 
15 Awhusta.

Pist pered Rożdestwom Chrystowom, od 
15 Now. do 24 Dek.

Zaćmienia słońca i księżyca w r. 1878.
W roku 1878 przypadają dwa zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księżyca, z któ­

rych tylko drugie zaćmienie księżyca u nas widzialne będzie.
I. Zaćmienie słońca 2 lutego zaczyna się o godz. 7 min. 15 rano, a kończy się 

o godz. 0 min. 18 popołudniu. Ponieważ zaćmienie to ogranicza się tylko na południo­
wym oceanie, zatem tylko częściowo w nowej Holaudyi widziane będzie.

II. Zaćmienie księżyca dnia 17 Lutego zaczyna się o godz. 11 min. 16 rano, a koń­
czy się o godz. 2 min. 12 popołudniu. Zaćmienie to widziane będzie tylko częściowo 
w południowej i północnej Ameryce, Australii, i w wschodniej połowie Azyi.

TTT- Zaćmienie słońca dnia 29 lipca, zaczyna się o godz. 8 min. 45 wieczór, a koń­
czy się o godz. 1 min. 43 rano. Zaćmienie to widziane będzie przeto w północno- 
wschodniej Azyi a szczególnie w północnej Ameryce.

IV. Zaćmienie księżyca dnia 13 Sierpnia, zaczyna się o godz. 0 min. 15rano,
a kończy się o godz. 3 min. 7. Zaćmienie to widziane będzie w Europie, Afryce,
południowej 'Ameryce, także w zachodniej połowie Azyi i w wschodniej połowie Ame­
ryki północnej.

Panującym planetą w r, 1878 jest Wenus.
Wenus, Wenera, gwiazda, którą jutrzenką (Lucifer) lub wieczorną (Hesperus) 

gwiazdą nazywamy, jest od ziemi 5 -3 6 m ilio n .m il oddaloną. Pozorna średnica Wenus 
wynosi 17.134" z czego obliczono średnicę jej rzeczywistą na 1.650 mil, gęstość jej 
nie wiele jest większą od ziemi, obraca się około swej osi w 29 godzinach i 21 min.
a około słońca \v 224 dniach i 16 godzinach. Najsilniej świeci wszakże nie w połą­
czeniu górnem, gdzie przedstawia się jako pełna tarcza, ani też w największem odstą­
pieniu od słońca, gdzie występuje jako półkoło, gdyż wtedy jest zbyt oddaloną od 
ziemi, ale co 35 dni p i^ 'd  lub po połączeniu dolnem. Największa siła jej światła 
przypada co 8 lat, a wtedy może być nawet w dzień widzialną.

Rok 1878 jest w ogólności więcej wilgotny jak suchy, także parny i dosyć ciepły _

O roku 1878 przepow iadają, źe w nim będzie: W i o s n a  późna zwykle 
umiarkowana i na owoce bardzo korzystna. — L a t o  ciepłe i parne. — J e s i e ń  
piękna i ciepła ale nie długa. — Z i m a  z początku sucha, potem od 12 Lut. aż do 
końca wilgotna z wielkiemi ulewami.



Sposób odgadywania zmiany pow ietrza
(pod ług  wskazówek H erschla).

Wiadomą jest rzeczą, że stan powietrza zawisł od bardzo wielu okoliczności 
i rozmaitych wpływów, ztąd wszelkie przepowiednie naprzód, jakim ten stan w tym 
lub owym dniu być może, nie są nigdy pewne; a choć się czasem zdarza, ze one się 
sprawdzaja, to jednak zupełnie wierzyć im nie można. Ztąd bardzo naturalnie, źe i

cierpliwość i lubią czynie doświadczenia, podajemy tu spósob, za pomocą ktoiego jua- 
wie zawsze na pewno można będzie z góry wiedzieć o stanie powietrza. Wynalazł go 
astronom (zajmujący się nauką o gwiazdach) H e r s e k e l ,  a Towarzystwo gospodarcze 
w Wiedniu przekonało "się, że w ciągu całego roku 1838 na To przepowiedni, za po­
mocą tego sposobu uczynionych, sprawdziło się najzupełniej 57. W tym celu poda­
jemy" tu tabelkę, podzieloną na dwie części, jedna pod nazwą l a t o  zawiera przeciąg 
czasu od 15 kwietnia do 15 października; druga pod nazwą z i m a  od 15 października 
do 15 kwietnia. Do czego ta tabelka służy, objaśnimy zaraz. Chcemy naprzykład wie­
dzieć, jaka będzie pogoda w dniu 20 stycznia. Zaglądamy więc najprzód do kalendarza, 
aby się dowie"dzieć, o której godzinie miała miejsce, czy w tym dniu, czy nieco przed­
tem (ale nie później), zmiana księżyca i dowiadujemy się, że na ten czas (t. j. 19 stycznia) 
była pełnia o godzinie 1 minut 44 rano, następnie patrzymy w tabelkę pod rubryką 
zima tam , gdzie napisano od 12—2 rano "(czas zmiany księżyca) i znajdujemy
obok napis: zimno, przy południowym wietrze zamieć śnieżna. Tak z każdym innym 
dniem; trzeba tylko głównie zważać, o której godzinie wtedy zmiana księżyca, naj­
bliższa przed tym dniem nastąpiła.

W y j a ś n i e n i e  w s k a z ó w e k  H e r s c h l a .
W lec ie  (od 15 k w ie tn ia  do 15 paźdz).

Od 12 godz. w południe do 2 godz. popołudniu: dżdżysto.
2 ,, popołudniu „ 4 „ „ zmiennie.

I  4 „ „ „ 6 „ „ pogodnie.
6 ,, „ „ 8 „ wieczór pogodnie, przy północnym lub też

wschodnim wietrze; deszcz przy 
południowym albo zach. wietrze. 

8 „ wieczór „ 10 „ „ (taksamo).
10 „ „ „ 12 „ „ pogodnie.
12 „ w nocy „ 2 „ rano pogodnie.
2 „ rano „ 4 „ . „ deszcz — zimno.
4 „ „ „ 0 „ „ deszcz.
6 „ „ „ 8 „ „ deszcz i wiatr.
8 „ „ „ 10 „ „ zmiennie.

10 „ „ „ 12 „ ,, dżdżysto.
W zim ie (od 15 paźdz ie rn ika  do 15 k w ie tn ia ).

Od 12 godz. w południe do 2 godz. popołudniu: deszcz i śnieg.
2 „ popołudniu „ 4 „ „ powietrze czyste i łagodne.

„ 4 „ ,, „ 6 „ _ „ pogodnie.
6 „ „ „ 8 „ wieczór deszcz z śniegiem przy południo­

wym albo zachodnim wietrze.
„ 8 „ wieczór „ 10 „ „ (taksamo).
„ 10 ;, „ „ 12 „ w nocy pogodnie.

12 „ „ „ 2 „ rano zimno, przy południowym wietrze
zamieć śnieżna.

2 „ rano „ 4 „ „ burza z śnieżycą.
” 4 „ „ „ 0 „ „ (taksamo).

6 „ „ „ 8 „ „ burza z deszczem przy wietrze
północno - zachodnim.

8 „ 10 „ „ śnieg z wiatrem wschodnim.
10 ’ ,', „ 1 2  ,, „ mroźno i wietrzno.







Styczeń — J  anuarij
m a  d n i  31.

D nie 
w ty g o ­

dniu

Ś w  i e t a S łońca Księżyca Księżyca
rzym sko-katol. grecko-katol.

(D ekem w ry j 1877)
wsclj. zach . w sch. 1 zacli.

odm . i dom yślny 
s ta n  p o w ie trza

1
2 8.
3 C.
4 P.
5 S.

Makarego opata 
G-enoWefy p. 
Tytusa b. 
Telesfora m.

20 Ihnaty ja  ep.
21 Ju łianny  m.
22 A nastazyi
23 10 Mncz. wK.
24 Ewlienyi

:7 58 
7 58 
7 58 
.7 58 
17 58

4 1 0
411 
4 12 
4 13 
4 14

3rano 
9 20 
9 51 
8 12 
8 28

wiec? 
257  
4 6 
5 2 1  
6 38

Nów d n ia  3 o go­
d z in ie  3 m in u t  36 
w iczór. P ogoda  
p rzy  łagodnem  

pow ietrzu .1 Ewang. u Mat. ś. w r. 2.
• 0 mędrcach ze wschodu.

0 pryszestwii Wołchwow do 
Wetłejem. Mat. 2.

6
7 P .
8 ¥  
9 Ś. 

10C. 
I I P .  
12 S.

W alentego b. 
Seweryna op. 
Marcyanny 
P aw ła  pust. 
H igininsza p. m. 
H onoraty p.

25 N.32PvOżdLCk.
26 Sobor. P . Boh.
27 Stefana mucz.
28 2000 mucz.
29 SS.M łacl.1400
30 Anysyi m.
31 M ełanyi fiym.

7 58 
7 58 
7 58 
7 57 
7 55 
7 54 
7 54

4 1 6  
4 17 
4 18 
4 19 
4 20 
4 22 
4 23

1039
10 49 
1059
11 8 
11 18 
11 31 
11 47

7 53 
9 5 

10 16 
1126  
r. 37 
1 5C 
3 7

3
P ierw sza  k w ad ra  
d n ia  11 o godzin ie  
8 m in. 20 w ieczór. 

S iln e  w ia try  
i śn ieżyca

£) Ewang. n Łuk. ś. wr. 2. 
0 Chrystusie w 12 latach.

Isus wehodyt do Ehypta. 
Mat. 2. ' P e łn ia  d n ia  19 o 

g o d zin ie  1 m in u t  
44 ran o . O s tre  

m rozy.

O s ta tn ia  k w ad ra  
d n ia  25 o godzin ie  
5 m in . 22 w ieczór. 

Odwilż.

13
14 P.
15 W
16 Ś.
17 C.
18 P.
19 S.

H ilar. 
F eliksa z Noli m. 
M aura op.
Marcelego m. i pap. 
Antoniego op. 
P rysk i p.
K ann ta  m.

ł  Ja n n a r  1878.
2 Sylw estra
3 M ałachyja pr.
4 Sobor 70 ap.
5 Teopempta
6 Bohoj. Hosp.
7 Sobor s. Joan.

7 54 
7 53 
7 52 
7 52 
7 52 
751  
7 50

4 24 
4 26 
4 2 7  
4 2 9  
4 30 
431  
4 33

w ieczór 

—  10 
—  43

1 33
2 43
4 9
5 43

4 26
5 45
6 58
7 57
8 39
9 8 
9 29

O  Ewang. u Jana ś. w r. 2. 
0 godach w Kanie Galilej.

Isus poczynajo i 
Mat. 4.

ezyty.
W  S ty czn iu  ro ­

śn ie  dzień  o 1 go­
dzinę. —  D łu g o ść  
d n ia  w p rzec ięc iu  
9 godzin.

K siężyc oddala 
s ię  od  ziem i d n ia  
8 a  p rzyb liża  s ię  

d n ia  29.

Przepowiedn.

20
21 P.
22 W
23 Ś.
24 C.
25 P .
26 S.

A gnieszki p. m. 
Winc. i A nast. mm. 
Z aślubienie N M P . 
Tymoteusza 
Nawrócenie ś. Paw ła 
P olikarpa b.

8
9 Połyjew kta 

lO H ry lio ria  pr,
11 TeodosyaPecz.
12 Tatiany
13 E rm yła i Str.
14 SS. Otec w S.

7 49 
7 49 
7 48 
7 47 
7 46 
7 45 
7 44

4 34 
4 35 
4 37 
4 39 
4 40 
4 42 
4 44

7 18
8 50 

10 20 
1148  
rano 
2 42 
4 7

9 45 
9 58 

10 11 
10 23 
10 38
10 57
11 23

15 Ewang. u Mat. ś. w rat. 8. 
0 uzdrowieniu trędow.

0 pioszeniju bohat. Isusa. 
Łuk. 18.

w ed łu g  kalend .
100-le tn iego .

S iy czeń . Z po­
c zą tk u  s iln e  m ro ­
zy *8 śn ieg , 9 do 
15 zim no, potem  
deszcz z śn ieg iem  
aż do 23, k u  ko ń ­
cu  pow ietrze  n ie ­
s ta łe .

27 .
28 P .
29 W
30 S.
31 C.

F . 3 po 3 K r. Ja n a  Ol).1 
Karola W. 
F ranciszka Salez. 
M artyny p.
P io tra  Nol.

15 N- 2 po Boh.
16 P e tra  W.
17 A ntonia weł.
18 A tanazya
19 M akarya pr.

7 43 
7 42 
7 41 
7 40 
7 39

4 46 
4 47 
4 48 
4 49 
4 50|

5 25
6 30
7 19
7 54
8 18

11 59
wieczór

—  49 
1 53 
3 6

K A I E F D A E Z  ŻYDOWSKI.
15 Stycznia 1 Szebat 5637.



Luty — Fewmrij
m a  d n i  28.

D nie 
w ty g o ­

Ś w  i ę  t  a Słońca Księżyca Księżyca
odra. i dom yślny  

s ta n  p o w ie trzadniu rzymsko-katol. | g recko-katol. w scli. zach . w sch . zacli.

i p . Ignacego b. m. 20 Ew tym ia 7 37 4 52 rano wiec.
2 8. NPM- Gromnicznej | 21 Maksyma ep. 7 35 4 54 8 35 5 38 ®
K Ewang. u Mat. w rozd. 8. 

0 łódce Chrystusa.
0 śliporozdenom w 

Łuk. 18.
Jerycho. Nów d. 2 o g . 9 

m in u t  50 rano .

3 N 
4 P . 
5 W  
6 S . 
7 0 . 
8 P . 
9 S.

F . 4 po 3 K r. B łażeja 
A ndrzeja K ors. 
A gaty  p. m.
Doi’oty p m. 
Rom ualda op.
Ja n a  z Maty 
Apolonii p. m.

22 N. 3 po Boh
23 K łym enta
24 K seni prep,
25 H ryhorja
26 Ksenofonta
27 Joanna E la t.
28 Efrem a

7 33 
7 32 
731  
7 30 
7 28 
7 26 
7 25

4 56 
4 57
4 59
5 1 
5 3 
5 4 
5 7

8 58
9 8 
9 17 
9 27 
9 38 
9 52

10 10

6 52
8 3
9 13

10 23
11 34 
r. 48 
2 5

D eszcz i zim no 
■przy siln y m  w ie ­

trze .

3
P ie rw sza  k w ad ra  
d. 10 o g odz in ie  2 

m in u t 50 ran o . 
P o g o d a  przy  ła -

Cj Ewang. u Mat. ś. w r. 8. 
0 dobrem nasieniu. 0 Zachei. Łub. 19. trzu .

10
I I P .
12W
13 S.
14 C. 
15P . 
16 S.

F. 5 po 3 K r .Scholast. 
Luciusza b.
E ulalii p. m. 
K atarzyny  p. 
W alentego p. 
F austyna i Jow ity  m. 
Ju liana m.

29 N. 4. po Boh.
30 Trech Świat.
31 K yra  i Joan.

1 Few r. Tryfona
2 Sritenje H.
3 Sym. i Auny
4 Izydora Pył.

7 23 
7 22 
7 20 
7 18 
7 17 
7 1 5  
7 13

5 9 
5 10 
5 11 
5 12 
5 13 
5 15 
5 16

10 38
11 19 
wiec. 
—  16

1 33
3 3
4 39

3 22
4 36
5 41
6 31
7 6 
7 3  
7 49

OP
P e łn ia  d. 17 o go­
d z in ie  0 m in u t  50 

w ieczór. 
Ś n ieg  i deszcz.

ty Ewang. u Mat. ś. w r. 20. 
• • 0 robotnikach w winnicy.

0 Mytary i farysei. 
Łuk. 18.

dn ia  24 o godzin ie  
4 m in . 45 ran o . 
Ś n ieg  i w ich e r

W  lu ty m  rośn ie  
dzień  o 1 godzinę 
i m in u t 27.

D ługość  d n ia  
w p rzec ięc iu  10 
godzin  10 m in u t.

K sięż)rc o ddala  
s ię  od ziem i d n ia  
5 a  p rzy b liża  się 
d n ia  18.

17N
18P .
19W
20 S.
21 C.
22 P .
23 S.

F S tarozap Konst. 
F law iana m. 
K onrada pust. 
Nicefora m. 
E leonory kr.
P io tra  K atedry  
P io tra  Dam.

5 Ni 0 M. i F . H ł.
6 W ukoła
7 P arteny ja  ep.
8 Teodora
9 Nykyfora m.

10 Charłam pija
11 W tasia m.

7 12 
7 10 
7 8 
7 6 
7 5 
7 3 
7 2

5 18 
5 20 
5 22 
5 23 
5 24 
5 26 
5 28

6 14
7 48 
9 20

1051 
r. 22 
1 51 
3 13

8 4 
8 17 
8 29
8 44
9 2 
9 25 
9 58

Q Ewang. u Łuk. ś. w r. 8. 
Onasien.i wielorakiej roli.

0 obłudnom syni. 
Łuk. 15.

24
25 P .
26 W
27 Ś.
28 C.

F . Mięsopu 8t .M aciej. 
A nastazyi 
W iktora z A r. 
A leksandra b. 
Leandra b.

l^N .oobł. syn 11,6
13 M artyniana
14 A w xentya
15 Onysyma
16 Pamfila

7 0 
6 58 
6 56 
6 54 
6 52

5 29 
531  
5 33 
5 34 
5 35

4 24
5 19
5 57
6 23 
6 42

10 45 
1145  
wiec. 
—  55 

2 10

Przepowiedn.
w ed łu g  k a len d . 

100-le tn iego .

L u ty . N a po­
c zą tk u  posępnie , 
5 p ięk n ie , potem  
silne  mrozy aż do

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I .
14 lutego 1 Adar
26 „ 13 „ Post Estery
27 „ 14 „ Purim czyli Haman
28 „ 15 „ Szuszan Purim.

d n ia  12, 13 łago­
d n ie , poczem  do 
27go d e s z c z  z 
śn ieg iem  , o s ta ­
tn i  dzień  n iep rzy­
jem ny .







Marzec — M a r t
m a  d n i  31.

Dnie 
w tygo­

dniu

W e t a
rzymsko-katol. grecko-katol.

Słońca
wsch. | zacli.

Księżyca
wscli. zach.

Księżyca
odm. i domyślny 

stan  powietrza

i p .
2 S.

Albina b. 
Symplicyusza

Q  Bwang. u Łuk. ś.wroz.18. 
’ ’ • • 0 uzdrowieniu ślepego.

4P.
5W
6 S.
7 C. 
8P . 
9S.

Kuneg.lJŁ Zanustna. Kazimierza k r.
Fryderyka
Popielec. K oletyp .tj
Tomasza z Akw.
Jana  Bożego
Cyryla i Metod.

"I A  Bwang. u Mat. ś. wroz.4 
-LU - O czarcie kuszącym Jez.
10, r 
l l f .  
12W
13 S.
14 0. 
15P. 
16S.[

F.LW to8̂ czi Anieli i Konstantego!
Grzegorza W. pap
Such. Rozyny p. t
Matyldy p.
Sucli. Longina m. f
Such. Lubina m. f

17 Teodora m.
18 Lwa pap. rym.

6 51 5 36 
6 49i 5 38

O strasznom sudi. 
Mat. 25.

ł ?  S .  Miaaop.H.?20 Leona ep.
21 Tymoteja
22 SS. Mucz. w E.
23 Połykarpa
24 Ob.hław.Joan
25 Tarasia Arch.

6 47 
6 45 
6 42 
6 40 
6 38 
6 36 
6 33

5 40 
5 42 
5 44 
5 45 
5 47 
5 48 
5 50

0 posti i myłostyni Mat. 6.

1 1 Ewaug. u Mat. ś. w r. 17 
P  -*- • 0 przemienieniu Pańsk.

17 .
18P. 
19W 
20 S. 
21C.  
22P. 
23 S.

Józefa Oblubieńca 
Eufemii i Teodoz. 
Benedykta op. 
Oktawiana 
Ottona żoł. i W iktora

26
27 ikofepii, ̂  ^
28 W asyłja ep.

1 Mart. Eudoksii
2 Teodota
3 Ewtropia
4 Harasima

6 31 
6 30 
6 28 
6 25 
6 23 
6 22 
6 20

5 51 
5 53 
5 54 
5 56 
5 57 
5 58 
5 59

rano 
7 7

7 17 
7 26 
7 36
7 47
8 0 
8 16 
8 40

9 14
10 3
11 9 
wiec. 
— 30

2 1 
3 34

wiec. 
4 40

551
7 2
8 12 
9 23

10 36
11 51 
r l  7

221
3 28
4 22
5 2 
5 31
5 51
6

0 Natanaili. Joan 1.

12 . Bwang. u Luk. ś. w r. 8. 
0  wyrzuceniu dyabłów.

0 razsłabłennom w Kafarnaum. 
Mark. 2.

24 
25P.
26 W
27 S. 
28C.
29 P.
30 S.

6 SS. 42 Mueż.'
7 Wasyłya m.
8 Teofyłakta
9 40 Mucz. z S. 

10 Kodrata m. 
llS o fro n y a  p.

6 18 6 0 5 8 621
6 16 6 1 6 41 6 35
6 13 6 3 8 14 6 48
6 12 6 5 9 48 7 5
6 9 6 6 10 22 7 27
6 7 6 7 r. 51 7 57
6 5 6 9 2 10 8 39

£  :iGGcb Gabryela Zwiastowanie NPM. SWsS*®36 3
6 1

Emanuela 14 Wenedykta 5 59
Ruprechta 15 Ahapya m. 5 56
Syksta pap. 16 Sawyna 5 54
Eustachego 17 Aleksia p. 5 52
Kwiryna m. 18 K iryła 5 50

6 10 
6 11 
6 13 
6 15 
6 16 
6 18 
6 20

18. Bwang. u Jana ś. w r. 6., 
O nakarmieniu 50001ud.

O hriadenii po Christi. 
Mark. 8.

31 V 1 Balb. 19 łL 48 6 21

3 12
3 57
4 27
4 48
5 4 
5 16 
5 26

5 36

9 36 
10 45 
1159 
wiec.
1 15
2 29
3 41

4 52
A L E K D A R Z  Ż Y D O W S K I .

15 marca 1 Nisan
29 „ 15 „ Początek  W ielkanocy.
30 „ 16 „ Drugie święto Wielkan.

NÓW d. 4 O g . 5 
m inut 51 rano. 

W ilgotne i ostre 
powietrze.

O)
Pierwsza kw adra 
d. 12 o godz. 10 
min. 44 wieczór. 

Zawieruchy 
śnieżne.

P ełn ia dnia 18 o 
godzinie 10 minut 

44 rano. 
Pogodnie i zimno.

O statnia kwadra 
d. 25 o godzinie 6 
m inut 23 wieczór. 

S ilne wiatry.

W M arcu rośnie 
dzień o 1 godzinę 
i m inut 47.

D ługość dnia 
w przecięciu 11 
godzin.

Księżyc oddala 
się od ziemi d. 4 
a przybliża się 18.

P r z e p o w i e d n .
w edług kalend.

100-letniego.

Marzec. Z po­
czątku aż do’ 22 
po większej czę­
ści zimno, poczpm 
do końca powie­
trze zmienne śnie­
giem i deszczem 
przeplatane.



Kwiecień — Aprilyj
m a  d n i  30.

Dnie 
w tygo­

dniu

Ś w  i ę t  a Słońca Księżyca Księżyca
odm i domyńlny

rzymsko-katol. grecko-katol. wsch. zacli. wscli. ! zacli. stan  p ow ietea

i p .
2W 
3 Ś . 
4 C. 
5P . 
6 S.

Hugona
Franciszka z Pauli 
Ryszarda b. 
Izydora b. 
Wincentego Per. 
Celestyna p.

20 Prepod. Otee
21 Jakowa
22 W asyłyja
23 Nikona pr.
24 Zacharyi pr.
25 Blah. P . Boh.

5 46 
5 44 
5 42 
5 40 
5 39 
5 37

6 23 
6 25 
6 27 
6 28 
6 29 
6 30

rano
5 56
6 8 
6 24
6 45
7 16

wiec.
7 12
8 25
9 39 

10 56 
r. 11

m
Nów dnia 2 o g. 
10 min. 47 wiec. 
Pogodnie i zimno.

14 . Ewang. u Jana ś. w r. 8. 
Ożyd.chcąeychukam. J.

O iśeiłenij nimaho. 
Mark. 9. 3  ;

7 N. 
8P . 
9W

10 Ś. 
l i c .
12P. 
13 S.

F. 5 CzarnaHermana
Dyonizego
lla ry i Egip.
Ezechiela
Leona Wiel.
7 hol. NMP. Juliusza 
Justyny m.

26 N 4 Post. HI. 4
27 Ma trony Set.
28 Iłarjona p.
29 Marka
30 Joanna Łyst.
31 Tpatya ep.

1 Apr. Maryi Eh.

5 35 
5 33 
5 31 
5 29 
5 28 
5 27 
5 24

6 31 
6 33 
6 34 
6 35 
6 36 
6 38 
6 39

7 59
8 59

10 13
11 37 
wiec.

1 6 
2 36

1 19
2 17
3 0 
3 32
3 54 
411
4 26

Pierwsza kw adra 
dnia 10 o godz. 4 
min. 28 wiecz. 

Pogoda przylago 
dnem powietrzu.

®
P ełnia dnia 17 o 
godz 7 m inut 30

15 . Ewang. u Mat. ś. w r. 21. 
0 wjeździe Jez. do Jero.

O synach Zewedeowych. 
Mark. 10.

rano.

14N
15P.
16 W
17 Ś.
18 C.
19 P.
20 S.

F . 6 Kwiek Walerego 
Anastazyi m. 
Lamberta 
Rudolfa b.
Wielki Czwartek 
Wielld Piątek 
Wielka Sobota

2 N. 5 Post. HI, 5
3 Nykyty ep. 
4 Josyfa  pr.
5 Teoduła
6 Ewtychija a.
7 Heorhyja ep.
8 Irodyona ap.

5 22 
5 20 
5 18 
5 16 
5 15 
5 14 
5 12

641 
6 42 
6 44 
6 45 
6 46 
6 47 
6 48

4 6
5 37
7 10
8 44

10 17
11 44 
r. 57

4 39
4 53
5 8 
5 27
5 54
6 31
7 23

C
O statnia kw adra 
dnia 24 o godz. 10 

m inut 6 rano. 
Częste ulowy.

W kw ietniu ro­
śnie dzień o 1 go­
dzinę i m inut 36. 

Długość dnia

16 . Ewang. u Mat. ś. wr. 20 
0 zmartwychwstań. Jez.

0 hriadenij Isusa w Jerusałym. 
Joan. 12.

wprzecięciu 13 g.
^Księżyc przy­

bliża się do ziemi
2 1 N
22 P.
23 W
24 Ś.
25 C. 
26P. 
27 S

F . Wielkanoc. 
Ponledz. Wielkanoc. 
Wojciecha b. 
Jerzego m.
Marka Ewang. 
K leta i Marcela 
Peregryna wyz.

9 N.Cwiton.H. 6
10 Terentya
11 An typy
12 W asyłya ep.
13 Czetwer wet.
14 Piatok wełyki
15 Sobota wełyka

5 11 
5 8 
5 7 
5 3 
4 59 
4 57 
456

6 49 
651 
6 52 
6 54 
6 56
6 59
7 1

1 50
2 27
2 52
3 10 
3 23 
3 34 
3 44

8 29
9 44 

11 1 
wiec. 
—  16

2 29 
2 40

dnia 16 a oddala 
się dnia 28.

P rz e p ow ied n .
według kalend.

100 letniego.
Kwiecień. Z  po­

czątku wilgotne 
powietrze z śnie­

17 Ewang. u Jana ś. w r. 20 
0 ukazaniu się Jez.uczn.

0 bożestwi Jsusa. 
Joan 1.

giem, od 9 do 15 
pięknie potem aż 
do końca deszcz

2 8

29P.
30W

F .  1  B I i  . W italisa 
Piotra m. 
Katarzyny Sen.

16 Woskres. Hos.
17 Poned. świt.
1 8  Wtor. świt.

4 54 
4 52 
4 57

7 2 
7 3 
7 4

3 54
4 4 
4 16

3 50
5 0
6 12

śn ie g , w iatr i 
szron.

KALEKDARZ ŻYDOWSKI.
4 kwietnia (18 Nisan) Siódme św. Wielkan. 
H „ (22 „ Koniec Wielkan.

14 „ ( 1  Ijar).

■



Ma j  — Maj
m a  d n i  31.

Dnie 
nr tygo­
dniu

Ś w i ę t a S ło ń ca K siężyca Księżyca
odm. i domyślny 
stan powietrza

rzvm sko-kato l. || g recko -kato l. wsch. zacli. wsch zach.

1 s.
2 C.
3 P.
4 S.

Filipa i Jakóba jj 
Z y g m u n ta  k r. 
Z n a lez ien ie  ś. k rz y ż a  
F lo ry an a  m.

19 Jo a n n a  W eł.
20  Teodora Trich.
21 J a n u a r ia
22 F eodo ra  Syk.

4 4 9
4 4 7
4 4 5
4 4 3

7 6 
7 8 
7 9 
7 11

rano
4 51
5 19 
5 59

wiec.
8 42
9 59 

11 10
®

Nów dnia 2 n g. 2

1 8 .
Ewang. u Janaś. wr. 10. 
OOhr. dobrym pasterzu.

O newirnom Tomi. 
Joan 20.

6 54
8 4
9 24 

10 50 
wiec. 
—  17

1 4 4

Powietrze
zmienne.

5
6 P .
7 W.
8 Ś.
9 C.

10 P .
11 S.

F. 2 po Wielk. Pin saY 
J a n a  w Oleju 
D om iceli p. 
S t a n i s ł a w a  lb. m .  
G rzeg o rza  b. 
Izy d o ra  or. 
B ea try k sy  p.

23 n : 1. Ant.H .
24  Saw w y
25 M arka  Ew .
26 W a sy łja
27 Sym eona
28 J a s o n a  A .
29 D ew ia t mucz.

4  42 
4 40 
4 38 
4 37 
4 35 
4 33 
4 32

7 13 
7 14 
7 1 5  
7 17 
7 19 
7 20 
7 2 1

rano 
—  54 

1 3 3
1 58
2 17 
2 32 
2 45

3
Pierwsza kwadra 
dniaiOogodz. 0 

min. 0 rano. 
Powietrze przy­

jemne.

1 9 .
Ewang. u Jana ś. w r.16. 
0  odejściu Clir. do Ojca.

0 myronosycach. 
Mark. 5.

2 58
3 12
3 29 
3 5 1
4 24
5 9
6 10

Pełnia d. 16 o go­
dzinie 4 minut 4 

wieczór, 
Pogoda stała.

Ostatnia kwadra 
d. 24 o godzinie 
3 minut 15 rano. 
Chłodno i bardzo 

dżdżysto.

' f
12
13 P . 
14W .
15 Ś
16 C
17 P
18 S

F. 3 po Wielk. P an k i’. 
S erw azego  b. 
B onifacego b.
Zofii i 3 córek 
J a n a  Nepom. 
P asch a lisa  w. 
W enantego m.

30 N 2 Myron. H.
1 M ai Je rem y i
2 B orysa
3 Tymo tej a
4 P e ła b y i p.
5 Iry n y  M.
6 Jo w a  H noh.

4 3 1  
4 30 
4 2 9  
4 28 
4 27 
4 25 
4 24

7 22 
7 24 
7 25 
7 27 
7 28 
7 29 
7 30

3 11
4 40 
6 11 
7 43 
9 13

1.0 34 
11 37

2 0 .
Ewang. u Jana ś. w r. 16. 
0 przycz. odejścia Chr.

O razsłabłennom. Joan 5.

7 24
8 42
9 59 

11 14 
wiec. 
—  26

1 36

19
20 P . 
2 1 W
22 Ś.
23 C.
24 P
25 S.

F . 4 po Wielk. P io t.C . 
B e rn a rd a  
H e len y  k r.
J u l i i  p. m. 
D ezyderiu sza  b. 
Jo an n y  wdowy 
U rbana  pap .

7 N. 3.ROZS. E.
8 Jo a n n a  Boli.
9 I s a ji  pr.

10 Sym ona
11 M okija
12 E p ifan y a  ep.
13 H ły k e ry i m.

4 23 
4 22 
4 2 1  
4 20 
4 19 
4 18 
|4 17

7 32 
7 33 
7 33 
7 34 
7 35 
7 36 
7 38

rano 
—  52 

1 13 
1 29 
1 41
1 51
2 1

dzień o 1 godziną 
i minut 15.

Długość dnia 
w przecięciu 15 
godzin.

Księżyc przy­
bliża się do ziemi 
dnia 14 a oddala 
się dnia 25.

Przepowiedn.
według kalend.

100-letniego.2 1 .
Ewang. u Jana ś. w r. 16. 
0  skutku proś. wlm.Jez.

O Samarianyni. Toan 4.

26
2 7 P . 
2 8 W  
29 Ś. 
30( 
3 1 P .

F .  5  po W ie lk . F ilip a  
J a n a  pap. | Dni
W ilhe lm a !- krzyżowe 
-m *- i I z  postemM aksym a J 

P e tro n e li

14 N. 4. Samar H 4 16 |7 39 2 11 2 46 v Maj. Z początku 
piękny i ciepły, 
7 grzmoty i deszcz 
aż do 17, potem 
wiatr i powietrze 
łagodne,_ 23 nie­
przyjemnie , ku 
końcu pogodnie 
i ciepło.

-J. 15 Pachom ya
16 Teodora ośw.
17  A ndron ika
18 Ffceodota
19 P a tr y k ia  ep.

4 15 
4 14 
4 14 
4 13 
4 12

7 40 
7 41 
7 42 
7 43 
7 44

2 22 
2 3 6
2 54
3 19 
3 56

3 57
5 10
6 26
7 42
8 57

K A L E N D A R Z  ŻYDOWSKI .

1
i* '

1 Maja (18 Ijar) Lag-Boemer szkolne święto. 
13 „ ( 1  Siwan)
18 „ (18 „ ) Zielone Święta.
19 „ ( 7  „ ) Drugie Zielone Święta.



Czerwiec — Junij
m a  d n i  30 .

Dnie 
w tygo­

Ś w i ę t a Słońca Księżyca Księżyca
odm. i domyślny 

s tan  powietrzadniu rzymsko-katol. grecko-katol. wsch zacli. wsch. zuch.

1 8. Nikodema m. 20 Tałałeja 4 11 7 45 rano wiec.

22. Ew. u Jana ś.w r. 15 i 16 
0 przyj, pociesz. Ducha. 0 śliporożdennom. Joan 9.

%
3 P .
4 W
5 S.
6 0.
7 P.
8 S.

6 | # Mk E , ' “ - 

Kwiryna 
Bonifacego 
Norberta 
Roberta b. męcz. 
W ig.zp . Medarda b.

22 W a s y # r
23 Mychaiła
24 Symeona
25 Wozncs. Hosp.26 Karpa ap.
27 Teraponta

410  
4 9 
4 8 
4 8 
4 8 
4 7 
4 7

7 46 
7 47 
7 47 
7 48 
7 49 
7 50 
7 50

5 53
7 12
8 38

10 5
11 31 
wiec. 
— 56

10 56
11 35 
r. 2 

—  22
—  38
—  51 

1 5

dżinie 3 min. 21 
rano. 

Posępno i dżdży­
sto.

3
Pierwsza kw adra 
dnia 8 o godzinie

23. Ewan. u Jana ś.wr. 14. 
0 zesłaniu Ducha św.

0 prosławłenyi Jsusa. 
Joan 17.

D e s z c z .

9 n
1 0 .

11W
12 S.
13 C. 
14P . 
15 S.

Zielone święta
Ępniedz. Zielon. Św JJarnaby ap.
Onufrego wyzn.
Antoniego z Pad.
Bazylego b.
W ita i Modesta

28 N. 6,88. Otec.
29 Teodosyi
30 Izaakyja
31 Ermia

1 Junij Justyna
2 Nykyfora m.
3 Subotazadusz.

4 6 
4 6 
4 6 
4 6 
4 6 
4 5 
4 5

751 
7 52 
7 53 
7 53 
7 54 
7 55 
7 56

2 22 
3 40
5 18
6 48 
8 12 
9 25

10 15

1 18 
133
1 53
2 20
2 59
3 53 
5 2

®
P ełnia dnia 15 o 
godz. 1 min. 24 

rano. 
Piękna pogoda.

O statnia kwadra 
dnia 12 o godzin. 8 

min. 48 rano. 
Wietrzno przytem 

pogodnie.

#
Nów dnia 30 o go- 
dznie 2 m inut 4 

wieczór.
Pow. zmienne.

24. Ewang. u Mat. ś. wr. 28. 
0 władzy Chrystusa.

0 soszest. ś. Ducha. 
Joan 7.

16s17 P. 
18W 
19 S.
90 O.
21 P.
22 8.

I a J i I \ Tnyoy
Marka i Marcelina 
Gerwazego i Prot.
Boże Oialo. Alojzego
Paulina b.

* 8osz. 8. Ducha
»I>on. Susz. Ś. D.6 W ysanona
7 Teodota m.
8 Teodora Str.
9 K yriła Aleks. 

10 Tymoteja

4 5 
4 5 
4 5 
4 5 
4 5 
4 5 
4 5

7 57 
7 57 
7 57 
7 58 
7 58 
7 58 
7 58

10 52
11 16 
11 33 
11 46 
11 58 
r. 8 
— 18

6 19
7 39
8 56 

10 10 
11 21 
wiec. 
— 31

25. Ewan. u Łuk. ś.wr. 14. 
0 wezwaniu na wieezer.

0 ispowidanyju Jsusa Chr. 
Mat. 10.

W Czerwcu ro­
śnie dzień do 20 o 
m inut 19 a po 20

2 3 *  
24 P. 
25W  
26 8.
27 C.
28 P.
29 8

Ę. 2 po Sw ■Zenon£i 
Jan a  Chrzciciela
Wilhelma
Jana i Pawia
W ładysława kr.
Wig. e p. Leona

-Pintra'i P a w ła  n.n I

N. 1 W .88 H 812 Onufrya prep.
13 Akyłyny
14 Eliseja
15 Amosa pr.
16 Tychona
17 Manuiła m.

4 5 
4 5 
4 6 
4 7 
4 7 
4 8 
4 8

7 58 
7 58 
7 58 
7 58 
7 58 
7 57 
757

— 29
— 41
— 57 

1 19
1 50
2 35
3 37

1 41
2 53
4 7
5 23
6 39
7 49
8 48

spada o m inut 5.
Długość dnia 

w przecięciu 16 
godzin.

Księżyc przy­
bliża się do ziemi 
dn. 9 a oddala się 
dnia 22.

Przepowiedn.
w edług kalend. 

100-letniego.
26. Ewang.irŁuk. ś.wr. 15. i 

0 zgub. owcy i groszu.
Petro ide wo ślid Jisusa. 

Mat. 4.
3 0  N I,i ........Wspom.ś. 1 8 . 9 r ; i  (4 9 7 57 4 54 9 33 Czerwiec. Z po-

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I .
12 czerwca 1 Tamuz
25 „ 17 „ Pcst zdobycie świątyni.

ciepło aż do 21, 
poczem aż do koń­
ca nieprzyjemne 
powietrze.







Lipiec — Jułyj
m a  d n i  31.

D nie 
w ty g o ­

dniu

Ś w  i e t a Słońca Księżyca Księżyca
odm . i dom yślny

rzymsko-katol. grecko-katol. wscll. 1 zach . j w scll. j zacli. | s ta n  po w ie trza

i p .
2W
3 S.
4 G. 
5P. 
6 S.

Teobalda
Nawiedzenie NMP. 
Heliodora 
Józefa Kai. 
Pilomeny p. 
Izajasza pr.

19 Judy ap.
20 Metodya
21 Jułyana m.
22 Ewsewya
23 Ahripiny
2  ̂ RożdR. Joanna

4 10
411
412  
4 12
413  
4 14

7 56 
7 56 
7 56 
7 56 
7 55 
7 54

rano 
7 49 
9 17 

10 43 
wiec. 
— 10

wiecz 
10 28
10 45
11 0 
11 13 
1125

3
P ie rw sza  k w a d ra  
d n ia  7 o godz.^ 9 
m in . 53 w ieczór. 
P o w ie trze  zm ień .

27 . Ewang. u Mat. ś. w. r. 5. 
0 obiit.połowie rybPiot.

Nykto ne może dwom kosp. rab. 
Mat. 6.

7N. 
8P . 
9W 

10 S. 
110.
12 P.
13 S.

,F.4poSw.
Elżbiety
Amalii p.
7 Braci i Rufiny
Pelagii m.
Henryka
Małgorzaty

25 N. 3 po Sosz.
26 Eawyda Ptes.
27 Sampsona
28 Kyra i Joan, t
22 Petraj Pawła 
30 Sob.SŚ. 12 Ap.

1 Jułyi Kos. i D.

4 14
415
416  
416  
4 17
418
419

7 53 
7 53 
7 53 
7 52 
751  
7 50 
7 49

1 36 
3 3 
431  
5 55
7 10
8 8 
8 49

U  40 
11 58 
r. 21 
— 55 

142
2 45
3 54

P e łn ia  d. 14 o g o ­
dzin ie  0 m in . 28 

w ieczór. 
B ardzo dżd ży sto .

€
O sta tn ia  k w ad ra  
d n ia  22 o godz. 1

28 .
Ewang. u Łuk. ś. w r. 5. 

0 sprawiedliwości. 0 sotnykn. Mat. 8. m in u t 49 w ieczór 
W ietrzno  przy-

14 N
15 P. 
16W 
17 S. 
180.
19 P.
20 S.

F .5p oS w Bonawe,J- 
Rozesłanie Apostoł.
NMP. Szkaplerznej
Aleksego w.
Szymona z Lipn.
Wincentego z Pauli
Czesława w.

2 N. 4 pi} Sosz.
3 Anatólia
4 Andreja kryf.
5 Atanasya at.
6 Sisoa weł.
7 Tomy p.
8 Prokop, w.

4 20 
421  
4 22 
4 23 
4 24 
4 25 
4 26

7 48 
7 47 
746  
7 45 
7 44 
7 43 
7 42

9 18 
9 38 
9 53 

10 5 
10 15 
1025 
1035

5 18
6 36
7 52 
9 5

10 15
11 25 
wiecz

©
Nów d n ia  29 o go­
dzinie* l i  m in . 13 

w ieczór. 
Pogoda i w ielk ie  

u p a ły .

29 Ewan. u Marka ś. w r. 8. 
0 nakarmieniu 40001ud.

0 dwóch bisnujuszczych. 
Mat. 8.

W  L ip cu  ubyw a 
d n ia  od 1 do 31

21
22P.
23W
24 S
25 C
26 P
27 S

F .6po8w  Praksedy 
Maryi Magdaleny 
Apolinarego 
Krystyna i Włodz. 
Jakóba apost.
Anny, matki NPM. 
Natalii p.

2 N. o po Szosz.
10 SŚ. 45 muez.
11 Ewfymii
12 Prokła
13 Sobor ś. Haw
14 Akiły
15 Władymira

427  
4 28 
4 29 
4 30 
431  
4 32 
4 34

741  
7 40 
7 39 
7 38 
7 37 
|7 36 
1735

10 47
11 1 
11 20 
11 46 
r. 24
1 18 
2 28

—  36 
149  
3 3 
418  
531
6 35
7 26

D łu g o ść  > dn ia  
w p rzec ięc iu  15 
godz. i m in . 26.

K siężyc p rzy ­
b liż a  s ię  do ziem i 
d n ia  5 i 31 a  od­
d a la  s ię  d n ia  27.

30 Ewang. u Mat. ś. w r. 7. 
0 fałszywych prorok.

0 rozsłabłennom żyłamy. 
Mat. 9. Przepowiedn.

28 N 
29P  
30W 
31 Ś

E. .7 po Sw. Natalii 
Marty p.
Abdona i Senn. 
Ignacego Loj.

1 ® N. 6 po Szcsr.
17 Maryny weł.
18 Emyłyana m.
19 Makryny

4 35 
4 37 
4 39 
4 40

7 34 
7 33 
732  

]7 31

3 51
5 22
6 53 
8 23

8 4 
8 30
8 50
9 6

w ed łu g  k a le n d .
100-le tn ieg o . 

L ip iec . Z p o cząt­
k u  p ięk n e  pow ie­
trz e  aż do 11 od 
15 do 17 pogodnie 
lecz  c h ło d n o ; po­

K A L E N D A R Z  Ż Y D O WS K I .
11 Lipca 1 Abh
19 „ 9 „ Post, spalenie świątyni.

tem  pochm urno 
deszcz grzm oty  aż 
do 25, k u  końcu 
p ięk n ie  i  ponuro.



Sierpień — Awhust
m a  d n i  30.

I D nie Ś w i ę t a Słońca Księżyca Księżyca
odm . i dom yślny

d niu rzymsko-katol. grecko-katol. w scb. sacli. w sch . zach . s ta n  pow ie trza .

1C. 
2P. 
3 8.

Piotra w Okowach 
N PM . Anielskiej 
Znal. ś. Szczepana

20 Iły i pror.
21 Simeons prep.
22 Maryi Makdał.

141
143
145

7 29 
7 28 
7 2 6 '

rano 
LI 20 
wiec?

kviecz 
9 33 
9 47

B I .
Ewang. uMat.ś. w r.l 6. 

0 niespraw. szafarzu. 0 dwóch ślipcach. Mat 9. P ie rw sza  k w ad ra  
d n ia  5 o god. 2

4N.
5P .
6W
7 Ś.
8 C.
9 P. 

10 S.

Dominika 
N PM . Śnieżnej. 
Przeminienie Pań. 
Kajetana w. 
Cyryaka m.
Komana m. 
'Wawrzyńca m.

23 N.7poSos.H.9
24 Chrystyny m.
25 Uspen ś. Anny
26 Ermołaja
27 Pantalejmona
28 Prochora
29 Kałinika

4 46 
4 47 
4 48 
4 50 
4 52 
4 53 
4 54

7 25 
7 24 
7 22 
7 20 
7 18 
7 15 
7 13

— 49 
2 18 
3 44
5 1
6 4
6 50
7 22

10 4 
10 25 
10 54 
1136 
r. 35 
145 
3 2

P o w ie trze  zm ień.

P e łn ia  dn . 13 o g. 
1 m in u t 49 ran o . 
P o w ie trze  pogod.

32 . Ewang. u Luk. ś. W r. 19. 
0 zburzeniu Jerozol.

0 piaty ehlibach i dwoju rybi 
Mat. 14.

O sta tn ia  k w ad ra  
d n ia  21 o godz. 5 
m in u t  41 ran o . 

D eszcz.

9
Nów d. 28 o g . 7 

m in u t 33 rano .

u
12 P.
13 W
14 Ś.
15
16 P.
17 S.

P. 9 po Sw. Zuzanny 
Klary p.
Hipolita m.
Wig. zp .  Euzebiusza

Rocha wyz. 
Anastazego b.

30 N.8poSo«.H.7.
31 Ewdokima

1 Awh, Proisch.
2 Stefana
3 Isaakija
4 7.0trokwEfez.
5 Ewsyhnia

4 55 
457
4 59
5 0 
5 1 
5 3 
5 4

7 11
7 9 
7 8 
7 6 
7 4 
7 3 
7 1

7 44
8 0 
8 13 
8 24 
8 34 
8 44 
8 55

4 20
5 36
6 50 
8 1 
911

10 21 
1133

33 .
Ewang.uŁuk. ś.wr. 18. 
0 faryzeuszu i celniku.

0 małowirstwii Petrowom. 
Mat. 14.

deszcz.

18
19 P.
20 W
21 Ś 
22C
23 P
24 8

Heleny
Benigny
Bernarda
Joanny Er. de Chant. 
Jacka
Eilipa b. i Joach.
Bartłomieja ap.

6 N -9Preob.H .
7 Dometya p r .
8 Emyłyana en.
9 Mateja ap.

10 Ławrentya ep.
11 Ewpla
12 Eotya mucz.

5 5 
5 6 
5 7 
5 9 
5 11 
5 12 
5 13

3 59 
6 58 
6 56 
6 54 
6 52 
6 50 
6 48

9 8 
9 24 
9 46 

10 18 
11 3 
r. 4 
1 21

wiec. 
— 46 

2 0
3 13
4 20
5 16 
5 59

W S ie rp n iu  ub y ­
w a d n ia  o 1 godz.

i m in u t  33. 
D łu g . d n . w p rze ­
cięc iu  14 godzin 

12 m in u t. 
Księżyc oddal, się  
od ziem i d n ia  17 a 
p rzy b liża  s ię  29.

34 Ewang. u Mar. ś. w r. 7. 
• 0 uzdrowieniu głuchon.

0 bisnojuszczemsia na nowom 
misiacy. Mat.

Przepowiedn.
w ed łu g  k a le n d .

25
26P
27”W
28 Ś
29 C 
30P 
31 S

Lud w
Zefiryny p. 
Przenieś, ś. Kaźm. 
Augustyna 
Ścięcie ś JanaC hrz. 
Róży z Limy 

. Raymunda w.

13 N. 10 po Sosz.
14 Michea p.
15 Uspen. Bohor.
16 Nerukot obr.
17 Myrona m.

118 Elora i Ławra 
19 Andrea m.

515 
5 16 
5 17 
5 1S 
5 21 
5 2S 
5 21

6 46 
6 44 
6 42 
6 40 
6 39 
6 38 

i 6 37

2 48 
419 
551
7 23
8 55 

10 27 
| l l  59

6 30
6 53
7 11 
7 26 
7 4C
7 54
8 1C

S ie rp ień . Z po­
cz ą tk u  d n ie  p ię ­
kne  aż  do 10, po ­
tem  dżd ży sto  i 
n iep rzy jem n ie  do 
17, poćzem  znowu 
p ięk n ie , 25 deszcz 
u lew ny  i pow ie­
trze  n iep ew n e  do 

1 k o ń ca .

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I .

21 Sierpnia (Elul).
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Wrzesień — Septemwrij.
m a  d n i  30.

D nie 
w tygo-- 

dn iu

Ś w e t a
rzymsko-katol. grecko-katol.

Słońce
w sełi. zacli.

Księżyca
w scli zacli

Księżyc
opm. i dom ślny  
s ta n  po w ie trza .

O PT E w aug .uŁ uk .ś . w r. 14. 
^ '  0  miłosiernym Sm aryt.
l ł f .  
2P. 
3W 
4 Ś. 
50. 
6P. 
7 S.

P . 12 po 8w. Izabeli 
Szczepana 
Bronisławy 
Rozalii p. 
"Wawrzyńca b. 
Zacliaryasza pr. 
Reginy p.
Ewang. u Łuk. ś. w r. 17. 
0  uzdrowieniu 10 tręd.

0  dwoeh dołinykaeh. 
Mat. 18.

20 N. 11 po Boss
21 Tadejia ap.
22 Ahatonika
23 Łuppa
24 Ewtyckia m. 
24 Wartłomeja 
26 Adryana

5 23 
5 25 
5 27 
5 28 
5 29 
5 31 
5 32

6 35 
6 33 
6 31 
6 29 
6 27 
6 25 
6 22

O Junoszi 
Mat.

bohatim.
19.

8»r.
9 P. 

IOW 
11 ś. 
1 2 0 . 

13P. 
14S.

W.

Gorgoniusza 
Mikołaja z Tolent. 
Jacka i Prota. 
Gwidona 
Tobiasza wyz.
Pod wyzszenie ś . K r z.
E w an. u Mat. ś. w r.oz. 6. 
0  służeniu Bogu i mam.

15N.
16P.
17 W
18 Ś.
19 C. 
20P. 
21 S.

Im. PM.
Ludmili m. 
Lambertg b.
Such. Tomasza z W .t 
Jannaryusza m. 
Such. Eustacliiusza tj 
Such. M ateusza ap. t

Ó złych dilatelaeli wo wynohradi. 
Mat. 22.

Ewang. u Łuk. ś. w r.7 . 
O wskrzes. syna w Nairn

122. 

23 P. 
24W 
25 Ś. 
26C.
27 P.
28 S.

F. 15 po Sw, Maurye. 
Tekli p. m.
Gerarda b. m. 
Kleofasa m. 
Cypryana i Justyny 
Kośmy i Damiana 
Wacława kr.

9 Q  Ewang. u Łuk. ś. w r. 14. 
Ł ł ł ł .  o  uzdrów, opuchłego.

29
30P. Hieronima wyz.

27 N. 12 po Sosz.
28 Mojsea mur.
29 Usik.hł. Joapa
30 Aleksandra
31 P o ł.P o j.P .B .

1 Sep. Symeona
2 Mamantamucz

5 34 6 20 
5 35 6 18
5 36 
5 38 
5 40 
3 41 
5 42

6 16 
6 14 
6 12 
6 10 
6 8

4 Wawyly
5 Eacharyi pr.
6 Oz. Michaiła.
7 Sozonta m.
8  Rożd. Bohor.
9 Joak. i Anny

5 44 
5 45 
5 46 
5 48 
5 49 
5 50 
5 52

6 6 
6 4 
6 2 
5 59 
5 57 
5 56 
5 54

O zwannych na braki. 
Mat. 21.

1.0N.14poS,H.5
11 Teodory
12 Awtomona
13 KornyłyaSot.
14 Wożd. oz. Kr. 
15N ikyty wet. 
17 Josaf.iEwfym.

5 5315 52 
5 54[5 49 
5 56 5 47
5 57
5 58
6 0 
6 1

5 46 
5 43 
5 41 
5 39

O myłosti B oba i blyźniaho 
Mat. 22.

l^N.lSpoSS. 
18 Ewmenia

6 3 
6 4

5 37 
5 35

1 28
2 50
3 59
4 50
5 25 
5 50

6 
6 21 
6 33 
6 43
6 53
7 4 
7 16

731
7 51
8 19
8 57
9 50 

10 58 
r. 18

1 45
3 15
4 46 
6 18 
7 52 
9 26

11 1

wieez 
30

wiecz
8 30
8 58
9 36

10 29
11 35 
r. 50
2

3 24
4 37
5 49
7
8 10 
9 20

1032

11 45 
wiecz 
— 58 

2 6 
3 5
3 53
4 28

4 54 
513
5 29 
5 44
5 58
6 14 
6 33

6 58
7 33

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I .
8 W rześn ia  1 T iszri K o w y  R o k  5 6 3 9
9 „ 2 „ D r u g ie  ś w . N. R .

10 „ 3 „ P o s t  G e d a lija
17 „ 10 „ Ś w ię to  p o j e d n .

30 W rześn ia  23 T iszri R a d o ś ć  z p r a w a .

22 W rześn ia  15 T iszri I .  Ś w . K u c z e k .
23 16 » U. „ „
28 „ 21 „ Palm ow e Św ięto
29 22 Z g r .  k o n .  K u c z e k

0)
P ie rw sz a  k w ad ra  
d n ia  3 o godz 
m in. 59 w ieczór. 
P o w ie trze  pogod,

P e łn ia  i .  l i  o g . 
5 m in . 23 w ieczór, 
P o w ie trze  pogod. 

i c iep ło .

O s ta tn ia  k w ad ra  
d. 19 o g . 8 m . 3 w. 
P ow ie trze  posęp

Mów d n ia 26 o g . 3 
m in . 43 w ieczór. 
P ow ie trze  zm ień.

W w rześn iu  uby 
w a d n ia  o godzim 

i m in u t 39.

D łu g . dn . w p rze ­
c ięc iu  12 g . m. 39,

K siężyc od d al, się  
od z iem i dn . 13 a  
p rzy b liża  s ię  26.

Przepowiedn.
w ed łu g  k a len d .

1 0 0-le tn ięgo .

W rzesień . Z po­
c zą tk u  p ięk n ie  i 
je s ie n n e  pow ie­
t rz e  do 12, od 17 
aż  do 25 po w ięk­
szej części ch ło ­
dno i d żdżysto  
p o tem  do końca, 
z n ó w  pow ietrze  

p iękne .



Październik — Oktowrij
m a  d n i  31.

Dnie 
w tygo­

dniu

Ś w  i e t a Słońca Księżyca Księżyca
odm. i “domyślny 

stan  powietrzarzymsko-katol. || grecko-katol. wsch. zach. wsch. zacli.

iw
2S . 
3C. 
4P . 
5 S.

Remigiusza 
Aniołów stróżów 
Kandyda m. 
Franciszka Seraf. 
Płacy da m.

19 Trofyma mucz.
20 Eustatia
21 Kodrata ap.
22 Foky m,
23 Zacz. ś. Joan.

6 5 
6 6 
6 8 
6 9 
6 11

5 33 
5 33 
5 28 
5 26 
5 24

wiecz
2 45
3 26 
3 54 
4 1 4

wiecz 
9 26

10 40
11 57 
r. 13

3
Pierwsza kw adra 
dnia 3 o godz. 8

40 . Ewang. u Mat. ś.w r. 22. 
0 miłości Boga i blizn.

0 rozdiłeniu tałantiw. 
Mat. 15. Powietrze zmień.

62?.
7P .
8 W
9 S. 

10 0. 
I I P .  
12 S.

F. 17 poSw. PM.Róż.i 
Justyny p. m. 
Brygidy
Wincentego Kadł. 
Franciszka Borg. 
Płacydy p. 
Maksymiliana b.

24 IG poS.H .?
25 Ewfrosynii
26 Joana Ew.
27 K alistrata
28 Oliarytona p.
29 Kyriaka
30 Hryhorya m.

6 13 
6 15 
6 16 
6 17 
6 18 
6 19 
621

5 22 
5 20 
5 18 
5 16 
5 14 
5 12 
5 10

4 29 
441
4 52
5 2 
5 13 
5 25 
5 39

2 27
3 39
4 49
5 59 
7 9 
821 
9 34

®
P ełn ia d. 11 o g. 
10 min. 28 rano. 

Częste ulewy.

©

41 . Ewang. u Mat. ś.w r. 22. 
0 uzdrowieniu paralit 0 żeni chananejskoj Mat. 15.

O statnia kw adra 
dnia 19 o godz. 8 

min. 44 rano.

13
14P.
15 W
16 S. 
17C. 
18P. 
19 S.

F. 18 po Sw. Edwarda
K aliksta
Teresy p.
Gawła op.
Lucyny 
Łukasza  Ew.
Piotra z Al.

1 Okt. N .17poS.
2 Kipryana ep.
3 Dyonysia
4 Jeroteja
5 Charityny m.
6 Tomy ap.
7 Serhya m.

6 22 
6 23 
6 25 
6 27 
6 28 
6 30 
6 31

5 8 
5 6 
5 4 
4 2 
4 0 
4 59 
4 57

5 58
6 23
6 58
7 45
8 47 

10 1 
11 22

10 46
11 56 
wiecz 
—  58

1 48
2 26 
2 54

W ilgotne i dosyć 
dotkliwe zimne 

powietrze.

©
Nówd. 12ogodz.O 

min. 44 rano.

42 . Ewang. u Mat. ś.w r. 22. 
0 wezwaniu na gody. 0 łotwi ryb. Łuk. 5.

W  Październiku 
ubywa dnia o go­
dzinę m inut. 44.

20'N. 
2 1 P. 
22W
23 S.
24 0.
25 P.
26 S.

F. 19po8 w.Poś.Końo. 
Urszuli p. m.
Kor duli p. m.
Jana  K apistr. 
Rafała A r eh. 
Chryzanta i Daryi 
Ewarysta pap.

8 N. 18po8. H. 1
9 Jakow a ap.

10 Ewłampia
11 Filipa
12 Prowa m.
13 Karpa m.
14 Nazaria

6 32 
6 33 
6 35 
6 36 
6 38 
6 40 
6 41

4 56 
4 53 
451 
4 49 
4 47 
4 46 
4 44

r. 47
2 15
3 43
5 13
6 47 
8 22 
9 56

3 16
3 33 
348
4 2 
4 17  
4 34 
4 56

Długość dnia 
w przecięciu 10 g. 

i 48 minut.
Księżyc przybliża 
się do ziemi dnia 
10 a oddala się 

dnia 17.

43 Ewang. u Jana ś.wr. 4. 
0 chorym synie królew. 0 lubwi wrahow Łuk. 6 Przepowiedn.

w edług kalend.
27
28 P. 
29W 
30 S. 
31 0 .

F. 20 po Sw. Sabiny 
Szymona i Judy  
Narcyza b. 
K laudyusza '
Wig. z p  Wolfganga

1 5 N .1 9 p o S .F .2
16 Łonhyna
17 Osii
18 Łuki ap.
19 Joiła  pror.

6 43 
6 45 
6 47 
6 50 
6 51

4 42 
4 40 
4 38 
4 37 
4 35

11 22 
wiecz 
—  31 

1 21 
1 55

5 27
6 11
7 11
8 23
9 42

100-letniego.
P aździernik. 1 i 2 
pięknie, 3grzmoty 
błyskaw ica i u le­
wny deszcz, po­
tem  nieprzyjem­
nie do 9, 10 pięk- 
aż do 29, 30 śnieg.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I .

8 Października 1 Marcheswan,







Listopad — Uojemwrij
m a  d n i  80.

D nie 
w  ty g o ­

d n iu

ś w e t a
rzymsfco-katol.

Wszystkich Sw ięt. 
D zień zaduszny

grecko-Łatol.
Słońca

w sch . z ach .

Księżyca
w sch . zach .

k s ię ży ca  
odra. i dom yślny  

s ta n  p o w ie trza

i r .
2S .

44 .
3-
4P .
5W
6 S.
7 0. 
8P . 
9 S.

Ewan. u Mat. ś. wr. 18. 
0 dłuż. i złośliw.słudze.

. ;-i i iiri Huberta 
Karola Bor. 
Elżbiety 
Leonarda w.
Adolfa b.
4 Koronatów 
Teodora m.

20 Artemi ja
21 Ilariona

6 52 
6 54

4 35 
4 33

O woskresenyi syna wdowy 
w Nairn. Łuk. 7.

2 2 H . a 0 p o 8 .  l i .

23 Jakowa ap.
24 A rety m.
25 Markiana
26 Dymytria
27 Nestora
28 Paraskewy

6 56 
6 58

4 30 
4 29 
4 28 
4 26 
425  
4 24 
4 22

45 .
10
I I P .
12 W
13 S. 
140. 
15P. 
16 S.

Ewang. u Mat. ś. wr. 22. 
Ooddaw. monety czyn. 
P .y j i  po ft w. Op. PM. 
Marcina b. w. 
Marcina p. i Jozafata 
Eugeniusza 
Serafina 
Leopolda w.
Otmara op.

0 rozsijanyi simene. 
Łuk. 8.

46 .
17
18P.
19 W
20 S.
21 C. 
22P . 
23 S.

Ewan. u Mat. ś. w r. 24. 
0 wskrzesz. córki ksiee.
F .uńpoSw . stan.K. 
Otmara Op.
Elżbiety kr.
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R E Z Y D E N T .
(Pierw. wyd. 1843.)

Jak i pan taki kram! mówi przysłowie dziwnie stosujące się do 
przedmiotu, o którym pisać zamyślam. Niestało u nas panów praw­
dziwych, niestało też i rezydentów prawdziwych, którym tak lubo, 
tak  swobodnie było błogie pędzić życie w owych starych zamczyskach 
jakiemi zewnątrz i wewnątrz, jakby sercem i piersią ze stali bro­
niona ojczyzna nasza, zasłużyła na nazwę przedmurza chrześcian- 
skiego. W  owych obszernych budowlach, w które zlewały się do­
chody stu wiosek okolicznych, miło było a przestronie dla rezydenta; 
tam on mógł spędzić żywot szczęśliwy od kolebki,_ chrzestnym darem 
wojewody odznaczonej, aż do trumny, uświetnionej łzą wojewodzica, 
jakby klejnotem orderowym za wierność danym. Pies, powiadają, jest 
przyjacielem człowieka, a kot przyjacielem domu; dawny rezydent 
łączył oba te uczucia w sercu swojem, i wierny bywał w tej po­
dwójnej przyjaźni; jedno bowiem i stałe pomieszkanie należy konie­
cznie do idei rezydenta. To też w owych tylko czasach, kiedy życie, 
jakkolwiek rozmaitsze może od naszego, było więcej odosobnione, 
odgraniczone i tyle różne od gmatwanin arabeskowych dzisiejszego 
życia, które z krzyżujących się drożyn ludzkich tworzą labirynt, Ar- 
jadny nicią niezbadany ; w owych tylko czasach mógł żyć rezydent 
jakby w żywiole swoim. Nie trzeba przeto myśleć, że rezydent był 
wiecznie gnuśnym domu stróżem! O n ie ! ależbo dawniej całym do­
mem odbywały się podróże panów; a choc mury zostawały, całym 
domem bankietowano u krewniaka kasztelana, całym domem radzono 
na sejmiku, całym domem harcowano po stepie ukraińskim, po borach 
wołoskich i wszędzie jednakie były wystawy, jednakie wygódki, bez 
których rezydent obejść się nie m oże; a jeżeli gdzie na czatach za­
brakło przypadkiem szafranu lub imbiru do skromnej strawy z pryn- 
cypałem wojewodzicem, umiał rezydent znieść i niedostatek. Złoty 
to był wiek dla rezydentów !...

Lecz czasu olbrzymy zgarbiały pomału w karłów! w środku 
ruin zamkowych za obszernych dla nowego pokolenia, ciaśniejsze już 
wznosiły się pałace, w których ustrojeniu tak  zewnętrznem jak i we- 
wnętrznem przodował coraz więcej gust francuzki; i tam jeszcze

21D zie rzk o w sk i, IV . (R ezydent.)



znalazła się skromna izdebka dla rezydenta, którą musiał się nieraz 
dzielić z kamerdynerem Francuzem. Okoć mozolne mu było naucze­
nie się maniery francuzkiej, choć mu ciaśniej było w haftowanym 
statsklejdzie, a niżeli w szerokim żupanie, a nawet niżeli w zbroi 
stalowej, swobodne pędził jeszcze chwile; do kuchni francuzkiej przy- 
zwyczaił się pomału, a żylastą dłonią, która mu z dawien dawna po- 
została, nie mogąc dźwigać oręża, pieścił się tymczasem z kielichem. 
Lecz i pałace roznieśli pomału na dwory i dworki okolicznych wio­
sek; ciasne z gankiem i bez ganka, ciasne z wystawą kolumnadową 
i bez niej, ledwie starczyły na nowe do życia potrzebne sprzęty, 
które przerabiając się rozmaicie ze srebrnych niegdyś roztruchanów, 
z jakich niedzisiejszym haustem pijali dziadowie nasi, zasypali ciasne 
kąty domów naszych mnóstwem drobnych, dętych, krajanych, wy- 
rzynanych świecidełek, o których słusznie powiedzieć można, że nie 
stanie skórka za wyprawę. W  takim składzie rzeczy nikł powoli 
stary rezydent, jędrnego życia dawnego i korzennych potraw pozba­
wiony, prawdziwie jak kamfora bez pieprzu!.,. Jeszcze czas jakiś 
zdybywac można było po dworkach polskich rodzaj podobny do da­
wnych rezydentów, ale się ten nie umył do nich. byli to przybysze 
szukający dachu; obdarzyła nas nimi rewolucia francuzka i znaleźli 
schronienie; lecz prócz mogił tu i owdzie rozsypanych po ziemi na­
szej przeszli bez pamiątki!.,. . . ., .

Złe dziś czasy dla rezydenta! gdzież bowiem pomiescic czło­
wieka lubiącego szerokie a wygodne miejsce; ciasno w domu, cia­
śniej w podróży, gdzie się ledwie znajdzie miejsce w nowożytnym 
powoziku dla kamerdynera, rzadko dla sekretarza; a przy table 
d’hote któżby płacił za dwóch? dosyć dla nas jeżeli mecenasujem 
małym kosztem na ulicy!... I  nie łatwo być dzisiaj rezydentem! da­
wniej rezydent pełnił doskonale powinność dworską, jeżeli podpierał 
orężem sławę domu, językiem splendor rodu pańskiego, a żołądkiem 
doskonałość kuchni pańskiej; dziś niech kto będzie mądry i dogodzi 
zmieniającym się widzimisiom, które jak gdyby po deszczu wyrastają 
niespodzianie: rezydent dworak nie tylko potakiwać, ale zgadywać 
powinien; zgadnijże biedny pasiebrzuchu, że twój pryncypał, wczo­
rajszy urzędnik spokojny, rozum biurowy przemienił dzisiaj na rozum 
autora; chwaliłeś referaty, chwalić będziesz uczone rozprawy! mniej­
sza o to!.., lecz czyż to strawności biednego rezydenta nie prze­
szkodzi, a psując żołądek nie zabije pomału; o prawdzie czego pro­
szę się spytać' każdego lekarza, jeżeli będzie musiał przepisywać 
długie a nudne ramoty!... Ba, raptem bądź gorzelnikiem; by pasterz 
jaki chodź za merynosami; goń za rymem, bo się pryncypał kocha; 
śmiej się, bo pryncypał zdowcipniał, choć wczoraj płakałaś nad czarną 
melancholią jego! Trudno więc ostać się na funkcji rezydentaL. 
W  takiej ciągłej przemianie trudno schwytać rysy ogólne, po kto- 
rychby poznać można było całą istotę rezydenta prawdziwego; są 
jeszcze zapewne tu i owdzie zabytki starych rezydentów, których 
rysy chwytać i opisać należy, jakby zarysy starego szyszaka, dla tej 
prostej przyczyny, że starzy rezydenci jak te stare zbroje są nasi, 
dla tego że rezydent u nas jest najsilniejszym dowodem chwalonej
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gościnności naszej: z wrotami na oścież otwartemi, ze stołem suto 
Ą zastawionym; gościnności, która, gdy się wrota powaliły, stoły za­

brakło czem zastawiać, uciekła jakby do świątyni do serc naszych 
a  tam chowana oczywiście jak bóstwo dawne w świątyniach bałwo­
chwalczych, czasem tylko przy wielkiej okazuje się uroczystości!...

Przed laty trzydziestu albo dwudziestu częściej jak dzisiaj zdy­
bać można było po domach obywatelskich na Litwie^ i na Wołyniu 
rodzaj wojskiego, o którym nie wiele już po Mickiewiczu powiedzieć 
można. Był to zwykle jakiś wielmożny krewniaczek, jaśnie wielmoż­
nego gospodarza domu; dawniej bowiem wiedziano o najdalszem po­
krewieństwie i szanowano je ; dziś pokrewieństwo bogactwa zabiło 
pokrewieństwo krwi, tak  jak arystokracia pieniężna zabiła arysto­
kracją rodową ! któż dziś dalszych swych zna krewnych, a dopieio 
powinowatych ? gołych się unika, bogatych tylko szanuje !...̂  Owoż 
przypominam sobie wszedłszy na pokoje pana prezesa^ sądu głównego 
zdybywałeś zawsze na wschodach pana skarbnika, który w zimie czy 
w lecie, w pogodę czy w ulewy witał cię w ganku prezesowskiego 
dworu; instynktem dworaka zgadywał on godność przybyłego; le­
dwie wzrokiem badawczym, z ogromnych na wierzchu osadzonych 
błękitnych oczów wychodzącym obejrzał konie, powóz i przyjezdnego, 
jużci zmiarkował jak  nisko miał schylić łysinę: ujrzawszy ją  każdy 
stanął mimowolnie i z większem niż zwykle ukłonił się uszanowaniem,

1 *  bo na tej łysinie mnogich lat i mnogich zderzeń świadku, przez sam 
środek głęboka na ukos ciągnęła się k resa ; z przodu oczywiście, bo 
skarbnik żył w czasach w których zazierało się nieprzyjacielowi 
w oczy, a taktyczna ICsenofonta rejterada nie wiele miała zwo­
lenników. Grdzie i jak dostał niewiadomo było; on pamięta zapewne, 
a rowieśniki jego dawno w grobie.

— Propria laus sordet!... mawiał skarbnik do młodzieży roz­
prawiającej o pojedynkach do pierwszej krwi, jakby o wyprawie na 
smoka — ja waściom powiem, że byłem na pojedynku dawnym już, se­
kundowałem rotmistrzowi Cieńskiemu; miał karabelę szwedzkę; dwa 
razy ledwie się złożyli, Ave M aria nie trwało, a przeciwnika głowa 
z  lewą ręką leżały o trzy kroki od reszty tułowu...

— Coup d’echarpe!... powiedział młody uczeń Marego.
— A tak  mój mospanie trzepnął go tęgo !
— W ięc ta  kresa V...
— To dawniej jeszcze! mój mospanie, wojowało się za młodu; 

ehodźmy do izby; pan prezes wyjdzie zaraz, siedzi jak zwykle w bi-
t  < bliotece i drabuje po woluminach..
? — Cóż to za woluminy?

— A jużciż volumina legiun!...
Nie wielce rozmowny był skarbnik, bo miał ważniejsze zatru­

dnienia około przyzwoitego usadowienia i przyjmowania gości; to też 
■u prezesa wyznać potrzeba, że u stołu osobliwie doskonały był po­
rządek, zastosowany do godności siedzącycli gości; nie było dzisiej- 
.szego nieporządku, który potrzebnego bankiera sadowi wyżej nad 

4, .szlachcica, wywodzącego się prosto z gniazda Paprockiego: w tym
I  21*
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•wzglądzie sk a rb n ik  by ł n ieubłagany, a rodowody okolicznej szlach ty  & 
zn a ł przew ybornie, is tn y  h erb arz  chodzący! zasług i zaś ta k  w  wojnie 
ja k  i w  pokoju sam ych gości, ich  ojców i dziadów w iedział n a  p a l­
cach : is tn a  k ro n ik a  chodząca! P rzy tem  zrządził na  domowych, k tó ­
rych  len istw o oburzało go, chociaż sam niew iele lubił p raco w ać ; lecz 
pańsk ie  oko tuczy  k o n ia ! m aw iał sk arbn ik , a  okiem przez k tó re  pa­
trz y ł prezes n a  gospodarstw o swoje by ł s k a rb n ik ; przy ty lu  lozli- 
cznych zajęciach, nie wiele m iał czasu do próżnej pogadanki, a  oso­
b liw ie któżby gadał o sobie ? S k arb n ik  jako  praw dziw y rezyden t je ­
że li rozpraw ia, to  ty lko  o p re z e s ie ; niem a p re z e s a ! sk a rb n ik  opiewa, 
p rezesa ; w szedł prezes! sk a rb n ik  m ilcząc adm iruje prezesa. Jadło- 
się u  p rezesa  wyśm ienicie i często, bo skarbn ik  k tó ry  głów nie dy ry ­
gow ał kuchnią , piw nicą i sp iżarnią, był tego zdania, że gościa trz e b a  
n ak a rm ić ; sam  zaś jad ł, ale ja d ł p o tężn ie! T rzeba  było w idzieć 
w  św ięta , n iedzielę; ledwie skończyło się nabożeństw o w  kaplicy, 
ju żc i ciągnie z kapelanem  pod ram ię skarbn ik  ustro jony  w  żupan 
pąsow y, kontusz tabaczkow y z w igoniu, pas słucki lity , czapkę p ą ­
sow ą z białym  barankiem  i czerw one buty  prosto do pokoju M iaro­
w ego ; p rze trąc ił n a  śniadanie półtora k ó łka  k iełbasy, bigosu h u lta j­
skiego dwie fa rfu ry  o lbrzym ie; pardonow ał kotletem , k tó rych  się p re ­
zes nauczył jad ać  między francuzkiem i em igran tam i w D u b n ie ; ale 
za  to  na  dokończenie, na  furę k aszy  w pakow ał piram idę zrazów  —  
aż s trach  p a trzeć  b y ło ! podlał to należycie  s ta rk ą  żó łtą  ja k  w ino , 
p rzed  każdym  półm iskiem  i po n im ; podniół się do góry, w yprosto ­
w ał, jak b y  mu ośm krzyżyków  uby ło ; pasa  popraw ił n a  sporym  
brzuchu, by zostało jeszcze m iejsca nieco na obiad jad an y  codzień 
z rów nym  apetytem  i ob tarł w ąsy długie, zaw iesiste, k tó re  się śn ie­
giem  rozsypyw ały po policzkach pełnych i rum ianych. N ie  ̂byłoli 
gości u  p rezesa?  g ra ł z nim  sk a rb n ik  w  m a r ja s z a ; a jeśli _się_ kto 
do ćw ika znalaz ł gotów  był skarbn ik  zag rać  się aż  do dziesiątej g o ­
dziny, chociaż o dziew iątej zw ykle zaczynał już  całonocną m uzykę 
chrapliw ą, k tó ra  trw a ła  bez u stan k u  aż do p ią te j z rana. N ie  w iele 
chodził po gospodarstw ie, a przecie szło u prezesa w szystko ja k  
z  p ła tk a  w yw inął, bo skarbn ik  mniej dbały  o nowe system ata  filan ­
trop ijne  w ierzy ł w nahajkę ja k  żyd w p rzy k azan ie ; z gospodarczych 
za tru d n ień  najwięcej lubił rybołostw o i pasiekę; p rzy  łow ieniu ryb  
a  podcinaniu miodu, skarbn ik  znajdow ał się in  persona, dyrygow ał 
ry b k am i i pasieczkam i; a w  końcu najpiękniejszego szczupaka i n a j­
lepsze  p lastry  m iodu zab ie ra ł do siebie, gdyż m ary n a tą  ze szczu ­
p ak a  pieczonego a  miodem z orzechami lub ił skarbn ik  baw ić się 
w  godziny wolne od innych zatrudnień . U m arł skarbn ik  we dwa m ie­
siące po prezesie, po części, ja k  mówili, z żalu za, pryncypałem , k tó ­
rego  szczerze kochał, a  po części że n a  pogrzebie siostrzen iec  n ie­
boszczyka, k tórego  ojciej z koniuszego w yszedł na  podpanka, a o k tó ­
rego  nazw isku  żaden h erb arz  nie wspom ina, niósł na poduszce gw ia­
zdę ś. S tan isław a, k tó rą  prezes był o b d arzo n y ; w tenczas, k iedy był 
rodzony b ra tan ek , niezaw odny szlachcic i ty lu  innych godnych oby­
w ate li, k iedy  nareszcie  by ł sam skarbnik... T a k  tw ierdz ili ludzie, 
a  n ik t nie w spom niał naw et, że po śm ierci jego znalazła  się m etryka.
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okopertow ana i opieczętowana, o której nie wspominał nigdy skarbnik 
a z niej dowiedziano się dopiero, że miał dziewięćdziesiąt i siedm la t.

W  nowszych czasach różne zmiany zaszły w życiu rezydenta; 
najgłówniejsza, że stosując się do okoliczności zaczął życie koczo­
w nicze; dawniejszy rezydent, z rodziny już rezydentów jednego domu, 
pochodzący, jeżeli długo pożył pochował dziada i wnuka z rodu swo­
ich pryncypałów; dziś z domu do domu przenosząc wędrowny tłomo- 
czek, ledwie gdzie miejsce zagrzeje, a już go zawistny los pędzi d a le j; 
to też ów dawny rezydent, ów skarbnik, zawsze otyły, zawsze ru ­
miany i rubaszny schudł i zesm utniał niepomału; dzisiejszy rezydent 
jest ledwie cieniem dawnego, a ile tu  trzeba głowy sobie nałamać, 
aby się choć na krótkie podhodowanie wświdrowac do wymyślnego 
obywatela naszych czasów. Ile  tu  trzeba przybierać postaci! Jakoż 
przebiegłszy domy nasze znajdziesz tu  i owdzie figui-y, k tóre się nie 
zlewają naturalnie w całość domu, ale wydają się przyczepione jakby 
naroście jakie, których się każdy pozbyć pragnie, oą  to Pot°“  1 
rezydentów dawnych, bez wąsów, z wąsami, z brodą, z faworytami, 
we fraku, czamarce, w surducie; tu  grają w wiska, tam  ślęczą nad 
K asperow skim ; tu  smolą lulkę, tam tabaczkę zażywają, tu  skizype , 
tam  poeta, u koniarza dłubie zęby końskie, to znowu przez zadłużo­
nego rozrzutnika na zastaw w miasteczku zostawiony, ledwie się 
wym knął, by u skąpca pościć jak  A naclioreta; zgoła ty le  loznych 
przybierać musi co kilka dni postaci, iż doskonałe rezydenta opisanie
0 wiele przechodzi obręby obrazku mojego. Z arysy dawne, szeroko 
zakrojone, starły  się. Dawniej dosyć było dla rezydenta byc duszą
1 ciałem Guelfem, a Gibelinów jakby własnych wrogo w m enaw idziec; 
dziś i Gwelfy i Gibeliny roztrzaskali się na milionowe _ odcienia. 
Schw ytajże je biedny, chudy rezydencie, z próżną kieszenią i głodnym 
żołądkiem ; dawniej dosyć było być białym albo czarnym ; j^ isia j 
namnożyło się więcej barw szarych, niżeli ich je s t w pizecliodzie 
z  dnia do n o cy ; ale za to rezydent dzisiejszy co stracił z ciała, to  
nabył w rozumie. Proteusz niezmordowany w wiecznej gonitwie za 
Chlebem powszednim, czepia się łapą raka, pyskiem pijawki wpija 
się, czołgającym wciska się robakiem. J a k  ziele pasozytne gdy stiac i 
piorunem zgruchotane lub wiekiem powalone drzewo wiekowe, k tó re 
zielonemi otaczało wieńcami, czołga się pożółkłe i znędzniałe po 
ziemi szeroko i daleko, coraz cieńsze rozściela gałązki, do uginającej 
przyczepi się traw ki, o karłow aty k rzak  owinięte wyskoczy ostatm em  
do góry, aż gdzieś daleko, od rodzinnej oddalone ziemi, zniknie,
suchych liści przywalone ciężarem !... . ,

N igdy mi tak  żywo smutny los rezydenta nie stanął przed oczy, 
jak  kiedy po raz pierwszy przyjechawszy na szerokie Podola łany 
poznałem pana rotm istrza. Po okolicznych bywając dworach i dwor­
kach, z u st niemal wszystkich w każdej rozmowie słyszałem o panu 
ro tm is trzu : wczoraj był rotm istrz ! przed godziną wyjechał ro tm istrz . 
powiadał mi rotm istrz ! u mnie był na obiedzie! córce naszej w in­
szował urodzin itd. głosiły piękne usta wdów, mężatek i panien, 
powtarzali mężowie, kochankowie i przyjaciele; nasłuchawszy s  ̂
dowoli o rotm istrzu, którego nigdzie schwytac me mogłem, zaczynałem



ju ż  wierzyć, że w tej okolicy grają w rotm istrza jak  gdzieindziej: 
w  zielone; ale gdy mi pani Chrząszczowa, najprawdziwsza bajka, ■% 
w  okolicy, powiedziała i zaręczyła — jakem  żywa! a trzeba wie­
dzieć, że żywa już od la t przeszło pięćdziesiąt, chociaż zapewnia, że- 
s ię  rodziła w sam dzień bitwy pod Dreznem, gdzie jej ojciec miał 
zaszczyt zginąć; gdy mi tedy ta  zacna pani zaręczyła, że rotm istrz, 
żyje isto tn ie, różne zacząłem w myśli mej wyrabió o nim obrazki..►
A ż nareszcie bvł to dzień wielki dla mnie, bo byłem zaproszony na 
obiad do pana Dyzmy Plateckiego, największego w okolicy polityka, 
lite ra ta , a co najwięcej posiadacza czystej wioski. Przyjechałem pełen, 
nadziei widzenia rotm istrza, który zwykle pilnował im ien in ; zastałem  
znajome już towarzystwo, wszystko było na miejscu, i nos nad nosy 
gospodarza, i garb nad garby pani P łateckiej, pani z pod D rezna. 
Pomiędzy frakam i niema rotm istrza, bo jużciż w dzień tak  uroczysty, 
wyznajcie łaskaw i czytelnicy, że spodziewacie się widzieć dolman 
huzarski, k u rtk ę  ułańską, a przynajmniej pólfraczek lekkiej jazdy-, 
stanąłem , trzeba bowiem w salonie gdzieś stanąć, między panią 
P arn ick ą  wdową, pełną zaszanowanych wdzięków, a panną P elag ią  
Irzecką  pełną wdzięków spodziewanych; żałowałem tylko, że gdy 
tam tych już nie widzę, tych dostrzedz jeszcze nie m ogę: w tem 
ozwał się elegijny dyszkancik panny Peluni — rotm istrz J e d z ie ł 
z całą układnością, godną zacnego tow arzystw a w jakiem  się znaj­
dowałem, czekałem z oczami w drzwi wlepionemi, choć niecierpliwe 
nogi na ganek mnie pędziły.

Głuchy łoskot po podłodze wchodowego ozwał się pokoiku 
i  wszedł... N a dwóch kulach oparty, starzec łysy, siwy, połamany, 
w  białym żupanie i niebieskim kontuszu; a przez plecy zawieszona 
była czerwona w stęga orderu św. S tan is ław a; stuknął kulami, brzę- 
k n ą ł karabelą w w ytarty  jaszczur oprawną i s ta n ą ! ; nie w itał ukłonem, 
bo mu trudno już było niżej się pochylić, ale ręką pozdrowił towa­
rzystw o, k tóre na różne grona rozłomane, przywitało go nawzajem, 
uprzejmemi wyrazami po wierzchu, a chychotami wiejskiemi pokry- 
jo m u ; posztychulał rotm istrz do kobiet p rosto ; nuż całować piękne 
rączki, a zwijając się pomiędzy panny i mężatki, jakby śniegiem, 
siwym włosem posypał po parterze kwiatów'.

— J a k  się masz rotm istrzu ?... Zapomniałeś o n a s !... N iestały 
z ciebie kochanek !... M nie to, mnie sprzeniewierzyłeś się ! — zagadały 
wiosna, lato, a nawmt i jesień.

  H a! co zaś? — odpowiedziała zima — co zaś powiadasz?...
A  one mu w ucho krzyczą — kochany ro tm istrz! zatęskniłyśm y 

za tobą — a po za ucho do siebie: — J a k i  nudziarz stary!... B iedny 
ro tm istrz  je s t g łu ch y !...

— J a k a  ty  piękna d z iś ! jak  ró ż a ! wszystkieście świeże jak  
k w ia tk i! a postrojone z a ś ! — gadał do nich w dobrej wierze. — 
Peluniu pocałuj m nie!..

— F i!  rotm istrzu! fi! gadać tak ie  rzeczy!...
— C o? figi! gdzie zaś figi?... — Śmieją się coraz głośniej 

i weselej.



—  327  —

— Chyba rotm istrz Peluni zapisze, jak  Karolci, za jeden całus
dwa tysiące...

— Ja k to  zaś?  zające w lec ie !...
— Nudny głuchm an! — rzek ła  basem wdowa.
— Comme une ta u p e ! — zadowcipkowała Pelunia.
— K to się zaś utopił?...
— P an  M isiurski z m iłości! — krzyknęła głosem trąby osta te ­

cznej garba ta  gospodyni.
— Co zaś?  ten  dziad starszy odemnie? i kiedy ?...
— Pozaw czoraj! —• dodała w dow a, śmiejąc się z dowcipnej 

mistyfikacji.
~— A  któż był zaś powodem?...

— Oczywiście pani Sciżew ska; znasz przecie rotm istrzu jej
zalotność... . , , , , . .

— No! no! jakże się zdziwi pani Łykow ska; będę jutro u niej, 
bo mi mówił ksiądz gwardjan, że strasznie _ zaś chora na oczy : ba  
to zaś jej ojciec miał za sobą W itow skę, ją  zaś rodzi Liczynska, 
k tó ra była primo voto za stryjem nieboszczyka M isiurskiego ; byliśmy 
zaś w kuzynostwie, bo m atka jego była pierwej za ojcem mojej b ra ­
towej, marszałkowej P rzeorelsk iej; mam zaś od niej list z Owrucza, 
pisany wykwintnym stylem i z przeraźliwym afektem kuzynowskim.

Śmieją się do rozpuku!... Czego śmiejecie się?...
Żal mi się starca zrobiło i serce mi się ścisnęło patrząc na 

te  siwe włosy w poniewierce; poszedłem do grona mężczyzn. —- 
Biedny sta rzec! — odezwałem się do pana Czubickiego, k tó ry  miewał' 
zawsze łzawe oko, gdy rozpowiadano o tkliwem  zdarzeniu jakiem.

— G-łupi, nudny starzec! powiedz pan ; jak  można żyć ta k  
długo: pan go nie zna. to plotka okoliczna; roznosi z domu do domu; 
bajki; nie dosłyszy, a więc tworzy dziwolągi...

— A  ciekawy! — dodał młody Dubiewski — ciekawszy od naszej
Chrząszczowej... , „  , .

— Przytem  niebezpieczny gość — przerw ał pan Czulkowski _ 
sławny brudem skąpstwa, jak  zwykle parwenjusz — mówią herbowni 
sąsiedzi — rozbójnik na otw arte cukierniczki, puzderka z herbatą,
puszki z tytoniem, stambułki... . . .

— Przeżył s ię ! — zagadł gospodarz poważnie zażywając tabaki 
— czy godziło się żyć przeszło sto lat, mając obie nogi i jedną rękę
połamane. _  . ,

Rozgniewany porzuciłem mężczyzn i wpadłem na niezmordo­
waną Chrząszczowę. Cóż rotm istrz?... . . .  . . .

— Ale dla czegóż żartujecie panie ta k  melitosciwie z biednega
stSimszkS'

—  Cóż z nim robić ? inaczej zanudziłby na śm ierć; a wszędzie 
go pełno ; w kalendarzu ma zapisane wszystkie urodziny i im ieniny; 
jeździ za kurzącym kom inem ; objada, okrada, obm aw ia!... me godzi 
się wypchać starca za drzwi, ale jakem  żywa pożartowac się godzi...

Po obiedzie, na którym rotm istrz przypomniał mi poczciwego 
skarbnika apetytem  zazdrości godnym ; po obiedzie, o którym  jak



0 Ryczywole zamilczeć wolę, a k tó ry  przecie ro tm istrz co chwilę 
wynosił pod niebiosa: zaś wyborna! jak i zaś twój kucharz doskonały! 
to  mi zaś artysta! — nastąpiła kawa, balsamiczna, podług ro tm is trza ;
1 zapewne miała gęstość i woń balsamu dobrego do smarowania, ale 
nie czystość bursztynu, a gęstość miodowego płynu; a po kawie za ­
prezentowałem się rotm istrzowi pełen uszanowania dla jego wieku 
i siwych włosów, pełen politowania nad stanem jego. N iestety, czemuż 
nie patrzałem  nań zdała przez szkło własnych marzeń, wzbudzonych 
na widok tej starej, połamanej kolumny! myślą byłbym w ynalazł 
brakujące jej rzeźby, ozdoby, kapitel, i ustaw ił w świątyni, gdzie 
leżą pam iątki nasze, ciche jak  groby!... Znudził mnie, jakbym  się 
najadł lukrecji, nawąchał asafetydę; znał mnie już doskonale, znał mnie 
lepiej, niż się sam znać mogłem, lepiej niż mnie wrogi moje znają; 
znał moją rodzinę, z ojcem gdzieś tam  jadał, z m atką tańcował, do 
ciotek się umizgał, kogoś tam  z moich krewnych żenił, ochrzcił 
innego, a pochował tych wszystkich, którzy tylko byli już pochowani; 
przytem  chwalił ród mój, urodę, rozum, dowcip, kadził jak  gdybym 
już  leżał na m arach; czułem obrzydzenie jakbym się przepił: i nic 
w tej rozmowie, by jedna łyskawiea, któraby złotą n itk ą  odświeżyła 
jednostajność ciemnej chm ury; by jedna anegdota, jedna z ty lu  la t, 
k tóre przeżył, ty lu  chrztów, ślubów i pogrzebów^ Dotknąłem sam tej 
struny, czekałem nadaremnie oddźw ięku; czy niezgrabna ręka, czy 
instrum ent zfałszowany! zamiast nuty dawnej, tęsknej, nuty barskiej, 
usłyszałem pisk codziennej, ulicznej nuty przedającego precle: a ten  
człowiek przecie rotm istrzował z Puławskim jeszcze, z rąk  ostatniego 
króla odebrał czerwoną w stęgę; pamięć młodzieńczą chował na plotki, 
k tóre po okolicy przedawał za obiady, cukier, herbatę, krupki i mąkę 
zdobywane kw estą lub przemysłem. Schwycił mnie jak  w kleszcze 
w  pytania, którem i cisnął mnie nielitościw ie; napróżno wywijałem 
się połapaną tu  i owdzie znajomością św ia ta ; czy kocham i kogo 
kocham ? czemu się nie żenię? że ma partję dla mnie! i t d . ; ucie­
kłem, a ochłonąwszy przy wisku, którego na wsi grają tanio, szka­
radnie i krzykliwie, wróciłem do sali bawialnej. W  gronie kobiet 
siedział stary, jak  lodowiec nieruchom y; zbliżając się, myślałem, że 
się patrzy  na mnie, lecz jakież było zdziwienie moje, gdym dosły­
szał jak  wymieniwszy nazwisko moje przemówił do wdowy. — Znam 
go z reputacji, ma romans z m ężatką !...

— Otóż nadchodzi! — szepnęła mu wdowa.
— T ak , tak  nie godzi się zaś! — odpowiedział — i ślepy 

i  głuchy !...
Poszliśmy na herbatę do innego pokoju, tam  na ścianie wisiał 

po rtre t pana Suliskiego, przyjaciela naszego amfitriona, w m undurze; 
była to pierwsza i nieśmiała próba córki, nie zła naw et : naadmiro- 
waliśmy się do woli, nagadali ogólników aż strach. — Cóż to zaś za 
mundur ? — zapytał rotm istrz Suliskiego.

— Polski! mundur k tóry  nosiłem — odpowiedział pan Suliski 
człowiek w sile wieku.

— Jąk to  zaś polski ? a to  chyba przedemną s łuży łeś!... —
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parsknęli wszyscy ze śmiechu, on sam pozostał nieruchomy i powta- 
rza ł ciągle — bo ze mną zaś nie b y łe ś !...

Rozjechaliśmy się; mimo niesmak jak i wzbudził rotm istrz we 
mnie, zapuszczałem się nieraz z nim w rozmowę, nie żałując trudu  
chciałem coś ciekawego wysylabizować z tej starej kroniki, lecz za­
danie nie było łatwe, bo się la t swych jak  grzechu wstydził, o prze­
szłości dalekiej nie wspomina! n igdy; czasem tylko zgrabnemi za- 
w ikłany pytaniam i przemówił datami, ale datami tak  dawnemi, że aż 
zadrżałem , bo się zarówno drży przed zmrokiem przeszłości jak  
i przed zorzą przyszłości. Jam  mniemał, że ta  przeszłość o której 
wspomniał dawno już popiołem rozsypana, a ona wyszczerzyła mi się 
żywa jak  widmo jakie z oczu zapadłych tego dziada; znowu mimo­
wolnie szanować mi się go chciało. Później dopiero ochłonąwszy 
i z gorączki marzeń i dreszczu odczarowania, gdym zebrał wszystkie 
ułam ki przez niego i drugich opowiadane, chociaż dawny jego żywot 
pozostał tajemnicą, poznałem w nim typ rezydenta. Rezydentem był 
•on i dawnie], per fas et nefas zebrał m ająteczek ; szkoda, że rezy­
denci nie piszą pamiętników, wszak dotąd ulubione są pam iętniki, 
dzięki którym nie jedna uczona utrzymuje się roznmwa ; byłoby to 
źródło dla powieściarzów dzisiejszych, którzy domowe obrabiają zda­
rzen ia : nie jedną genealogię, czystą_ ja k  stary  pargamin, przekrzy- 
żował romans rezydenta zaczęty w cichej zamkowej komnacie, skoń- 

-  *  ozony może w tajniach podzamkowych, albo w jasyrze pogańskim. 
R otm istrz musiał być przystojny mężczyzna, tak przynajmniej z uśm ie­
chem wiele znaczącym sam mówił o sobie. Gdzie był rezydentem ? 
zkąd kapitaliki, k tóre posiadał? nie dowiedziałem się nigdy; przy­
zwyczajony do życia rezydenta, przechodził w szystkie stanu tego 
koleje; pił po sasku, bił się po polsku, szw argotał po francuzku, aż 
na końcu tracąc barw a po barwie, z barwy rodzinnej, nabierając 
odcień po odcieniu potrzebne mu zarysy, dzisiejszemu rezydentowi 
właściwe, stał się z rezydenta dawnym rezydentem koczowniczym, 
roznoszącym plotki, chwalącym to dzisiaj, co jutro o milę dalej ganić 
będzie. N ie potępiajmy go! nie on się zepsuł, ale w koło niego 
wszystko się popsuło; wierny nam towarzysz, dziś zbyteczny, w net 
go wykurzym kwaśną miną, przytykiem, złym humorem; chwilowej 
plotce damy obiad, za uncję kadzidła, gdyby nawet kadzielnicą w nos 
dostać, kilka dni popasiem L.

N igdy powtarzam  nie uczułem tak  mocno upadku rezydenta, jak  
gdym głębiej zajrzał w tajnie życia rotm istrzow skiego; i śmiało pow ie­
dzieć mogę, że to jeszcze ostatni rezydent na ziemi naszej! Może przed 

^  śmiercią zagada dawnym językiem. Będzie to pierwszy zgubiony 
tom żywota będącego przy tomie ostatnim . I  gdzież dzisiejszy mieszka 
rezydent? wszędzie i nigdzie, na dyszlu jak  powiadają. S tary  ro t­
m istrz rozposażywszy nie najlepiej kapitały  swoje, ostatni fundusz 
oddał wnukowi swego przyjaciela a fonds p e rd u ; ma za to chatę, 
ordynarję i procent w transakcji obserwowany, ale nigdy nie wypła­
cany, bo wnuk przyjaciela od m arca do marca czeka na śmierć do­
żywotni k a ; lecz rotm istrz ani myśli um ierać; jeździ ciągle, ledwie 
zajrzy do chaty, w której prócz ścian lepionych nie wiele znajdziesz
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sprzętów. Są godziny, w których siedzi samotny, trzyma nogę na 
szkatułce, w której leżą korespondencje dawne i sto rubli na pogrzeb 
schowanych, i duma, smutnemi oczy patrząc na wiszące po ścianach 
sylwetek parę i cyfer kilka, własnych i cudzych, jedwabiem i wło­
sami haftowanych. Grdyby te marzenia po dymie lulki ulatujące sta­
nęły raptem żywe i przemówiły, napisałbym państwu ciekawe pamię­
tniki ostatniego rezydenta...

— Kilka dni temu byłem u pana Płateckiego. A  wiesz też. 
pan — rzekł do mnie — że nasz rotmistrz żeni się...

— Czy podobna ?...
— Oświadczył się uroczyście pani Parnickiej, którą kochał, jak  

twierdzi, nim jeszcze poszła za nieboszczyka męża, i pewien swego, 
prosił ją  tylko, by to zostało w sekrecie, bo w takich rzeczach ludzie 
zwykle robią intrygi.

— Kiedyż wesele ?...
— Jedzie wprzódy do Pryśnica, bo jak  mówi: mnie zaś nic 

nie brakuje, tylko te nogi nie statkują...
Wyznam państwu na dokończenie, że ciekawa byłaby to rzecz; 

widzieć, jak będzie wyglądał towarzysz starego Puławskiego, pocący 
się w kocach pryśnicowskich.

— Czy też powróci?...
— I  czy się też ożeni?...
— I  czy będzie miał dzieci? — naiwnie dodała piękna Pelunia...,



W I E Ś N I A K  P O D O L S K I .
(Pierw. wyd. 1843 )

Polski wieśniak nie najlepszej używa reputacji, co się tyczy wy­
kształcenia umysłowego, a pomiędzy wieśniakami naszymi, podług wielu 
zdania, najniższe zajmuje miejsce wieśniak podolski. Zdanie to jest po­
zorne zapew ne; jakoż w samej rzeczy czy go zdybiesz w dzień powszedni 
przy pańszczyźuie, czyli też w dzień świąteczny przy kieliszku, ledwie 
go zdołasz wprowadzić w rozmowę, a i w tej nie wiele dowiesz się 
od niego. Ciasne granice wiedzy jego ledwie dochodzą do rachunku 
tygodniowej pańszczyzny, lub do ważniejszego w karczm ie o w ypitą 
w ódkę; a i w tych ileż razy oszukany przez ekonoma, jeszcze częściej 
przez arendarza kredkę podwójną, darmo skrobie się w głowę; czuje 
oszukaństwo, ale zrozumieć nie potrafi. Oświata powoli bardzo wciska 
się do lepianek wiejskich; nie mojem jes t zadaniem wyszukiwać przy­
czyny tego, zdaje mi się tylko, co powiem w przelocie, że różnicę 
oświaty u wieśniaków robi po większej części przemysł i handel; 
różnicy zaś tej któż nie dostrzeże naprzykład między podolaninem 
a góralem? Podole ograniczone na handlu zbożowym, i to handlu 
zupełnie domowym, nie daje mu sposobności obeznania się ze światem, 
otarcia się o drugich oświeceńszych ludzi: wieśniak z przeznaczenia 
swego praktycznem u oddany życiu, nie prędko potrzebę teorji zro­
zumie. Małomówny w domu, bo też i czasu na rozmowę brakuje, tam  
gdzie_ tydzień cały podzielony na robotę dla pana, księdza, dla man- 
datarjusza, dla ekonom a; a tu  szarwarek, i dla siebie trzeba pole 
obrobić i zasiać; a w niedzielę ledwie służby bożej wysłuchał, jużci 
się i upił, bo wódka je s t kniecznym jego żywiołem: ona mu się sama 
wszędzie nastręcza, ona zapomnieniem tygodnia minionego rzuca cień 
pociechy na tydzień, k tóry  przyjdzie. Mowniejszym widzimy go na 
jarm arku, gdzie potrzeba soli i pieniędzy na podatek, uczy go wa­
żniejszych spekulacyj handlowych; na jarm arku z prosiakiem w worku, 
albo byczkiem w ręku, jaśniej się już cieniuje charakter i umysł w ie­
śniaka podolskiego, najjaśniej zaś i najdobitniej w drodze: czyli to  
n isza z pańskim transportem  do odleglejszego miasteczka, czyłi też  
mu się zdarzy ta  m iła dla niego gratyska, że się z kim najmie. 
"W drodze mu najswobodniej; liczne po drodze przy karczmach prze­
stanki, są to najpiękniejsze życia jego epizody: tam  on rozmawia, tam
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żyje, tam  go dopiero poznać można. Skryty  zawsze, bo od dzieciń­
s tw a  do tegp przyzwyczajony, bo skrytość je s t jego rozumem i bronią 
razem ; mniej otw arty od górala, którego żywości przyczyn szukać 
może trzeba w czystem powietrzu, co mu piersi do wesołego krzyku 
ro z p ie ra ; zamknięty sam w sobie, bo sam sobie wystarczyć musi; 
sm utny i milczący smutkiem a milczeniem stepów, które go od ko­
lebki otaczają, zdaje się^ być powleczony nieprzebitą skorupą głupoty, 
lecz schwytany w chwili lepszej, w chwili nie wegetacji ale życia, 
wystrzeli nieraz iskrą rozumowania, które zwykle chowa się u niego, 
■otulone jakby siedmioskórną Achilesa zbroją, tą  posępną skrytością,’ 
k tó ra po większej części jes t rzeczywiście rozumem, bo jest chytro- 
ścią... Zapomniawszy się rozpisałem się, jakbym  ku uczonej dążył 
rozprawie, gdy tymczasem chciałem tylko opowiedzieć zdarzen ie ; 
trzeba mi przebaczyć, bo rozumowanie było moje, zdarzenie zaś cu­
dze ; bo się stało istotnie, a któż częściej, dłużej i czulej pieści się 
w lasnem  dzieckiem jeżeli nie piszący!...

Było to w październiku; w iatr północno-wschodni, ten kilko 
miesięczny gość Podola, ciągnął sobie swobodnie od Archangelu za­
pewne ; żadnym gór pasmem niewstrzymany bujał wolny po grzbiecie 
Europy, którem  to nazwiskiem jeden z uczonych Podole nasze ochrzcił 
łaskaw ie; bujał po nad gołe, czarne i smutne parowy podolskie, 
wszelką bowiem z nich wesołość zdarły i wciągnęły w siebio rozle­
g łe gumna okoliczne; a huczą jednostajnym i znudzonym głosem „  
samotnego stepów dziedzica; nie zaszumiał naw et w borów i gajów 
klawisze, bo goło wszędzie jakby na dłoni... Drogą wdodącą ze Z ba­
raża  do Tarnopola ciągnął się leniwie wóz prosty nie wykwintnej po­
dolskiej formy ; gołe i suche ziobra dwóch drabin bocznych łączyło 
wiązanie słomiane, o k tóre nienajwygodniej oparty jechał podróżnik 
ja k iś  na mierzwiastej, niczem nie feasłanej słomie usadowiony. W jże j 
od_ mego, bo i worek plewy, tej postnej potraw ki końskiej, i drugi 
najważniejszy w drodze worek, bo do prędkich a częstych popasów 
przeznaczony wpakował pod siebie, siedział woźnica; wóz zaś cią­
gnęły  dwa, konie podolskie. Gdyby konie pisać umiały, a zechciały 
stosując się do gustu teraźniejszego, jak  Erancuzi i Anglicy sami 
siebie opisywać, wówczas dopiero poznalibyśmy, co to za ciekawy jes t 
typ  konia podolskiego ! bo trzeba być koniecznie koniem podolskim, tym 
konikiem chudym, małym i nędznym, pasierbem rodu końskiego, tern 
p e t i t  rouszaj, jak  go jeden uczony Erancuz wojażujący po naszej oj­
czyźnie nazwał, by pojąć i należycie oddać ta k  fizyczne onego uło­
żenie, jako też moralne usposobienie, ten chód, k tóry  nie jes t zape­
wne staniem na miejscu, bo jużciż się jedzie, ale je s t ani kłusem ani 
stępem  nawet... lecz nie obmawiajmy!... Trzebaby wejść w tajemnice 
pustych żłobów, przed któremi darmo stoją ze zwieszonemi łbami; 
w ejrzeć w dnie pracy, a noce przepędzone przy świetle księżyca na 
chudem, kradzionem pastw isku; zaglądnąć w ilość soków żywo­
tnych  zawartych w zdradliwej plewie... Dosyć na tern, że najchudsze 
i  najnędzniejsze może z koni podolskich były owe dwa: m yszaty 
z  parszywym bokiem i skarogniady z najeżonym włosem, po którym  
woźnica kapryśne biczem wypisywał arabeski, a krzycząc bez ustanku

'
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wio k a r y ! w iśta m yszaty ! macha biczem jakby los nieubłagany na 
oślep ; czy w myszatę czy w karą  uderzył skórę, czy cienkim biczy- 
kiem powietrze przecinając, świstem wtórował bukowi w iatru, to mu 
zarówno ; dosyć że rzuca się zawzięcie po siedzeniu swojem, przegina, 
podnosi, postronkami, lejców rolę grającemi, trzepie i ta rg a  bez odet- 
chnienia. O gdyby te ruchy wszystkie, niezbyt konieczne, zdołał w lać 
w nogi swoich koni, prędzejby stanął u celu podróży!...

K to był podróżnikiem trudno odgadnąć; różnorodne łachm any 
sukienne, duchem, ba cieniem byłego niegdyś sieraczkowego płaszcza 
obwiane, nie noszą na  sobie żadnej odrębnej cechy, prócz cechy ubó­
stw a i nieporządku, a naw et wątpić można, ażali źle załatanem i bo­
kami wiele zasłaniać mogły od natarczywości w iatru. W oźnica był to 
oczywiście wieśniak podolski; drwił on z w iatru, k tóry  darmo w al­
czył z baranim kożuchem, okrytym po wierzchu sukienną opończą; 
mścił się jak  mógł na białych kudłach baranich u wystającego ko ł­
nierza i na kapturze z opończy, k tóry  mu się opierał całą wagą upa­
kowanego weń bochenka olbrzymiego. Twarzy nie zajrzeć, głowa bo­
wiem woźnicy utonęła w olbrzymiej barankowej czarnej czapce, k tórej 
rodzaj widzialny tylko na jarm arkach podolskich: i twarz podróżnego 
zakry ła  zawistna chustka osłaniająca jakieś zranienie zapewne.

Ja d ą  pogrążeni w milczeniu, choć czasu nie braknie im do 
rozmowy, albowiem wleką się nielitościw ie; na domiar nieszczęścia 
deszczyk jesienny, ów deszczyk który  jakby elektrycznemi iskram i 
przenika aż do kości, deszczyk, k tóry  nie wiem dla czego w wielu 
miejscach kapuśniaczkiem nazywają, znalazł potrzebę wylać się z nie­
bieskich stropów, a wiatrem pędzony śmigał jakby rózgami w oczy 
podróżujących. W net czarna ziemia podolska oślizła, a koniki nie- 
ku te więcej się na szerż ślizgały, niżeli na wzdłuż postępowały.

M inęli wioskę, a za wioską stała  karczemka, tak  mile z wdzię­
kiem ku  drodze pochylona, jakby witać chciała przejeżdżających; 
któżby zgadł, że ją  wiek i liczne nieuleczone defekta nu ziemi skło­
niły ? W ieśniak nie zdawał się zważać na nią, machał biczem dalej,, 
nawet myszatego, k tó ry  widocznie folgował biczyskiem szturkał koło 
ogona, lecz (o władzo przyzwyczajenia! nie darmo cię drugą n a tu rą  
nazywają) konie jakby czarem przykute stanęły przed karczm ą. 
Uśmiech ledwie dostrzeżony przeleciał przez usta  woźnicy, uśmiech 
wzbudzony zapewne rozumnym instynktem koni; ziewnął chłop, pod­
niósł czapkę, czuprynę podrapał, biczem świsnął w górę, to znowu 
po śliskim klasnął błocie. Niewzruszony na te ruchy i nieruchomy 
pozostał podróżny, oko tylko jedno nieobwiązane z pod wiszącego>- 
u czapki daszka rzuciło spojrzenie długie, przeciągłe, naprzód wy­
dane jakby w dali śledziło czego. J a k a  sprzeczność; wieśniak tym cza­
sem spoglądał w bok ku pochylonej karczmie, a konięta w dół 
w  ziemię!... I  wcisnął woźnica czapkę jeszcze niżej na oczy; bicz 
zaśpiewał smutny dla koni hymn odjazdu; darmo im było oglądać 
się na wsze boki; musiały ruszać dalej, chociaż mniej jeszcze sporym 
krokiem.... Działo się to o poł mili od Zbaraża.

Jad ą  i jadą; wdatr wieje, deszczyk cieknie bez ustanku, a po­
dróżni, ludzie i konie jak  milczą tak  milczą. Są już w połowie drogi
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do Tarnopola, a na czarnym stepie uśmiechają się, jakby trzy oczy, 
trzy  karczmy; choć spojrzały w bok, minęły konie jedną karczmę 
i drugą, a przy trzeciej stanęły jak wryte. Powtórzył chłop wszystkie 
ruchy poprzednie, lecz więcej już w nich cieniowała cierpliwość; 
zlazł nareszcie z siedzenia swego, obejrzał konie, pogłaskał, prze­
szedł się koło woza, ukradkowych spojrzeń parę rzucił ku nierucho­
memu podróżnikowi, z których uważny postrzegacz ujrzałby wyraz 
zadziwienia i pogardy razem : stanął znowu, a w chwili gdy mu się 
zdawało, że oko podróżnego w bok się zwróciło, strząsł się potężnie 
jakby nim febra rzucała; snać zimno dokucza. W  wozie milczenie 
ponure!... zwrócił się więc woźnica ku karczemce, pozdrowił ją  
okiem napoły tęsknem, napoły przyjacielskiem. Aż tu o pokuso ! 
wybiegł żydek z karczmy, a za nim brudna żydówka, a za nią żyd 
w podartym kaftanie. — Ja k  się macie Iwaiie! — zagadł głosem 
syreny ; a za żydem woń kartoflanej wódki wybuchła z zady­
mionej izby.

Iwan mruknął jakąś odpowiedź, żywszym ruchem zgniótł czapkę 
nad głową i poczwałował biczem po powietrzu, bo koni zdawał się 
oszczędzać tą razą. Podróżny milczał uporczywie jakby mu język 
czarownice zaklęły.

I  znowu wieś, a we wsi murowana błyszczy karczma, dumnie 
wznosi się na pagórku obok parafialnego kościoła; piękna to karczma, 
a  ostatnia już przed Tarnopolem. Stanęły konie po raz trzeci, i po 
raz trzeci powtórzyły się daremne woźnicy ruchy, do których dodał 
tą  razą huczne walenie rąk  o ramiona dla ogrzania się zapewne; 
z pełną pogardą spojrzał na milczącego, gniewnym ruchem zerwał 
się ze swego siedzenia, plewy nasypał do worka, zarzucił koniom 
u dyszla. Już  się nawet nie zwracał do pięknej murowanej karczmy, 
stał tylko nieruchomy a myślał zapewne nie mało, bo się kilkakrotnie 
poskrobał w ogoloną czuprynę. Chyba niemy jest podróżny, milczy 
bowiem, a patrzy jednem okiem przed siebie, tak uparcie, tak za­
wzięcie, jakby w szczęście patrzył.

Po długiej chwili siadł Iwan i podpasionemi nieco końmi ruszył 
leniwie. Już też z po za zasłony deszczowej okazały się wieże miasta, 
zabłysnął staw zdała: to Tarnopol! już przed nim, już mijają lepione 
przedmiejskie chaty.

Potężnym głosem prr! — zawołał Iwan — konie stanęły, 
a , uasz woźnica zwróciwszy się do podróżnego przerwał po raz 
pierwszy długie to milczenie. — N o ! jesteśmy już teraz w Tarnopolu, 
zapłaćcie m i!

— Jakto  ? —- naciągniętym głosem zabrzmiała odpowiedź.
— Zgodziliście się ze mną w Zbarażu za trzy cwaucygiery, 

żebym was zawiózł do Tarnopola.
— D obrze! dobrze! jedź do miasta.

Zapłaćcie mi naprzód. — Tu spojrzeli po sobie; wzrok 
uporu zdybał się ze wzrokiem pomięszania.

— J a  chcę zapłacić, ale musisz mnie zawieść do miasta; tam 
ubiegę do pułkownika, bo u niego jest kucharzem mój kolega; od 
neigo wezmę i zapłacę.



— A  jak nie przyjdziecie ? ja  będę czekać i dam o czas tracę.
— To pójdziesz ze mną razem.
— Alia! a tymczasem chudobę mi ukradną. — To rzekłszy 

przesadził Iwan nogi przez wór plewy, i bez dalszej rozmowy usa­
dowił się koło podróżnego; zwrócił lejcami, zaciął konie i lepszym 
od zwyczajnego kłusem pociągnął nazad ku Zbarażowi. Próżne były 
przedstawienia, proźby, gniewy, przeklinania podróżnego; głuchy na 
nie Iwan, bił biczem, i wiśta kary! bajta myszaty! pędził dalej, 
a dalej.

Tu podobno wspomnieć wypada, że do zagmatwania tej sprawy 
niepomału przykładało się i to także , że Iwan po większej części 
nie rozumiał przemowy podróżnego, złożonej z ułamków języka nie­
mieckiego i polskiego, przeplatanej przekleństwami pięknie brzmią- 
cemi języka Madziarów. A ponieważ mimo niezwyczajnego pospiechu 
konięta podolskie dosyć leniwie postępują, nim się do Zbaraża do­
bije, nie od rzeczy będzie powiedzieć o koledze pułkownikowskiego 
kucharza z obwiązanym okiem. Jakkolwiek przed kuchnią węgierską 
każdy gastronom, jak szatan przed wodą święconą umyka, nie można 
przemilczeć, że nasz podróżny był W ęgier i kucharz razem; z tern 
łączył trzecią jeszcze w łasność, że się napijać lubiał; papryka! 
i  w ódka! to cudowne połączenie ! Coby nie było, sługiwał on tu  
i owdzie, warzył jak  umiał, a pił, ile tylko mógł, aż wreszcie dostał 
się do panka jednego, który za złe ko tle ty ; (a przez omyłkę miejsce 
•octu zastępowała w uich gorzałka) tak  zawzięcie kijem go potrak­
tował , iż mu aż głowę nadwerężył: wypędził potem in statu quo, 
to jest w owym płaszczowym wizerunku, bez grosza, bo nasz kopci- 
dym nie miał zwyczaju składać pieniędzy. Obwinąwszy zatem jak 
najstaranniej corpus delicti, szukał prostoduszny Węgier komitatu 
i sztulrichterów w najbliższem miasteczku. Odczarowany w tym 
względzie pobity kucharz, posłuchawszy rady cudzej, udał się pod 
opiekę naszego Iwana do Tarnopola, pełen różanej nadziei, że tam 
znajdzie wynagrodzenie za krzywdy swoje, a razem dostanie sukurs 
jak i od kolegi kucharza. Co się z nim działo w czasie przymusowego 
powrotu do Zbaraża łatwiej pojąć niżeli słowami oddać.

Darmo wiatr huczy z tyłu, kaptur na głowę zarzuca, kapu­
śniaczek leje a leje; darmo śmieją się karczmy ku niemu; syreni 
głos żyda dolatuje, woń gorzałki w nos mu w ciska; goni Iwan aż 
para bucha z biednych koników: i nie zatrzymał się, aż stanęli w mia­
steczku Zbarażu, gdzie wypuściwszy z pod opieki podróżnego, zo­
stawił zdziwionego i zgłupiałego W ęgra na środku rynku, a sam 

f. pogonił ku domowi...
W  kilka dni potem stanęły obydwie strony przed sądem magi- 

stratualnym; sędzia nie szczędził pracy i mozołu, by się prawdy do­
wiedzieć.

Oskarżyciel powtarzał bez końca. — Jak  to być może, że ja  
jestem w Zbarażu? ja  powinienem być w Tarnopolu i byłem już tam 
moi panowie! byłem już tain, a ten hultaj przeklęty odwiózł mnie 
nazad.
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Sędzia skarcił surowo oskarżyciela, za używanie słów nie­
przyzwoitych.

N ie zważając na to zacięty W ęgier w rzeszczał dalej: —  Z a  
karę  niech mnie znowu zawiezie do T arnopo la; ja  już tam był !... 
mnie tam  p o trzeb a!...

P rzysz ła  kolej na Iw a n a ; ten  indukował sprawę swoją w ten 
sposób, że nie będąc zapłaconym za drogę do Tarnopola, odwiózł go 
nazad na miejsce zkąd się był najął. — W y  mnie za mój czas stracony 
powinniście nagrodzić. — Zakończył zaś Iw an swoją obronę i skargę 
razem  sylogizmem, że iść za nim do półkownika nie mógł, by nie 
stracić chudoby, a czekać na niepewny powrót nie był obowiązany.

— Ależ jabym był ci zap łac ił!...
— T a k ! zapłacilibyście — w ykrzyknął Iw an — a przed pierwszą 

karczm ą gdyśmy stanęli, siedzieliście sobie jak  pan, ani człowiekowi 
wódki nie kupili jak  to bywa zwyczajem, ani sam i się nie nap ili; 
już ja  wtenczas miarkował, że źle.

N ic nie odpowiedział W ęgier, westchnął tylko czy za T arno­
polem, k tó ry  mu się ta k  wyśliznął, czy za wódką, której sam byłby 
się dusznie napił przy każdej z owych karczemek.

— B a stanąłem  przed drugą karczm ą, przed karczm ą_ Zylber- 
m ana; jasny pan musi go znać, doskonałą ma wódkę! i zimno 
było człowiekowi, aż się trząsł, a oni sobie siedzieli i nie pomyśleli 
nawet, że człowiek nie pies, że mu się wódka należy na ta k ą  słotę. 
Podumałem sobie wtenczas, że niepewne moje pieniądze... No ale cóż 
ro b ić ! stanąłem koło m urow anki; człowiek zmarzł aż ręce pogarbiały 
i konie trzeba było podpaść : choć za kopijkę wódki, to i żyd kupi, 
naw et nasz arędarz Szloma nie żałuje jak  go wiozę do Tarnopola. 
I  tak  stracili u mnie wiarę, i jak  mnie nie zapłacili przed miastem, 
powróciłem nazad; teraz niech go djabeł wiezie sobie do Tarnopola; 
ja  nie głupi, ja  ich nie powiozę.

Bozumowanie było nie złe jak  na wieśniaka podolskiego; a jaki 
sąd wypadł, nie opowiem państwu, bo gdy się oskarżyciel i oskarżony 
zaczęli lżyć z ruska i z węgierska, obrażeni sędziowie przestali 
mozolić się nad trudnym  wyrokiem i obydwóch kazali wypchać 
za  drzwi.



PRZ E Z  U L I C E .
(Pierw. wyd. 1843.)

I.

O godzinie duchów cicho było a ciemno w mieście; ulice puste, 
skąpemi latarniam i oświecone, wyglądały jakby chodniki pieczar pod­
ziemnych; w górze jak  skaliste sklepienie ciemne wiszą chm ury, 
a w nich niekażdemu oku widzialny przez całe miasto rozciągnięty 
kobierzec tkany arabeskami sennych marzeń ludności miejskiej •— 
kłótnia barw i odcieni z jakich się składają sny tylu tysięcy namię­
tności i myśli, uśpionych między wczoraj a ju tre m !...

Odbił się raptem  chód po bruku, echem rozbiegł się po pustych 
u licach ; ciemnym paletotem  owinięty z ulicy w ulicę błędnym szedł 
krokiem m łodzieniec; długie i jasne rozrzucił włosy na głowie, 
a okiem pełnem życia młodego, w górę wzniesionem zdaje się szukać; 
czy uczucia chce się pozbyć, czy za myślą goni? może cudzoziemie, 
stracony w nieznanem sobie mieście szuka drogi? Z ajrzał światłoc 
które z daleka z ciemnej buchało ulicy; kroku przyspieszył i stanął, 
po jednej stronie ulicy dom, z którego okien pierwszopiętrowych 
przez pąsowe firanki płonie światło jakby pożaru, po drugiej stronie 
dom zaciemniony brakiem świateł i żaluziami zasuniętemi jedno 
tylko okno na pierwszem piętrze z otwartem i żaluziami, odbija ja ­
skrawe drugiego domu światło. Zapewne dojrzał światło bo oko 
utkw ił nieruchomie w ciemnego domu odsłonięte okno.

Nowe słychać stąpania; spokojnym krokiem zbliżyło się dwóc^ 
m ężczyzn; z późnej kawiarniowej snać w racają zabawki: w obojętnej 
bowiem rozmowie rozpamiętują ostatnie zjawienia ostatniej partii ta ­
larowej. Światło o tak  późnej godzinie i człowiek stojący z oczami 
do góry wzniesionemi, czyż nie dosyć dla dwóch ciekawych m iasta 
mieszkańców, by się zatrzym ać ?

— Ile  mi się razy zdarzy, — rzekł jeden —- późno wracać do 
domu, zawsze światło w tym domu.

— I  ja  to nieraz zauważałem; ale jak  cicho w oświeconym do­
m u; to dziwna! — Mówią między sobą, a głosem donośniejszym chcie-

Dzierzkowski. IV . (Przez ulicę ) 22
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liby zwrócić uwagę stojącego młodzieńca, którego postawa nieru­
choma więcej ich obchodzi aniżeli ciche oświecenie; lecz ten  nie ru- ^  
szył się z miejsca, ani naw et spojrzał na nich.

— Z a cicho na bal lub inną zabawę, a za jasno na nocny spo­
czynek; pan nie wie kto tu  m ieszka? — rzekł jeden z kawiarniowych 
gości do drugiego.

— I  owszem wiem z przypadku, że tu  mieszka pan O**.
— P an  O**! z przeszłego wieku człowiek; za stary  na tak  pó­

źne zabawy.
— On stary ! — gdzie tam  — przeciwnie, żywy i fertyczny 

brunet.
— P an  O **! —  ozwał się młodzieniec, — tu  mieszka [naprzeciw 

tego ciemnego domu, naprzeciw tego okna ?
— T ak ! pan go zna?
— J a ?  — t a k ! — to jes t nie znam go osobiście, ale czy nie 

je s t on niskiego wzrostu, brunet z żywemi czarnemi oczyma?
— T ak ! to on b ęd z ie !
— W ięc tu  mieszka... — tu ! — i zamilkł młodzieniec w pa- 

letocie.
— To p a n ! bogacz! — mówi jeden. — Gdzież tam  ! goły — ! mówi 

drugi. — Zkądże codzień ta k  rzęsiste oświecenie? — Tego i ja  nie 
rozumiem! — Może chory? że tak  cicho. — Może lite ra t i pracuje 
po nocach? — W ą tp ię ! niepodobny on do tego.

Od chwili już rozlegał się z końca ulicy huczny głos choć nieco 
zachrypnięty; niepewnym, tańcującym prawie po bruku chodem zbli­
żał się nowy nocny wędrowiec, a śpiewał co mu tchu stawało:

Zbliżył się do stojących i usłyszawszy z rozmowy, o co rzecz 
idzie, ozwał s ię : — A le gdzie ta m ! ja  go znam, to mi pan, tęgi 
pan! nie ma wioski, nie ma grosza in traty , a płaci jak graf; ja  jemu 
buty  ro b ię ; gdzie jemu chorować, gdzie jemu pisać, chyba do kocha­
nek : bo on panie jak  ja.., i dobywszy głosu potężnego walił d a le j:

Gdzie dziewulę zobaczę,
Zaraz*lecę do niej w skok!

— Oczywiście pije sobie; a trzeba wiedzieć moi panowie, że to 
najlepszy czas, i jabym  pewnie dotąd nie był wyszedł z pod trzech 
zajączków, gdyby nie ta  w arta!

— To o n a ! — w ykrzyknął młodzieniec patrząc w okno, w którem 
rzeczywiście przem knął w tej chwili cień jakiś kobiety w bieli.

— To ona! — pow tórzył wesoły rzemieślnik — ale to miej­
ska w a r ta ; znam tego kw arta lnego ; bardzo godny człowiek! codzień 
prawie odprowadza mnie do domu.

Ozy to dzień, czy to n o c ! 
Zawsze wesół, zawsze pjan !
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W id ząc  zbliżającą się w a rtę  nocną, rozeszli się goście k a -  
^  w iarniow i, poszedł śp iew ak nocny, i m łodzieniec w paletocie ra z  je ­

szcze ogniste rzuciw szy spojrzenie ku  oknu, z k tórego  b iały  cień ju ż  
znikł, odszedł do domu dom arzyć koniec powieści, k tó re j początek  
zbudziły  w młodej głow ie duże czarnych  oczów gw iazdy, postrze­
żone na  spacerze.... w  tea trze . P y ta n ie  o cicliem oświeceniu pom iesz­
k an ia , nieodgadnionego O** zostało n ierozstrzygnione.

A  zatem  używ ając przyw ileju  w łaściw ego w szystkim  pow ieś- 
•ciarzom, wejdźmy do tego pom ieszkania, a  może poznam y pana  O**.

I I .

A  ponieważ n iek tó rzy  psychologow ie tw ierdzą , że człow iek 
każdy najłatw iejszym  do poznania w rannej je s t  porze, póki sza ty  u d a ­
n ia , k tó rą  nocny zd arł spoczynek, nie w dzieje na  now o; tem  więcej 
m ieszkańca m iasta, k tó rzy  chyba z łóżka w staw szy  samym sobą być 
może, a później ju ż  tym , k tó rym  go położenie jego tow arzyskie i jego 
zrobią potrzeby, w przedobiednich godzinach odwiedzić należy. Owoż 
ran ek  dla pana O** zaczyna się o dziesiątej; o tej porze ju ż  w yszedł 
z łóżka, już  w  ręku  zgrabnego kam erdynera w ranne przyodziany sza,ty 

- ? w  w ygodnym  fotelu  usadow iony, po wonnej moce, w onniejszego je ­
szcze smoli tu rczyna  z hebanowego cybucha o czerwonej koralow ej 
.głowie. Gdybyśmy mogli, a raczej śm ieli odkryć tajem nice sypialn i 
kam erdynerow i ty lko znane, przekonalibyśm y się, że ju ż  od czasu obu­
dzenia znacznie zm ienił powierzchowność sw o ją : albowiem prócz 
szlafroka kaszem irow ego w  w ielkie jask raw e plam y, prócz pąsowej 
ch u stk i fularowej na szyi, prócz m ycki złotem  tkanej lekko rzuconej 
n a  k rucze włosy, w dział on n a  siebie i owe czarne włosów k unsz­
tow nych  pierścienie, b iałość wąsów i b rw i poczernił, a śniadość po­
m arszczonej tw a rzy  pobielił i w ygładził; sine porum ienił u sta , by 
lepiej odbijały od dwóch rzędów  perłow ych zębów, k tó re  p rzez  noc 
■.swobodnie w pudełku spoczywały. G abinecik buduarow y, w  k tó rym  
pan  O** siedzi p rzed  mahoniowem starośw ieckiego k sz ta łtu  biórem  
■napełniony je s t różnorodnem i przedm iotam i, noszącem i cechę w ykw in­
tnego  gustu  pańskiego i zapewne pańskich  dochodów: bo są s re b ra  
n a  toalecie , są i krzyształy  ; je s t  w kącie sto lik  u b rany  w  cybuchy 
różnej w ielkości, same an typk i z drogiem i bursztynam i; w drugim  
kącie  stoliczek ze św iecidełkam i, którychby się pierw sza stolicy dam a 

■i n ie pow stydziła; pam iątki szyte, haftow ane, m alowane, a  nad  niem i 
jak b y  nad  ołtarzem  godnym  siebie w isi k ilk a  m in iatur, z k tórych  
sam e piękne kobiece uśm iechają się tw arze. N a biórze w k sz ta łtn y m  
bezładzie  leżą  k siążk i i żurnale, obok ta b ak ie rek  k ilk u , k tó rych  n a j­
m niejszą ozdobą je s t sztucznie rzn ię te  złoto, ale są w nich m ozajki, 
drogie kam ienie i droższe malowidła. O** siedzi zam yślony, a  p rzed  
nim  rozw arty  pulares cyfram i zapisany, świadczy, że do porządnego 
przyzw yczajony życia, co ra n k a  p rzegląda finansowy swój b u d że t; 
j i ie  zdaje się być ko n ten t z niego, jeżeli w ierzyć sm utnem u zm arsz-

22*
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czeniu brwi, które na przekor sztuce daje wyraz starości odmłodzo­
nej twarzy. Gwałtowny kłąb dymu wypuścił, przewrócił pulares,. % 
i z drugiej jego strony dobywszy kilka banknotów, rachował je po- 
kilkakroć, jakby nie wierzył sam sobie; poruszył srebrnym dzwonkiem, 
wbiegł kamerdyner.

— Jest kto w przedpokoju?
— Jest chłopiec ze sklepu korzennego i Abramko...
— Dla czego razem? Chłopiec niech wnijdzie, a Abramka wy­

słać gdzie; za kwadrans niech przyjdzie: rozumiesz? a teraz nikogo 
nie puszczaj, chyba pana Z*.

Po chwili wszedł chłopiec z rumianą i głupią twarzą, a woń 
korzeni wbiegła z nim do pańskiego buduaru. O** zerwał się z sie­
dzenia swego, pocisnął sprężynę w biórze i z wysuniętej kryjówki 
dobył jedną, drugą i trzecią paczkę. — Masz tu moje dziecię — sło­
dziutkim ozwał się głosem —już, są gotowe! — Chłopiec za każdem 
słowem nisko kłaniając się powtarzał: — dobrze jaśnie panie !...

— Kłaniaj się panu ! czemu sam nie przyszedł ?
— Strasznie zaaferowany jaśnie panie!
— No dobrze! bierz schowaj to! nie potrzebujesz tego nieść tak. 

przez ulicę, aby wszyscy widzieli.
— Rozumiem, jaśnie panie! — odrzekł chłopiec, próbując do­

wcipnego uśmiechu, i paczki zawinął w wielką bawełnianą kratko­
waną chustkę.

— A powiedz swemu panu, żeby uważał lepiej i drugi raz nie 
zrobił takiego głupstwa jak onegdaj: gdyśmy grali u prezesa, który 
przecie z mojej rady u niego kupuje, przyniesiono jakieś karty, _ zu­
pełnie mi nieznane, których, uważasz! ja nie chcę: bo hofmańskiemi 
tylko kartami grać lubię, i dla tego każę je do siebie przynosić, aby 
się przekonać, rozumiesz mój maleńki? te tylko są zgrabne, tamtemi 
grać niepodobna. No idź mój chłopczyku ! — i jedną ręką pogłaskał" 
tłuste chłopca policzki, a drugą z kryjówki dobytego wściubił mu 
dukata. Uśmiechnął się chłopiec, ukłonił nisko, a odchodząc długo 
rzucał dukatem w ręku, jakby go ważyć chciał; snać nigdy jeszcze 
takiej nie widział cienkiej blaszki.

Po kwadransie wszedł Abramko, niski żydek z lisią bródką 
a krogulczem spojrzeniem. Ofuknął się pan O**, wyprostował krótką 
figurkę, której nie mało dodawał powagi, choć ukrócał jeszcze wy­
rastający brzuszek, dobrego bytu świadek. — Ja  pieniędzy potrze­
buję! a ty sobie kpisz, chodzisz, pleciesz, kłamiesz, szachrujesz, 
a pieniędzy jak niema tak niema.

Nie wiele zdawał się być żyd przestraszony; ciekawem tylko 
okiem rzucił na otwarty pulares i w odemkniętą kryjówkę, którą 
w tej chwili O** zatrzasnął. — Ja  myślałem, że jasnemu panu po­
szczęściło się.

— I  cóż z tego?
— N o ! to może pieniędzów nie potrzeba, a możeby i jasny pan 

-oddał, co się mnie należy, bo dłużej już czekać nie mogę.
— Przestań ju ż ! — mniej grożącym ciągnął głosem jasny pan.
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— A le bo i mnie już czekać nie c h ą ; ja  ręczyłem za jasnego 
pana u G* za tak a  wielka suma.

— No ! no! dajmy temu pokój dzisiaj, mój Abramku !— słodszym 
daleko głosem mówił udobruchany O** — jestem  zmęczony, słaby!

— Jasn y  pan codzień z rana lepiej wygląda, jak  róża z prze­
proszeniem.

— M nie dziś gwałtem  potrzebne pieniądze.
— A  wiele? — odpowiedział Abramko i skrobnąwszy się w brodę, 

badawcze rzucał w koło pokoju spojrzenie, aż nim spoczął na świecą­
cej srebrnej miednicy z pozłacanym kubkiem.

— Pięćset reńskich!
— A j ! a j ! aż dwieście w srebrze.
— N ie udawaj durnia mój Abramku ! pięćset reńskich w sre­

b rze  potrzebuję.
—• To trudno ! ja  nie m a m ; już tę  trochę kredytu  co miałem, 

przez jasnego pana s trac iłem ; już mi teraz nie dadzą i na sześć 
procentu miesięcznie.

— Słuchaj Abramko ! — ty  mnie znasz; ja  dobry człowiek, ale 
trochę niecierpliwy; jak  mnie znudzisz, to już ja  cię z domu wypro­
szę , a pieniędzy znajdę bez cieb ie: Moszko dawno się prosi do 
mnie.

— A ch Moszko! — ten łajdak! ten drab! won siedział w kry­
minale!

— Przestań  gadać darem nie! słyszę, że ktoś id z ie ; w południe, 
.abyś mi przyniósł koniecznie pięćset reńskich i b a s ta !

— A  jak jasnemu panu będzie znowu się nieszczęście?
— ZriTb co każę, i idź precz! — rozkazującym rzekł tonem.
— D obrze! dobrze! jasny panie grafie! —• odpowiedział uniże­

nie żyd.
— Dzień dobry kochanemu panu! — ozwał się głos z otw artych 

podwoi.
— Dzień dobry! dzień dobry panie J a n ie !
Po wyjściu żyda rzucił się na sofę trochę wyższy^ ale znacznie 

grubszy od O**, nieco łysawy nowo przybyły jegomość w ra jtroku  
i z grubą trzciną w ręku. — Zmęczyłem się! każ dać lulek, cyga­
nów! — a zapaliwszy cygaro rozparł się pan J a n  Z"'* na sofie, a szyl- 
kretowyrn grzebyczkiem, skąpe i siwiejące już włosy naciągnął na 
czoło, na którem jak  i na tw arzy i w oczach, było wiecej zmarszcz- 
ków i wieku, niżeli wyrazu jakiego.

— I  daremnie?
— Najdaremniej w świecie! goniłem za tym drągalem jak b y  

z sikawką na p o żar; i w cukierni i w kawiarni, wczoraj w teatrze, 
•dziś w sklepie i na rogu przy afiszu, ale powiadam ci jak  prawdziwy 
żołnierz i z frontu i z flanku atakow ałem : pozostał nieporuszony 
jak b y  A n g lik — tak ! lub nie! krótko odpowiadał i nie tylko mnie to 
spotkało, namówiłem Z**, P* i M**; owoż przed godziną zeszliśmy 
się w ry n k u ; daremne były ich zaoiegi, żaden z nich nie zdołat

*
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w  najmniejszą wprowadzić rozmowę tego drabanta. Ż** pognał za   ̂
nim  do łazienek, lecz w ątpię by co wskórał.

— To źle, bardzo źle! bardzo źle! od niejakiego czasu idzie 
nam wszystko jakby z kamienia. I  z tym twoim kuzynkiem...

— A  to odroduy! odszczepieniec! nie wspominaj mi o nim! 
N ie gra, nie pije ! la ta  jak  szalony po górach, skałach i innych g łu ­
pich ideałach ! czyta jakby m nich! i pisze coś ciągle jak  prak tykant 
j a k i ! szkoda tego ogromnego m ajątku, którego sam użyć nie umie,, 
a  od rad moich stroni.

— M niejsza o jego m ają tek ! chętniebym go wam odstąpił bez 
najmniejszego udziału, ale...

— Przechodzi drogę p a n u !... k o b ie ty !... to jego rzecz !... otoż
i Ż * !...

— No i cóż? — zawołali do nowo przybyłego mężczyzny średnie­
go w zrostu i wieku, na którego tw arzy _ jesnej, pożółkłej od wieku 
i słabości, a rudemi plamami nakrapianej, rozlany je s t w yraz 
równie prawie nijaki, jak  u tamtych, gdyby czasem z oczów siwych 
nie strzelał wyraz chytrości, więcej złośliwej niżeli dowcipnej.

- -  Nic! zgoła nic! wyparzyłem się z nim w parnej kąpieli;, 
omal nie udusiłem s ię ; podawałem mu gąbkę, rę c z n ik : rozpowiadałem 
o Odesie, Kijowie, morskich kąpielach i krym skich dziewczętach —  
ja k  groch o ścianę! tak ! nie ! dziękuję! więcej nic ! a do tego uśmiech,, 
powiem wam uśmiech, niech mnie djabli wezmą, sza ta ń sk i!

— Praw da! prawda — spojrzenie jego i uśmiech jakby  jadem, 
tofany napuszczone... jak  djabla Suliego!

— H a! ha! — roześmiał się O** — całą powieść fantastyczną, 
ułożycie z jednego spojrzenia. W ięc niema sposobu ? i nikogo tu  
nie zna?

— A le ! ale ! — zapomniałem wam powiedzieć ; widziałem go- 
wczoraj chodzącego z D**.

—  Z  D** ?
— Z D**? — powtórzył zadziwiony O** i zamyślił się; — to- 

dobrze! bardzo dobrze! już on nasz!
— A le D **! to ro m an ty k : marzyciel niebiesko m igdałowy!
— Śmiejcie się! I P  je s t mój; mam go w kieszeni!
—  N ie zazdroszczę jej ta k  gołego ciężaru !
— N ie traćcie czasu, id źc ie ! M* i P* zaproście na obiad do- 

mnie, i sami przyjdźcie ; ale, ale, dla przyzwoitości zaprosić wypada. 
grubego i piskliwego M**; nie przeszkodzi, tyle widzi co k r e t !

— Przytem  nieszczęśliwy w grze, a płaci i ma czem p łac ić ! 
a  będzie nam paraw anił tą  razą.

— Jeszcze jedno! -— dodał Ż* na wychodzie — ten g raf S***,. 
ile zmiarkowałem, gdym mówił o klubie angielskim w Odessie, nic mi 
nie odpowiadał, ale przysięgnę wam że kozak 'i to kozak pierwszej 
giełdy !

— K ozak! — mniejsza o to przyjaciele moi. Z łapał kozak Ta- 
tarzyna, T atarzyn  go nie chce puścić! — Po odejściu gości, pan O**
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przeszedł się kilka razy przez pokój; głębokie zamyślenie, które 
zwykle najpowszedniejszą twarz rozpromienia szlachntniejszym wy­
razem zdawało', się kurczyć twarz jego, gwałtem odmłodzoną wy­
razem niskiej wiekiem wkorzenionej podłości; z oczów tylko ciemnych, 
które niegdyś wyraziste, a nawet piękne być musiały, strzelał cza­
sami wyraz migotny, który z pod gęstych brwi łyszczał prześlizgu­
jącym się gadem. Stanął przypadkiem koło okna, które pąsowa fi­
ranka do większej połowy zasłaniała, spojrzał, odchyliwszy nieco za­
słony, przez ulicę ku oknu przeciwległego domu; rysy twarzy przecią­
gnęły się do uśmiechu, usta wydęły się w dół. O** podobny był 
w tej chwili do starego Satyra; uderzył się po czole jakby mu mysi 
nowa przybyła, lub starą odegnać żądał, szybkim przyskoczył kro­
kiem do bióra, napisał kilka słów na welinowej ćwiartce i jakby 
mu się pilnie działo, sam wyniósł napisany bilecik do przedpokoju.

Jeżeli dotąd nie poznaliśmy O**, już go po powrocie nie po­
znamy, widocznie bowiem wdziewał pomału a z namysłem ową szatę 
udania, którą się każdy przez dzień obleka, i poważnie, skromnie, 
a bez przesady, nie z fertycznością młodzika, ani też z ociążałoś- 
cią starca, jakby czterdzieście lat ledwie minął, usiadł na sofie, w y­
brawszy poprzednio książkę, którą otwarłszy na los szczęścia wziął 
w rękę i przed oczy postawił, a wyraz w czytaniu osiadał na 
twarzy, rozpromienionej miłym i słodziutkim uśmiechem. Po niedłu­
gim czasie oznajmił kamerdyner pana D", i wszedł mężczyzna, k tó­
rego cała postawa i wyraz twarzy w zupełnej były sprzeczności 
z postawą i twarzą O**.

Był to człowiek atletycznej budowy, jakby z olbrzymiej skały 
wykuty; jakoż miał coś posągowego, w zarysach szeroko zakrojonych 
tak postawy jak i twarzy. W  postawie widać zdrowie i siły młode- 
na wiek cały wyrachowane, i na twarzy widać młodość, lecz koło 
ust pełnych jeszcze, mimo rzęsistych jasnych wąsów, są ślady cier­
pień licznych i głębokich. I  oczy znać że były niegdyś błękitne jak 
niebo, póki je chmury popołudniowe nie zaćmiły; na czole szerokiem 
i otwartem widać myśl, której darmobj^m szukał pod czarną O*- pe­
ruką; nie myśl maska z jaką się nieraz zdybiesz w mieście, aui też 
myśl polip głęboko wkorzeniony w mózg, ale myśl łyskawica, która 
przemawia ciągle zmieniającym się hieroglifem zmarszczków czoła. 
Jak  powiadam 'wygląda, jak posąg, wykuty dla dawnych wieków, 
ożywiony duchem dzisiejszego wieku.

Z otwartemi rękami, z których wyleciała jakaś Kraszewskiego 
powiastka, poskoczył O** i uściskał zimno witającego pana D*. — 
Daruj drogi! — miodowym mówił głosem — że cię fatygowałem do 
siebie — a ściskał serdecznie za ręce — ale przyjacielskiej twojej, 
a rozsądnej potrzebuję pociechy.

— Pan odemnie pociechy?
— Dziwisz się, bo mnie nie znasz dobrze jeszcze; ja żyję 

w świecie, jak już raz żyć muszę, ale są dla mnie ciężkie godziny, 
w których płocha miejska rozmowa, zimna nawet książka nie wy­
starczy, aby wypędzić czarne myśli.



—  344  —

— Czarne myśli? — powtórzył z zadziwieniem... i w czem ja. f„
— Ty kochany Józefie! przebacz tej poufałości, możesz wiele 

dla mnie swoją rozmową, która może stać się arfą Dawida dla Sau- 
lowych myśli moich.

Zadziwiony spojrzał na O** pan Józef, wypatrzył oczy nie- 
rozumiejące, i to tylko zrozumiał, że głęboki musi być smutek 
który zdołał tak postarzeć ; jakoż zgrzybiała wydaje się twarz O**, 
zeszpecona ciągiem krzywieniem się. — I  zkąd takie myśli przy we-
sołem życiu ? . . .

— Zycie wesołe ! i tyż, który tak  pięknie i głęboko cudze opi­
sujesz uczucia i myśli, nie możesz zrozumieć, że życie wesołe jest naj­
gęściej maską a pod nią!...

— Coż ci brakuje panie? powiedz! prawdziwie nie rozumiem; 
masz zdrowie, wesołe usposobienie, dostatki...

— Dostatki! czy znasz panie Józefie mój budżet, rzecz dziwna 
jak dziecinnie łatwowierni są ludzie głębs ym nad codzienne myślom 
oddani. Mój drogi! — a przytem tragicznie sapnął zasępiony O** — 
bankierowie zwykle najdroższe i najwytworniejsze dają zabawy
w wilię bankructwa.

Zbladł jak chusta pan Józef. — Miałożby być tak  zle z panem 
  O* milczał, a oczy nieruchome utkwił w woskowaną posadzkę.

  Toby było okropnie!— i milczenie i nieruchomość ta  sama.—
A  ja prawdziwie — ciągnął dalej jąkając się pail D* — właśnie teraz 
jestem w niepodobieństwie uiszczenia się z długu, ale będę się
gtarał

Ł _  Dajmy temu pokój, — odrzekł O** westchnąwszy jakby się obo- 
dził ze snu magnetycznego — znam twoje okoliczności i chociaż 
każda najmniejsza kwota wiele stanowi dla mnie, a nawet podobno 
przyrzekłeś mi w tym czasie oddać to, co ci tak chętnie pożyczyłem
nawet bez żądania twrego.

— I  to właśnie co mnie zgubiło; pożyczyłeś mi pan na tę 
przeklętą grę, w którą tyle, tyle już przegrałem!...

— Bób jak ja, nie graj gier hazardownych, i ja  grałem, ale 
nauczony doświadczeniem; bo też mam giaion niepraktykowany.

— To być może, ale ci panowie, jak  się tam _ oni zowią, przy­
jaciele czy znajomi pańscy mają szczególne szczęście.

— I  czy nie pamiętasz, kiedy termin owego wekslu, który ja
za ciebie ręczyłem?

Jeszcze gorzej zbladł pan Józef. — Ju tro  podobno! i to poszło x  
w karty! Panie! zapewnie doświadczyłem wiele przyjaźni od ciebie,
ale tyś we mnie obudził tego szatana, który zadrzymał, jedna na­
miętność więcej! Panie! ty  nie znasz całego położenia mego.

— Mówmy o czem innem, ten przedmiot i mnie i ciebie za­
smuca; zresztą co się tycze mego długu i tego wekslu, nie troszcz się! 
znajdziemy może sposób załatwienia i t. d.

— Sposób! jaki? . ,
— To na potem! od przyjaciela przyjm tylko jedną uwagę

narzekasz na grę, zapewne przegrałaś w tych czasach niemało, ale
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■wierz doświadczyńskiemu; ty  miewasz weny szczęścia niewidziane ; 
ja  ci naw et przepowiadam kiedyś ogromną wygranę, ale, ale, dla^ 
czegóż tracisz pieniądze dla dogodzenia? — Spojrzeli po sobie. O* 
■oczy choć ciemne uciekły przed ognistym wyrazem oczów jasnych — 
J a k  mówiłem, mówmy o czem innem ; widziałem cię wczoraj z wy­
sokim a chudym drągalem, k tóry  dziwnie zabawnie odbijał od 
ciebie.

— A  to znajomość z Odessy.
— ISTazywa się?
— Graf S***
— To ma być bogacz wielki?
— Podobno.
— I  g ra w karty  jak  słyszałem od M *; —ot! wiesz co!- po­

próbuj raz jeszcze szczęścia! jak  m yślisz? Uważnem. i budzącem 
się okiem spojrzał pan Józef na O**. — M nie się zdaje, że to myśl 
szczęśliw a! u ciebie nie można, ale zaproś go do m nie; dziś na obiad 
•przyjdźcie, będzie, u mnie M* i parę osób jeszcze; kilka dobrych 
przejść w djabełka, a i dług i weksel i tracenie ulubione!...

Spojrzał po raz w tóry pan Józef na O**; widać z jego oczów, 
•że nie ta k  dziecinnie łatwowierny jak  się <zdalo O**, a może, czysty 
m arm ur posągu pobratał się z łatwo przystającem bło tem : po chwili 
spuścił oczy w dół i półgłosem rzek ł: — J a  nie mam pieniędzy do 
gry.

— To najm niejsza! tyle jeszcze znajdę dla ciebie.
— M ożeby to panu przyszło z trudnością?
— M niejsza o t o ! już ja  się postaram, a potem, jeżeli jak  mam 

przeczucie, poszczęści się tobie, mogę być w spółce z tobą, to i mnie 
poratujesz. N ie myśl długo! idź! już dwunasta, o drugiej czekam 
z obiadem ; po dobrem winie zagramy, a kto wie jak  wesoły będzie 
wieczór dzisiejszy.

A  gdy odszedł pan Józef D*, odetchnął O**, i m ruknął sobie 
pod nosem. — P rzeklęte oczy tego grubasa, nie śmiem zupełnie 
szczerze z nim pomówić; hołysz, a hardy! i niby cnotliwy, a za pie­
niędzmi aż się trzęsie!... T fu! głupiem

P an  D* zaś idąc po schodach mówił_ do siebie.
— Co ten szatan chce odemnie; pistolet, pistolet pcha mi do

głow y! ,
Ledwie pan O** miał dosyć czasu przebrać siej i zakończyć^ fi­

nansową pogadankę z starozakonnym, a już przybyli poufalsi; dwóch 
znamy już, a panowie P* i M** mało się od nich różnią, młodsi 
tylko, osobliwie M**, z tw arzą, na której ledwie mech młodzieńca 
ustąpił przed wąsem męża, a już poorana przedwczesnemi zm arsz­
czkami, a już oczy pomęczone jakby licznych nocy bezsennością : 
zresztą  wyrazy wszystkie powszednie, ugrzecznione salonowem uksz- 
tałceniem, k tóre i ciało i duszę odziewa w szaty na modny zwy­
czajowy krój uszyte. Ledw ie czasu mieli k ilka słów pomówić. _

— G raf S*** będzie! — B ędzie? — Będzie? — _ A  więc ja k  
.zawsze? — Oczywiście!... Spuszczam się na waszą uczciwość!...

— O ! słowo honoru! jak  najściślejsza w spólka!



— Tylko mon cher! — dodał M* do P* — staraj się być zgra­
bniejszym niż u prezesa onegdąi, gdyby nie moja przytomność umysłu...

W  tem nadszedł pan M **; poczciwe jakieś panisko wykarmione 
i wesolutkie; istna karytura I )* ; podobny wzrostem i otyłością,, 
a nawet i twarzą równie szeroką i jasną, tylko barwą więcej śniadą 
a  wyrazem powszednim przypomina różnicę gliny i marmuru; wkrótce 
nadeszli pan 13* i graf S***.

I I I .

Po obiedzie wykwintnym, o którym wartoby wspomnieć choć 
słów kilka, po obiedzie prawdziwie kawalerskim, bo na nim jedzono 
dobrze, jeszcze lepiej pito, nastąpiła oczywiście kawa likworami to- 
warzyszona, a po kawie lulki i cygara, przytem pogadanka jak zwy­
czajnie między mężczyznami: nieco o koniach, nieco o kobietach, 
trochę o teatrze, więcej o kulisach; aż nareszcie wniesiono zielony 
stolik. Nie jedno w towarzystwie zaśmiało się oko wyrazem czaro­
dziejskiej nadziei. D* rzucił okiem niecierpliwości i żądzy na zielone 
sukno, a wzrok jego roziskrzony winem, którego nie szczędził gospo­
darz, łyskał wyrazem mniej może szlachetnym jak zwykle, ale więcej 
ognistym.

— Może wiska zrobimy ? — zapytał gospodarz północnego grata, 
który prawdziwie jak mruk siedział przez cały obiad: jadł dosyć, 
pił jeszcze w ięcej; ale ani poczerwieniał, ani się rozweselił.

— Nie gram w iska! to nudna gra !
— Może lombra?
— Nie gram lombra! to jeszcze nudniejsza!
— Pan hrabia zapewne amator gier hazardowych'? ja wpraw­

dzie nie grywam, ale panowie, pan hrabia M w, pan baron M* gry­
wają, więc...

— J a  lubię h azard ! ale gra mała nudzi mnie.
— Zapewne pan hrabia do gier rossyjskich przyzwyczajony i ci 

panowie dosyć wysoko grać zwykle — a do najbliższego sobie D 1” 
szeptał: — jeżeli będzie gra gruba, to darujesz, ale dziś... nie 
mógłbym !...

— Tak! tak! — przeciągłym odpowiedział głosem, a zgrzytnął 
zębami, aż przecięte upadło cygaro na ziemię.

— A zatem — ciągnął spokojnie O** — dalej! faraona? kwin-
decza? djabełka?...

— Djabła !
— Są karty ! niech panowie chętni gry ciągną o miejsca.
— H a ! h a ! — zaśmiał się graf S** — trzeba zaś wiedzieć, 

że często uśmiechał się, ale śmiech ten był szczególnie zimny i szy- 
derski; był w nim rodzaj przykrego gwizdania. — J a  nie gram tyłka
we dwóch! tym sposobem lepiej grę uważać mogę.

— Największą grę robi baron M* !...
W  czasie tej rozmowy prócz na pozór spokojnego gospodarza,
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ciekawe b y ły  spojrzenia drugich jak ie m i po łyka li całego gra fa  ; D *  s ta l 
nieporuszony z oczami w  O ** u tk w io n e m i; a hrabia  M *  spokojnie 
na sofie usadowiony nie w iem nawet czy uważał co mówią, ta k  b y ł 
zaprzątn ię ty lu lką  i  traw ien iem  swobodnem. _

N a ostatnie zagadnienie spojrzał S*_ na barona p rze n ik liw ym  
wzrokiem , k tó ry  spoczywał pod w ie lk iem i śnieżnemi b rw iam i i  ba iw ą 
oka niepewną, ja k  w ęg ie l w  ciemnej pieczarze popiołem zasypany, 
zaśmiał się, i  głosem trąby  albo organów olbrzym ich w y rze k ł z za- 
przeczającem k iw n ien iem  g ło w y : —  N iech panowie się baw ią!...

—  A le  dla czegóż? —  grzecznie m ów ił dalej gospodarz, choc 
n iec ierp liw ą nogą g n ió tł posadzkę z całej s iły  —  może hrabia  chce
partnera  na los w ybrać ? ,

—  Los będzie w d jab le ! gracza zaś ja  zw yk ł sam w ybierać! —  
i  obejrzawszy się po stojących z wyrazem wzywającej n iegrzecznosci; 
ja k b y  w o ły  lub konie na ta rgu  oglądał —  dodał —  grać będę z ty m  
panem —  a palcem wskazał na pana Józefa.

—  Ze mną ? —  radość i  smutek łysnę ly  przez wyniosłe czoło jego.
—  N iech  panowie siadają! —  zagaclł gospodarz; a zanim p rzy ­

gotowano ka rty , porwał za rękę pana Józefa i  szepnął mu do ucha : 
—  U w a ż a j! z litu j s ię ! nie zapalaj się! oto masz pieniądze, a czasami 
przecie spoglądaj na m n ie !... A  my panowie wiseczka... a może w o­
lic ie  d jabełka. . . .

—  D ja b e łk a ! —  w yrzek ł M * , m iędzy_ ziewniemem a kłębem 
dymu. Urządzono s to lik  w  drug im  pokoju, i  zasiedli wszyscy prócz 
gospodarza, k tó ry  cichym krok iem  przechadzał się z pokoju do po­
ko ju  ; a mimochodem spoglądał czasem przez ulicę ku  oknu z o tw a rtą
żaluzją. ,

M ilczen ie  panuje g łę b o k ie ; rzadko usłyszeć niozna^ skąpe gra- 
czów s ło w a ; jedynym  głosem jes t dzwonienie pieniędzy i  szelest po­
ruszanych banknotów. Najciszej p rzy  s to liku  dwóch graczow ! N ie  
m ógł prawdziw ie  g ra f S* lepszego dobrać gracza, aby się sam dobi­
tn ie j mógł w ydać; bo nie dosyć, że pan Józef ładny mężczyzna, 
g ra f zaś szkaradnie b rzydk i, ale szczegółowo rozebrawszy obydwoch, 
panuje m iędzy n im i rażąca sprzeczność: jakkolw iek_ D ::; w ysok i, 
g ra f S* przewyższa go o całą głowę, a cliudemi, kościstemu, n iesto- 
sownemi do siebie członkam i żartować się zdaje z harm onijn ie  zao­
krąg lone j postawy pana Józefa. N a  d ługie j, żyrafie j szyi sto i g łow a
0 ty le  d ługa, o ile  partnera  głowa jes t szeroka; a ką tów  i  zmarszczkow 
ma ta k  wiele, że łysiną ogromną świecąc, świeżym puchem skąpych 
w łosów, gęstych b rw i i  rzęsistych wąsów obsypana, stercząca nosem 
o lbrzym im , w  bezzębną pieczarę szeroko rozw artych  ust strojna, w y ­
daje się praw dziw ie  ja k b y  odłam ska ły raczej, n iże li tw a rz  cz łow iecza , 
w yraz ty lk o  oczu n iek iedy strzelających i  uśmiech z łow iog i pyzj k u ty  
do ust dowodzą, że ta  skała żyje, ale życiem zarażonem i  zarazliwem. 
Eóżne b y ły  g ry  przemiany, p rzy jednym ja k  i  p rzy d rug im  s to le j 
obojętniejsi z początku gracze w coraz większą wpadają zaciekłość
1 zapomnienie o wszystkiem , co nie je s t grą...^ Szczęście g ry , to ka- 
pryśne, niewidome, ty lk o  modłami i  przeklenstw y czczone bóstwo, 
u la tyw ało  po nad oba s to ły  i  przesypywało złoto ko le jn ie  z d łon i do
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d łon i; nagle zmieniła się postać rzeczy: przy jednym stole zaczął 
ciągle przegrywać hrabia M*, a przy drugim dwaj zapaśnicy walczą 
z ciągle niezwalczoną pulą, k tóra za każdym rzutem  k a r t rośnie bez 
miary. — Oczy O** uporczywie ścigają wszelkie ruchy złota i bank­
notów ; chciałby wyrazem zacieklej chciwości wczarować je  w ręce D*, 
którego twarz, przy grze naw et, cechy szlachetności nie postrada ła : 
zdaje się nim powodować czystsza część tej namiętności, gdy tym ­
czasem na drugich tw arzach widoczne jej brudne fusy. Z tw arzy 
grafa S* nic nie wyczytasz ; jak  autom at do gry  wyrobiony rzuca, 
tasuje, zbiera karty , sypie zlotem, bez głosu i wyrazu; chyba czasem 
-łyśnie wzrokiem, gwiźnie uśmiechem, tak  przenikliwym, aż mimo­
wolnie zadrży przeciwnik jego.

Po dniu gorącym sierpniowym chłodniejszy powiał w iatr połu­
dniowy; przy zam kniętych firankach otworzono okna i w ietrzyk 
świeży, porwawszy tu i owdzie w przelocie woń z ogrodów po oknach 
rozstawionych wleciał do pokoju : nadaremnie muskał twarze graczów, 
■świeżością a wonią łagodził ciężki zapach cygaro w i lulek; nie zrobił 
on na graczach wrażenia; nie zdołał nawet zwiać z tw arzy  tego 
potu natężenia, którym  błyszczą.

I  milczenie trw a ciągle; jedynym głosem krótkie graczów wy- '  
krzykniki, dzwonienie złota i szelest banknotów... Oczy graczów, 
iakby oczy owych wężów południa, urokiem żądnych spojrzeń chcia­
łyby wszystkie przyciągnąć złoto! Od czasu do czasu odezwie się 
jednostajnie piskliwy głos hrabiego M*, jakby głos czajki po nad 
ciszę ulatujący stepową !...

I  z łona cichości ozwał się głos muzyki powolny z początku, 
coraz potem głośniejszy, coraz donośniejszy; rozchodzi się w tysiącz­
nych cieniowani ach harmonijnych. K apryśny wiaterek to głośniejsze, 
to  cichsze przynosi to n y ; darmo dźwiękiem przemawia do uszu, 
wonią i świeżością ożywia i czaru je! darmo !... gracze mają tylko 
uszy dla dźwięku z ło ta ; wszystkiemi zmysłami zdają się smakować 
złoto w puli skupione, do której jak  do fortecy niedobytej strzelają 
krw ią drgającą po żyłach, chciwością oczów, żądzą wytężonych 
palców, namiętnością duszy!...

I  coraz cichszy gwar dochodzi z u licy; nikną tony muzyczne; 
nową świeżością wieczorną, nową wonią po przedmiejskich ogrodach 
skradzioną przesiąkły w ietrzyk coraz silniej porusza czerwonemi firan­
kami, coraz żywszym podmuchuje powiewem po tw arzach graczów ; 
swawolny ig ra  dymem, który wznosząc się z lulek i cygarów dziwa- 
cznemi falami sinych obłoczków przesuwa się po nad graczów głowę!... 
darmo!... łyszczą pptem natężone twarze, strzelają oczy, drgają palce: 
a  cichość coraz większa, oddechu prawie brakuje graczom, bo pula 
na obu stolikach rośnie coraz większa w złoto coraz czarowniejsze !...

Ju ż  zmrok za p ad a! nie dla graczó w ! widzialne dla nich k a rty  
i złoto!... to ich świat! to ich życie!... to ich przyszłość!... I  w tej 
cichej, swobodnej, marzeń roje rodzącej zmroku chwili ozwał się głos 
niedaleki, głos dźwięczny niew ieści; przez okno snać wybiegł otwarte, 
kołysze się na skrzydłach w ietrzyka i w latuje do pokoju harmonijny, 
jakby  arfy eolskiej brzmienie, jakby śpiew aniołów z góry; dźwiękiem
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czystym, niewinnym i tęsknym razem ; darmo chce oczyścić i pokój 
zapowietrzony brudną nam iętnością, darmo ucieka nazad i znowu 
w raca!... coraz cichszy jakby śpiew słowika, jak  strum yka m ruczenie, 
szmer liśc ia !... to głośniejszy, jak  dźwięk dzwonka samotnej kaplicy, 
echem gór wtórowany!... darmo!... nieporuszeni g ra ją !  w puli ucho, 
oko, d u sza!... Głos niewieści śp iew a:

W ypłyń, wypłyń z za obłoku !...
D la graczów płynie pieniądz żółtą falą po pieniącej się złotem  

puli !....
I  tęskny głos śpiewającem zadzwonił wołaniem:

J a , kochanka, wzywam ciebie!...
W niesione w tej chwili św iatła mocniejsze zrobiły na graczach 

wraż.enie nad śpiew i myśli tęsknej pieśni !...
J a ,  kochanka, wzywam ciebie !...

Pow tórzył głos tęsknej i smutnej... ból nocny, rozpacz naw et 
czuć w drżącym głosie. Zadrżał jeden pan Józef!... dostrzegł za­
pewne to drżenie g raf S** i łysnął okiem szy d erstw a!... gw iznął 
uśmiechem szyderstwa!... — To zawzięta śpiewaczka! — m ruknął.

A  pan Józef D')f machinalnie tasując karty , odbiegł myślą da­
leko za zielony stolik i zamarzył... Ogród wonny, wieczór wiosenny 
w cichem wioski ustroniu, dziewicę czarnooką w gołębiej szacie 
i z gołębią duszą!... Dziewica śpiewa głosem natchnionym, w którym 
drży dźwięk pierwszego uczucia.

J a ,  kochanka, wzywam cieb ie!..
— M nie? — zapytał młodzieniec, w którego łonie w rzały  

w szystkie rozbudzone nam iętności!..
— Ciebie ! :— dźwięczniejszym od śpiewu głosem odrzekła dziew­

czyna... Młodzieniec w niebo spojrzał... raj uczuł w duszy!...
— Banko ! — zawołał głuchym głosem g raf S**. Wionęło pana 

Józefa marzenie przed strasznej rzeczywistości bojaźnią.
Darmo głosowi towarzyszą dźwięczne fortepianu klawisze cza- 

rującemi tony!... pula się podwoiła; pan Józef drży żądzą i d rży  
bojaźnią, nadzieją i rozpaczą szarpany na przemiany. W  czasie śpiewu 
znikł O**; firanką zasłonięty słuchał śpiewu; spojrzał przez ulicę ku  
odsłoniętemu oknu i podobny rannemu w ystąpił wyraz na tw arz jeg o ; 
usta obrzydliwem obwisły skrzywieniem, czy całować, czy sm oktać 
jak i przysmaczek żądne.

Uciekajmy z zatrutego pokoju; przez ulicę tylko, a odetchniem y 
choć na chwilę w cichem, zmrokiem, muzyką i poezją pięknej ko­
biety napełnionem ustroniu.

IV.

W  pokoju ubranym skromnie raczej niżeli wytwornie, w którym  
miarkując po niektórych sprzętach, kłócących się z sobą różnorodnem
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pochodzeniem, widać brak zbytku pochodzący z niemożności, siedzi 
przed fortepianem , powiedziećby można dziew ica, ta k  czysto , tak  
harmonijnie zaokrąglone są bowiem rysy tw arzy białej, ocienionej 
więcej jasnemi puklami włosów i w dół spuszczonemi rzęsami, niżeli 
zmrokiem, który jednakże coraz wieczorniejszych nabiera barw, gdyby 
nie rys jak iś głębiej koło ust wyryty, dający poznać w niej kobietę. 
J e s t  to rys pier wszem uczuciem dziewicy wyciśnięty, a pierwszem 
kobiety cierpieniem w ryty  na w ieki; je s t tam  koniec marzeń i po­
czątek życia is to tn eg o ; nie sm utek jeszcze, ale i nie uśmiech !... 
J ed n ą  ręką przyciskała jeszcze klawisze, których ostatnie brzmienie 
drżało w pokoju, druga bezwładnie spoczywała na śnieżnej sukni; 
tw arzą  zaś i okiem poglądata ku znanemu już nam oknu. Oczy czarne 
błyszczące może łzą tajemną wpatrzyła, jakby  się dziwiła, że na tak  
czarujące wezwanie kochanki oczekiwany dotąd nie p rzyby ł!... K to  
wie jakich to uczuć w głębi serca chowanych był wpływem ten  
śpiew tęskny, który słyszeliśmy.

D ługa była to chw ila!... gdy w tern z lekka otworzyły się 
drzwi. Usłyszało ten  łoskot, jakkolw iek cichy, ucho równie natężone; 
i wszedł pan O** wytwornie ufrakowany, odświeżony na nowo, a cały 
woniejący ja k  sklep galanteryjny, z uśmiechem, k tóry  pan O** całą 
siłą mocnej woli swojej wyczarował, z dawno upłynionych la t młod­
szych. Skoczyła kobieta z siedzenia swego, ale nadto była jeszcze 
młoda, nadto niedoświadczona, aby uśmiech, którym  przyw itała nie­
spodziewanego gościa, wydał się zupełnie szczery. S ta re  O** doświad­
czenie zrozumiało to przywitanie, a chociaż rzucone przelotne spoj­
rzenie na zwierciadło, dzięki zmrokowi, zadowolniło go niepomału, 
ze skromnością dziwną w tym wieku, rzekł głosem, którem u stara ł 
się dodawać wyrazistości uczuciowej:

— Nie mnie spodziewałaś się p a n i!... — po chwili milczenia 
mówił d a le j: — Jeże li śpiewnem wołaniem wezwany nie przybył, 
czyliż szczery przyjaciel mniej pożądany?

— T ak źle nie myśl pan o m n ie ; umiem ja  cenić przyjaźń, 
której winnam ty le  w coraz częstszej samotności mojej... i wdzięczność...

— Przyjaźń nie jes t wymagającą, a wdzięczność to lich w a: 
tej przyjaźń prawdziwa nie żąda — dodał z wzrastającym  zapałem, 
któremu jakby ulegając mimowolnie, przycisnął z uszanowaniem wi­
tającą rękę... — N a samotność zdajesz się skarżyć pan i?  w stolicy, 
wśród zabaw, w szczęśliwym wieku pani!... trzeba chcieć koniecznie 
sam otności!...

— Czy mniemasz pan, że nie można być samotnemu wśród naj­
liczniejszego towarzystwa ? zabawa nie w koło nas zdaje się, ale 
w nas samych... we własnem usposobieniu...

— W ielka p ra w d a ! temu to usposobieniu, które mnie wypędziło 
z pośrodka towarzystwa zebranego u mnie, winien jestem tę  przy­
jemną chwilę, k tó rą  mi pani z sobą spędzić pozwolisz...

— P an  nie czekasz na n ieg o ! — z półroztargnieniem rzekła.
— W ięc lepiej nie mieć na kogo czekać, nie mieć istoty, któ- 

rejby było miło przebaczyć i długie daremne oczekiwanie...
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— Pan ma towarzystwo u siebie jak zwykle... liczne zapewne?... 
— zatrzymała się spojrzawszy z uwagą na pana O**, jakby czekała 
odpowiedzi — i jak zwykle porzuca je, by samotną odwidzić przy­
jaciółkę. W  pierwszych chwilach przybycia mego do stolicy, oma­
miona wieśniaczka, cieszyłam się jak dziecko nowem cackiem: byłam 
wesoła, śmiałam się, skakałam jak  dawniej, lecz pomału...

— Gacko znudziło !
— Bom nie dziecko już. Panie! ty  mnie rozumiesz!... gdzie 

mąż mój... dnie, nocy przepędza? darmo pytam, darmo błagam; 
m ilczy! spogląda na mnie czasem jak  dawniej, ale milczenie to jego 
spada kamieniem na serce moje, cały dzień go nie widziałam... I  p a n !... 
i przyjaciel nie ma odpowiedzi dla mnie ?...

— Odpowiedzieć łatwiej niżeli pocieszyć...
— Oh n ie ! on mnie kocha jak  dawniej, ja  znam go... rozumiem 

jego spojrzenia... dla czegóż mówisz pan o potrzebie pociechy!... on 
cierpi! ale co cierpi? co? jaż nie mam tego wiedzieć?...

— ]\!iałażbyś pani być zazdrosną? _
— Źle mnie pan znasz!... on mnie jedną kocha i żadną inną...
— Ozy tylko miłość do kobiety jest namiętnością? Są inne, 

okropniejsze, które pomału zdołają wszelkie dawne najgłębiej wko- 
rzenione zniszczyć uczucia...

— Panie zlituj s ię ! mów w yraźniej!...
— Pani! M*! pozwól niech cię tak nazwie szczery i prawdziwy 

twój przyjaciel... smutny to przyjaciela obowiązek; ale świętą prawdę 
powiedzieć, oczy otworzyć póki czas... Tak jest piękna M*, przyja­
ciółko! jest namiętność straszna, która boję się, by jego nie pochło­
nęła... a osobliwie nie zniszczyła twoje tak  drogie dia mnie szczęście... 
twój spokój, który życiembym okupił mojem... tą namiętnością jest g r a !...

— Gra! tegom się zawsze obawiała... i dla tego rodzice moi 
tak przeciwni byli... on mi przysiągł, że nigdy grać nie będzie..

— A  gra przecie !...
—- O ja nieszczęśliwa! — i przycisnęła białe dłonie do oczu, 

z których gwałtem wstrzymywane dobywały się łzy.
— Gra jest grobem wszelkiego uczucia! gra zabija w duszy 

człowieka wszelką szlachetność!...
— On nie przestanie być szlachetnym!...
— Gracz każdy najprzód oszukany, w końcu sam...
— On nie przestanie mnie kochać!... wszak on wie, że jego 

miłość, to moje wszystko na ziemi... dom rodzinny, który dla niego 
porzuciłam, zamknięty dla mnie... i ja  nikogo, nikogo nie potrzebuję, 
tylko jego... on mnie tak kochał... taki zapał nie tak łatwo...

— On jest nam iętny!.. zapał jest mu właściwy... wczoraj ciebie... 
dzisiaj karty !..

— Przestań O**! błagam ciebie... cóż robić? jak go ratować 
od tej namiętności?... radź, zlituj się!...

— Bady moje, a szczere były Bóg widzi, odrzucił ze wzgardą; 
jeżeli mu ta miłość, którą ty  go M* otaczasz nie stała się bóstwem 
opiekuńczem, cóż zimne rady przyjaciela pomogą?... Ciebie pani ra­
tować potrzeba! Ciebie ratować, to jest zadanie moje!...
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— Mnie bez niego, to daremnie!...
— Słuchaj pani! za grą postępuje krok w krok lichwa... ja  

wiem, że ma długi...
— A  ja  nieszczęśliwa przyjmuję od niego dary, któremi mnie 

obsypuje... powiadał, że odebrał dług jakiś dawny, i wczoraj jeszcze 
dał mi pierścień... i  czułemi słowy...

— Dary miały zastępować uczucie!...
— Nie wierzę! nie chcę wierzyć! on mnie kocha!...
— Przysięgał a g ra !...
— Prawda, okropna prawda!...
— Kredyt jego upaść musi, a jak lichwa przestanie mu dostar­

czać pieniędzy do gry?... co z tobą pani stanie się?... Ja przyszedłem 
dziś do pani i  musiałem to powiedzieć, bo wiem, że się zgrał, Aviem, 
że jutro wypłata długu lichwiarskiego...

— Przedam wszystko...
— To nie wystarczy...
— Błagać będę o poczekanie...
— Lichwiarza?... a gdyby i poczekał!... jak przegra wszystko

co pani posiadasz?...
— To przestanie może wtenczas!... a ja chętnie porzucę miasto... 

służyć, pracoAArać dla niego, to będzie rozkosz moja!...
— Gracz nie przestaje nigdy... _ a v  końcu przegra jeden ostatni 

najdroższy skarb swój.,, przegra ciebie pan i!...
— O** ! żartować w takim razie nie godzi się...
— Bodajby to był ża rt! ale znam cię pani! znam cię dobra M * !.. 

tybyś dla niego poŚAvięciła się, gdyby zażądał tego, a dawnym do- 
ciebie przemówił głosem!... Czy mniemasz pani, że w tak zepsutenr 
miejscu jak każda jest stolica, mąż pani nie znajdzie takich, którzy 
mu tę mj7śl poddadzą: będzie z nią walczył zapewne, ale_ a v  końcu 
gnany namiętnością noAvą ulegnie!... Czy mniemasz pani, że ten 
młokos w ciemnym paletocie, który cię ściga od niejakiego czasu po 
spacerach, teatrach, sklepach !...

— T en ! — z lekkim rumieńcem wyrzekła — znasz go!...
— To kuzyn mojego przyjaciela, sławny z bogactw, ale sła­

wniejszy z rozpusty; zdybał mię raz u swego krewnego, ale odkąd 
łażąc tędy postrzegł mnie wchodzącego do tego domu, zdybał na 
przechadzce z panią... mierzy mnie za każdem zdybaniem wściekłym 
wzrokiem zazdrości !...

— Zazdrości! — odrzekła z wyrazem podziwienia, nie bardzo 
pochlebnego dla O**...

— Tacy ludzie nie wierzą w przyjaźni czyste uczucie..._ nic dla 
nich świętego... wiem, że się już poznał z mężem twoim pan i!...

— Nie bój się pan o m nie! grób pierwej !...
— Grób tobie M *? nie!... a cóżby twój stary przyjaciel zrobił 

bez ciebie, która jesteś jego jedyną pociechą na świecie, jedynem za­
jęciem!... Prędzej on!... znam go, pełen nieposkromionych namiętności; 
w chwili rozpaczy!... . . . .

— Boże m ó j! Boże cóż ja  zawiniłam.. ja bez niego zyc me



będę... O**! pamiętaj słowa moje... ja  jego nie przeżyję... jeżeli to 
prawda, że ci droga jestem, ratuj go!... ,

— M e rozpaczaj pani!... i pozwól niech skończę; przyszedłem, 
by cię ratowra ć ; znasz moją przyjaźń i bezinteresowność... oto są 
pieniądze; ale na Boga, na przyjaźń moją zaklinam cię pani, me 
mów mu ani słowa o tern, bo inaczej nie mógłbym byc ci przydatnym; 
fałszywą dumą wiedziony, mógłby pomoc moją odrzucić : jutro zapłać 
sama weksel, ale pieniędzy nie oddawaj w ręce ; najważniejsza rzecz, 
by się pozbyć długu lichwiarskiego... potem... może... kto wie! ja  
mam myśl jedną... może go oddalimy na czas jaki, dając zatrudnienie... 
jednem słowem, miej pani zupełną ufność we m nie; ale jemu ani 
słow a!... o pieniądzach powiedz pani, żeś co przedała, lub że dostałas 
od familji... wszakże przecie ta  familia jakkolwiek zagniewana, odda 
kiedyś zatrzymany dotąd posag pani... ja nie jestem bogaty, ale co 
mam wszystko ci oddam... i mniejsza o pieniądze... życie moje nawet
na twe usługi... , . , , , . , .

— Słów mi brakuje!... O**! przyjacielu!... nigdy ten dzień me 
wyjdzie z pamięci mojej; ale powiedz jaki masz środek, by go wy-
ratować... r

Czy nie chciał wyraźniej wytłumaczyć, to co mu samemu jasnem 
jeszcze nie było, i co miało być dopiero wynikłością przyszłych zda: 
rzeń, czy może głos jakiś i stuknienie, które w ciszy wieczornej 
usłyszeć się dało, a zdawało się z przeciwległego pochodzić domu, 
przynaglały go do pospiechu, dosyć, że spieszniej niż może myślał, 
wyrzekłszy na prędce „później pani opowiem, bądź spokojna! po­
żegnał piękną M**.

— Pamiętaj O** słowa moje! — zawołała za odchodzącym. —
J a  go nie przeżyję!... .

O** idąc po schodach, mruczał sam do siebie: — to mnie ajable 
kosztuje; ale ona moją być m usi! taki szalony zapaleniec!... utopi 
się albo zastrzeli!... a ona, młoda i kobieta przeżyje go oczywiście... 
i będzie moją! Czegóż mi teraz życzyć sobie wypada... czyby wygrał, 
czyby przegrał ?... Złoto !... piękne, rossyjskiego tego hrabiego złoto... 
i kobieta jak łania, pełna życia i temperamentu !...

y.
Dylemma to zdawał się tymczasem los sam rozstrzygać w nie- 

bytności O**, albowiem pan Józef zgrywał się ciągle; jego to ręki 
niecierpliwe uderzenie usłyszał O*"' u M*. Graf S* siedział ciągle 
nieruchomy; szczęście nie zdawało się robić na nim wrażenia; prze­
ciwnie na twarzy pana Józefa nieustannym ruchem zmieniały się 
wszystkie widoczne namiętności jakie wrzały w nim w czasie giy . 
to bledniał, to czerwieniał. O4'* pożyczał nowych pieniędzy raz i drugi, 
lecz i te szczęście nieubłagane przeniosło do grafa S*; przyszła na­
reszcie chwila stanowcza, w której straszna rzeczywistość stanęła przed 
oczyma pana Józefa, nie rzeczywistości wielkiej przegranej, o tej me

23D zierzk ow sk i, IV . (Przez u licę.)
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myślał w tej chwili, ale niemożności w ygrania; bo O** czy nie miał, 
czy nie chciał dać więcej i rzekł mu z c icha: — Nie należę już 
do współki; dosyć już przegrałem z własnego głupstwa.

— Nową pulę staw iam y! — szyderczo zagadł graf S*.
— Nie mam pieniędzy przy sobie! — drżącym głosem odparł 

pan Józef.
— Nic to nie szkodzi! gramy na kredkę!... może się odegrasz!... 

wygrać tak mało nie w arto! lepiej przegrać !...
Była chwila, w której resztki szlachetności pana Józefa poru­

szyły się i wystąpiły na twarz jego rumieńcem, który go odmłodził 
o lat dziesięć..: grać na kredkę: to uczciwość stawiać na los karty, 
to oszukaństwo, nie mając czem przegranej zapłacić!... Ale to mnó­
stwo złota i banknotów, które skupione widział przed grafem, wy­
wierały na nim czarodziejskie wrażenie; jakby naumyślnie szydzący 
Bossjanin przerzucał dukatami; dźwięk złota stał się głosem syreny.

— P rzeg rasz! — szeptał mu złośliwie O**.
— Co panu do teg o !...
— Czem zapłacisz?...
— M a to być przymówka ?...
— Bada mój przyjacielu!...
— B ad a ! ra d a ! — zazgrzytał pan Józef — dla tego właśnie grać 

będę. — I  wszczęła się gra nanowo. Odszedł O**, a z ukosa spojrzawszy 
ku oknom, wyraz podłej radości zaczerwienił mu twarz zjadliwym 
grzybem: zbliżył się do drugiej g ry ; tam oczywiście szczęście przy­
kute gwałtem sprzyjało przeciwnikom hrabiego M*, który na cyga­
rach, lulkach, winie ciągle podawanem i własnem czole, niemiłosiernie 
tłuczonem szeroką pięścią, odgrywał się jak mógł. Okiem znawcy 
rzucił O** po rozrzuconych koło graczów pieniądzach, a hrabiego 
od niechcenia zapytał: — Hrabia znowu w nieszczęściu ?... _

— Głupi! głupi jestem! — zapiszczał — że gram ; już tysiąc 
ryńskich przegrałem gotówką, a pięćset na kredkę.

— W ątpię, by tak  wiele — odrzekł Ż*, który ciągle składał 
i przekładał banknoty przed sobą...

— Porachuj pan to, coś schował do kieszeni!...
— J a  ? ja  nigdy nie chowam! — wyjąknął zaczepiony.
— Pan hrabia zawsze porządnie rachunek gry utrzymuje — 

łagodzącym głosem przerwał O**.
— Od dwóch godzin żadnego nie mam przejścia; wszystkie 

plije sprzyjają panu Ż*... to przeklęta gra!...
— J a  też ją nigdy nie gram. — Postawszy chwilę przy tym 

stoliku, zwrócił się O** bez myśli ku drugiemu stolikowi; patrzy, 
natęża oczy! wierzyć oczom nie chce!... Jakby czarem jakim prze­
noszą się pieniądze wszystkie do pana D*. Stanął na progu, spogląda 
bliżej, to nie żarty : pan Józef wpadł w szalone szczęście. Ukąsił 
się O** w usta i zbliżył do szczęśliwego gracza; graf spojrzał nań 
szyderczym wzrokiem. — W idzi pan! szczęście się zmieniło, nie 
trzeba było od spółki odstępować!...

— Czy jesteśmy dalej w spółce? — zaszeptał O**.
— Nie chciałeś pan; teraz gram za siebie.



— To pięknie! szczególnie pięknie. _ .
— Bacz pan nie przeszkadzać nam — zagadł graf ja lubię ci­

chość!... Skoczył O**; rad byt odpowiedzieć, ale, hy prawdę wyznać 
mimo tytułu wojskowego, podstarzały _0* tchórzem był podszyty. 
Wrzawa w drugimjpokoju. — Nie gram! nie gram . — piszczał ^ab ia  
dwa tysiące ryńskich to nadto, i same plije, to obrzydliwie. Powstali 
gracze; wniesiono poncz; wziął się do niego hrabia pałający zemstą;
wzięli się i drudzy.

— I  coż? zgrał się grubas?... . .
  Wygrywa teraz ciągle i nie chce więcej spółki!...
— P a trz ! pa trz! nową kupę banknotów pociągnął...
— Trzeba przerwać grę koniecznie!
— Złoto jak szalone sypie się do mego...
  Zapoić go!... nie wiele też mu brakuje... a potem.... potem.

popatrzyli po sobie wzrokiem prawdy.., Okropna, obrzydliwa ta  ich
prawda !... Zaniesiono poncz do nich.!... . .  ■• ■

— H a ! czaj! — zaśmiał się graf S*; — lubię czaj! pij pan na wi- 
wat szczęściu swemu!— Jakoż piją wszyscy, jedni z rozpaczy, drudzy 
ze smaku, panowie koledzy z radości, która się im wyszczerza z do­
brze porumienionych twarzy. Niknie szklanka po szklance, tu  
dodaje zapału wzburzonym namiętnościom, jeden grat b ciągłe nie­
ruchomy zdaje się blednieć jeszcze; gdy tymczasem pan Józef na­
biera coraz ciemniejszych barw na twarzy: szczęście służy mu
ustanku.

— On go zgra!... a nam!...
— To niegodziwie! co tu  robić?...
— To łotr! nam to, nam się należało!...
— Wydarł nam z gardła!.. Pan Józef za każdem szczęsliwem 

pociągnieniem traci rys po rysie, wszystkie rysy szlachetne, które 
go odróżniały od reszty towarzystwa; zbrzydł spodlał w tern szalo- 
nem szczęściu; łakomą ręką przysuwa złoto, składa P ™ ldy duka- 
tów, warstwy banknotów składa; ale mu jeszcze nie d°syc, gwałtem 
chciałby przyciągnąć pieniądze, których przeciwnik dobywa bez

konca^ ^  bez współki! — szepta mu O**... — to jest postępek nie­
godziwy. — Nic nie odpowiada; bo czucie honoru w mm zamilkło,
czucie do złota zagłusza wszelkie inne. , . .

— Pan nieszczęśliwy! — szepnął baron do grafa lepiej pize-
stać, lub gracza odmienić!... . „ .

— Bez uwag i rad ! bardzo proszę: ja lubię przegrywać . — i za­
śmiał się po swojemu. . . u

— Ale bo hrabia daruje, że prawdę powiem: dużo się piło,
a zatem nie wiele zwraca się uwagi na grę. — szepnął pan Jan A .
— Powiem panu nasze ruskie przysłowie: — Pijamca prospit sia,
durak nikagdaL. . ,

— Jednakże radziłbym hrabiemu uwazac na grę przeciwnika — 
dodał swoje pan P*, — nienaturalnem jest jego szczęście.

Odwrócił się graf S* do brzęczących mu jak muchy nad uchem, 
zmierzył ich wzrokiem szyderczym i wzgardliwym, zaśmiał się po-



tężnie i rzekł. — Moi panowie !... z tym tylko może panem grać mogę 
zupełnie bezpiecznie... znam i rozumiem grę, a gram nie od dzisiaj... 
Niech panowie idę do swego gracza. — W ściekają się koledzy, ledwie 
nie pękną ze złości; szczęśliwego gracza chcieliby w łyżce wody 
utopić; odstąpili się wprawdzie, ale nieruchomi, o kilka kroków od­
daliwszy się, patrzą na ten stolik.

Pan Józef D* słyszał może i rozumiał wszystko, ale co jemu 
świat ca ły ; tu  sunie się do niego ślepego szczęścia dłonią sypane 
złoto, a z nim świat tylekroć wymarzony, świat pełen użycia, dotąd 
zamknięty dla niego, a ciekawy i czarujący jak zasłoniony posąg 
w S ais!... Za każdą kupą złota śmieje się doń nowe, urocze marze­
nie. I  rzecz dziwna graf S* jakkolwiek zimny i nieruchomy zdaje się 
rozumieć, co się dzieje w duszy jego przeciwnika.

— Przegrałem !... pierwsza aktorka z opery byłaby za tę jedną 
stawkę... pierwsza tancerka za tę  pakę banknotów... nieprawdaż 
panie ?...

Pan Józef omamiony szczęściem, to zgrzany winem, rozpalony 
namiętnościami siłą lepszej chęci dotąd usypianemi, bez myśli rzuca 
karty, które ciągle na jego padają stronę... chciwości okiem gra 
tylko, a duszą zamarzył., podróż, która dawno mu się uśmiechała 
urokiem scen najrozmaitszych; ta kupa imperjałów: to Paryż z ca- 
łem życiem wykwintnem, życiem opery, kulis, śpiewów włoskich, ba- 
jaderek lekkonogich i lekkostrojnych rozmów, książek; wszystkie po­
wieści z swemi barwami najkapryśniejszemi tańcują mu w migotnym 
złota blasku, jak elfy przy księżyca świetle!... Ta p lija ! to góry 
szwajcarskie z dzwonkiem trzód pasących się, śpiewem góralskim, 
i echem skał siwogłowych!... Banko! — w ygrał; to niebo włoskie! 
słońce południa ! posągi i obrazy, arcydzieła natury !...

I  gracze równie, omamieni pomilkli; widok szczęścia jakiego 
nie widzieli dotąd zagłuszył nawet kipiącą w nich zazdrość; siebie 
samych zapomnieli oczarowani widokiem tego złota, za którem gonić 
ich rzemiosłem całem, a którego na ich zielonostolikowym świecie 
nigdy tyle nie widzieli; to dla nich widok cudowniejszy nad wszyst­
kie widoki natury i sz tuk i; Nawet hrabia N*, który dotąd ponczem 
wciągał zapomnienie przegranej, a kłębami dymu wypuszczać się 
zdawał jej pamięć, stanął w rzędzie drugich; zadziwionym od trunku 
zgłupiałym wzrokiem patrzą na tych dwóch graczów, których za­
rysy w coraz fantastyczniejszych okazują się im przemianach. Jakoż 
w rzeczy samej coraz ciekawszy widok tych dwóch twarzy tyle róż­
nych od siebie; za każdą wygraną pan Józef D* wydaje się czer- 
w ieńszy; pan graf bledszy! Za prawdę zdaje się, że grubieje jeden 
od szczęścia, gdy drugi chudnie od nieszczęścia; chwytając złoto i pa­
piery, pan Józef już granatowy na twarzy zdaje się ciągnąć w sie­
bie to prawdziwe dzisiejsze życie — życie złota!... a graf S* niknie 
prawie jakby mu ubywało cząstek życia za każdem dobyciem nowych 
pieniędzy, których tyle już na stole, iż ledwie oczom swoim chcą 
wierzyć nieodstępni widzowie. Życie don Juana wymarzone i spo­
dziewane drga na twarzy i w całej postawie pana Jó zefa ; w grafa 
zaś postawie całej nieruchomość posągu komandora! I  całą tę scenę
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ubiera dym lulek i cygarów w fantastyczne półświatła półcienie, 
a otacza milczenie prawie grobowe!...

I  grają przecie dalej, bo gra jest pragnienie nienasycone; złoto 
trunek niegaszący pragnienia!... pan Józef ledwie wydoła pochowa 
wygranę; a prócz tego rosną na stole stosy złota, gory banknotów, 
wznoszą się i piętra z szybkości cudu; już prawie miejsca na karty 
brakuje...— Sen li czy m ara? — myślą widzowie, a z coraz większem 
uszanowaniem patrzą na ten skarb, jakby z tysiąca nocy wyczaro­
wany.

I  brakło iBiejsca na stole; runęła góra złota, dukat po dukacie, 
imperiale, leje się ze stoła rzeka złota, toczy się sklmącemi falami, 
pieni się banknotami, które złożone na wierzchu, towai zyszą szele 
szczącym głosem dźwiękowi złota. Patrzą na t°  zjaw^ko odurzeni 
widocznie; oczami jak łyskawicami ścigają ten potok, ktoiy pomału, 
poważnie, czarująco, dźwięcznie postępuje ku m m .., ™ P od '  
nogami!... kroplą dukata dotknął się nogi barona; pianę banknota 
rzucił na stopę O**... Zadrżeli oba dotknięci ruchem iskry e t y c z ­
nej; krew zawrzała szalonym wirem i bije w oczy, które ledwie ni 
wyskoczą, w palce które mimowolnie krzywią się i wytężają, gadzin 
ruchem. Jeszcze stoją nieruchomi, choc ich ciągnie ku zienn g 
zapewne p ijana!... Lecz coraz grubszemu bałwanami pędzi złoty _ p> - 
tok od stolika; coraz czystsze, coraz większe uderzają w ich stopy 
krople!...

To już nadto! to nad siły człowiecze, nad siły światowego Pol.0ł’u> 
który niknie przed wezbraną naturą!... pierwszy baron uległ jako 
najmłodszy, a zatym najżywszy; i padł na posadzkę .
ten widok jeden po drugim rzucili się wszyscy _ na ziemię, ost 
po długiej walce z lepszem usposobieniem, mmejszemi zło ta,potrze 
bami i z zawielkim do tej ekspedycji brzuchem rzucił się hrabia.^. 
I  nuż nurzać ręce w złoty potok!... kto prędzej! kto więcej U  na tern
sztuka!... Potok się leje, pieni, ale i ręce me Proz™f;La?n ! A Ldv 
ludzkiem natężeniem, ile tylko w dłonie pomiescic zdołają.... A  gdy 
potoku braknąć zaczęło, zdziczeli chucią złota, pijani zapamięta 
zaczęli zaglądać jeden drugiemu w przepełnione gaiscie, jednemu 
drugiego garść wydaje się większa — nuż wydzierać....

Zaczęła się scena okropna i śmieszna razem... łSTa posadce wo­
skowanej bójka salonowców o złoto; jakby tych z grubianstwa^ y- 
śmianych chłopów w karczmie! Na nic wychowanie, stosunki przyja­
cielskie, uwaga na świat, nawet na przyzwoitość.... • . ,
więcej!... oddaj bo wydrę!... I  wydzierają sobie! taka walka jest 
okropna!... A  śmieszną stronę tej bójki ktoż nie pojnue, gdy^ sob1® 
wyobrazi, włosy, kawałki sukien, rękawiczki woniejące, łańcuszki, 
pierścienie, padające trupem na pobojowisku, a nad tern wszystkiem 
peruka O** arcydzieło weneckiego włosomistrza, rozczochrana oki op­
nie jak głowa Nemezys, godne godło tej wojny.

Rzucamy zasłonę na tę scenę! Nastało milczenie głuche! 
okropne! nieprzerwane ani głosem człowieka, ani dźwiękiem z a,



ani szelestem kart i papierów bankowych!... milczenie długie! kil- 
kagodzinne !...

IY.

Pierwszy brzask dnia przebijał się dalekiem łunem przez pą­
sowe firanki, walczył z blaskiem dogorywających świec, które dłu- 
giemi knotami stercząc więcej dawały cienia niżeli światła. Łysnęło 
wzdłuż posadzki; to O** się podniósł z ziemi pozbawiony peruk i; 
głowa bezwłosa, pościerane smugami po twarzy, rozbiegłe malowidła, 
wypadłe zębów rzędy, zmarszczki występujące z za malowidła, a na- 
dewszystko wyraz przepicia i uczuć gwałtownych, z któremi zasnął, 
okazały go raz pierwszy może w całej prawdzie starości zgrzybiałej 

podłego usposobienia.
A  gdy pamięć pomału powróciła, ciekawem i chciwem rzucił 

okiem na stolik zielony — pusty! cyframi kredą pisanemi zamazany! 
Niema grafa! niema złota! znikło jak senne widziadło! pan Józef D* 
z głową zwieszoną rozwalony leży na fotelu przy stoliku; cichym 
złodzieja lub kochanka krokiem zbliżył się O**, wyciągnął szyję, pa­
trzy : znikła czerwoność z twarzy pana Józefa; blady bladością niemą 
i zimną; drżąc bierze go za rękę, zimna! porusza go z lekka, nieru­
chomy jak posąg, skamieniały, umarły!... Zadrżał stary grzesznik!., 
ku oknu spojrzał!... ale wnet oglądnąwszy się na leżących kolegów, 
wpuścił ukradkiem długie swe palce w kieszenie nieboszczyka; snać 
szuka wygranej od grafa; jeszcze mu spółka w głowie!... Kieszenie 
jedna po drugiej okazały się puste; potrącił ciałem; padło na ziemię!... 
własne przeszukał kieszenie z ruchem niespokojnym i niecierpliwym 
— puste!... Na ziemi, na miejscu wczorajszej walki — pusto !... karty 
pomięte leżą tu  i owdzie na posadzce, drugie podarte wciśnięte w po­
kurczone śpiących pięście; u drugich kawałki cygarów, fidibusy!... 
a złoto! złoto!... pusto i próżno!...

— Klasnął w dłonie z rospaczy! — Gdzie pieniądze tego nie­
dźwiedzia? gdzie jego ogromna wygrana?... — Umarł!... klasnął 
w dłonie z radości!... — M* moja!...

— Zbudziło się zacne towarzystwo. — Co to było?... Sen, 
długi sen!...

— Mnie się śniło, żem wygrał sto tysięcy!...
— A mnie skarb! ogromny skarb!... ale szatan nad nim, podo- 

bniuteńld do tego S * !..,
— Pfe! pfe! upoiłeś nas O**! to nieładnie!.. zgrałem się! i głowa

mnie boli!...
— To Avino z nowego sklepu korzennego może ipsymowane !...
— Ależ ten grubas spi! kontent, że wygrał, leży jak nieżywy!...
— Bo nieżywy!...
— Co mówisz O**?...
— Patrzcie sami! umarł!.,.
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— Umarł?... tam do djabła!... — Chwilą krótką pomieszania 
uczcili pamiąć zmarłego !...

A  pieniądze wygrane?... I  wszyscy spojrzeli nagle na kolegę O*, 
a baron z gorzkim uśmiechem rzekł: — Kto rano wstaje, temu pan 
Bóg daje!...

— Słowo honoru!... musiał się zgrać potem!... ja  nie mam!...
— Pfe to głupstwo!... cóż to! apopleksja!... to fata ln ie!... jeszcze 

jakaś komissja będzie! świadectwo!... bodajże cię O** z twoim obia­
dem, winem, tym głupim djabełkiem i apopleksją!... Taki zdrów! 
proszę kogo!...

— Krótka szyja zwyczajnie!.. — szyderczo zagadł Ż* do hrabiego.
— Moja dłuższa! — zapiszczał, i wyciągał biedak krótką szyję 

jak mógł...
W  kilka chwil niesiono trupa przez ulicę. W  oknie otwartem 

siedziała M*; wzrok jej bezsennością i oczekiwaniem zmęczony do­
strzegł zarazem ciało męża i młodzieńca w paletocie, na _ którego 
młodej, szczerej otwartej, a dorodnej twarzy czyste współczucie w czy­
stej sklniło się łz ie !... K rzyk przeraźliwy doszedł do uszów O**, sie­
dzącego przy tualecie... — Moja M*, moja! — mruknął, — ale też mnie 
kosztuje! ten S* i jego pieniądze nie mogą mi wyjść z głowy... Ubie­
rajże mnie prędzej!... nie mam czasu!...

Do dnia graf S* wyjechał do Londynu czy do Paryża... i prze­
padł bez wieści!... M*ę O* przed pogrzebem męża nie odwidził, cze­
kał bowiem na wezwanie tej biednej opuszczonej, w nieznajomem 
mieście kobiety; czekał sądząc po sobie, aż mu sama w ręce wpadnie, 
jak mucha w dawno rozstawione sidła obrzydliwego pająka; a po 
pogrzebie M* wyjechała! gdzie? nie wiadomo... i przepadła bez 
wieści!...

W  kilka dni siedział O** samotny i smutny, chociaż peruka 
odnowiona i strój odświeżony, spoglądał przez ulicę ku oknu prze­
ciwległego domu — pusto w nim? nie koniecznie!... Same stare ko­
biece twarze jak na złość wyszczerzają się ztamtąd.... Zamarzył 
pan O**; po raz pierwszy od dawna pomyślał szczerze nad sobą... 
Długi wszędzie; poszły miednica, kubek i cybuchy i tabakiery!... 
trudno ostać na posadzie dotychczasowej, a wygrana coraz cięższa, 
bo świat codzień mądrzejszy... Graf S* czmychnął jak  majak jaki; 
z grubym D* poszły pieniądze do djabła... a M*, ta piękna M*; co 
to miała umrzeć po mężu?... a kto wie tam może i umarła? lecz 
gdzie i jak ?... Pojechałby O** na zwiady, ale ta  przeklęta podagra, 
niepomna na to, że serce nie starzeje, usadowiła mu się w nogę, 
a do tego codzienny budżet wymaga jego bytności!... Biedny O** po­
myślał sobie: inaczej to szło za młodu !...

W e dwa lata!... O** zawsze młody po mierzchu, płynie jak 
może z wodą i przeciw wodzie, niezmordowany i niezbadany; siedzi 
znowu ze wzrokiem wlepionym w owe okno, którem tyle obojętnych 

tyle brzydkich odtąd wyglądało twarzy, gdy nagle Abramko zamiast 
gorąco oczekiwanych pieniędzy wniósł list...

— Jakieś państwo! grafowie!... pojechali do Karlsbadu i zosta­
wili list do jaśnie pana. — O** otworzył... kilka banknotów wyle-
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ciało... czyta..* —  D łu g  w inny z ściśle w yrachow anym  procentem  od­
syłam  z w dzięcznością ja k a  się na leży  za  jego dla mnie chęci, o kto- *  
rych objaśnił mnie należycie kuzyn pańskiego przyjaciela, rozw iąz ły  
m łodzieniec w ciemnym paletocie —  m ąż M*!... — D ługo m yślał!...
—  D obrze i t o ! —  w yrzek ł w końcu, s ta rszy  i zim niejszy o dw a 
la ta  O** chowając banknoty...

W ięc  nie um arła  po pierwszym  m ężu?... d la  czego?... ja k ? ... 
k tó ręd y  ?... N ie wiem, bo niezbadane byw ają czasem tajem nice w życiu 
ludzkiem ...



Ludzie dobrzy na jednym wózku do sądu jeżdżą.

(Pierw. wyd. 1856.)

I.

W  krakowskiem województwie na pograniczu Świętokrzyskiej 
■doliny, w okolicy dosyć leśnej, była nie wielka dolinka lasami w koło 
uwieńczona i tak  niemi odgraniczona od reszty świata, że mieszkając 
w niej, można się było uważać za samotnika, oddalonego Bóg wie 
jaką przestrzenią od ludzi i od praw światowych, chociaż zaledwo 
przebyivszy tę firankę lasową wjeżdżało się w najludniejszą niemal 
część województwa, pokrytą mnogiemi wioskami. U stronne to miejsce 
prócz innych powabów ładnego położenia, miało tę  jeszcze zaletę, że 
rzeczywiście nie stojąc na żadnej drodze, używało większego spokoju 
a  naw et i bezpieczeństwa, co niemałą było rzeczą na początku wieku 
18go, którego pierwsze la ta  odznaczyły się smutnemi wojnami elek- 
cyjnemi, wojną zaciętą między zwolennikami A ugusta I I I .  i S ta n i­
sław a Leszczyńskiego, za którem i szły wzajemne mordy, pożogi 
i rabunki, roznoszone po całej ziemi naszej to przez saskie, to przez 
szwedzkie żołaactwo.

Przez cały przeciąg tych wojen nie było prawie przypadku, aby do 
tej, o której mówimy dolinki dotarły jakie zbrojne zastępy. Podczas gdy 
.gwar wojenny huczał niedaleko po za lasem, w szczęśliwej dolinie było 
cicho i spokojnie. Zdawało się prawdziwie, że nad tern ustroniem, czuwa 
szczególna łaska Opatrzności. I  tak  byćby mogło zapewne, gdyby czło­
wiek, to najwznioślejsze czasem, a często najniższe ze stworzeń boskich, 
nie miał w sobie samym zarodku owych namiętności, k tó re za nim 
idą, gdziekolwiek zamieszka, i które w ńajcichszym zakątku zdolne 
są  wywołać walki i niepokoje z całym szeregiem najgorszych na­
stępstw . Tak się też i w tej szczęśliwej stało dolinie, do _ której 
choć zewnętrzne nie doszły echa walki, i choć przez mnogie la ta  
św ięty  patryarchalny rzecby r.ożna panował spokój, zaw rzała nagle
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w  niej k łó tn ia  z małego pow stała źródełka, za k tó rą długi i p rzy k ry  
poszedł niepokój mieszkańców tej doliny.

Działo się to zaś roku pańskiego 1713. Lecz zanim przystąpim y 
do samej rzeczy, musimy bliżej opisać miejscowość, k tó ra  w tym 
małym dramacie wielką odegrała rolę.

J a k  mówiliśmy, była to nie wielka dolinka, w około lasami oto­
czona. Środkiem doliny płynął nie wielki strum yczek, k tó ry  za 
lasem  połączony z innemi wodami, coraz szumniej i gwarniej, jak  
młody człowiek w wiośnie życia, pędził ku W iśle. N a dolinie był on 
tern skromniejszy, im nieznaczniejsze, poniekąd mniej szlachetne 
i nieco tajemnicze było pochodzenie jego; z żadnego bowiem znanego 
nie wypływał źródliska, ani z pod skały, ani piaskowej nory jakiej,, 
ani jak  się to nieraz w leśnej dzieje okolicy z parowu jakiego leśnego, 
gęstw iną krzaków  zarosłego; strum yk nasz ni z tego ni z owego,., 
pojawił się nagle wychodząc z moczarowego gruntu, a raczej z błotni­
stego bagniska, jakie przez k ilka staj ciągnęło się przez dolinę, pokryte 
zdradliwą zielonością usuwało się pod nogą tego, któryby się odważył 
puścić na tę niebezpieczną wędrówkę. — Źródłem rzeczonego tedy s tru ­
myka było trzęsawisko odwieczne i niezgruntowane, o którem  nawet, jak  
to już każda ma okolica, rozmaite mniej lub więcej prawdopodobne, 
cudowne naw et krążyły wieści, zabobonem ludu wiejskiego u trzy­
mywane i z pokolenia w pokolenie przechodzące. Bo nasz lud wiejski 
n ie zbyt szczęśliwy w rzeczywistości, szuka pociechy w onych gad­
kach  pełnych przygód nadprzyrodzonych, cudownością tchnących, by 
po znojach żmudnego życia swego odpocząć w krainie marzeń. O patrz­
ność zdaje się naumyślnie ku pociesze rodu ludzkiego rozrzuciła ten  
żywioł poetyczny, który do każdej choćby najprozaiczniejszej przylgnął 
ziemi, pod każdem buja słońcem, w każdą najniższą i najuboższą, 
zajrzy strzechę, złotym złudzeń strumieniem.

Przed  laty, przed wiekami, tak  wieść niesła ludowa, kiedy to  
jeszcze lepsi na świecie bywali ludzie (bo człowiek zawsze i wszę­
dzie chwalić będzie przeszłość, ganić teraźniejszość, a nadzieje swe 
w  przyszłość puszczać), kiedy jeszcze aniołowie i święci chodzili po 
świecie i jak ongi do P iasta  naszego przychodzili do ludzi poczci­
wych w gościnę, _ na tej dolinie było jak  w raju, a tam gdzie teraz 
puste i smutne ciągną się moczary, tam  było jak  w ogrodzie pełnym 
kwiatów. Bo tam mieszkała w domku małym jakaś kobieta bogobojna, 
a  piękna jak  anioł. N ik t nie wiedział zkąd przyszła i po co tam  
o s iad ła ; ale odkąd się pojawiła, jakby z sobą szczęście i w iosnę 
przyniosła, tak  było ślicznie, tak  cicho i spokojnie w dolinie, jakby 
w  drugim raju. Nie było w całej dolinie ubogiego, bo ziemia sto 
kłosów pracowitemu rolnikowi za jedno oddawała ziarno, i nie było 
chorego, takie było czyste i zdrowe powietrze w dolin ie; lasy nie 
dopuszczały żadnej słabości, a z nieba samego padały najpłodniejsze 
promienie w dzień i najrzeźwiejsze rosy w nocy. I  tak  było długo;

jak  było długo, n ik t nie pamięta, bo w szczęśliwej dolinie czas. 
ta k  błogo przechodził, że nikomu na myśl nie przyszło dzielić go> 

Jia godziny i na dnie.
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Po dwóch stronach doliny stały dwa zamki, które należały do 
dwóch braci rodzonych, dzielnych rycerzy. N ie było długo nikogo 
w zamku, bo bracia poszli obaj na daleką wojnę, naprzeciw dziczy 
pogańskiej, co najechała i łupiła pobratymcze ziemice. Jednego po­
ranku o wschodzie słońca, gdy nocna jeszcze rosa jakby drogie k a ­
mienie łyskała  po trawach, kłosach i kw iatach, tam  z lasu zatętniało, 
zahuczało jakby gromy jakie, i jaśniej od rosy zalśniły groty pro­
porców z furczącemi chorągiewkami, jaśniej stalowe zbroice i jaśniej 
bogate na koniach rzędy. — To bracia rodzeni wracali z wojennej 
wyprawy. — Tam gdzie stała  chata pięknej pustelnicy, tam by ła  
granica obu rycerskich włości. Tam stanęli bracia, i tam się długo 
ściskali i całowali żegnając siebie nawzajem, bo się bracia serdecznie 
kochali, i odkąd przed rokiem lub dwoma na wojenną wyszli wy­
prawę, nigdy się jeszcze nie rozłączyli — dzieląc razem swoje nie­
bezpieczeństwa, dzieląc się namiotem w obozie, ranami w bitwie.

Gdy tak  stali i całując się żegnali, wyszła z chaty od wiosennego* 
poranku piękniejsza dziewica; a jej oczy jaśniej świeciły od rosy n a  
kw iatkach, od grotów, zbroicy i drogich rzędów kamieniami wschodu 
Avysadzanych. I  patrząc na b raterską zgodę i przywiązanie, uśmie­
chnęła się takim  uśmiechem miłym, jakby już w niebo p a trza ła  
otw arte, i oczy jej wznosiły się do góry spojrzeniem i modlitwą, tam  
prosto aż do Boga. I  bracia ją  ujrzeli, i przestali się żegnać, i prze­
stali się całować. Jakby  skamienieli żostali na miejscu, a oka oderwaó 
nie mogli od cudnej dziewicy. I  po raz pierwszy spojrzeli po sobie 
gniewnie, bo jeden drugiemu zaw adzał; a w tej chwili wszyscy przy­
tomni widzieli to giermkowie, jak  czarny k ruk  trzy  razy przeleciał 
nad ich głowami, szerokiemi skrzydłami słońce zasłonił, i trzy razy  
zakrakał złow rogo; gdy znikł, żal się braciom zrobiło gniewnych, 
wzroków, i raz jeszcze jak  dawniej padli sobie w objęcia i uściskali 
się serdecznie. B ył to ich uścisk ostatni.

Od tego dnia bowiem codzień przychodzili do pustelnicy unikając 
siebie nawzajem, a gdy się zdybali, spojrzenia były coraz więcej 
gniewne, coraz więcej groźne. A  w cudną dziewczynę patrzyli sią  
oba jak  w tęczę, i oba wzdychali do niej, i oba nadwyczajną poko­
chali miłością. Im  więcej wzdychali, im więcej się kochali, tem  dziew­
czyna była smutniejszą, aż smutniej było w całej okolicy; bo naw et 
promienie słoneczne jakby  przez mgłę padały na ziemię, a tak  było 
duszno i skwarno, że wszystko schło i chyliło się do ziemi, a żadnej 
nie było kropelki rosy, ani na kwiatku, ani na trawce, ani na kłosie. 
I  obaj bracia wyznali dziewczynie swoją miłość, namawiając jeden, 
i drugi, by z nim do jego poszła zamku.

— N ie mogę być twoją rycerzu! — odpowiedziała dziew czyna 
jednemu i drugiemu.

B racia się nienawidzili coraz więcej, bo jeden drugiemu nie do­
wierzał, i jeden o drugim miał posądzenie, że go ubiegł u ładnej 
dziewczyny.

— J a  nie mogę być niczyją, bo ja  nie należę do tej ziemi.
A  gdy to mówiła, patrzała  tak  smutnie, tak  żałośnie, a ta k  

błagalnie, że serce z kamienia poruszyćby i zmiękczyć zdołała. A le
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bracia zaślepieni namiętnością nie rozumieli ani jej słów, ani spoj­
rzeń błagalnych, i coraz większą pałali ku niej namiętnością, a zło­
ścią ku sobie.

A ż jednej nocy znikła dziewczyna, znikła wraz z chatą i ogród­
kiem, znikła, by już nigdy nie powrócić. I  tej samej nocy jak  lunie 
deszcz jesienny, to jakby potokiem lał i lał bez końca; i wszystko 
co było zeschło i zwiędło, wszystko i na roli i na polu, i w ogrodzie 
i na drzewach, wszystko pogniło. B racia gdy dziewczyny nie zoba­
czyli, zaczęli rozpaczać, a przeklinać tak  strasznie, że aż włosy 
staw ały  na głowach, aż wszyscy ludzie ze zgrozą uciekali od nich. 
A  gdy się zdybali, to najprzód łysnęły oczy ich, a potem błysnęły 
oręże.

— Tyś ją  p o rw a ł! — krzyczał jeden do drugiego, pieniąc się 
ze złości.

I  jakby dwa węże skrzyżowały się bratobójcze oręże. D w a dni 
i dwie nocy bili się bracia, bo Bóg u którego stoi dziewczyna cu­
downa błagając za nimi, dał im czas, aby się opamiętali i zaprze­
sta li okropnej walki. A le bracia się nie opamiętali i nie zaprzestali 
okropnej w alki; aż trzeciego dnia padli obydwa na wskroś przeszyci 
bratobójczemi orężami. Padli trupem obaj; b ra t b ra ta  zamordował. 
I  przez dwa dni i dwie noce ciemno było, ale tak  ciemno, jakby 
słońca nie było na niebie, a z góry deszcz zimnemi padał strugami. 
L udzie jęczeli po chatach, a modlili się kornie. A ż przecie trzeciego 
dnia wymodlili pierwszy promień słońca. Grdy się ludzie obejrzeli, 
nie_ było już zamków ani śladu. Bóg nie chciał, by się został ślad 
jak i po braciach, co się zamordowali nawzajem. A  na miejscu, gdzie 
ta  bratobójcza odbyła się walka, czy w skutek deszczu, który tam  
zewsząd ściekał, aby zmyć krew  braci morderców, czy w skutek do­
pustu  Bożego, powstało to moczarowate trzęsawisko, które widać do 
dzisiaj, jako świadectwo Bożego gniewu.

— I  nieraz w nocy, gdy księżyc na nowiu — rozpowiadał 
s ta ry  dziad, lubiony w całej okolicy, bo wiele widział i wiele opo­
wiadał -  widzieć można jak  po nad błotem, tam na samym środku 
gdzie najgłębiej, bo tej głębokości żadna ludzka siła zmierzyć nie 
potrafi, widzieć można jak  dwa cienie walczą i pasują się, a słychać 
k rzyki i jęki, jakby krakanie kruków i szczęk orężów zgrzytliwy. 
I  tak  się już odtąd_ stało, że żaden człowiek nie mógł przestąpić 
tego błota bezpiecznie, chyba że nigdy mu ani w sercu ani w głowie 
żadna zła chęć, ani żadna zla myśl nie powstała I  były przypadki, 
o j ! były za mojego życia nawet, że tam poprzepadali ludzie. Znałem 
takich  jednego i drugiego, a byli to ludzie chciwi i zazdrośni, 
co to lubili dla zysku bliźniego ukrzyw dzić; ot tak  poszli tam, wy­
raźnie Boską ręką prowadzeni, i jeden i drugi znikł nagle; zapadł 
się prosto stojący, jakby świeczka w łój maczana.

I  nie było ratunku wyciągnąć ich? — pytali starca słuchacze 
skupieni razem ze strachu, tuląc się do gasnącego w chacie ogniska.

— R atunku dla lu d z i! — odpowiadał starzec pogardliwie — 
których dotknął palec Boży.
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I  wszyscy zam ilkli na  te n  argum ent, p rzeżegnaw szy  się u k ra d ­
kiem , by w szelkie złe i w szelką pokusę odżegnać od siebie.

T ak a  b y ła  gad k a  o tern trzęsaw isku . N ie  w dając się w  praw dę 
onej gadki, an i doszukując się zkądby  pow stać m ogła, to pew na ze 
było na  samym środku  miejsce n iezm iernie m ebezpieczne na  k tó re  
najlepsi m yśliw i n iechętn ie  się puszczali. A  szkoda była ”  J
środku, aż w  pow ietrzu  g ra ła  n ieu stan n a  n u ta  sm ętna  i »
ta k ie  tam  m nóstwo w  koło k rąży ło  kulonow, kulików, łysek , k a c z e j, 
pernykozów  i innego dzikiego p tac tw a . Z  tego to  trzęsaw isk a  w y 
p ływ ał nag le  strum yczek  ledwie dostrzeżony, k torego zaskorne zda  
sie żyw iły wody i p łynął sobie po zielonej m urawie, z a k ry ty  Wyso­
kiem  f  Trawam i, i  tu  i owdzie odbijał karło w ate  olchowe k rzak i co 
się c iekaw ie ku niem u nag inały , jak b y  się chciały d o w ieJ^ec  o ta je ­
m nicach trzęsaw isk a  i jego pochodzeniu. N a  tern jesszcze m e gończy  y  
się ciekaw e s trum yka  dzieje początkow e. N i z tąd  m  z; owąd J P *  * 
on do niew ielkiego s taw k u  sztucznie zrobionego, k to iem u n a jw ięc^  
dodaw ał żyw iołu i zm ęczony kołam i m łyńskiem i, zbrukany  staw nym  
nam ułem , uciekał co prędzej pomiędzy wierzby, unosząc nieco ry b ek  
ze  staw u i czyszcząc się po drodze z b ło ta  nam ulu na  p iasczyste  
łożysku.

I I .

D o tąd  opisaliśmy sam ą przyrodę n ie mówiąc m c ° J ^ .z ia .c k  
A  przecież i na te j dolinie m ieszkali ludzie, a n aw et um ierali, j
to  św iadczą dw a krzyże kościelne, co tam  po obu t™ g ^ e i  n l  ma- 
z pomiędzy zielonych lip łyskają , i one krzyze , co tam  dalej n a  ma 
łym  w zgórku  stercząc w iejski tw orzą cm entarzyk  Od krzy-sow 
kościółkam i do k rzyżów  na  cm entarzu  niedaleka p izes tizen , a p 
cież całe się na  niej mieści życie ludzkie od pierw szego k izy za , pod 
którego  cieniem niem owlę p ierw sze chrzestne b ierze -
do onego k rzyża, co nieżyw em u posadzą na  grobie. D w a k izy ze  s to ją  
Z  &  k rań cach  ż y c i /  ludzk iego ; a  ileż i ^ J  t e j ż o j  rozsypa­
nych  po drodze zostaw ić uiusi, pod ktorem i spoczę i  dróirich
kiedy kochał w ży c iu : i rodziców i przyjaciół i ty le  innych drogi 
sobie isto t. Je g o  w szystk ie  uczucia, w szystk ie  m arzenia byw ają pa-

m i , t t J . k S ? l t “ m“ u T s i a w k a  bokach b y t ,  dwie w iejskie osady, 
ta k  blisko siebie stojące, że czy przez strum yk  czy p izez  s taw ek  
m ieszkance obu w iosek gadać do siebie mogli, I= , , P. J?  . ^ 
używ ała  jedna  przynajm niej częśc w iejskich ^zv
zw ana piękniejsza. Ozy czerpiąc wodę w dalszyn y , J
tu  bliżej tłu k ąc  bieliznę praln ikam i, lub m aczając ^  
dany, by nie uciekł, baby i dziew częta obu wiosek i^ m a w ia ły  az  
miło, opowiadając sobie jak b y  nowiny o sto m i p iz jso  , 
swoich osad ta k  bliskich. N a  staw ku jakkolw iek  małym W *  JJ® 
ty lko  grobelka, ale n aw et i dw a m łynki, k tó re  oba m e były  w a rte

/



jednego dobrego młyna, ale się jakoś utrzymywały przez rodzaj cudu 
hydraulicznego, k tó ry  naw et opisywać nie mamy odwagi. M usiały 
być dwa młynki, bo były przecie dwie wsie, a w tych wsiach były 
dwa dwory, dwóch mające dziedziców. S taw ek i strum yk należał do 
obydwóch, a więc dla świętej, zgody musiały być i dwa młynki.

Dwa te dwory były tak  blisko siebie położone, że je  tylko s tru ­
myk dzielił, a ogrody obydwóch stykyły  się ostatniemi wierzbami, 
k tó re po obu stronach strum yka przechylając się ku sobie łączyły 
się gałęźmi swemi. Bo w przyrodzie widoczna jes t sympatja, k tó ra 
ciągnie ku sobie magnetycznym węzłem jakim ś wszystkie tw ory boże. 
Gdzie kw iaty, gdzie krzewy, gdzie drzewa posadzisz, nagną się mi­
mowolnie i kw iaty i liście i gałęzie ku sobie nawzajem. N ie tak  się 
dzieje między ludźmi, jak  tego przykład  damy zaraz. Do opisu miejsco- 
wościjtyle tylko dodać jeszcze mamy, że między dwoma ogrodami nieopa- 
sanemi od strony strum yka żadnym płotem, była szeroka dość kładka 
na strum yku, za pomocą której jednym prawie skokiem, można było 
z jednego do drugiego przejść dworu. Co do dworów samych, te  
były prawie zupełnie podobne do siebie, jakby je jedna poczęła myśl, 
i jedna wyrobiła ręka. B yły to dwa prawdziwie szlacheckie dworki,, 
których typ utrzym uje się dotąd na naszej ziemi.

Drewniane czysto wylepione i pobielone, pod wysokim gontowym 
dachem, nad którym  wznosiły się dwa murowane kominy. P rzed  
wnijściem dwa słupy drewniane z przyczółkowym daszkiem, w k tó ­
rym  okienko wycięte było w k sz ta łt serca. N a ganku ławeczki pro­
ste dla gospodarza, by łacniej mógł się przypatrzyć gospodarstw u; 
dla gospodyni by z pończoszką w ręku  mogła dziewki mieć na oku 
i pogwarzyć z wiejskiemi babami, co przychodziły do dworu po radę 
lekarską, lub z obowiązkowym datkiem  motków, drobiu, jaj i t. d. 
P rzed  dworkiem dziedzińczyk otoczony częstokołem, który dzięki 
czasowi i przemyślnym świnkom dawno już sta ł się rzadkokołem ; 
na  dziedzińcu otoczonym budynkami gospodarskiemi mimo ładu go­
spodarskiego, zawsze sterczyć muszą trzy  ślady wiejskiego po dwor­
kach naszych nieporządku: koło stajni kupa gnoju; w jednym kącie 
drew utnia z mnóstwem rozrzuconych trasek ; w drugim kącie m ała 
kałużka, na k tó rą trochę sztuka, a trochę natu ra  się składała, 
a w  niej pluckające się kaczki i gęsi, otaczają filozoficznie zadumaną 
lochę. Ot i wszystko; jak  w jednym tak  w drugim dworku. Dodajmy 
do tego, że i w ogrodach nie wielka była rozm aitość; k ilka kw ater 
z kw iatkam i prostemi, w których jaskier, słonecznik dla oka a rezeda 
dla nosa wielką odgrywała rolę; kilkanaście grządek doskonale obi­
tych z całem bogactwem jarzyn  rozmaitych; wszystko to jakby 
w ramy ujęte, otoczone małym sadkiem, w którym wisznie i jabłonie 
rej w odziły ; a na samym końcu uliczki porzeczkami i agrestem  zasa­
dzonej, dwie lipy odwieczne, tworzące rodzaj altanki, schronienie 
lube w czasie skwaru słonecznego. To jedyna a prawdziwa ogródka 
ozdoba; to miła przeszłości pam iątka, bo pod temi lipami kilka po 
sobie przeszło już pokoleń: tam  dziadek stary  odpoczywał z różań­
cem w ręku, tam m atka pieściła, tam  się małym skakało chłopięciem, 
tam  po raz pierwszy do domu wprowadzoną uściskało się w ierną
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życia tow arzyszkę, tam  się pierwsze kołysało dziecię z dziękczynnem,
i f - k u  niebu spojrzeniem; a cóż nareszcie zrobiłaby domowa apteczka 

bez kw iatu lipowego, którym  imośó sama szczodrze po wsi szafuje, 
lecząc nim cudwnie na najrozmaitsze słabości? Lecz dosyć tych opi­
sów ; przystąpm y raz do osób, które mają wystąpić w tym obrazku.

Idźmy naprzód nad strumyk, tam, gdzie wspomniana już przez 
nas k ładka łączy dwa sąsiednie ogródki dworskie. Dwie wierzby,
0 pochylonych ku sobie i ku wodzie gałęziach, stały  na dwu końcach 
drewnianej kładeczki. N a jednej stronie oparty o wierzbę sta ł młody 
chłopak w letnim  żupaniku i o wielkim słomianym kapeluszu na, 
głowie. Ładny to był chłopaczek, a mógł mieć la t ledwie czternaście,
1 młodszym się jeszcze wydawał, tyle było niewinnego wyrazu na 
twarzy, której policzki okrągłe gdyby krew  z mlekiem wyglądały, 
Mało i rum iano; ciemne włosy dobywały się z pod kapelusza, a czarne 
oczy świecące jak  dwa ciemne karbunkuły, jeszcze więcej błyszczałyby, 
gdyby nie długie rzęsy co ich ogień ćmiły nieco, powlekając je uro­
kiem młodzieńczej niewinności. S ta l oparty o wierzbę, i tak  pomiędzy 
dwie gałęzie wciśnięty, jakby  się chciał ukryć; główkę tylko wydo­
bywał z pomiędzy liści, a oczami zdawał się naraz na dwie śledzić 
strony: bo i ku stronie tej spoglądał, skąd sam przyszedł, i częściej 
jeszcze ku  sąsiedniemu ogródkowi.

«... I  zadrżały nagle liście wierzby gwałtownym ruchem chłopca
potrącone. W yskoczył naprzód, a oczy w patrzył na przeciwny brzeg. 
A leż bo coś się poruszało w lipowej altance na przeciwnym brzegu, 
coś przemknęło po porzeczkowej uliczce. Chłopiec _ się zarumienił, 
i  mimowolnie ręce przycisnął do piersi, jakby chciał powstrzymać 
bicie niecierpliwe serca. N a ścieżeczce w dół idącej, zabielała b iała  
sukienka, i koło wierzby stanęła dziewczynka dwunastoletnia może. 
B iałe to było i rumiane, a takie śliczne, gdyby aniołek z jakiego 
obrazku kościelnego. Bo to i lica okrąglutkie, a białe jak  śnieg, 
i  oczka błękitne jak  samo niebo, i włoski jasne w puklach od w iatru 
rozwianych jakby obłoczek na niebie, jak ta  promienna obwódka na 
świętych obrazkach. Uśmiechnęły się dzieci do siebie, uśmiechem peł­
nym serdecznego przyw iązania; ale czemuż w tym uśmiechu jest coś 
smutnego? czemu stoją tak  opodal od siebie? i czemu tak  się ostro­
żnie oglądają w koło siebie? Czy w tak  młodym jeszcze wieku życie 
smutnem już do nich ozwało się doświadczeniem?

— M aryjko serce! jak  się masz? — zawołał chłopiec p rzy tłu ­
mionym nieco głosem. — J a  tak  długo czekam na ciebie.

Dziewczynka najprzód palce do ust przyłożyła, jakby chłopcu 
jeszcze cichsze gadanie nakazywała, i raz jeszcze oglądnąwszy się, 
ciszej od niego zaszeptała.

—  Mój Józiu! ledwiem się wykradła, i aż drżę cała, aby mama 
nie zobaczyła. Biedna j a ! biedni m y ! — dodała i niebieskie oczy po­
k ry ły  się świecącemi jak  rosa na fijołku łzami.

Tego już chłopiec dłużej wytrzymać nie m ó g ł; na nic nie zwa­
żając, przebiegł kładkę, i ze łzami w oczach, z uśmiechem na tw arzy, 
porw ał dziewczynkę za szyję i zaczął ściskać ta k  z całego serca, że
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.aż na dziewczynki tw arz uśmiech w ystąpił i pocieszona uściskała 
chłopca najserdeczniej. Śliczny to był obrazek tych dwojga dzieci tak  
szczerze kochających się.

— Nie płacz M aryjko! nie płacz proszę ciebie, bo ja  na twoje 
łzy patrzeć nie mogę.

— Jak że  nie mam płakać — odrzekła dziewczynka — kiedy 
nam  nie pozwalają bawić się jak  dawniej. Ozy pamiętasz Józiu?...

■Westchnął Józio, bo mu się serduszko ścisnęło na wspomnienie 
lubych chwil.

— J a k  my sobie biegali razem po tej i po tamtej stronie.
— A  kw iatki zbierali u was, bo u was piękniejsze.
—  A le za to wasze porzeczki i Wisznie.
I  oboje westchnęli na nowo. Biedne dzieci!
— Może przecie pogodzą się! —  ozwał się chłopiec.
— Ach żeby nie mama moja, i nie twój ojciec, to możeby się 

pogodzili... ale mama...
— Go mama? — krzyknął nagle głos przeraźliw y tuż nad niemi. 

B iedne dzieci przerażone przytuliły  się do siebie, gdy je  nagle silna 
rozerw ała ręka.

Do Eumenidy raczej niżeli do kobiety podobna, s ta ła  przed 
niemi wysoka, chuda, ale żylasta jejmość w rannym pudermantlu nie­
zbyt czystym i w przekręconym na bakier czepku, z pod którego 
rozczochrane w nieładzie dobywały się siwiejące już włosy. Tw arz 
jej szerokiemi kośćmi stercząca, oczy kocie, nos przeciągły, i ści­
śnięte u ust wargi, przy żółtej pargaminowej prawie cerze, świad­
czyły o usposobieniu nadzwyczaj kolerycznem. P rzyk ładały  się do 
tego także pewne plamy czerwonawe na tw arzy i cynobrowa barw a 
nosa, świadcząca o niejakiem upodobaniu w truneczku.

— Proszę mamy! — zapłakała dziewczynka.
— Cicho m ałpo! — wrzasła matka.
— Proszę p a n i! cóż my złego robim y! — przemówił chłopak, 

i na twarzy jego wystąpił rumieniec świadczący, że mimo łagodnej 
i  dziecięcej twrarzy, wT duszy młodzieńca odzywa się już męzka 
krewkość.

— A  pójdziesz ty  mi sm arkaczu! -  zakrzyczała m atka M aryjki, 
i  porwała chłopca za kołnierz tak  silnie, że aż go podniosła. I  kto  
wie, coby się stało, bo chłopiec na prawdę rozgniewany, ją ł się bro­
nić i ścisnął spore już pięści; ale M aryjka widząc to, i_ obawiając 
się, aby go matka, której znała siłę sławmą w okolicy, nie w trąciła 
do wody, zakrzyczała błagającym głosem:

— Jó z iu ! jak  mnie kochasz!
Głośny policzek m atki był jej nagrodą za dobre serce; ale 

Józio opamiętał się na w'ezwanie dziewczynki i wyrwawszy się 
z rąk  trzymającej go złośnicy, stanął na kładce; zanim wszakże 
przeszedł na drugą stronę, nie mógł wytrzymać, by choć k ilką nie 
zemścić się słowami.

— Nie zawsze będę ja  dzieckiem! —  zawołał cały zapyrzony, 
mimo łez które miał w oczach. — M aryjka nie zawsze będzie dzie­
ckiem! A  wtenczas! wtenczas!
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— A  ty  tak i! a ty  owaki! ty  mnie będziesz jeszcze grozić, ty  
nic dobrego, jak  twój ojciec i cała wasza familja! — krzyczała jejmość 
sztukując słowa wymowniejszą nad nie gestykulacją.

— N ie będziecie wy tu  się scliadzać więcej z sobą! — dodała 
po chwili. I  bez długiego namysłu, jak  porwała kładkę silną dłonią, 
ta k  ją  w mgnieniu oka podniosła, i silnem pchnięciem rąk  i nóg 
rzuciła w strumień. — Tak! — zawołała tryumfującym głosem. — 
A  przed bramą będą pilnować brytany. Idź teraz do domu, ty  nie- 
poczciwa dziewko! nieposłuszna!

Jeszcze raz spojrzały dzieci po sobie: łzami napełnione spotkały 
się ich oczy, i rozeszło się każde w swoją stronę.

A by zrozumieć tę  scenę, musiemy cofnąć się nieco w tył i opisać 
więcej szczegółowo mieszkańców obu dworków. Obydwaj byli szlachci­
cami oczywiście i wielkie mieli wyobrażenie o swojem szlachectwie. 
W ioski te  były ich dziedziczne, a że żadnej nie było prawie różnicy 
ani co do ilości, ani co do wartości gruntów, więc i m ajątkam i jak  
i szlachectwem byli sobie równi. Ojciec Józia nazywał się Maciej 
L esk i; M aryjki zaś ojciec był Samuel Słupecki.

P an  Samuel był najpoczciwszym w świecie człowiekiem, is tny  
baranek, k tóry  nikomu w życiu wody nie zamącił, wielki lubownik 
gospodarstwa a mianowicie pszczelnictwa i rybo łostw a; byle siedzieć 
w pasiece i drzemać przy pszczół brzęku, albo z włokiem wyjechać 
na  staw  — to już więcej nie życzył sobie szczęścia. I  stosownie do 
usposobienia był to człowiek nie wielkiego wzrostu, z potężnym brzu­
szkiem, szeroką tw arzą o błękitnych jak  u córki oczach, z wyrazem 
poczciwym, łagodnym, ale nieco zahukanym. Bo też czy nie było 
komu go zahukać? Pani K unegunda którąśm y już poznali, była 
w stanie nie takiego jak  on zahukać poczciwca. N ie miała i ona 
złego serca, a naw et po swojemu namiętnie przywiązaną była do 
męża i jedynaczki. A  naw et gdyby kto mężowi złe słówko powie­
dział, gotowa by się z nim wybić, oczy w ydrapać; ale za to w ara 
mężowi sprzeciwiać się jejmości!

Zupełnie przeciwny stosunek był na drugiej stronie strum yka. 
P an i Salomea Leska, była to sobie malutka, cichutka i potulna ko­
biecina, bez własnej woli i bez zdania prawie. Mąż był wszystkiem  
dla n ie j; w niego tak  się wierzyć przyzwyczaiła, iż gdyby jej w biały 
dzień powiedział, że to noc, uwierzyłaby niezawodnie i naw et goto- 
waby przysiądz. Chociaż nadzwyczaj pobożna, ale Bóg podobno szedł 
u niej po mężu dopiero. I  nic dziwnego : Bóg był i daleko i wysoko, 
i od Boga nic dotąd na nią przykrego nie spadło, a mąż był blisko, 

'i  nieraz bardzo blisko, a był wielki impetyk i gorączka, a krzyczał 
aż włosy na głowie staw ały aż po całej wsi grzmiało, i piersi też 
m iał do tego jakby organy jakie.

— Moja Salusia to  niuńka! ciemięga, dobre kobiecisko, ale do> 
niczego! — mawiał o niej i miał słuszność, bo ją  taką sam wyrobił.

P an  Maciej tedy jak powiadamy był impetyk niepospolity. W y ­
soki, barczysty choć chudy, głowę miał ogromną z kędzierzawemi 
włosami, rysy w yraziste, oczy ciemne błyskające jak  grom w czasie



burzy, a wąsy aż strach takie sumiaste, jakby dwie miotły. Był tez 
silny w ręku, skory do szabli, chociaż przytem wielce oczytany, bo ^  , 
jeszcze za miodu był przy palestrze i miał nawet w swoim 
czasie wielką sławę. Jednych szablą odstraszy! lub pokiereszował, 
a drugich zakrzyczał. Z tąd też wzrósł w ogromną butę i unał się 
•w prawnictwie za najuczeńszego w Koronie i Litwie. Najmilszym 
też było jego dyskursem, rozpowiadać o rozmaitych pieni ackich zda­
rzeniach, których miał w głowie niewyczerpane źródło. Sam też 
uniał do pieniactwa żyłkę, która długi jakiś czas drzemała w nim.

I II .

Pan  Słupecki długi czas sługiwał dworzaninem po wielkich pa­
nach, i ztamtąd to dostał swoją połowicę, która była panną respek­
tową w jednym dworze. W ioskę swoją znacznie pozmej dostał
w spuściznie po stryju. .

I  pan Leski przez długi czas nie mieszkał w swej wiosce dzie­
dzicznej, bo jak mówiliśmy trochę wojował, a trochę mecenasował, 
i w ogóle burzliwą młodość przewałęsał po świecie. Ożeniwszy się,
dopiero osiadł na wiejskiej zagrodzie. Jakoż obadwaj sąsiedzi od lat ^
dopiero kilkunastu zamieszkali wioski swoje. Z samego zaraz po­
czątku zawiązała się między sąsiadami przyjaźń tern mocniejsza, ze 
właśnie ta  wielka charakterów sprzeczność, tak  między panami jak 
i paniami, pomagała do zachowania dobrej między ninn komitywy.
P an  Samuel ustępował panu Maciejowi, a pani Salomea była zawsze 
zdania swej sąsiadki pani Kunegundy. Przytem gospodarstwo na 
obu wioskach było mocno zaniedbane i ciągłe zatem obydwóch koło 
niego zajęcia zabierały im cały czas prawie, tak, że _ się ledwie 
w święta i niedziele widywali, radzi, że sobie w spokojnej o Prze'  
szłości pogadance odpocząć mogą po całotygodniowej pracy. — .Naro­
dziny dzieci w obu dworach, ustaliły jeszcze ich stosunki przy-

— Słuchaj panie bracie! — mówił p. Maciej do sąsiada, gdy mu 
.się urodził Józio — musisz waść mieć dziewkę dla mego chłopca.

Pan Samuel kiwał potulnie głową.
I  stało się po woli pana Macieja, bo w lat kilka urodziła się

Maryjka Słupeckim. Jakże pan Maciej nie miał kochać takiego są- ^
siada, który w każdej rzeczy tak mu był powolny. _

— Mówiłem panie bracie! — rzekł jeden zacierając ręce.
— A widzicie mociu! — rzekł drugi uśmiechając się.
Oba dwory były sobie nawzajem kumami, co jeszcze ivzmocnilo 

węzły serdeczne obu sąsiadów, bo u nas za czasów dawnych, kumo- 
stwo nie było próżnem słowem jak dzisiaj. Kumostwo było jednym 
ze związków prawdziwie pokrewnych i wkładało pewne obowiązki, 
które święcie wypełniano. A  przecież przy chrzcie Maryjki pierwsza 
zeszła chmurka na pogodnem dotąd niebie sąsiedzkiej zgody. Pani 
-Słupecka życzyła sobie syna, a więc i panu Słupeckiemu zdało się,



że  życzy sobie tego samego. Chociaż rada jest każda matka nowo­
narodzonemu niemowlęciu, nie mogła przecie wytrzymać, by nie wy­
stąpić ze słowem skargi i to w sposob dosyć pocieszny.

— Już to wasza wina! — rzekła do pana Leskiego.
— Moja znowu panie bracie! — odpowiedział Leski w pól 

śmiejąco, w pół burzliwie.
— A  jużciż? w nieszczęśliwą zagadałeś godzinę panie sąsie- 

dzie i wygadałeś.
— A ty  zawsze Samciu ciemięga! — dodawała do męża z komicz­

nym acz prawdziwym gniewem. — Zawsze za panią matką pacierz.
Na tem się skończyło tym razem i chmurka przemknęła. Dzieci 

tymczasam rosły zdrowo i szczęśliwie. Mamki i niańki schodziły się 
razem nad strumykiem przy kładce i małe pyzate dzieci słówka wy­
rzec niezdolne, uśmiechały się małe do siebie wyciągając rączęta. 
A  gdy już biegać zaczęły, biegały zawsze ku sobie, biegały z sobą; 
i po całych dniach będąc razem, pokochały się serdecznie. Była to 
miłość niewinna, dziecinna jeszcze, ale niemniej silna i stanowiąca
0 całej ich przyszłości. Rodzice pozwalali się im bawić z sobą, mimo 
że po tej pierwszej chmurce coraz więcej zaczynała się zachmu­
rzać sąsiedzka zgoda.

Gospodarstwo już było urządzone, czasu sąsiadom zbywało da­
leko więcej, przyszły i częstsze starcia. Sprzeczność czyli raczej nie­
bezpieczna w swej popędliwości zgodność charakterów pana Leskiego
1 pani Słupeckiej, była powodem niejednej utarczki forpocztowej, 
która zwykle kończyła się na żwawem przymówieniu się i niedługich 
dąsach.

— A  ty  milczysz uszy spuściwszy po sobie — wrzeszczała pani 
Kunegunda — prawdziwe ciele na niedzielę.

— Ależ moja duszko !
— I  nie ujmiesz się za żoną!
— Ale moje serce, pan Maciej jest dobry człowiek i...
_— Głupi jesteś Samciu! On lubi imponować, i tobie niech im­

ponuje, bo może Leski wart Słupeckiego; ale odeinnie wara, bo ja
przecie z Godziembów, a ona jakaś Łapińska z domu.

— To prawda, ale...
— Ot byś milczał Samciu, bo zawsze wyrwiesz się z głupstwem. 

Żebyś ty jako mężczyzna raz mu rogi przytarł, i nie zawsze kiwał 
głową! Ale gdzie ty jesteś mężczyzną! Gdyby nie ja, nie mielibyśmy 
swego młynka i on by nam jeszcze kołatał sam jeden pod nosem.

— A przecież pan Maciej przystał!...
— Owa! radabym była widzieć, coby się stało, gdyby nie przy­

stały Z  tobą to co innego. Żeby nie ja, to on by ci gotów z swoją 
granicą na dziedziniec zajechać i ty  byś mu się jeszcze ukłonił.

— Ale gdzie tam! — odrzekł małżonek szczęśliwy z wyrazem pe­
wnej prawdziwej nawet godności. — J a  się nie lubię kłaniać, ale 
krzywdy mociu, nie dam sobie zrobić.

Mimo całej potulności domowej, pan Samuel był zawsze szlach­
cicem, a jako taki nie dalby się na prawdę w kaszy zjeść.
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— No! no! zobaczemy! już ja  widzę, że tu przyjdzie do awan­
tu r. Ale pamiętaj sobie Samciu, jak ty  ustąpisz! Dalipan, że ci tego 
już nie darowałabym.

— Ta Słupecka! — mówił znowu pan Maciej biegając u siebie 
po izbie! — ta  Słupecka panie bracie to istny Ilerod!

Pani Salomea nic nie rzekła, ale westchnęła.
— Czego waśćka wzdychasz! krzyknął mąż groźnie.
— Nad Herodem ! — odpowiedziała co prędzej zastraszona mał-

żonka
— Gadajże z nią!,., tfu!.., a to kara Boska! Mnie się zdaje,

że gdyby jej kto węgiel żarzący pod nos postawił, ona by myślała,
że to róża.

— Ja k  myślisz duszeńciu!... — odpowiedziała najrzewniej uśmie­
chnięta.

— Ale niech się baba strzeże! niech mnie nie zaczepia, niech
mi się nie miesza! niech nosa swego nie wściubia, jak to było na-
pi’zyklad z tym młynkiem. Ustąpiłem dla świętej zgody, chociaż 
w początkowej erekcyi i w granicznym opisie ani słówka, niema
0 tern. Zezwoliłem i głupstwo zrobiłem. Powiedz jej to w aśćka! ro­
zumiesz panie bracie.

— Ja ?  — wyjęknęła przestraszona kobieta!...
— Bo jak ja jej to powiem, to jej krew zastygnie !...
W  tak i to lub podobny sposób, gromadziły się jak na wiosnę 

czasem, lekkie mgły w gęściejsze obłoki, aż się nareszcie stawały 
burzą grożącemi chmurami. A  dzieci tymczasem rosły w lata, w serca
1 wdzięki, i niezważając zwyczajnie jak dzieci na te  tam gdzieś gro­
źne chmury, bawiły się z sobą szczęśliwe i swobodne, i codzień ko­
chały się mocniej i serdecznej. W  młodych duszach wyrobił się ży­
wioł poetyczny, wyższy nad ich otoczenie prozaiczne, nad _ stan, oko­
liczności i wiek nawet, w którym żyli. Kochali się miłością_ bezgra­
niczną: serca ich jak te wierzbowe nad strumykiem gałązki splotły 
się tak  silnie wzajemnem przywiązaniem, że rozerwać je z życiem 
chyba można było. Ale ziarnko do ziarnka, będzie m iarka! mówi 
przysłowie. Tak się też stało z temi drobnemi na pozór utarczkami 
sąsiedzkiemi; póty się zbierało kwasu między niemi, aż przy pierw­
szej okoliczności przyszło do wybuchu.

Było to jakoś w jesieni, a kilka miesięcy przed czasem, w któ­
rym zaczęliśmy nasz obrazek. Pan Maciej był wielki myśliwy; nie­
spokojny jego umysł potrzebował takiego zajęcia, by burzę wewnętrz­
ną wystrzelać, wyhukać na psa, wyrzucić śrótem na niewinną zwie­
rzynę. Najlepiej lubił polować z wyżłem na błotne ptactwo, bo na 
błotach najwięcej mógł się napukać i nakrzyczeć na swego psa be­
kasa. Błotko zaś, o którem na wstępie mówiliśmy, było doskonałe.. 
Za każdym krokiem prawie stawał wyżeł i wymykały się z po za 
kępki zielonej to lekki bekas smutny i przeciągły puściwszy głos, 
to tłusty oblany dubelt ciężkim i milczącym lotem.

Podczas gdy się pan Leski jednego poobiedzia wybierał na 
błoto, pan Słupecki robił inne przyrządzenia. Sam własną ręką na­
prawiał spory włóczek, z którym zamyślał pójść na ryby.
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— Tylko proszę cię Samciu, idź mi tam na moczary.
— Czy tylko jest tam ryba...
— Powiadam tobie, że mówił mi stary W ojtek, że tam na sa­

mym środku jest jeziorko a w niem pełno linów ogromnych, karasi, 
piskorzów i płotek.

— Ale bo widzisz mociu, moje życie!... _
— Nie sprzeczaj się ze mną. Może się boisz ?... A  widzisz 

przecie, że Leski chodzi po błotach za ptaszkami.
— Już to te błota nie są bardzo bezpieczne; przecie słyszałaś, 

co mówią o ich głębokości.
— Głupie gadania! a ty  tchórz mój Samciu?... i to mężczyzna? 

Przecież przy tobie mówił Wojtek, że nad jeziorem jest pagórek, 
po którym bezpiecznie można chodzić i ztamtąd włok zapuścić.

— Ale widzisz moja duszko, jeszcze nigdy na tern jeziorze L e­
ski ryb nie łapał, a jeziorko to jest na samym środku naszej 
granicy

— W ięc się Leskiego boisz ? a to mi zuch! ja  baba pójdę sama
z włokiem. . . . .  •

— Moja K unusiu! ty wiesz, że się nikogo nie boję, ale nie 
lubię się kłócić o lada głupstwo. Wiem, że jestem w mojem prawie, 
ale wolałbym...

— U stąpić! tchórzyć! aby ten Leski twój drwił z nas i gębę 
sobie nami obcierał.

— Gdzie mam prawo, tam nie ustępuję — odrzekł wreszcie pan 
Samuel, i poszedł z włokiem na ryby, a dla własnej zabawy i prze­
pędzenia czasu wziął wędkę z sobą.

I  tak tedy pan Leski wyszedł na błoto, i zaraz z początku 
w najgorszy wpadł humor. Bo mu naprzód wyżeł spłoszył bekasa, 
a co gorzej, że mu strzelba nie wypaliła, dwa razy spudłował, a raz 
znowu do dubelta zgórował. To też przeklinał od wszystkich djabłów 
i psa i ptaki i błoto, i siebie i świat cały, a biednego psa nabił ci 
co nie miara. Nagle stanął jak wryty, niezważając nawet na psa jak 
struna wyciągniętego, który w tej właśnie chwili stanął najdoskona­
lej do jakiegoś ptaszka. — Co to u djabła ! mruknął do siebie; czy 
mnie oczy nie mylą? W tej bowiem chwili postrzegł poczciwego p.
Samuela, który zarzuciwszy włok do wody, siedział sobie najspo­
kojniej z wędką w ręku. •

— Dalibóg że to on!... mruczał coraz głośniej pan Maciej —
H e ! kg! _  wrzasnął na całe gardło. — Panie bracie, a cóż tu  waść
robisz panie Samuelu? . . . .  v

— JEŁyby łapię mociu!... — odpowiedział pan Samuel kiwając gło­
wą i czapką na znak przywitania.

— A  zkądże to waści przyszło panie bracie?
— Albo - co ?...
— A gdzie prawo do tego ?
— Jakto  prawo?., nie rozumiem was panie Macieju!...
— Łapać ryby na mojem territorium !... to zanadto mój mo- 

spanie!
— J a  łapię na mojej stronie.
D zierzkow ski. V. (Ludzie dobrzy na jednym  wózku jeżdżą, do sadu.)
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Co? jak ?  - krzyczał pan. Maciej coraz zawzięciej. Jeszcze 
emiesz waśc panie bracie...

— M ityguj się panie Macieju w wyrazach swoich, bo ja mo- 
ciu me myślę znosić.

— A  to rozbój oczywisty...
— Napaść czy co?
— Całe jezioro je s t moje...

Środkiem granicy idzie, więc po połowie do nas należy...
— Kłamstwo panie bracie!...

Mój mocium! panie L esk i; tego już za nadto ! ja nigdy nie 
kłamię. ° J

— To waść panie bracie teraz skłamał. Jezioro całe do mnie 
n a le ż y ; a najlepszy dowód, że waść siedzisz na kopcu granicznym.

. Taki sam kopiec był na drugiej stronie jeziora, jak to  po­
kazują papiery i dokumenta.

— To nieprawda!... ja  mam opis najlepszy przy intercyzie nie­
boszczki babki mojej.

— W aść mociu sam nieprawdę gadasz!...
TT P ° . s tu  tysięcy! przekonamy się; są na to sądy i grody. 

A  wasc łapiąc ryby w mojem jeziorze, robisz gwałt, a na gw ałt jest 
tu rm ą i grzywny. o j  o j

. P izem ań mocium panie pleść ja k  w gorączce. Czego nadto 
tego i za wiele. J a  się sądów i grodu nie boję.

— Zobaczym y!
— Zobaczym y! — powiedzieli sobie gniewnie, i tak  się rozeszli 

panowie sąsiedzi.

—ieni ack aP ^ łka “ ilością własną rozdmuchana ozwała się w panu 
M acieju. Zaczął ślęczyc nad starem i szpargałami, aby wyciągnąć z nich 
dowody swego twierdzenia i wytoczyć proces naprzeciw sąsiadowi, 
k jp ry  mu gwałcił granice. Możeby jeszcze przyszło do zgody, za k tórą 
choc me słowami, ale łzami i błagalnem spojrzeniem przemówią ła pani 
L e s k a , biednej matce szło o jedynaka ukochanego, którego szczęście 
mogło na zawsze zaginąć w tej sąsiedzkiej zwadzie - -  ale pani K u- 
negunda z każdym rokiem gniewliwsza i zawziętsza, rada ze sposo­
bności, nie przestała dmuchać na tę  pierwszą iskrę, póki z niej nie 
wybuchł płomień wzajemnej nienawiści. P an  Samuel jakkolwiek ła ­
godnego usposobienia, podżegany wszakże codzień przez żonę, zaczął 
na  piawdę gniewać się na siąsiada, mniemając, że słuszność jest za 
mm. Z a kim właściwie słuszność była, tego zaprawdę obaj dojść nie 
mogli , wszystkie bowiem w tej mierze dokumenta obu rodzin jasno 
nic me okazywały Jednym  niby najważniejszym dowodem, była owa 
intei cyza ślubna babki pana Leskiego. Dobra te bowiem należały do 
pradziada matczynego pana Macieja, który miał dwie córki i jedną 
wydając za dziada tegoż, rozdział majątku w intercyzie naznaczył 
w której barbarzyńską łaciną opisane były obie wsie z granicami, 
cum boris sylvis, latifundis, atque omnibus graniciebus. Było tam  
wspomnienie o kopcach granicznych, lecz jak  to bywało w naszych 
dokumentach tak  niejasno, że mianowicie, co do owych błot i trzę-
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■sawisk, które zawsze za bezużyteczne uważane były, trudno było 
zrozumieć, ażali o jednym czy o dwócli wspomina kopcach: i _ ja k  
na  toż nieprzebłagany ząb czasu plamami zbutwiatości pościerat 
pismo z pergaminu w tem właśnie miejscu. Tem też pewniejsi byli 
obydwa, że mają słuszność za sobą, tłumacząc każdy z osobna k o ­
rzystn ie  dla siebie to, co przeczytać nie można było.

P an  Maciej w pierwszym impecie wysłał kilkunastu najtęższych 
z swojej wioski chłopów, i kazał im pod dowództwem swojego^ pod- 
starościego usypać na onym pagórku ogromny kopiec, na dowód, że 
tam była granica.

P an i Samuelowa ledwie nie pękła ze złości, gdy się o tem  do­
wiedziała. Z araz więc nazajutrz uformowała w swojej wsi wyprawę, 
którą sama komenderowała, i kazała świeży kopiec do jeziora wrzu­
cić, a naw et pagórek dawny tak  skopać, że miasto niego zrobiła się 
dziura, k tó rą wnet woda zalała.

P an  Maciej sapiąc i sypiąc przekleństw  bez liku, podał zaraz 
skargę o gwałt. Rozpoczął się tedy proces_ ze wszystkiemi swemi 
powolnościami i pieniackiemi konsekwencjami.

P an i Samuelowa niezadowolona pierwszą wygraną, na św. p 
kopcu dokonaną, wysłała razu jednego kilkudziesięciu ludzi z ogrom­
nym na ten  cel przyrządzonym włokiem i kazała go na całem je ­
ziorku zaciągnąć dla połowu biednych rybek, między którem i na­
wiasem powiedziawszy najwięcej było żab i ropuch.

P an  Maciej ledwie ze dworka swego zobaczył idącą ku błotu 
wyprawę, dorozumiawszy się o co rzecz idzie, dosiadł konia i prze­
biegłszy wieś, spędził ze swejej strony kilkadziesiąt chłopków uzbro­
jonych w kije i cepy, i pogonił za nimi na błota, aby najezdników 
odpędzić.

Przew idziała to pani Kunegunda i po drugiej stronie m ane­
wrował już drugi oddział chłopów na odsiecz tam tych uzbrojony 
także w rozmaite tępe ale twarde bronie. Odsieczą komenderował 
wprawdzie sam pan Samuel, ale połowica jego bojąc się miękkiego 
■charakteru pana komendanta, sama mu się za adjutanta ofiarowała, 
cwałując wzdłuż błot na starym kucyku z ogromnym harapnikiem  
w ręku.

Gdy obie strony stanęły naprzeciw siebie i to  dosyć z d a lek a , 
bo zbliżeniu się zawadzało moczarowate błoto, zaczęła się w alka 
od prawdziwych strzałów  samopałowych, k tóre wychodziły z ust 
pana Macieja i pani Kunegundy. Głosy oba były potężne, bo piersi 
nie żałowali oboje, a strzały następowały rzęsiste, bo niewyczerpana 
była u obojga amunicja najrozmaitszych przekleństw  i wyrażeń ta k  
dobitnych, że z nich jak i zbieracz skarbów językowych, jeżeliby k tó ry  
is tn ia ł w owych czasach, mógł był zebrać jeden z najbogatszych 
w tym rodzaju słowników. Gdy się już zapas^ amunicyi zaczął w y­
czerpywać, a i samopały zmęczone usługi swej odniawiały, zapał zaś 
.przeciwników coraz więcej wzmagał, dali wodzowie znak do walki.

Zaczęła się tedy bitwa wiekopomna, o której długo w całej ga­
dano okolicy na wieczornych zejściach. N iestety wyższego trzebaby

10*
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talentu, aby sławną opisać bitwę, którą co do rezultatu możnaby 
nazwać, jeżeli nie bitwą pól-bogów, to pewnie sławną bitwą pół-ludzi. 
Gdy bowiem przeciwne szeregi rzęsiście podsycone zapałem hojnie- 
rozdawanej gorzałki, co za wysokiemi talentami wojennemi obu na­
czelników najmocniej przemawiało; gdy tedy oba wojska rzuciły się 
na oślep na siebie, w mgnieniu oka i jedni drudzy powpadali w błoto 
po pas, i tylko jedną połowę swoich figur mając do dyspozycji, mu­
sieli poprzestać na rozpaczliwem machaniu iękoma i krzyczeniu 
w niebogłosy na gwałt. Pan Maciej i pani Kunegunda zostawiwszy 
na suchem miejscu swe rumaki, rzucili się także po pierwszem haślfr 
z harapnikami ku sobie, i wkrótce też harapnikami tylko i zachry­
pniętym głosem wojować mogli po nad błotem. A  wszystkie czajki, 
kulony, kuliki i inne ptactwo wodne, wystraszone ze swych siedlisk 
napadem tak niezwykłym, wznosiło się po nad głowami z błota ster- 
czącemi, mięszając do ogólnego wrzasku swe głosy smutne i posępne..

Walka musiała ustać, bo nawet i zapał walczących ostygł nie- 
pomału w tej błotnistej kąpieli. Obie strony musiały się energicznie 
brać do ratunku własnego; i po niemałym dopiero czasie, po wielu 
trudach udało się im wycofać z tak fałszywego stanowiska. Wyszli 
z niego wreszcie, prawdziwi pół-ludzie, a pół-błotne jakieś potwory,
0 których się dotąd żadnemu nie śniło naturaliście. I  oba wojska 
wraz z komendantami cofnęły się do domu z nosami pospuszczanemi. 
Ta bitwa była na każdy przypadek stanowczą, bo już po niej druga 
nie nastąpiła, a kłótnia sąsiedzka zeszła z pola czynnego na pole 
jurydyczne. Ustało de hajda, a zaczęło się de jure.

Tak więc prócz epizodów mniej ważnych, stały rzeczy przez 
resztę jesieni i przez zimę, aż do onej chwili, kiedy pani Kunegunda 
odpędziwszy biednego Józia, przerwała komunikację, rzucając kładkę 
w przepaść strumyka.

Nie potrzebujemy się rozpisywać, ile się nacierpiały biedne 
dzieci przez jesień i zimę. Przymuszone nie widywać się codzień jak 
dawniej, przypadkowi tylko i przemysłowi własnemu były winne,, 
jeżeli się kiedy ukradkiem na krótkich chwil kilka widzieć mogły, 
uścisnąć serdecznie i serdecznie napłakać. W  zimie pochorowali się 
nawet oboje, i to o jednej prawie godzinie, jakby ta nić sympatyczna, 
co ich dusze łączyła, również i na ciała działalność swą rozpościerała. 
M atki obie zrozpaczone nie odstępowały chorych dzieci swoich, oble­
wając je łzami szczeremi. Pani Salomea nie potrzebowała tego nie­
szczęścia, aby z duszy przeklinać tę  nieszczęsną zwadę sąsiedzką; 
lecz cóż mogła uczynić ? Pan Maciej chociaż chłopca swego pasjami 
kochał, zaciął się w swej zawziętości, jak to mówią, jak żyd w tańcu,
1 wolałby go może na marach widzieć, aniżeli ustąpić sąsiadowi tego 
bezużytecznego kawałka błota, o które szło właściwie. Taka to już 
ludzka natura, osobliwie u nas za czasów dawnych, gdzie szatan 
procesowy, jeden z najstraszniejszych szatanów siedział w skórze 
szlacheckiej.

Pani Samuelowa przy chorej siedząc Maryjce, po raz może 
pierwszy rozczuliła się na prawdę. Twarde jej serce miłością macie­
rzyńską zwalczone zmiękło, i zaczęła na prawdę żałować całego>
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zajścia sąsiedzkiego, które zaczęto ją nawet nudzić, bo je żadna nowa 
nie podsycała okoliczność. Ale żal ten wyrażała po swojemu, łając 
męża ukochanego.

— W szystko to przez ciebie!
— Ależ moje serce!...
— Przez ciebie mam córkę tę jedną tylko.
— Ależ moja duszko!...
— Przez ciebie nie mam syna! — kontynuowała jejmość swoje żale.
— Pozwól K unusiu!
— I  przez ciebie jeszcze gotowam stracić moją jedynaczkę.
— Moje życie! dajże sobie wytłumaczyć!...
— Gdyby nie twoja głupia pasja do rybołówstwa.
— Cóż ja winien moja droga?...
— Głupiś ! ot idź przypilnuj, by woda zawrzała na lipowy kwiat. 

Patrz, jak ona biedna zmęczona gorączką. — O mężowie! ci mężowie 
do niczego! po co was pan Bóg stworzył na utrapienie nasze? — 
Tak lamentowała pani Kuuegunda, póki córka leżała blada i żółta, 
gorączką tylko zarumieniona. Lecz żal ten był u niej przechodzący, 
i widzieliśmy, że przy pierwszej sposobności złośliwość kobiety nało­
gowa przeważyła miłość matki.

Dzieci pozdrawiały, bo w młodem ciele mnóstwo jest jeszcze 
sił żywotnych niczem niesteranych, a w młodem sercu jest niezmierna 
jeszcze siła nadziei, doświadczeniem niezłamanej. Ledwie skowronek 
zaświegotał nad rolą wiosenną piosnkę swoją, ledwie śniegi potajały, 
a zielone trawki wykluwać się za niemi zaczęły, wybiegły pobladłe 
dzieci na podwórko, a ztamtąd do ogródka, i pod lipy, i na kładkę 
i zdybały się, a dawny rumieniec zdrowia wystąpił na ich piękne 
twarzyczki. I  codzień prawie widywały się choć na minut kilka, byle 
się popatrzyć na siebie i powiedzieć sobie po raz setny i tysiączny, 
jak im było tęskno, jak nudno, gdy się nie widziały.

I Y .

Biedny Józio z zapłakaiiemi oczyma wrócił do domu. Szczęściem, 
ojca nie było w izbie, a matka ledwie postrzegła łzy w ciemnych 
oczach syna, porwała go w swoje objęcia i pogłaskała tą ze wszyst­
kich rąk najmiększą ręką matczyną.

— Biedny Jó z iu ! — przemówiła serdecznym głosem.
Józio w pół pocieszony, bo pieszczoty matki, to najdzielniejsze 

lekarstwo, i szczęśliwy ten, komu ich prędko nie zabrakło; Józio 
tedy opowiadał matce całe zdarzenie przy kładce.

—■ Ta kobieta nie ma serca kobiety i matki! — wyrzekła pani 
Salomea, która umiała być wymowną wymową serca, gdy nie była 
pod ziębiącym wzrokiem męża.

W  tej chwili wpadł pan Maciej dziwnie zapyrzony; wszystkie 
jego ruchy niezwykłą gwałtownością nacechowane dowodziły, że coś 
nadzwyczajnego zajść musiało. Nie tylko bowiem biegał po izbie jak
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szalony, ale sapał przeraźliwie i wąsy targał nielitościwie,_ co była' 
już u niego znakiem najwyższego rozjątrzenia. Pani Maciej owa po­
strzegłszy to, co prędzej zasłoniła sobą syna, bojąc się, by na niego- 
część burzy nie spadła.

— A co nadto, to już nadto! — ryczał pan Maciej. — Już  
dłużej tego wytrzymać nie mogę. Cóż tak głupio patrzysz na mnie ? 
—  wrzeszczał dalej postrzegłszy żonę. — Ze ciebie nic nie obchodzi!... 
Trusia prawdziwa.

— J a  nie wiem !...
— Nie wiesz, nie wiesz! a tam przecie stoi jak byk; ot tak i 

wielki!... koło młynka; ale ogromny!... na grobli krzyż! słyszysz?... 
na grobli krzyż.

— A wiem! — odpowiedziała żona najnaiwniej. — To ten krzyż,, 
coś kazał niedawno postawić na grobli na samej naszej granicy.

— Ależ ci powiadam! a to świętej potrzeba cierpliwości: gdzie 
ja  miałem rozum, z taką niuńką się żenić. To nie ten krzyż !,... 
rozumiesz.

— Nie ten krzyż? — powtórzyła biedna kobieta nie rozumiejąc 
zupełnie srogiego gniewu mężowskiego.

Dla zrozumienia zaś rzeczy trzeba powiedzieć, że pan Maciej,, 
k tóry był ogromnie religijny, oczywiście po swojemu, pasował się 
nieraz przez zimę z zawziętością swoją na panią Kunegundę, której 
nie m ógł,darować tej zimnej i śmiesznej w błocie kąpieli.

— Święty mój patronie! mój bracie! — mówił nieraz, — zlituj 
się nademną. Taką mam pokusę wpaść w kilka ludzi do dworu tego 
ciamagi i tego Heroda w spódnicy wytrzepać, ale to jak się nazywa,, 
na urząd wytrzepać nahajką.

W  skutek tego pasowania się, gniewu i uczuć religijnych, 
przyszła mu do głowy myśl szczególna. Na wiosnę kazał wyciosać- 
wiełki krzyż z panem Jezusem, tak zwaną figurą, i wkopał na po­
czątku grobli koło młynka przy samej granicy swojej. Na tym krzyżu 
kazał wypisać wielkiemi literami:

„I nie wodź nas na pokuszenie.11
Pani Samuelowa nie bita w ciemię, zrozumiała tę aluzję, tem 

dla niej jaśniejszą, że jak to zwykle w tak blizkiem sąsiedztwie, 
wiedziała co do słowa, wszystko co tylko pan Maciej jej nagroził. 
Nie długo się namyślając kazała wyciosać drugi krzyż równej wiel­
kości z ukrzyżowanym Zbawicielem, i wkopać naprzeciw tamtego krzyża, 
na swojej stronie. A  na krzyżu ogromnemi literami wypisano było: 

„Ale nas zbaw od złego.11
Była to odpowiedź z jednej i tej samej zaczerpana modlitwy, 

i  odpowiedź rzecby można wcale na swojem miejscu przy takim 
stanie rzeczy.

P an  Maciej tedy wyszedł sobie piechotą do młynka, i właśnie 
admirował swoją figurę i cieszył się po raz nie wiem który dowci­
pnym konceptem, gdy nagle rzuciwszy okiem na przeciwną stronę 
grobli postrzega krzyż drugi i czyta odpowiedź. Koncept odpowiedzi, 
choć się do tego nie przyznał, wydał się jemu samemu wcale dowcipny.
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Tem więcej miłość jego w łasna została urażoną: w ziął to ^ p r z y ty k ,  
nanhicjto iTra7P i Bó°* wio za co jbszczb. IndB h&BC iraB ••• 

tBgo wpadł tak" zapyrzony, i długo trwało, zanim żona zro zM ia ła ,
O co rzecz idzie. To go najwięcej bolało, ze me wiedział, jakby tę
okoliczność wplątać w rozpoczęty juz proces. , . 0_

— Cóż ty  robisz mazgaju! — krzyknął nagle teraz dopie p 
strzegłszy syna. -  Czegożeś się tak  zapłakał! a mowze! czego

nuiczysz.^ary jka; ^  stupecka! kładka! przy strum yku! -  wybeł­
kotał przestraszony Józio. . .

— Co ten dureń plecie? — wrzasnął pan Maciej.
Kusa była rada. Musiała tedy matka, by Jedynaka- ratować o 

dalszei burzy, opowiedzieć całą awanturę z kładką. Zaiskrzyły się 
oczy pana Macieja nie tyle gniewem ile radością; wszak się tu  na­
darzała nowa do procesu okoliczność! _ .

  Co? — krzyknął klaszcząc w dłonie. — To violentia.... ° ^ y
wista violentia!... Poczekaj panie sąsiedzie! to napad! ™  P ub lic^  
to turmą pachnie. I  będzie turmą, żebym miał pojsc z toibami. l o
była moja kładka! nieprawdaż? no mówże....

Żona kiwnęła głową tern chętniej, ze rzeczywiście ta  kładka 
iako drzewo była własnością pana Macieja. Uszczęśliwiony zapomniał 
już burczeć syna i żonę, i pobiegł co prędzej na miejsce Ęopełmonego 
gwałtu W samej rzeczy nie było kładki na swojem miejsc ,
S S *  » «  t l i .  J u »  znpetnie. Pani Sam uelów  ^  “  
ja zabrać, aby radykalnie przeciąo komunikację; a raoze i desto 
wydała się jej przydatną do prania na wodzie dla czeladzi.
w y d a _  le je , 1  Z w o ła ł sam do siebie -  Gw ałt! rozboj! i kra­
dzież !... Pięknie ! pięknie! — dodał tryumfującym głosem, i zatarł 
ręce, a spojrzawszy naprzeciwko ku sąsiedzkiemu dworowi, pogiozi 
palcem. -  Zobaczymy! zobaczymy! -  mruczał odchodząc

Od tej chwili zaczął się proces na piękne, czyli raczej, coiaz 
ciemniejszych nabierał barw. Nie będziemy _ nudzie. czytelników na­
szych wyliczaniem całej procedury pieniackiej niezmiernie i oz wlekł j. 
Pan  Maciej w ciągłym był ruchu, uganiając za tym —  i ^  
żałując wydatków, aby na swojem postawie, sąsiada P ^ P 1̂  j ™  
grzywien i turmy na niem wypiemao. Tem się zas najwięcej cieszył, 
iż udało mu się rzeczy do tego doprowadzić stopnia j
sąsiada na trybunał Lubelski, ktorego sądy wiasn e wkrotce przy 
padać miały. Pan Słupecki choc niechętnie z początku ale P^ym u 
szony do obrony, zawziął się także po swojemu i ze swej strony me 
S o w a ł  czasu i wydatków, aby się obronić od napaści, wygrać 
w sadziB, i sasiada potępić na drodzB piawnBj. _ . . .

Biedna Maryjka tymczasem i biedny Józio, me mieli juz nawet 
sposobności schodzić się, bo obojga pilnowali z jednej strony 
matka, z drugiej ojciec. Józio tylko wymknął się meraz mięclzy 
lipy wydrapał się z niebezpieczeństwem niemałem na najwyższą 
gałęź, i ztamtąd spoglądał w ogródek sąsiedzki. A  Maryjka wybiegła 
także i schowana w lipowej altanie zadzierała śliczny g t
gartując jasne włosy, by zobaczyc świecące ku mej radością i tęsknotą
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czarne oczy Józia. Tyle było ich pociechy, tyle szczęścia przez dzień 
cały. Rozmawiać nie mogli. Czasem tylko Józio huknął na lipie 
udając kukułkę, a M aryj ka klasnęła w białe dłonie i paluszkiem 
serdeczny ku niemu posłała pocałunek. A  gdy zmrokiem w racali do 
domu, był w ich oczach smutek, były i łzy, a przecież była w ser­
cach nadzieja, k tó rą  się oboje nawzajem natchnęli, popatrzywszy 
sobie w szczerością tchnące oczy..

Zbliżyła się nareszcie chwila, w której trzeba było wyjeżdżać 
do Lublina. P an  Maciej L eski cieszył się naprzód, i miejsca z r a ­
dości nie mógł znaleść sobie. Pozbierawszy wreszcie za pomocą 
różnych kwerend rozmaite dokum enta, k tóre go nie mało kontento- 
wały, i rzeczywiście wydawały się niemylnemi, wyjechał szczęśliwie 
w  podróż. Nie tęgie to były wówczas gościńce, czas dżdżysty, droga 
przem okła; nie mogła zetem podróż iść tak  prędko, jak  sobie z a ­
m ierzył początkowie. Miasto dwóch czy trzech dni, przeciągnęła się 
podróż aż do czterech dni. Trzeciego dnia, gdy jeszcze widział cały 
dzień jazdy przed sobą, a niecierpliwość jego rosła co chwili, bo 
naw et bał się, aby za późno nie przyjechać, na dzień w którym jego 
sprawa miała przyjść przed k ra tk i trybunalskie; jeszcze było parę 
godzin do wieczora, gdy przejeżdżając przez lasek drożyną wązką 
i po pniakach wiodącą, zawadziła bryka osią o jakieś drzewo. N ie 
tę g i i częstemi drogami zjeżdżony musiał być powóz pana M acieja, 
bo nie tylko że oś pękła, ale padając drugie całkiem rozsypało się 
koło i obie złam ały się osi.

P an  Maciej wyskoczył z bryki, i ledwie nie zwarjował na widok 
takiego wypadku, w którym  przewidywał ogromną czasu mitręgę. 
Okolica była pusta; za lasem tylko sta ła  karczem ka samotna. Nie 
było rad y ; z ciężką-biedą zawlekły konie brykę do karczemki, a pan 
Maciej zalazł piechotą przeklinając na piękne. W karczmie był żyd 
ja k  zwyczajnie, k tóry  zapytany o cokolwiek, miał wszystko, a gdy 
przyszło, by co podał, pokazało się dopiero, że nic nie miał prócz 
śmierdziuchy na domowym alembiczku zwarzonej.

— Mniejsza o jedzenie i n a p ite k ! — zrzędził pan Maciej. — 
A le  tu idzie o brykę. Gdzie kołodziej ? gdzie kowal ?

— Tu niedaleko we w s i! — odpowiedział żydek kłaniając się 
aż  do ziemi, a uśmiechając się z ukosa, rad z gratyski jaka mu się 
nadarzyła.

— Posyłajże żydzie co prędzej po n ic h !
— Zaraz ! zaraz ! — odpowiedział żydek pokornie.
A le kto zrozumie to sławne żydowskie zaraz, co już prawie 

w  przysłowie weszło, niech się przejedzie po naszych prywatnych 
drogach i żąda czego od starozakonnych karczmarzy.

K ilk a  razy wypytywał się pan Maciej, czy już wysłano kogo 
po kołodzieja i kowala.

— Zaraz ! zaraz ! — odpowiedział żydek. Ale zawsze coś jeszcze 
b rakow ało ; toż stróż poszedł w las po drzewo, to znowu wody na­
brać poszedł, a woda aż het po drugiej stronie la s k u ; to znowu 
bachor jego nagle zasłabł, a belfer gdzieś się podział. Dosyć że już
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było ku wieczorowi, kiedy stróż trochę ślepy, trochę kulawy, a dobrze 
pijany wyruszył po kołodzieja i po kowala.

Zgrzytał zębami ze złości pan Maciej, ale nic to  nie pomogło 
naprzeciw spikniętym okolicznościom. A  że jak  to mówią złe nie 
przychodzi samo jedno, przed wieczorem nadeszła chmura okropna, 
i rozpoczęła się burza z wiatrem  i ulewa ogromna, k tó ra  w coraz 
powolniejszy a gęsty przechodząc deszcz, przyrzekała kilkodniową 
słotę. T ak  to już ludzie mówią, bo zwyczajnie ludzie ślepi; a prze­
cież Opatrzność co czuwa nad nami, wie to najlepiej. Nieraz jedna 
kropla deszczu mniej, to posucha i nieurodzaj; jedna kropla więcej, 
to petne kłosy, pełna stodoła i pełna szkatuła. Najmniejszy przy­
padek stać się może przyczyną najważniejszych zdarzeń; a ze złego, 
które przeklinam y w naszej ślepocie, wyrośnie nieraz niespodziane 
szczęście.

Ju ż  się ściemniało; deszcz lał jak  z cebra; pan L eski skulony 
na ławce siedział pogrążony w smutnych dumaniach. - A  jak  tu  
przyjdzie parę dni zabawić! — myślał. — Przyjadę za pozno, Słu- 
pecki mnie uprzedzi i wszystkie moje zabiegi na nic; a co najgorzej, 
w styd przegranej. — Gldyby nie miłość w łasna, pan Maciej immo
impetycznego temperamentu najlepszym byłby człowiekiem. T a to
miłość własna aniołów w szatanów przemieniła.

Nagle zaklapało coś po błocie na dworze i ozwały się głosy 
jakieś. Był to nowy podróżny deszczem t w drodze zatrzym any i za­
gnany na nocleg do somotnej karczmy. Żydek aż się pogłaskał z ra ­
dości po rudej i brudnej brodzie. . . . .

— Je s t  wszystko, co jasny pan każe ! — wołał już w sieni.
P an  Maciej spojrzał ciekawie na wchodzącego i skoczył z ławki

jak  oparzony.
Podróżnym był pan Samuel Słupecki, jadący także choc nie­

chętnie do trybunału Lubelskiego. Pan Maciej nie wiedział sam, co 
robić, lecz pan Samuel ukłonił mu się pierwszy, a gdy wyrzekł s t a ­
rym  nie tylko wieśniaków naszych ale i szlachty zw yczajem :

— Niech będzie pochwalony Jezus C hry stu s!
— Amen! — trzeba było odpowiedzieć.
Skręcił się wszakże pan Maciej, a że w_ całej karczmie jedna 

tylko była izba, wyniósł się do sieni i rzucił _ się na posłanie z siana. 
C ałą noc prawie nie spał, dręczony niecierpliwością; a i to niespo­
dziane zdybanie z sąsiadem nie mogło mu jakoś wylesc z głowy... 
Co to znaczy? co to znaczy? — odzywało mu się całą noc; a on 
nie wiedział, że to sumienie się odzywało, bo jakkolwiekbądz stanęło 
mu nieraz przez noc w myśli nie jedno z przeszłości, gdy on ta k  
dobrze żył z sąsiadem, który nigdy mu nie wlazł w drogę, i tak  był 
cierpliwym jak  n ik t na jego impetyczne napady. Skoro swit zerwał 
się pan Maciej zziębnięty, głodny, a więc zły zwyczajem prawdziwego 
szlachcica polskiego. K ołodzieja i kowala ani widać.

— Gdzież oni są?  — krzyczał do żyda.
— Z a ra z ! zaraz ! jasny panie !
— Jak to  zaraz? ty  niepoczciwy żydzie.
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Pokazało się dopiero, że kołodziej mieszka o milę, a kowal
0 dwie mile. , , , . , ,

— I  wun dużo p ije ! — dodał żydek mówiąc o kowalu.
Przy najlepszym więc zbiegu okoliczności, ani myśleć możną 

bvło by dziś wyjechać, a kto wie czy i jutro będą gotowe dwie osi
1 dwa koła. Pana Słupeckiego konie zaprzęgano tymczasem; tęga 
czwórka bułanków i lekka a nowiuteńka jak z igły bryka.

— Dzień dobry ! — ozwał się znowu pierwszy pan Samuel.
— Dzień dobry! — odrzekł pan Maciej mrukliwym głosem.
— Słyszałem mocium o waszym wj7padku... _ _
  N ic ! to n ic ! — odpowiedział pan Maciej. — To się wnet

I  przybrał tęgą minę, clioc w duszy jak djabeł był zły.
— Będą tu waści mocium nudzić. Znam ja tę okolicę ciobize

i  wiem tutejszych ludzi.
— Cóż waści panie bracie do tego. _
— Bo byłby sposób, żebyś waść mocium prędzej zajechał ao

Lublina.
— Sposób? jaki?... . . • i *
— Prosty bardzo! — rzekł pan Samuel najnaturalniej — siaclaj

waść mocium ze mną. . . . , . -
  j a  z waszecią ? — zawołał pan Maciej i patrzał osłupiały

na sąsiada, i nie wiedział zaprawdę, czy to we śnie czy na jawie.
  A  cóż w tern dziwnego mój mocium; to przecie sąsiedzka

przysługa w przypadku, a proces swoją drogą; to aż w Lublinie....
— M e ! n ie ! — odpowiedział żywo pan Maciej, chociaż łago­

dniejszym głosem, i chciał się już odwrócić.
— J a  w7as szczerze proszę panie sąsiedzie, i to samobym od. 

was przyjął. Ot już konie zajeżdżają. . ,
Jeszcze chwilkę pomyślał pan M aciej; wzdrygała się w mm 

duma, ale coś było w nim, co ją przemogło, dawszy więc dyspozycję 
co do swoich koni i bryki, siadł koło pana Samuela i pojechali 
razem. Przez drogę milczeli zupełnie; chyba że wyrzekli kilka słow 
koniecznych ze stosunku podróżnego wynikłych. Pan Maciej miano­
wicie przez cały dzień nadzwyczaj był zamyślony.^

Późno wieczorem zajechali do Lublina, w którym zjazd był tak  
ogromny, że ledwie znaleźli w tak  późnej dobie jedną gospodę, 
w której jedna tylko, ale wielka i obszerna była izba. W eszli do mej, 
podróżni; pan Samuel trochę zaambarasowany tern wspolnem po­
mieszkaniem, a pan Maciej ciągle zamyślony, jakby nieprzytomny

zupełme^eczór zimnyj j ak zwykle w późnej jesieni. Pan Samuel 
kazał zapalić w kominku i siadł koło niego, coraz to dorzucając 
drewek, a z pod oka spoglądał na pana Macieja, me bez pewnej 
niespokojności, bo ten stan jego wydał mu się nienaturalny, a znając 
jego impetyczność, trochę go po prawdzie mrowie przechodziło. Pan 
Maciei z pół godziny jeszcze chodził tam i sam po izbie, a pan 
Samuel ciągle się grzał i drzewka przykładał. Nagle pan Maciej 
przystąpił do kominka.
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— Pozw ól! — ozwał się głosem spokojnym — bym i ja  panie 
^bracie zagrzał się moim kosztem przy kominku.

Pan Samuel nic nie odpowiedział, jeno się usunął, i spojrzał 
Leskiemu w oczy, tak mu się wydał jego głos zmieniony. Pan M a­
ciej zaś przysunął się do kominka i wyjąwszy z za nadrza jakąś 
pakę papierów, zaczął je rzucać w ogień jeden po drugim. _

— Co robisz mocium ? — zawołał pan Samuel, i porwał się, 
by łapać płonące już papiery. — W szak to są prawne dokumenta.

— A tak  panie b rac ie! Są to pozwy, repliki, manifesta, wizje, 
dukty. Chcę wszystkie poniszczyć panie bracie, aby nawet ślad nie 
pozostał pisany mojej kłótni z dobrym sąsiadem, z którym odtąd 
w szczerej zgodzie żyć pragnę. Ot chwała Bogu już wszystkie
spłonęły. . . . _.

I  ze łzami w oczach. uścisnęli się sąsiedzi. Miasto procesu,
nazajutrz poszli do mecenasa, napisali i podpisali akt zgody, i  co 
prędzej wyruszyli z Lublina do domu. Jeszcze kołodziej i kowal nie 
skończyli roboty przy złamanym powozie, kiedy nasi podróżni wrócili 
do samotnej karczmy. Żydek długo potem jeszcze rozpowiadał o tych 
dwóch panach, co mu pańsko dali utargować, bo nawet ani słówka 
nie wyrzekli na jego podwójną kredkę... , ...

Łatwo pojąć, jakie było podziwienie w domu, gdy nagle wrócili 
oba w dobrej komitywie. Radość pani Salomei była nie do opisania; 

^  a i pani Kunegudna udobruchała się, gdy pan Maciej przyszedł do 
niej i przeprosił ją, i serdecznie się z nim naśmiała, przypominając 
sobie sławną bitwę pół ludzi a pół zwierząt i kąpiel w błocie. 
kolwiekbądź i panią Kunegundę nudziła samotność w domu z nudnym 
mężem, którego już nawet kpać nudziło ją. w  •

Tak minęło kilka lat w świętej zgodzie. A  choc były kłótnie, 
a być musiały, to jak  dawniej kończyły się na lekkich przymowkach 
i dąsach. A  po latach kilku Józio poprowadził Maryjkę przed ołtarz; 
oboje byli piękni i szczęśliwi jak dwa anioły. Szczęścia ich opisywać 
się nie pokuszę; wolę zostawić to czytelnikom moim, między ktoiymi 
wielu będzie zapewne młodszych odemnie. Ci przypomną sobie łatwiej, 
westchną i odmalują sobie żywiej w swej wyobraźni, _ niżelibym ja  
słowem potrafił, to co łatwiej uczuć niż opisać. Bo serce jest mistrzem, 
któremu nie sprosta żaden talent pisarski.



*



Jest to dawnym naszym prawdziwie polskim narowem, to tylko 
chwalić i to podziwiać, co obce, co tam gdzieś za granicami. Tak 
kobiety nasze wszystkie swoje_ acli i och ! _ puszczają gdzieś po całej 

i  Europie za temi wszystkiemi pięknościami i cudami, których naturalnie 
' ani śladu w naszym kraju.

— Ach R en !...
* — Ach Paryż!... powtarzają stare i młode.

Bo tam i góry i lasy, i gaje i rzeki, i doliny, i kwiaty, i trawa 
i niebo daleko piękniejsze.

— Ei Karpaty! odpowiedzą nieśmiele występującemu lubowni- 
kowi własnego kraju.

— A ten język cudwny, co to nim można wszystko wypowie­
dzieć bez zarumienienia się, a tak delikatnie, tak jakoś grzecznie 
i lubo.

— A ta  literatura francuzka! ach to boska literatura! bo to 
jakoś tak interesuje, tak chwyta za serce, tak jakoś... ma coś... czego 
trudno wyrazić słowami, a co się czuje jakoś... sercem.... Jednem 
słowem wszystko nie swoje jest lepsze stokroć, bo tak jakoś ....

Żebyś się to jeszcze kończyło na powierzchowności chwalonej 
u obcych i na kobietach naszych chwalących mody, wytwoinisiów, 

śgC i  salonową gadatliwość francuzów, mniejby to przykre było. Ale te  
nasze zaślepienie dzieli zwykle i płeć męzka, i to w rzeczach daleko 
ważniejszych, bo w rzeczach głowy i duszy, w rzeczach uczuc 
i  serca.

Wszystko za granicą i lepsze i rozumniejsze!...
Nawet autor po polsku piszący, gdy zechce jakiegoś wyższego 

użyć porównania, lub przytoczyć jakiś czyn znakomitszy i szlache­
tniejszy, zaraz pobiegnie drabować po obcych dziełach, i z nich nam 
co prędzej przywiedzie jakąś anegdotkę francuzką, o tych wszystkich

0
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•wielkich ludziach, co sią tam rodzili bez liku, o wielkich rzeczach, 
do których obczyzna zdaje się ma wyłączny przywilej.

Na jedno więcej znajome nazwisko polskie, którego już ominąć 
niepodobna bez hańby, i pewne zupełnej niewiadomości, przywiedzie 
ci tysiące nazwisk obcych i zdarzeń bez końca zapisanych po zbio­
rach obcym pisanych językiem. A  to dla tego, że:

Najprzód. Obcy a mianowicie Francuzi okropnie się chwalio 
lubią, a zmyślają kapitalnie. Proszę tylko przejrzeć te wszystkie ich 
pamiętniki i zbiorki anegdotek; ile to tam wielkich ludzi i wielkich 
rzeczy, o których historycznej prawdzie szeroko Dawid pisał, jak  to 
u nas mówią. Francuz ledwie umie pisać, a ma jakiekolwiek stano­
wisko rodowe czy społeczne, choćby kamerdynera i kobiety _ utrzy­
mywanej, zaraz zasiada do pisania pamiętników, aby siebie i sobie 
podobnych podać do potomności. Powtóre: my zaś najwięcej czytamy 
obcych, a mianowicie to wszystko, co francuzkie, więc jestesmy 
olbrzymio oczytani w tej właśnie najlekszej, najmniej wartej, a naj­
bogatszej w anegdoty tuzinkowej literaturze. A  nakoniec, nie dajemy 
sobie pracy szukać po własnych dziełach, własne wartować księgi 
i manuskrypta, aby z nich wyszukać nie jeden czyn wyzszej warto­
ści, mało znany. A  takich czynów i zdarzeń znakomitszych, znaleźli­
byśmy mnóstwo, bo jak dzieje nasze na każdej niemal karcie wska­
zują, odznaczał się naród polski najwyższemi zaletami, bo zaletami ^ 
ludzi bitnych i wolność namiętnie kochających. Nie trudno u nas
0 przykłady najszlachetniejszych poświęceń, tak w życiu pubncziiem, 
jak i prywatnem. Trzeba jasno umieć czytać dzieje nasze i umieć 
wniknąć w życie przodków naszych, a wówczas przekonamy się, ze 
samo ich życie jędrne było po temu, aby najprostszy wedle ich rozu­
mienia postępek mógł nabrać olbrzymich rozmiarów, gdyby go pize- 
nieść w obce jakie społeczeństwo.

Nieraz te nam myśli przychodziły, gdyśmy zdybali opowiadanie 
prostemi słowy oddane, o postępku szlachetnym tego lub owego 
z antenatów naszych, ale bez wszelkiej przesady, bez samolubnego 
wynurzenia. Ten co czynił i ten co opisywał, mieli taki postępek 
szlachetny za coś zwyczajnego, naturalnego, obowiązkowego. A  gdyby 
tak  naprzykład coś podobnego trafiło się w społeczeństwie trancuz- 
kiem, coby to było krzyku, wrzasku, a co pisaniny i rozbiorow. z-a- 
razby się urodziło dwóch wielkich ludzi. I  ten, co ów czyn popełnił,
1 ów, co go umiał podnieść i opisać.

  Noblesse oblige!... powiadają dumnie wszystkie markizy
i półmarkizy, przytaczając jakieś tam słowo lub czyn przodka mar­
kiza, wikomta lub duka.

My to lepiej słowem i czynem wytłumaczyć jesteśmy w stanie, 
bo u nas rzeczywiście szlachectwo i szlachetność z jednego bratniego 
pochodzą źródła, i u nas szlachcic miał obowiązek być i bywał szla­
chetnym, bo inaczej nie byłby szlachcicem. I  odłączywszy wyjątki, 
których bywa dosyć w każdym narodzie, szlachetność była u nas 
■obowiązkową właściwością szlachcica. . ,

Ustęp ten za długi może raczą czytelnicy moi przyjąć jako



w stęp do obrazku jednego, który na poparcie zdania mego, przytoczę 
tu  z zdarzenia mało znanego, a zupełnie prawdziwego.

*  *
*

I.

Dzień był pogodny i skwarny, zwyczajnie jak  w lipcu, tym na 
naszej ziemi tak  ważnym miesiącu, bo w nim to pszczoły nasze zbie­
rają najwiącej skarbów słodkich, z których się wyrabiają doskonale na­
sze miody i lipce, tak  zwane od kw iatu  lipowego dostarczającego w tym  
miesiącu właśnie najdoskonalszego dla pszczół naszych pożywienia.

Dwóch jeźdców jechało po ogromnej płaszczyźnie, na której prócz 
nich żadnej żywej duszy nie widać było. Gdzie okiem zajrzeć, widać 
same piaski i na drodze i na równinie. Gdyby nie rzadkie kępki 
zielone, i rozrzucone tu  i owdzie po żółtej piaskowej przestrzeni lasy 
i gaje o smutnej zieloności, możnaby sądzić, że to jedna z ty ch  
puszcz wielkich, k tórędy jak  po morzu przechodzą bez śladu liczne 
arabów karawany. A le to nie puszcza. Rzecz bowiem naszego obrazku 
dzieje się na Mazowszu* w okolicy Czerska. A  to nasze Mazowsze 
choć piasczyste, przecież ludzie poczciwi mieszkają na niem, i choć 
mało tam  ziemi urodzajnej, i nieraz chłopek tyle tylko zbierze, że
0 głodzie do końca roku ledwie doż}rć może, kocha przecie swój 
kraj rodzinny więcej może niżeli wieśniak na bogatej czarnej ziemi 
m ieszkający; M azur nie poi’zucilby za nic swoich ojczystych piachów, 
jak  zwykł piaski nazywać. Zdaje się, że człowiek przywiązuje się 
do ziemi więcej, w miarę, jak  go ta  ziemia więcej kosztuje _ trudów
1 znoju. W idzim y to po góralach, którzy pojąć nie mogą,_ jak  żyć 
można na płasczyźnie, mimo tych  niw urodzajnych, z falującemi po 
nich jak  morze kłosami; oni za swemi dzikiemi górami i twardem i 
skałami tęsknią, nikną i przedwczesną śmiercią umierają.

Po takiej to piasczystej drodze jechali nasi jeźdcy, i gdyby za 
ich czasów był już żył K rasick i biskup warmiński, byliby z uśmie­
chem przypominali sobie ów opis jego podróży, w którym  opisując 
jeżeli się nie mylimy okolice Ryczyw ołu i Kozienic, powiada żarto­
bliwie: Z a  laskiem  piasek, za piaskiem lasek, a za laskiem znowu 
piasek. Lecz znowu jezdcom ani się śniło o wielkim poecie; sceny 
bowiem obrazku naszego odbywają się na samym początku wieku 
ośmnastego i na początku panowania A ugusta II ., który zaczął 
smutnej pamięci saskie czasy, zaczęte od wojen i pożogi, a skończone 
długim letargiem, co naszych praojców hartow ną energję, w miękkie 
rozkołysał niedbalstwo. Nasi jeźdcy, jak  mówiliśmy, jechali po samo­
tnej drodze i po samotnej równinie. Zbliżało się już do południa, 
cisza więc była w naturze, bo nawet ptaszki pouciekały w gęstwiny 
przed skwarem słońca, a i robotnicy poschodzili z pól, by odpocząć 
po pracy w cieniu drzewa i pokrzepić siły snem i południowem
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jadłem. M iędzy jadącymi panowało milczenie zupełne; kopyta naw et 
końskie w miękkim odezwać się nie mogły piasku; jeźdcy zdawali 
się być znużeni czy zamyśleni; czasem tylko ozwał się brzęk sza- 
belki, gdy naglejszym konia ruchem podniesiona uderzyła w ostrogę. 
K orzystając z tej chwili milczenia, opiszemy jeźdców powierzcho­
wność, tem dla nas ważniejszą, że z góry zaraz powiadamy, jako to  
są główni naszego obrazku bohaterowie.

Obaj byli w kwiecie wieku jeszcze i obaj dorodni w calem tego 
słowa znaczeniu, ale mimo to wielka w obu powierzchowności, w yra­
zach tw arzy i rodzaju piękności panowała sprzeczność. Jadący  po 
lewicy był blondyn, a po prawicy brunet. Blondyn starszy nieco, mógł 
już mieć la t trzydzieści, choć miernego wzrostu, ale dobrze zbudo­
wany, pełen zdawał się być siły, co świadczyła postawa jego barczy­
sta, silne ramiona, piersi szerokie i wypukłe, a ręce żylaste, zdolne 
najcięższym machnąć orężem, gdyby lekkiem piórkiem. N a szyi jak  
zwykle u ludzi postawy grubej i krótkiej, spoczywała głowa potężnej 
wielkości ze znaczącą twarzą szeroką i wyrazistą. Mimo jasnych 
włosów i oczów tak  niebiesko błękitnych, że ich najpiękniejsza dzie­
wica pozazdrościćby mogła, twarz jego odznaczała się szczególną 
męzkością i siłą. Spojrzawszy na tę  tw arz o zdrowych i rum ia­
nych policzkach z silnym i pewnym wyrazem, który od wyniosłego 
czoła zacząwszy aż do ust nieco wydętych ogromnemi wąsami okry­
tych, zaokrąglał się profil prawdziwie sarmacki jaki już tylko na 
starych portretach zdybać można, poznałbyś od razu, że tam w środku 
żyje dusza prawdziwie stalowa, hartowna, co to jasno widzi rzeczy, 
i bez tych wątpliwości, które wiek późniejszy i zamorska wyrobiła 
edukacja; wie doskonale, że między niebem, gdzie jestjBóg, a ziemią, 
gdzie jego kraj, jest jego oręż szlachecki, gotów zawsze do obrony 
najdroższych sobie, Bogu i kraju. A  gdy się uśmiechnął, to zdaje się, 
wybiegło mu do ust poczciwie serce, a gdy łysnął okiem błękitnem to 
przezierał przez nie ten nasz zdrowy szlachecki rozsądek, który po 
dziś dzień, jeżeli się gdzie trafi jeszcze, nie zawstydzi się przed 
najmędrszymi, co to pożal się Boże, przeładowali się aż do n iestra­
wności księgami wszystkich wieków i wszystkich języków.

D rugi jeździec, młodszy nieco, bo m iarkując po ledwie w yrasta­
jącej brodzie ciemnej i wąsikach miękkich jak  najmiększy jedwab, 
ledwie miał la t dwadzieścia pięć, wydawał się poniekąd wyrazem 
tw arzy swojej starszym od jasnowłosego towarzysza. W yższy o głowę 
prawie, kibić miał tak  wysmukłą i giętką, jak  ją  można czasem do- 
strzedz u młodych niewiast, ale mimo to w całej postawie, w ruchach 
młodzieńczych znać było siłę i energję niepospolitą, prawdziwie 
męzką, która odzywała się w każdem pomknięciu nogi lub ręki, gdy 
nią niecierpliwie konia uderzał, lub za cugle pociągnął. Jeżeli na 
tw arzy blondyna widać siłę i spokój, na twarzy towarzysza najdo­
bitniej wystaje zapał i niepokój, najczęściej idące w parze. Tw arz 
jego była ściągła i śniada nieco; rysy wszystkie odrysowane regular­
nie odznaczały się szczególną, niezwykłą prawie pięknością. Jeżeli 
blondyna tw arz była typem piękności słowiańskiej, o twarzy bruneta 
możnaby powiedzieć, że była typem piękności w ogólnem tego słowa
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zaczeniu, piękności idealnej prawie. W  wyrazie tej twarzy o czole, 
f  nosie i całym profilu greckim, lbyło coś południowego, co mu głównie 

strzelało z oczów ciemnych ciągłemi prawie iskrami łyskawic sypią­
cych zdaje się na wszystkie boki. Zdawało się, żê  czegoś szuka bez 
ustanku. Był to ów niepokój dusz namiętnych, których zapał, jeżeli 
zabraknie ważnych i dostatecznych powodów, rozciąga się na około 
chwytając się najmniej ważnych i najdrobniejszych przedmiotów. 
W  naszym wieku taki zapał bezcelowy, nie jest rzeczą rzadką, jest 
on nawet skutkiem dzisiejszego życia, dzisiejszych wymagań i dzi­
siejszego wychowania. Ale w onych czasach był on rzadkością, dowo­
dzącą zdaje się w ciemnowłosym młodzieńcu, którego_ opisujemy, uspo­
sobienie poetyczne, które dobywa się gwałtem na wierzch, póki nie 
zgaśnie przyduszone rzeczywistością w nieświadomej własnego ognia 
duszy. Że podobne usposobienie miał nasz młodzieniec, dowodził ten 
cały wyraz twarzy zmieniającej się co chwila. Czasem uśmiech do­
broduszny, wesoły dziecinny prawie rozweselał mu twarz, _ gdy nagle 
wyraz ten zaostrzał się zadumaniem, posępniał niecierpliwością 
w każdej żyle zdaje się drgającej. Podobnych usposobień przyszłości 
nikt nie odgadnie, bo niemi obdarzeni ludzie, są jak owi ludzie nawie­
dzeni duchem, który czy jest złym czy dobrym, szatanem czy aniołem, 
zależy od pierwszych silniejszych życia zdarzeń, lub wrażeń jednej 
stanowczej chwili. Przyszłość jasnowłosego młodzieńca, cała na twa- 
rzy jego wypisana, pewna, niezmienna, po równym tocząca się go­
ścińcu. Przyszłość czarnobrewego niepewna jak  skutek burzy, jak 
kapryśny rysunek morskich fal wiatrem poruszanych.

Ta sama sprzeczność co w postawie i twarzy, objawiała się 
i w ubraniu obu młdzieńców. TJbior ich obu był wytworniejszy od 
sukni w podróży używanych; snaó podróż ich niedaleka. Ubrani byli 
stosownie do czasu w krótsze od późniejszych saskich półkontusze, 
w półczamary i takież żupaniki, bo jeszcze^ długoletni spokój i gnu­
śność rozpasanego na wsze roskosze i wygódki życia nie przedłużyło 
szat polskich, jak je noszono aż do naszych czasów. "W krótszych 
ubiorach, jakie noszono w czasie spokoju, w domu czy w gościnie, 
choć nie było zbroi, tarczy ni hełmu, było coś jeszcze rycerskiego, 
co przy długich i fałdzistych kontuszach późniejszych plączących się 
pomiędzy nogi, znikło zupełnie. Ubiory więc naszych bohaterów były 
krótkie, ale większa onych staranność zdawała się nie tylko dowodzie 
jak mówiliśmy, że podróż ich była niedaleka, ale_ że nawet gdzieś 
w gościnę jechali. Ubiór starszego wytworny drogiemi materjami me 

liw odznaczał się żywością barw: granatowa czamara aksamitna o jedwa-
,v bnem szamerowaniu pokrywała biały tu i owdzie srebrem przerabiany

żupanik spięty zwykłym pasem wyciskanym ze skóry, z klamrą 
srebrną, na której wyrzezany był herb rodowy; przy szyi była spinka 
z jednego wielkiego turkusa, który w doskonałej był harmonji z błę- 
kitnemi młodzieńca oczami; przy boku wisiała lekka karabelka w ja ­
szczur gdyby w perłową macicę oprawna, a na głowie była czapeczka 
rogata biała z ciemnym barankiem i niewielką k itką w podobneż co 
na spince turkusy oprawną.

Dzierzkow ski. V. (Szlachecka szlachetność.) 11
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Ciemnowłosy młodzieniec miał żupan paliowy, złotemi gwiaz­
dami tak  mocno świecący, ża zdawał się być lamowym prawie, żupan 
ten spięty był pasem złotem przeszywanym o klamrze złotej, której 
herb był rozmaitemi barwy drogi emi kamieńmi wysadzany; takaż była 
spinka świecąca kolorami tęczy i takiż był guz przy ogromnej kicie białej 
osadzonej przy jasno - saledynowej czapce sobolem obszytej. Kontusz 
był także jasno - seladynowy z ogromnemi guzami wiszącemi, a wi- 
szącemi jakby gwiazdy jakie; karabela cała zlotemi blaszkami i dro- 
giemi kamieniami nasadzana. Nawet w koniach i w prowadzeniu 
onych ta sama _ odbijała się różnica. Bułanek starszego młodzieńca, 
pięknej polskiej rasy, spokojną pana ręką wiedziony, szedł spokojnie 
równym krokiem czy biegiem; gdy tymczasem karosz młodszego 
z ogonein do góry,_ co chwila zżymał się, parskał, susy dawał, szczu­
paki sadził w powietrzu. W  całej postawie młodzieńców i koni, była 
uosobiona ta sprzeczność, jaką nieraz zdybać można w ludziach mło­
dziutkich równego prawie wieku i podobnego wychowania, gdy się po 
raz pierwszy z domowego ustronia puszczają na szeroki życia ludz­
kiego gościniec.

, Jeżeli o tej sprzeczności szerzej rozpisaliśmy się, raczą przeba­
czyć czytelnicy nasi, bo ta  sprzeczność w charakterze naszych boha­
terów, jest główną podstawą zdarzeń, które opisać mamy.

Nie wdając się w dalsze opisy, powiemy tedy, że młodzieniec 
z jasnemi włosami nazywał się Piotr Wroński, który o milę może 
od miejsca, w którem zaczyna się nasz obrazek, miał dwie pięknych 
i dobrze zagospodarowanych wiosek, odziedziczonych po dawno już 
zmarłym ojcu, i w których sam jeden mieszkał a sławnym był na 
całą okolicę gospodarzem. Młodzieniec z ciemnemi włosami zwał się 
Ja n  Magnuszewski, i był bliskim pana Piotra sąsiadem Zamożniejszy 
od niego daleko,_ bo prócz trzech wiosek, któremi sąsiadował z pa­
nem Piotrem, miał jeszcze w Krakowskiem województwie ogromną 
wieś nad samą_ Wisłą. Niedawno dopiero po długiej niebytności zje­
chał do tej majętności, którą posiadał na Mazurach, i odnowił da­
wne stosunki przyjaźne z _ Wrońskim, zawiązane jeszcze w dzieciń­
stwie. Kownie jak  i pan Piotr był on już dawno sierotą, jedynakiem 
po zmarłych rodzicach i zupełnym panem swej woli.

Mówiliśmy, _że droga była piasczysta, upał wielki, i obaj długi 
czas w zupełnem jechali milczeniu. Pan P io tr na prawdę zdawał się 
byc zamyślony, a pan Ja n  zniecierpliwiony powolną podróżą obzierał 
się na około,_ jakby czego szukał po tej okolicy dobrze sobie znanej 
ale dawno niewidzianej.

A leż.to  nudna okolica! ozwał się wreszcie, raczej do siebie 
samego, niżeli do zamyślonego towarzysza.

— Nudna ? — odrzekł pan Piotr z wyrazem zdziwienia. — Nasze 
poczciwe piaski rodzinne! — dodał rzucając serdeczne spojrzenie na 
mały gaik brzozowy, do ktorego wjeżdżali i który wyglądał praw­
dziwą kępą zieloną na piasczystem morzu.

I  rozmowa się urwała. Znudziło wreszcie pana Jana to mil-
CZ6D.16,
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— I  ty  się kochasz ? — zapytał nagle, patrząc ciekawie na to-
warzy sza. . . . , •

  Kocham znowu! — odpowiedział pan Piotr najnaiwniej zadzi­
wiony. _  Zkądże to znowu przyszło ci na myśl?...

  Przecież jedziemy mój Piętrzę do tej... — mówił Magnuszewski
z swawolnym uśmiechem.

— Z którą myślę się żenić, poznawszy zacność jej domu, zalety 
ojca i... — przerwał Wroński.

— Samej panny!...
— Zapewne!...
— Ładnej, jak  mi sam mówiłeś. .
— A już to ładna!... oczy powiadam ci takie szafarowe...
— Ja k  fiołki!... a widzisz, że ją kochasz! I  czyliż można my­

śleć o ożenieniu bez miłości?
  Idzie tu głównie — odrzekł poważnie pan Piotr o zgodność

charakterów, boć człowiek nie kochanki szuka, ale dozgonnej pizyja- 
eiółki, wspólniczki doczesnego życia, matki przyszłych dzieci, dzie­
dziców szlacheckiego klejnotu i majątku...

Magnuszewski na tę poważną przemowę parsknął od śmiechu.
— Czego się śmiejesz? , TT
— Bó sam przed sobą chcesz taić, że kochasz tę pannę Hannę, 

u której tyle mi nagadałeś, że aż mnie ciekawość wzięła poznać ją .
I  czujesz, że będziesz z nią szczęśliwy?...

— A zapewne... spodziewam się... ona taka dobia...
— Bo ją kochasz! . .
Pan Piotr zarumienił się z lekka, bo słowa przyjaciela nowe

mu zupełnie do głowy napędzały myśli. _ . . . .
— Od tygodnia, jak przyjechałem, ciągle mi o niej mówisz.
— Bo naturalnie myślę o niej. , ,.
— A  widzisz, że ją  kochasz!.. I  tęsknisz, gdy długo m

widzisz...
— Co tęsknię?...
— Oczywiście, bo kochasz...
Pan P iotr rumienił się coraz więcej.
— Czemuż się już raz nie oświadczysz . . . .
— J a  przecie nie mogę tak od ra z u ; ledwie osm czy dziewięć 

miesięcy bywam w domu... i przyznam ci mój Jasiu, ze ja os oję 
.się, nie śmiem.

— Boś zakochany po uszy. . .
 Doprawdy ? — zapytał Wroński z taką rzetelną naiwnością, ze

.pan Ja n  aż się przegiął na koniu od szczerego śmiechu.
Pan Piotr zamyślał się chwilkę i po raz pierwszy wyzmJ sam 

przed sobą, że na prawdę zakochany w pannie Hannie. o ą 
mu to na myśl nie przyszło. Oczywiście pan P iotr był dzieckie: 
swojego wieku i jego wyobrażeń: gdzm tam kiedy takie p 
we mu szlachcicowi śniło się o jakiejś miłości! żłeiuł się, o mu lę 
panna podobała i z rodu i z majątku i z koligacyi, 
i  z urody, bo chciał mieć żonę, gospodynię i matkę.

11*
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— Co ty wiesz o miłości? — spytał po chwili pan P iotr z nie­
dowierzającym wyrazem, chcąc mimowolnie czegoś więcej dowiedzieć-

jsLiEKEŁ0 prawtó tjch p° « p-WwVoT;:̂ :
młodzieńcowi ogniem wewnętrznym namiętności. Gdybyś iak ia no- 
mieszkał lat kilka w Padwie, w tej ślicznej Italii, pod tem słońcem 
gorącem co cię z góry pali i popatrzył w te ciemne i p t o m S  

- ń -° c]ę s.llmejszym jeszcze palą ogniem, posłuchał ich 
pieśni, których i rytm i słowa i dziwnie jakaś miękka harmonija 
rozkosznym przejmują cię dreszczem, i raz tylko jeden ścisnął te ich
pyteł mn[eąCo ’toaJemriy * P°ŻerCzy ogień zie^ ce ~  tobyś Pewnie nie

rmn Pan Pl0tr 0mal co ge‘by z zadziwienia nie otworzył, słysząc po­
dobne wyrazy namiętne po raz pierwszy w życiu . A ni’ słowem sio

)0 cll0c S1(2 do tego przyznać nie chciał, miło mu jakoś . było słuchac. tej rozmowy. J
<ini0i"ivrA  ta  przyr?da włoska, z niebem wiecznie pogodnem — mówił
S  5 f g-DUłf ZT Sk\ 1-0CZy1 Jeg0 bfyszczące rozpromieniały twaTz
fat we w l «  i 6 ? lękną,się wydawala. Te przypomnienia kilku
m l Z t Z  T w  prZ®P! dz0nych> t0 PoezJa wewnętrzna, która za* mieszkała w łonie młodzieńca i wyrywa się na wierzch gwałtownie 
słowami pełnemi namiętności. g wanownie
Tnnr/T iJ^m ,był rzeczywiście pan Jan  Magnuszewski, o ile poznać
n b r r t l lZ T°P1SU-WimailUSkrypcie’ 2 które^° czerpaliśmy treść naszego obrazku. I  powiedzmy to nawiasem, ten Magnuszewski był przod­
kiem naszego wielkiego a tak wcześnie zmarłego poety Dominika 
Magnuszewskiego. Ta iskra poetyczna, co się w owym wieku
wvrnhD ° oP?zn?/sciacb i tem całem życiu owoczesnem nie mogła’ 
wyiobic i objawie, przez tajemniczy jakiś związek krwi przesko-

■ t P<! ? ! \  ozv/a[a si(2 dzielna, iskrząca w prawnukuw ostatnim potomku Padewskiego ucznia. ’
7- ~  Te. ogrody wonne, gaje pomarańczowe — ciągnął dalei pan

Ja n  -  ta  zieloność, te wody jak kryształ przejrzyste, ta  woń i ten szmer 
żiTe Słoch^ ?a^ sze ctaczają!... P iętrzę! tam się inaczej, tam pełno 

™+A J • koc krab ,1 równie tobie, któryś z niego nie wy-
kości mofe na" “ y -'’ b-a 1 Umrzeć za niego, i nie chciałbym
kości moje na mnej złozyc ziemi; a przecież gdy sobie przypomnę
S  Paręf W + PrzePćdzonych, mimowolnie wzdycham, tęsknię

M eLZL ™ - - n a ? n S Zę ” ° “ ^  ?” ^  *  s a m c e m -  te.2

p 4 1  g l o s e m ’ b °  p o “ i w y

rzony ' - ^ v ' h f f c V ' ~ i ° dpo^ iedział Magnuszewski w pół rozma- 
w W v  nnmm y J ale czuję, ze jestem zdolny kochać, jak to
W P w  wyśpiewać poeci. A  jak  pokocham!... jak pokocham >
biada temu, co mi w drodze stanie. Ale czyż znajdę w naszym krain 

i, v Olą y warto pokochać taką miłością, do jakiej ja  zdolny jestem?
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Lecz dosyć o tem !... ty  mnie wyśmiejesz i siusznieL . ot chwilowe 
napady!... z których się zapewne wyleczę tu... dodał oglądając się 
z westchnieniem na sm utną plasczyznę. — Pospieszajmy!...

I  puścili się obaj przyjaciele cwałem naprzód. P an  P io tr darem­
nie był przez pana J a n a  posądzony o to, że się śmieje z niego. 
Gdzie tam  ? Słowa przyjaciela inne zupełnie na nim zrobiły wraże­
nie. P an  P io tr przejrzał jasno i poznał, że H annę silną kocha mi­
łością. Namiętnie spinał konia ostrogami, chcąc co prędzej dojechać, 
by ją  zobaczyć; po raz pierwszy strach go jak iś przejął, by ją  nie 
stracił. Uczuł, że w takim  razie byłby prawdziwie nieszczęśliwy. 
T ak to póki jest się młodym, najzimniejszemu usposobieniu staje się 
zaraźliwem prawdziwe uczucie, gdy_ się nagle czynem czy płomieni- 
stemi objawi słowami. Jeszcze niewielki lasek przebyli, a za mm co­
raz zieleńsza płasczyzna, a z dala sterczy świecący w blasku sło­
necznym krzyż wiejskiego kościółka.

— To tam ! — rzekł W roński, w ytężając rękę i wesoły wyraz w y­
stąpił mu na tw arzy i w oczach.

— I  cóż! — odpowiedział Magnuszewski, któremu w tej chwili 
przykro i smutno się jakoś zrobiło, choć sam nie wiedział dla czego.

Są takie chwile w życiu, chwile przeczucia, w których duch 
niewidzialny przyszłości naszej, dotyka nas czarnem swem skrzydłem.

II . •

Uprzedźmy goniących bohaterów_ naszych i wejdźmy pierw si do 
domu, dokąd dążą, aby się poznać z jego mieszkańcami.

B yła to wioska jak  najczęściej na Mazowszu, nie zbyt wielka, 
ale z dodatkiem wielu mniejszych czy większych futorków, rozrzuco­
nych tu  i owdzie, gdzie tylko zieleniał się kaw ał ziemi urodzajniej­
szy, gdzie tylko wystawała kępka krzaczystego gaju. Dziedzicem 
wioski i futorków był pań Ignacy Boski, k tóry  uchodził w okolicy 
za zamożnego szlachcica, a osobliwie za człowieka statystę , ogromnie 
oczytanego. Był to rzeczywiście dawny palestrant, k to iy  sługiwał 
mecenasem wielkim panom, dogadzając ich  ̂ pieniackim fantazjom, 
a nawet podbudzając je  nieraz, aby jak  to mówią w mętnej wodzie 
ryby łapać. Jakoż cały nie zły mająteczek uciułał przy tych trybu­
nalskich wyprawach, a że sławny był swego czasu pomiędzy piaw- 
-nemi krętaczam i i sam się przekonał, jako te  najczęściej piowadzą 
do majątku, ba nawet i do znaczenia, miał o sobie ogromne wyobia- 
żenie, które pomału zaczęli dzielić i drudzy, jak to zawsze bywa 
w mieście. I  jakże dzielić nie mieli, kiedy pan Ignacy o wszystaiem  
decydował jak  prawdziwa wyrocznia, rozprawiał tonem pewnym, gło­
sem stanowczym, każdy zarzut nazywał absurdem, zarzucającego zas 
■głupcem oczywistym, a co najwięcej, mowę swoją szpikował jak  naj- 
irzęsiściej łaciną, której nietylko że sąsiedzi nie rozumieli, ale podo-



—  166 —

hno i rzymianie ś. p., gdyby z grobu powstali, zrozumiećby nie bardzo  ̂
potrafili.

Pan Ignacy był tedy ogromnie dumny, uparty przy zdaniu 
swojem jako kozieł prawdziwy, a w całej powierzchowności swojej 
nadęty niepospolicie. Zabawnie wyglądała jego śmieszna napuszona 
postać. Był to bowiem malutki człowieczek, prawdziwy Łokietek, 
omal że nie karzeł, a przytem nadzwyczaj chudy, złożony z samych 
prawie kości powleczonych skórą żółtą, prawdziwym pargaminem, 
jakby ze starych aktów pożyczonym. Ledwie pojąć było można, jak 
w tej małej figurce może się pomieścić tyle silnego głosu, którym 
przyzwyczajony do wygłaszania przed kratkami sądowemi niemiło­
siernie piszczał, czy to gderając bez ustanku na domowników, czy 
przed obcymi, wywodząc wszystkie sprawy jakie zapamiętał i wszelkie- 
konexyje, jakie przez całe życie miewał z największymi w rzeczypo- 
spolitej dygnitarzami. A  dodajmy do tego, że pan Ignacy zwykł był 
najczęściej takowe konexyje przezywać gęsto parentelami, przez co 
słuchającym dawał niby do poznania, że jest spokrewniony z naj- 
pierwszemi domami; a powtarzał to tak  często, że na końcu sam 
uwierzył, stosunki klienteli mieszając z stosunkami rodzinnemi. Co 
do twarzy, nie wiele o niej było do powiedzenia, prócz chyba nosa 
spiczastego, który przy opowiadaniach lubiał palcem ostrzyć; prócz 
warg dumą wydętych, oczków nie wielkich i świdrowatych, a miano- 
wicie głowy starannie ogolonej, z małym na środku kosmykiem szpa-  ̂
kowatym, któremu w objętości omal się nie równały dwoje brwiów 
długich i obwisłych i wąsiki przed nosem starannie a krótko na 
kształt szczoteczki ostrzyżone. W  stroju zaś był pan Ignacy nadzwy­
czaj staranny i jakkolwiek był potężnie skąpy, o czem i sąsiedzi 
i  osobliwie domownicy doskonale wiedzieli, i nie mało mieli do roz­
powiadania, garderobę miał jak na stan swój wykwintną i nadzwy­
czaj doborowy w rozmaite garnitury i stosowne do nich pasy; a pasy 
lubiał jak najszersze i najdłuższe, to też łatwro pojąć, jak pociesznie 
wyglądać musiał, gdy swoją figurę chudą takim pasem kilkakroć obwi­
nął. Gust ten do wytwornego ubioru zachował aż do najpóźniejszego 
wieku, już bowiem sześćdziesiątkę minął, w chwili gdy go poznajemy 
i  to głównie dla tego, że był kawalerem jeszcze, a strój staranny 
uważał za obowiązek kawalerski.

Wejdźmy teraz do dworu, który na małem podniesieniu wrznosił 
się po nad stawkiem w około wierzbami otoczonym. Dwór ten był 
przerobiony widocznie ze starego jakiegoś zameczku, siedliska nie­
gdyś zamożnej rodziny, podupadłej przez wojny, a może i przez za- >  t»
biegi pieniackie pana Ignacego, który dosyć tanim kosztem przyszedł' 
do tej majętności. Stary zameczek długo zaniedbany, zaczął się wa­
lić w gruzy, dach opadł, mury zaciekały. Najwięcej ucierpiał sam 
środek, to też gdy pan Boski wziął się do reperacji, a przy znanem 
już skąpstwie, tanim to chciał1 zrobić kosztem, środek czyli sam kor­
pus gmachu oczyściwszy z dwupiątrowych gruzów, pokrył dachem,, 
pozostawiwszy dwa skrzydła mniej zniszczone o całe piętro wryższe 
jako tako zreperowane, co nadzwyczaj pocieszną powierzchowność 
całemu dawało dworowi, wyglądającemu z daleka jakby cegielnia ^



miedzy dwoma kominami. Spraw iedliw ość w szakże oddać trz e b a  panu 
Io-nacemu, że s ta re  to  domostwo, k tó re  sam  rezydencyją n azyw ał, 
było nadzwyczaj porządnie i czysto utrzym yw ane. P o rządek  by ł
praw dziw ie kaw alersk i, w ygderany , w ym uskany, drobiazgowo p u n k tu ­
alny. B iada  domownikowi, k tóryby  śm iał choc jeden  sto łek  czy
ław kę z m iejsca na m iejsce przesunąć. B atog i były zaraz  w  robocie, 
bo w tej m ierze n ieubłaganym  był pan  cześnik. Zapom nieliśm y bo­
wiem jeszcze dodać, że pan  Ig n a c y  B oski był cześnikiem ; jak im  (  
przez kogo i k iedy był mu te n  ty tu ł  nadany , teg o  nigdy znalesp n ie  
mogłem, ani dzieje bowiem, an i k ron ik i n ic  o tern nie _ w spom inają, 
mimo że sam B oski to  cześnikostwo wysoko cenił i g łosił i n ie mało
z tego ty tu łu  by ł dumnym. . .

Lecz w ejdźm y do w nętrza  domu, przystrojonego w  odwieczne 
W azów  jeszcze pam iętające sprzęty , k tó re  pan B oski z niepospolitą 
pielęgnow ał troskliw ością. N ie  dzisiejsze bo te ż  to  wówczas byw ały  
sprzęty , ta k  filigranow e, ja k  filigranow e dzisiejsze pokolenie, o t a k  
cieniutk ich  nóżkach, że ledwie pojąć można, ja k  się sto łek  i człow iek 
n a  ta k  nie tęg iej utrzym ać może podstaw ie. B y ły  to  ciężkie, ale- 
zato mocne sp rzęty , k tó re  nieraz od dziada na  w nuki przechodziły 
a m iały też w sobie ivartość, co pochodziła z g a tu n k u  drzewa, z n ie ­
przebytej trw ało śc i owych skór złotem  w yciskanych, ciężkich ak sa ­
m itnych i innych węzgłow iów  i drogocennych m akat, będących  ̂z a ­
razem  obrazam i historycznem i, n a  k tó rych  w szakże n ie  pełzły  barw y, 
ja k  na  dzisiejszych naszych wyrobach, gdzie się k rzyżu ją  jak ie ś  tan - 
tastyczne  esy i floresy, jak ieś  kap ryśne  arabeski, niem ające z a ­
praw dę w iele sensu. _

Ulubionym  cześnika pokojem, by ła  podłużna sa lka  w  jednym  ze1 
sk rzydeł rezydencji, k tó rą  nazyw ał biblioteką, dla tego że było p arę  
półek sta rych  ksiąg  i pargam inow ych zw itków . B y ły  to  same p ra ­
w nicze księg i z czasów m ecenasowskich pozostałe i rozm aite doku- 
m enta, k tó re  byłem u m ecenasowi z każdego niem al procesu pozostały- 
Choć już nie czytał, bo i nie w iele już  w idział zużytem i oczym a 
i w szystk ie  księg i i dokum enta um iał na  pamięć, rad  był choc w ą- 
chaó sta rych  zbutw iałych  przyjaciół, co mu najśw ietn iejsze przypo­
m inały  czasy młodości i trybunalsk iego  życia. O kna salki w ychodziły  
w prost na  ogrom ną ulicę lipową, co się c iągnęła  w zdłuż starośw iec­
kiego szpalerow ego ogrodu i k tó ra  by ła  w lecie najdoskonalszem. 
schronieniem , bo chłodnem jak b y  kościelne sklepienie^ G dzie się po­
działy te  nasze poczciwe ulice lipowe, pod których cieniem przecho­
dziły pokolenie po pokoleniach, zostawując_ tam  każde cos z swych. 
m yśli i uczuć, k tó re  wnukom  szmerem liści rozpow iadały o dziadów 
sławnej i k rzepkiej p rzeszłości? Z astąp iliśm y je  angielszczyzną kusą  
i karłow atą , kląbam i, coto niby m ają być gaje, i ścieżkam i, co n i y  
m ają być drogam i; powycinaliśm y s ta re  lipy nasze, k tó re  po szłacnec- 
kich domach naszych były niejako św iadkam i dawnych obyczajów na­
szych. W ycięliśm y w  pień! i słusznie; na  co nam  św iadków !... chy- 
baby  nam  m aluczkim  w stydzić się przyszło olbrzymiej przeszłością 
k tó rąby  nam  ci św iadkowie rozpowiadali...

Cześnik m iał p rzy  oknie ogromne krzesło  poręczow e i ta k  w y -
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sokie, że gdy w nie usiadł, znikał zupełnie prawie i w yglądał jak  
dziecko, którego nogi nie dostają jeszcze do ziemi. A le z tego krze- *.
sła mógł patrzeć na ogród, a lipy owe, jakkolwiek prozaiczna dusza 
m ieszkała w ex-mecenasie, cieszyły go niepospolicie. Nieraz po obie- 
dzie gdy usiadł w krzesło przy oknie otwartem, i lekkim wietrzykiem  
poruszone zaszumiały lipy, a woń kw iatu lipowego upajająca rozeszła 
się po sali, rozmarzony cześnik zadrzym ał błogo i zamarzył, co 
mógł najprzyjemniejszego, bo sławną jak ą  mową swoją w sprawie 
jakiej przed trybunałem, co mu przyniosła wziętość i pieniądze do 
kalety.

I  dzisiaj gdy go poznajemy, drzemał sobie stary  cześn ik : głowa 
opadła mu na krzesło ciemną w chińskie wyzłacania skórą wybite, 
a  nos naprzód wydany, zdawał się wciągać cudną woń ogrodową: 
ogolona głowa, na której znać jeszcze było kilka kropelek potu, jak ie  
zawdzięczał skwarnemu dniowi, smacznie zjedzonemu obiadowi 
i  gderliwemu przez cały ranek po w szystkich kątach łażeniu, osy- 
chała i styg ła pod wpływem miłego chłódku, który wiał od zacie­
nionej ulicy. Pan Boski drzemał już czas jakiś, a sny jego były błogie 
zapewne, bo na ustach jego wystąpił uśmiech lekki, który rzadkim 
był tej tw arzy gościem. G-dy nagle otw arły się drzwi dosyć głośno, 
i  wpadł przez nie mężczyzna jakiś wysoki, barczysty i siwy jak  
gołąb, ale z tw arzą czerstwą i rum ianą i wąsem szpakowatym, do 
dwóch i to wielkich m ioteł poćlobniuteńkim. U brany był po letniem u 
w  drelichowy nie wielki kubraczek, z pod którego płócienkowy dłuższy 
wyłaził żupanik. N a głowie miał ogromny kapelusz słomiany domo­
wego wyrobu, który wszakże wchodząc do sali zdjął z pospiechem.

Żachnął się cześnik nagle obudzony, oczy zaspane spojrzały nie­
pewnie naprzód, a na czoło, tw arz i usta  wystąpiła chmura niechęci, 
zwiastująca długą i niebespieczną burzę.

— Cóż waść wpadasz, jak mente captus jaki ? — wypiszczał roz­
gniewany cześnik.

— Byłem na wieży pana s ta ro s ty ! i...
Jedno ze skrzydeł rezydencyi wyższe od drugiego nosiło nazwę 

wieży starosty. Przyczyny tej nazwy n ik t nie wiedział, czyli raczej 
nie wiedział, k tó rą wybrać z pomiędzy niezliczonej liczby gadek 
i bajek, jakie rozpowiadano o okropnościach, jakie w tej wieży za 
króla Popiela podobno jeszcze wyprawiał starosta jakiś. To pewna, 
że ta  w ieża najgorszą w okolicy miała rep u tac ję ; bo nawet i domo­
wnicy i sąsiedzi rozpowiadali sobie na ucho, że dotąd dziwne słychać 
tam  głosy i widać postacie około północy, dziwne wyprawujące hece. 
Cześnik choć jako promotor pieniactwa i samego djabła bać się nie 
był powinien, bo pieniactwo to już djabeł nad wszystkie djabły, miał 
w ielkie poszanowanie dla tej wieży, w której noga jego nigdy nie 
postała. Po prostu bat się strachów; snąć nie zupełnie tam  mu czy­
sto być musiało na sumieniu; to też zawsze niemiłe przyjmy wał 
każde wspomnienie o wieży starosty. I  tym razem nieznacznie prze­
żegnał się krzyżem świętym. Bo choć to dzień jeszcze, ale ostrożność 
nie zawadzi.



— I  dla tego wbiegłeś z hałasem i zbudziłeś mnie waść !— krzy­
czał cześnik coraz gniewniej.

— Przepraszam...
— Co mi tam z przeprosin; post festa... Że też waść wiecznie 

łazisz po tych dziurach. Schody liche; jeszcze waść kark skręcisz..
— Byłem w zbrojowni.
W  wieży starosty była na górze samej wielka izba bez okien, 

zapełniona cała rozmaitemi staremi to zbrojami, to orężami, po wię­
kszej części wyszłemi już z użytku, które tam zrzucano jako sprzęt 
mniej już potrzebny.

— A wiem, że waść tam gmyrasz po tych starych zardzewia­
łych żelaziwach i nieraz brzękiem straszysz ludzi.

— Są tam oręże i puklerze, i hełmy dobre jeszcze, a jakie oręże !..
I  szeroka twarz mówiącego zarumieniła się jeszcze, siwe oczki

zaiskrzyły się, usta wydęły, jakby co smacznego skosztować miały, 
a wąsy najeżyły się jakby szerść u rozjuszonego dzika.

— Jeszczeby się waści chciało wojować! tfu! głupi ludzie!.. 
Stultum genus!., a przecież masz znak doskonały.

I  palcem wskazał na czoło miłośnika starych orężów. Snaó mu 
się jeden z tych przyjaciół niepospolicie dał we znaki, bo miał kresę 
nie lada; zaczynała się gdzieś za czołem wysokiem aż pod czupryną, 
i głębokim ciągnęła rowkiem pomiędzy okiem i nosem, przez szeroki 
policzek, aż znikała wreszcie w lesie wąsów.

— To z pod Chocimia, gdyśmy z ś. p. królem, gdy był jeszcze 
hetmanem... — zaczął i z uśmiechem, który mu całą twarz dziwnie pię­
knym rozpromienił wyrazem, pociągnął prostą i żylastą ręką po 
bliźnie. Snać mu ta  blizna najmilszą w życiu była pamiątką. I  tak  
to dawniej bywało; po bliznach rachowano pamiątki dziejowe, wypi­
sane na twarzach i piersiach bitnej szlachty naszej. A blizny te były 
drogie i warte pamięci, bo nie w jakichsić pojedynkach (prawda, że 
teraz i w pojedynkach miasto krwi, wino rzęsiście przelewają) lub 
innych nocnych zdobyte rozgardyjaszach, ale na polu sławy.

— Słyszałem ! słyszałem ! — przerwał cześnik z niesmakiem — te 
wszystkie głupie wojackie awantury, z których waść wyszedłeś pokie­
reszowany i goły jak tureckie święty.

— Ale szczęśliwy, bo miałem zaszczyt być rotmistrzem pod 
najsławniejszym wojownikiem, którego chwała w niebie zapisana.

— A wiem! scutum Sobiescianum! a na ziemi dzieci rozbiegły 
się po całym świecie, bez korony i bez sławy...

— Ale zawsze Sobiescy ! — oz wał się rotmistrz z pewną dumą...
— Przestań! przestań!., bo mi znowu uszy nakrzyczysz temi 

głupstwami... Yana verba!
— Ale...
— Milcz juz raz ! — krzyknął cześnik, i wylazłszy z biedą z krze­

sła ogromnego poskoczył gniewnie do rotmistrza, przy którym jak  
karlik przy olbrzymie wyglądał. — To aż waść tu przylazł?... i przer­
wał mi sen...

— Przepraszam pana brata! — odpowiedział rotmistrz cofając 
się o parę kroków, z widoczną nieśmiałością i pokorą.
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Byli to rzeczywiście rodzeni b ra c ia ; i jakkolwiek dziwną to 
mogło się wydawać rzeczą, pan Stanisław  Boski, były rotm istrz 
dzielnych Sobieskiego zastępów, a tle ta  budową, a niegdyś zuch nad 
zuchy, sławny z siły i śmiałości, dziś ulegał z pewną naw et bojazii- 
wością malutkiemu, chudziutkiemu bra tu  swemu, wysuszonemu pale- 
stran tow i jakiemuś, któregoby szczutkiem o ziemię mógł powalić. 
J e s t  to dziwne zaiste, ale trafia się nieraz, że siła fizyczna ulega 
sile moralnej. Tę pomiędzy bracią reprezentował pan cześmk i pan 
rotm istrz , jakkolw iek tęg i do korda i zgrabny w rycerskich spra­
wach sam przyznawał niższość swoją przed bratem, w ktoiym  po­
dziwiał i szanował wielki rozum, uosobiony w jego wyobrażeniu 
posiadaniem sporej majętności cum a ttin e n tiis , zdobytej przewagą 
tegoż rozumu. R otm istrz wróciwszy z wojaczki goluteńkim prawie, 
po kilku latach rozmaitej -włóczęgi pomiędzy_ obcymi, gdzie mu się 
rozmaicie jak  to bywa powodziło, bo to panie i pod wozem i na 
wozie, postradał wiele w tych ciągłych walkach z trudnościami życia 
z owej dawnej energji; to też gdy w końcu koniecznością pizymu- 
szony dostał się w dom pana brata, sta ł mu się zupełnie uległym. 
K toby ich nie znał, a nagle przypatrzył się obopólnemu ich pożyciu, 

nie uwierzyłby, że to są bracia — tak  jeden ulegał, a arugi tej ule­
głości nadużywał. _

Poczciwy ro tm is trz , a że był poczciwym, to dosyć było popa­
trzy ć  na jego tw arz otw artą, z temi jasnem i oczami, przez k tóre 
każdy mógł zajrzeć aż do głębi prawego serca, jakie biło w łonie 
starego w o jaka; poczciwy tedy rotm istrz miał rozmaite nawyczki, 
jakie nabył przez ciąg życia swego ; przybywszy do b ra ta  wszystkiego- 
się wyrzec musiał, bo z uległością pana Stanisława rosły despotyczne 
chętki pana Ignacego, który  chciał mieć b ra ta  zupełnie podległego 
wszelkim fantazjom swrnim, a jako stary  kaw aler miał ich podostat- 
kiem. Z początku chciał rotm istrz walczyć nieco, porzucić naw et 
dość despotycznego brata , ale jakiż opór nie zwalczy żelazne koniecz­
ności jarzmo. S tary  już, bo był starszym od pana Ignacego, styrany 
wojaczką, a wńęcej jeszcze położeniem swojem i mnogiemi zapasami 
z tem codziennem życiem, cóż miał robić oto pomodlił się, westchnął 
nieraz do P an a  i Stworzyciela, do najświętszej Panny, której wize­
runek na blasze nosił na piersiach swoich i pozostał w braterskim  
domu na lasce. O j! to  na ła sc e !... smutne słowo, smutnem dawniej 
bywało, jak  i dzisiaj, gdy je komu do siebie zastosować wypadnie 
z kolei.

Najtrudniej przyszło rotm istrzowi odzwyczaić się od gadulstwa, 
do którego miał wielki pochop, już to zwykle jako człowiek stary, 
już to jako bywały w ojak , który ma ty le do rozpowiadania, a do 
gawędki przyzwyczaił się przy obozowem ognisku. Lecz rady me 
było. bo jeżeli pan Stanisław chciał opowiadać, jak  to bywało pod. 
Wiedniem, albo pod Parkanam i, pan Ignacy, może to już ta lu  był 
narów familijny, lubiał szeroko a długo rozwodzić się nad dziejami 
trybunałów, przy których figurował, klientów spraw, jakie pizebył 
bądź jako mecenas broniący, bądź jako gromiący przeciwnik.

I  dla tego to ro tm istrz tak  lubił wydrapać się na wieżę pana
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sta ro sty , bo tam  biedak  przynajm niej, w lazłszy m iędzy s ta re  zbroice, 
r  jakby  m iędzy sta rych  znajom ych druhów  i tow arzyszy, k tó rych  się 

przeżyło, tam  sobie pozw alał. Chodząc pom iędzy zbroje, do tykając  
ich, p rzypatru jąc  się tem u  lub owemu orężowi, w racał s ta ry  ro tm is trz  
do swojej przeszłości ta k  cudownie pięknej, i tam  się rozgadał aż 
miło, nie tylko myślam i i m arzeniem , ale i słowrami. Bo gadu lstw o  
to  jak b y  słabość jak a , co musi gw ałtem  w ysypką w ybiedz na sk ó rę ; 
choremu w pędź w ysypkę nazad, a zaśnie może śm ie rte ln ie ; __ gadule 
n ie  daj się w 'ygadac, to  gotow e go połknięte zadusm  słowa. Chodząc 
w ięc od zbroi do zbroi, rozpow iadał głośno pan  S tan isław , co k iedy­
kolw iek sam i jego w ojenni przebyli to w arzy sze ; p rzed  niem i ja k  
przed przyjaciółm i sk a rży ł się na  te  w szystk ie  drobne zapraw dę ale 
dotkliwe przykrości jak ie  znosić musi. I  jakoś mu lżej było na  sercu, 
gdy  się tam  n a  górze w yg ad ał; słowam i w ew nętrzny w yrzucił n ie ­
pokój, a oczami p rzez okna w daleką pa trzącą  okolicę w szystką  sw ą 
tęskn icę  za burzliwrą przeszłością. Bo choć dobrze już stary , a le
ty le  w sobie czuł sił fizycznych, że chętnieby dziś jeszcze dosiadł
konia, odział się w ciężką zbroję, i w yruszy ł tam  h e t n a  szerok ie  
pole poharcować z niew iernym  T urk iem  lub Tatarem .

—  H e j!  hej! — kończył zw ykle swoje podum anki i pogadanki, 
zwrócony do niemych słuchaczy swoich. — G dzie to te  czasy, kiedy 
człow iek gonił na o stre  z wrogiem , i św ia t niem al cały p rzew ędrow ał 
z wielkim  naszym  królem  Janem . O j ! żyło się, żyło !... a dziś pożal 
s ię  B oże!... tfu !  —  Splunął, w estchnął i w racał na dół, pokorniu- 
te ń k i dla bra ta ,

I  te ra z  gdy pan b ra t  gniew nie przyskoczył do niego, w net 
p ierzchnęly  dumne obrazy, jak ie  przyniósł z sobą z góry, a  pozostała  
codzienna pokora.

—  P rzep raszam  pana b ra ta , ale pa trząc  z góry  przez okno...
— Z a  gaw ronam i, co się po pow ietrzu uwijają. O t próżniactw o

m o sa n ie !...
—  Zobaczyłem  kurz na drodze...
—  R es m agni m om enti!... to pewnie F ra n e k  trzodę pędzi.
—  M nie się zdaje, że to goście!...
—  A  toż po co?  —  zaw ołał pan cześnik, k tó ry  niekoniecznie 

lub ił gości, choć gdy już przyjechali, mimo skąpstwa, swego, obycza­
jow i pow szechnem u gościnności w  niczem nie  uchybiał. W a ść  je s te ś  
zaw sze p tak iem  m ali ominis.

—  J a  m yślę, że to  pan sto ln ik iew icz W roński. 
m  —  I  cieszysz się?...

—  A  przecież pan b ra t w ie! —  zaw ołał ro tm istrz  z naiw nem  
podziwieniem , że on tu  jeździ nie bez pew nych myśli.

—  K tórym  w aść sprzyjasz! equalis equali g au d e t; jed en  i d ru g i 
hołysz... .

—  Stolnikiew icz przecież ma wioskę, i sam pan  b ra t daw ał się 
ju ż  nakłaniać...

—  O t bredzisz!... Si tacu isses sapiens m an sisses!...
R o tm istrz , choć go języ k  św ierzbiał, k iw n ął ty lko głow ą i n ie

n ie  odpowiedział na  b ra te rsk ą  sentencję. W  tej chwili o tw orzyły  się
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•drzwi pomału i nieśmiało, i w ejrzała przez nie główka tak  śliczna, 
jakby  malowanego aniołka jakiego. N a widok tej twarzyczki zaja­
śniała tw arz rotm istrza błogim takiej radości i takiego uczucia 
uśmiechem, że aż zdał się odmłodnieć i wypięknieć. B a naw et i na 
pergaminowej pana cześnika tw arzy odbił się wyraz przyjaźniejszy, 
a  jego małe świdrowate i ostro patrzące oczy jakoś się udobrochały 
słodszem niż zwykłe spojrzeniem. Z a  tw arzyczką wsunęła się i postać 
dziewicza, wysmukła, pełna wiośnianego uroku. Spojrzała na obu 
mężczyzn, śmielej na rotm istrza, bojaźliwej na cześnika, zarum ieniła 
się jak  najrumieńsza wiśnia, i stanęła w milczeniu.

— Chodź b liż e j! — przemówił stary  wojak głosem tak  czułym, 
że aż za serce chwytał.

— Co nam przynosisz ? — przemówił cześnik głosem także 
zmienionym, bo z piskliwego przechodził w śpiewający dyszkant.

Dziewczyna jeszcze więcej zarumieniła się, oczy to wzniosła, 
to znowu ku ziemi spuściła, a na usteczka małe do pączka róży 
podobne wystąpił tak  lekki luby uśmieszek, że nie można było bez 
uczucia patrzyć na to śliczne stworzenie boskie. Było to prawdziwe 
polskie dziewczę, bo i wdzięków i niewinności i naiwnej prostoty. 
B iałe to było jak  mleko, a krasne rumieńcem zdrowia na licu, jak  
pierwsza zorza na niebie ; a nosek delikatnie zakrojony, tak  jakoś 
odważnie i figlarnie a z lekka w górę się podnosił, a na oczki praw ­
dziwe fijołki wiosenne, tak  cudownie spadały ciemne i długie rzęsy, 
a nad białem jak  śnieg czołem wznosiło się takie bogactwo ciemnych 
i lśniących włosów, że trzeba było nie mieć oczów, by nie podziwiać 
tej żywej piękności, nie mieć serca, by w niem coś nie zadrżało na 
ten  uroczy widok.

Obaj staruszkowie coraz czulej spoglądali na śliczną dziewczynę, 
k tó ra była rzeczywiście tern jednem, ale silnem ogniwem, co łączyło 
ich obydwu, mimo całej położenia i usposobień sprzeczności. To była 
H anna, jedynaczka pana rotm istrza, o której słyszeliśmy już z ust 
pana P io tra  Wrońskiego. Dla niej to s tary  rotm istrz zaparł się ro ­
gatej duszy wojackiej, a przybrał pokorę na siebie. W  późniejszym 
ju ż  ożeniwszy się wieku, strac ił kilkoro dzieci i drogą żonę. T a mu 
jedna pozostała całym skarbem, całą pociechą, wszystkiem w życiu, 
bo na nią patrząc i przeszłość puszczał w niepamięć, i teraźniejszość 
obojętnie puszczał, i wszelkie na niej pokładał plany i nadzieje. D la 
niej to starszy b ra t ulegał młodszemu, żołnierz prawnikowi, bo młodszy 
brat bezdzietny kaw aler miał majątek, a rotm istrz dla córki dałby 
sobie ostatnią kroplę krw i wypuścić, byle dla niej wyczarować z tej 
kropelki jaką przyjemność. On nawet chętnie uznał wyższość b ra ta ; 
wszakże ten  b ra t ma majątek, którym chce obdarzyć synow icę; mimo 
gderliwości cześnika, której pan Stanisław  był najczęściej ofiarą, 
rotm istrz czuł w sercu rodzaj wdzięczności dla b ra ta  za to, że umiał 
dorobić się majątku, nie ożenił się i nie ma dzieci.

— Poczciwy Ig n a ś ! co ma, to dla mojej c ó rk i! — odzywało 
mu się serce przy każdej nowej b ra ta  gderaninie. ,

D la niej nareszcie i pau Ignacy nieraz wstrzymywał się od 
wybuchów swego żółciowego humoru, i źa  żadne skarby św iata nie
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byłby się rozstał z bratem, choć go nieraz hołyszem i darmozjadem 
nazywał. Pomału ani wiedział, jakim  sposobem tak  mu się dzieweczka 
wśliznęła w serce, że cześnik nie byłby dnia jednego w ytrzym ał, 
gdyby mu w nim zabrakło szczebiocącego bratanicy głosu. P rzykry  
dla wszystkich, dla niej jednej był słodszy niż zwykle, i w duszy 
się cieszył, że ma majątek, którym  może drogą bratanicę po swojemu 
uszczęśliwić. — Głupiec! — myślał nieraz o bracie — zkąd on do 
takiej przyszedł córki. — A  przecież za tę  właśnie córkę kochał go 
w duszy i szanował choć trochę, bo bał się, by mu kiedy z dziew­
czyną razem z domu nie umknął.

— Co powiesz H aniu serce ?...
— Co powiesz H anko? — powtórzyli pytanie ojciec i stryj.
Dziewczynka znowu podniosła oczy i wyrzekła wreszcie nie bez

silniejszego zarum ienienia:
— Goście przyjechali!...
Cześnik nic nie odpowiedział, ale skrzywił się.
— Stolnikiewicz pew nie! — przemówił zato rotm istrz w esoło.
Obaj kochali piękną dziewczynkę, obaj wiedzieli, choć się  stol­

nikiewicz nie oświadczył, że jeździ w celu starania się o rękę panny 
rotmistrzówny, dla której byłby ze wszech m iar stosownym konku­
rentem. Ale wielka była różnica w obydwóch uczuciach. Ojca uczucie 
mniej było egoistyczne; cieszył się nawet, choć się musiał rozłączyć 
z córką, miarkując, że pan P io tr  zdoła być dobrym i kochającym 
mężem. Przyw iązanie stryja było zupełnie egoistyczne; nie cierpiał 
stolnikiewicza, bał się bowiem, że mu lube dziewczę z domu zabierze. 
A  H anna?... jakież jej w tern uczucia, w net się dowiemy.

— Nie tylko pan stolnikiewicz! — odrzekła po chw ili, schy­
lając ku ziemi zawstydzoną główkę. Jeszcze ktoś d ru g i!...

— Czy młody V — zapytał cześnik z złośliwą radością y bo 
młody mógłby osadzić stolnikiewicza, a więc zyskałoby się choć na 
czasie.

— N ie wiem! — odrzekła dziewczynka, i spłonęła karmazynem . 
Bo choć od dziecka kłamstwem się brzydziła, tym  razem minęła się 
z prawdą; ale jakże tu  przyznać przed ojcem i stry jem , że ten  
drugi nieznajomy wydał się jej nie tylko młodszym, ale i piękniej­
szym od stolnikiewicza.

Stryjaszek jeszcze się złośliwiej uśmiechnął, a ojciec nie mógł 
już dłużej wytrzymać. Mimo całego respektu dla pana b ra ta , przy­
skoczył do H ani i przycisnąwszy ją  serdecznie do łona , ucałował 
białe dziewczyny czoło. I  wszyscy razem poszli do bawialnej izby, 
aby przyjąć przybyłych gości.

Naprzód weszli panowie sami, P an  P io tr W roński przedstaw ił 
obu gospodarzom sąsiada swego i przyjaciela pana Ja n a  M agnu- 
szewskiego.

— A  znałem moci dodzieju! — ozwał się pan Ignacy  — ś. p. pana 
P ranciszka Magnuszewskiego, k tóry  wraz ze mną atentow ał sprawę 
pana wojewody Malborskiego.

— Był to stryj mój — odpowiedział pan Jan .
— I  był bezdzietny si non fallor.
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— Nigdy się nie żenił.
— To się nam moci dodzieju trafia często; przy trybunale muł - 

tissimos casus matrimoniales poznać można — odpowiedział pan exme-
cenas z uśmiechem, który miał niby być żartobliwy.

— Stryjaszek dobrodziej, o ile pamięcią zasięgnąć mogę, był 
wcale majętny i posesionatus w ziemi krakowskiej.

— Tak jest rzeczywiście; ja  wziąłem po nim sukcesję...
W  tej chwili weszła Hanna. Pan Piotr poczerwieniał i ledwie 

ze skóry nie wyskoczył na widok ślicznej dziewczyny, lecz musiał 
poprzestać na ceremonjalnym ukłonie.

I  pan Jan  spojrzał na dziewczynę raz i drugi, z coraz większem 
zadziwieniem. Sam przed sobą przyznać musiał, że nawet na tej pię­
knej a klasycznej ziemi włoskiej nic piękniejszego nie widział. Coraz 
też więcej patrzał na nią, a oczy jego ciemne puszczały iskry, które 
dziewczynę młodą i niedoświadczoną prawdziwie jakby żarem posy­
pały. Patrzała z pod oka na obu młodzieńców, jakby ich porównać 
chciała. I  sania pojąć nie może, dla czego się jej Piotr mniej przy­
stojnym wydaje, jak pierwej. Zaczerwieniona po uszy, z oczkami 
niby spuszczopemi, siedzi biedaczka jak trusia, bo się panience odzy­
wać nie godzi; a choćby się godziło, to pytanie dopiero — czyby się 
zdołała zdobyć na słówko jakie? Ale niemniej przeto serce bije 
w łonie, a myśli jak ptaszęta latają po głowie; i serce coraz gwał­
towniej puka, a w główce coraz jakoś gwarniej niesłychane jakieś 
tłumią się myśli. Dziwna rzecz, bywało dawniej, jak przyjedzie pan 
Piotr, jakoś spokojnie było i w główce i w serduszku. Hanna lubiła 
nawet pana Piotra, i choć to w owych czasach głowy i serca dzie­
wicze nie były przemądrzałe i zarażone romansami, o których się 
żadnej nie śniło, miarkowała przecie, że pan P iotr jakoś inaczej pa­
trzy  na nią, niż inni jej znajomi, i niei’az naturalnie pomyślała 
sobie trochę z westchnieniem a trochę bez westchnienia.

Ha! jeżeli już taka będzie wola Boga, ojca i stryjaszka; po­
słuszną być należy. — A z  resztą — dodawało cichym głosem serdu­
szko — przystojny chłopak z pana Piotra i przyzwoity i dobroć pa­
trzy mu z oczów tak jasnych, jak  to niebo na górze pogodne.

Dlaczegóż dzisiaj wszystko zupełnie się jej inaczej wydało. Bo 
dzień dniowi nie równy, myśli się zmieniają, a cóż zmienniejszego 
jak serce kobiece: niech się schowa dzień kwietniowy — Co za oczy!
0 mój Boże! drżało dzieweczce w głowie, a bolało aż w sercu. Ależ 
bo pan Piotr antiquo more, jako prawdziwie skromny młodzieniec, 
me wiele mówi,' a co powie, to Hanna już nieraz słyszała, ba na 
pamięć umie i mogłaby mu powtórzyć.

Pan Jan  co innego. Jak  z oczów spojrzenia, tak ze ślicznych 
ustek rumianych, z pod tych czarnych wąsików tak ładnych i deli­
katnych a nie tak przecie sumiastych jak one dwie miotły na twarzy 
pana Piotra, sypią się słowa nowe, dotąd przez dziewczynę nie sły­
szane, a tak jakoś wyraziste, że każda zda się trafiać i do główki
1 do serduszka. Rozpowiada o podróżach swoich, o pobycie za gra- 
micą takie rzeczy ciekawe; a opisy jego tak  są żywe i gorące, jakby



przesiąkły oiiem słońcem skwarnem południowych stref. Jak ż e  tu  
nie słuchać calemi uszami, kiedy dziewicza przyzwoitość nie pozwala 
całemi patrzyć oczami. Ciekawość to podobno od wieków najniebez­
pieczniejszy dla niew iast szkopuł, a i ów wąż w raju, był to podró­
żny podobno przybysz, który miał wiele do rozpowiedzenia o rzeczach, 
co się za rajem dzieją. Grdyby nie ta  ciekawość, Ew a nie byłaby 
ukąsiła w mądre jabłko; my bylibyśmy nieco głupsi, ale za to  
szczęśliwsi może, bo w raju, za którym  darmo wzdychamy, darmo 
.go po całym świecie szukamy.

Rozmowa rzeczywiście była ożywioną. Z początku rozmawiano 
■o rzeczach potocznych; trochę o gospodarce, o pogodzie, o rozm aitych 
stosunkach rodzinnych, o których pan Ignacy lubił rozprawiać, bo 
jako dawny pieniaka, znał pół kraju najmniej, wiedział o wszelkich 
związkach, kto kogo rodzi, jakiem i zaszczyca się kolligacjami i jakiem i 
pieczętuje herbami. Lecz gdy się ta  m aterja wyczerpała, pan; J a n  
M agnuszewski pomału rozmowę sprowadził na swoje podróże, o k tó ­
rych umiał rozmawiać.

— Expedyte moci dodzieju, znasz waść W łochy! — powiedział pan 
Ignacy k ilka razy. — A  mądry to kraj, bo to Rzym moci dodzieju, to 
kolebka wszelkiego prawodawstwa. Panie! niema nad P andek ta  
i Justin iana codex, to rozum; a co_ za pole do prawdziwej wymowy 
trybunalskiej, jak  to się moci dodzieju praktykowało.

— Rzymianie pono nie tylko się prawowali, — ozwał się ro t­
mistrz nieśmiało — ale i do szabli tędzy bywali.

— U waści tylko szabla! — przerw ał z niesmakiem — dobrać 
to  rzecz ta  szabla, ale to rany rozdaje...

— A le to polska i szlachecka rzecz! — zawołał M agnuszewski 
pięknym i tak  śpiewnym głosem, jakby go sobie wyrobił w tej śpie­
wów i harmonji ojczyźnie, w której la t kilka przepędził.

P an  P io tr to samo pomyślał, ale gdzieżby się zdobył na  tyle 
odwagi, by myśl swą wymówić. Nie mógł wszakże wytrzymać, aby 
choć nie potwierdzić zdania kolegi.

— Rzeczywiście szabla to rzecz n a sz a ! — rzekł z zapałem.
Szkoda było gęby. Myśl się ta  podobała dziewczynie, bo szabla

znajdzie zawsze odgłos w sercu polskiej niewiasty, ale podobała się 
tylko w oryginalnem wydaniu. D rugie wydanie, jeżeli je nawet zasły­
szała, wydało się jej mdłą kopią. T ak  to  rzeczy idą na tym  świecie, 
i tak  poszły obu kawalerom. Nie zawsze zwycięża prawdziwa 
zasługa; nieco od szczęścia zależy, a wiele więcej od zuchwałej 
śmiałości.

Późno już było, konie przyczepione u słupa, co stał na dzie­
dzińcu, rżały  czas nie mały niecierpliwie, zanim odjechali nasi kaw a­
lerowie.

— To mi człowiek moci dodzieju! bywały widać, a rozprawia 
ja k  z księgi — powiedział pan Ignacy.

— N adto miele mi gębą!... ozwał się pan Stanisław  — a więcej 
tam  otrębów niż mąki.



—  176  —

— Zapewne najlepiej mrukiem siedzieć, jak  ten waścin stolni- 
kiewicz, k tóry  gęby podobno nie otworzył.

— Nieśmiały jak  na młodzieńca przystało, ale co to za złote 
serce, panie bracie!

—  Że waść zawsze pleciesz, jak  P iekarski na m ękach : Co tam  
serce złote ? ale u pana Magnuszewskiego złoto w szkatule, a i s ta ­
rościc przecie.

— T y tu la rn y ! — m ruknął nieśmiało pan rotm istrz nie rad, że 
mu przesadził stolnikiewicza, k tóry  był jego faworytem. Ojcowskiem 
sercem, choć nie arcym ądrą i doświadczoną głową, przeczuł serce po­
czciwe, choć proste i poezją nie przesiąkłe pana P io tra  W rońskiego, 
i pojął, że z takim  mężem córka jego może być prawdziwie szczęśliwą.

A  H anna!.,, ta  po wyjeździe kawalerów poszła do swej dzie­
wiczej izdebki, której okna wychodziły na ogród, a w nim na kw a­
terę  kwiatam i przez starego rotm istrza zasadzoną. U siadła w oknie, 
ale nie patrzała  na te  kwiatuszki, co ta k  cudnie i barwnie pod wie­
czór wyglądają rosą sklniące; ona patrzała w niebo, po którego błę­
kicie przesuwały się lekkie obłoczki ubarwione promieńmi zachodzą­
cego słońca ; i po raz pierwszy w życiu, obłoczki te przybierały w jej 
oczach cudowne jakieś kształty , mające tajemnicze znaczenie. Po 
raz pierwszy chciała odgadnąć to znaczenie i odgadła zapewne, bo- 
choć oko jej rozmarzone błądziło po niebie, rumieniec ziemski zakw itł 
na dziewiczej tw arzy. Tam na niebie czerwieniło się słońce zacho­
dzące a na H anny tw arzy immieniła się zorza wschodzących uczuć.

Khwalerowue czas jakiś jechali stępo' a w milczeniu: snać obaj 
zamyśleni. P an  P io tr razy kilka oglądał się za sobą i patrzał póki 
mógł dojrzeć stary  dwór pana cześnika. Pan J a n  nie patrzył za 
siebie; on marzył i dumał, ale już nie o pięknych krajach włoskich. 
Jem u świeciły przed oczyma owe oczęta; te  dwa krasne fijołki skro­
mne ale pełne tajemnego uroku, jakim je każda obdarza wiosna.

— No i cóż Ja s iu ?  — ozwał się pierwszy pan P iotr, gdy już 
za  laskiem znikły mu z oczów kominy cześnikowskiej rezydencji.

— A  i cóż ?... n ic ! — odpowiedział M agnuszewski zły, że mu 
towarzysz próżnem słowem lube przerwał marzenia.

— Praw da że śliczna! — rzekł znowu Pan P iotr.
— I  cóż tobie z tego? — odpowiedział Magnuszew7ski i nie 

mógł powstrzymać szyderczego przycisku.
— N ie rozumiem ciebie Jasiu  ? — mówił W roński trochę za­

dziwiony.
— Bo ona ciebie nie kocha! — zawołał pan Ja n , zaśmiał się; 

i puścił konia z kopyta.
A  więc i W roński puścił się wraz za n im ; oba gonili szalonym 

pędem, ale nie mogli przecie przegonić raz rozbudzonych myśli i uczuć.. 
M agnuszewski nie mógł zataić przed sobą, że mu dziewczyna podo­
bała się bardzo; a W rońskiemu latały ciągle po głowie te złowrogie 
przez przyjaciela wyrzeczone słowa: „Ona ciebie nie kocha!" I  przy­
chodziło mu na myśl na poparcie tych słów całe dzisiejsze przyjęcie; 
lecz nie śmiał naw et spytać o wytłumaczenie tych słów całe
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dzisiejsze przyjęcie. Lecz nie śmiał nawet spytać go o wytłumaczenie 
tych słów, ho bał się przekonać o tem, czego sobie dusznie me
7VCZVł*

Milcząc jechali dalej i milcząc rozjechali się każdy do swego 
dworu.

Od tej chwili pan J a n  M agnuszewski coraz częstszym bywał 
gościem w domu pana Boskiego i coraz milszym dla cześnika i rot- 
mistrzówny. Z dyby wali się tam  nie raz z W rońskim, k tó ry  codzien 
smutniejszy, codzień nieśmielszy, ani myślał już o oświadczeniu się; 
widząc jak  go panna codzień zimniej przyjmuje. Jeden  rotm istrz po­
cieszał go s ta łą  przyjaźnią swoją, ale jak  wiemy, rotm istrz me wiele 
znaczył w domu braterskim  i nie śmiał naw et wystąpić ze zdaniem 
swojem przed cześnikiem, k tóry  Wrońskiemu coraz kwaśniejszą oka­
zywał minę, a za to coraz słodziej przyjmował Magnuszewskiego.

Ten zaś pokochał Hannę na prawdę, z całą siłą swojego namię­
tnego usposobienia. W prawdzie odzywał się w nim głos niejako sumie­
nia, wyrzucający mu, że zdradza przyjaciela, który mu się zwierzył, 
i k tó ry  go przecie uprzedził w domu Boskich. Lecz co znaczy głos 
obowiązku naprzeciw głosowi rozbudzonej namiętności, a jeszcze 
w człowieku, który z natury był gorączką, popędliwym i niepohamo­
w anym ? A  przykłady, jakie widział nie raz za granicą, zmniejszały 
winę jego w własnem wyobrażeniu i tłum aczyły to postępowanie, 
o którem  coś mu tam  ciągle w duszy gadało, że może byc włoskie, 
ale nie polskie zaiste. Najlepszym dowodem, że wewnętrznie sam 
siebie potępiał, było to, że się krył z uczuciami swemi przed przyja­
cielem, a naw et w obec niego, gdy się u cześnika zdybali, pilnował 
więcej i słów i spojrzeń swoich. To też  jak  to bywa zwykle, najwię­
cej interesow any wiedział najmniej. Skarżył się naw et przed Magnu- 
szewskim na zimne z nim obejście się panny i stryja.

— Zostaw to czasowi! — odpowiedział mu pan Jan .
— Dobrze tobie mówić! ale ja  widzę, że codzien gorzej._ ^
— H a cóż robić! humor kobiet zmienny: istny kwiecień! — 

Temi sposobami bałamucił niejako przyjaciela, k tóry  też odwlekał 
od dnia do dnia swoje oświadczyny, codzień mniej mając nadziei.

A  H anna!... ta  nie mogła dać sobie rady  z swojem serduszkiem, 
które tak  żywo biło za każdym razem, gdy przyjechał Magnuszewski, 
a z tw arzą rada by się pod ziemię schować, takim płonęła wstydem, 
byle tylko oczy zostawić, aby niemi choć ukradkiem  spoglądać na 
chłopca tak  ślicznego, że już wedle niej ładniejszego nie było na 
świecie. Czuła i wyrzuty sumienia, gdy patrzała na smutną tw arz 
W rońskiego; bo chociaż nic mu nigdy nie przyrzekała, ale nie mogła 
tego sama przed sobą zataić, że dawniej daleko była grzeczniejszą 
dla niego. I  więcej nawet, nieraz gdy w samotności rozmyślała o poło­
żeniu swojem, o ile kochająca dziewczyna rozmyślać jest w stanie, 
przyznawała Piotrowi wszelkie zalety, i prawie dziwiła się sama 
sobie, dla czego mogła przenieść innego. Ojciec burczał ją  nieraz .

— Coż robić kochany ta tk o ! — odpowiadała dziewczyna z pła­
czem prawie. — K iedy ja  go nie kocham.

12D zierzkow ski. Y. (Szlachecka szlachetność.)
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— Głupia dziewka! — mruczał zły pod nosem, i coraz częściej 
uciekał do wieży starosty, i mścił się na starych zbrojach i orężach, 
któremi ciskał niecierpliwie.

Cześnik był najszczęśliwszy; bo im dłużej taka trwać będzie 
niepewność, tem dłużej zostanie w domu szczerze przez niego uko­
chana synowicą. Na każdy zaś wypadek był zdeterminowany oddać 
ją Magnuszewskiemu, w którym cenił światowośó i większy majątek, 
dwie te pozorne zalety, które eks-meceuasowi imponowały całe życie. 
A  że zwyczajnie jak jurysta miał nie mały popęd do złośliwości, nie 
mógł wytrzymać, by rozmaitemi sposobami nie okazać biednemu 
"Wrońskiemu swojej niechęci, o ile to tylko godzić się mogło z go­
ścinnością, która wówczas była nadto narodową cnotą, by się niej 
mógł cześnik wyprzeć zupełnie. I  tak razu jednego, było to pod 
jesień, czy umyślnie czy przypadkiem dano na stół harbuza, do którego 
złośliwie cześnik namawiał biednego młodzieńca.

— Waść podobno lubisz harbuza! — powtarzał nie zważając 
na błagalny wzrok Hanny zarumienionej po uszy i na sapanie i rwanie 
wąsów rozgniewanego rotmistrza.

Po obiedzie odjechał Wroński rozżalony do żywego, i czwałem 
pogonił do przyjaciela, któremu wszystko opowiedział.

— Nic to! — ozwał się tenże na to z nieszczerą dwuznaczno­
ścią — wszak się dotąd nie oświadczyłeś, więc harbuz żadnego niema 
znaczenia. A zresztą — dodawał z hipokryzją — wszak ty ją tak 
bardzo nie kochasz!...

— Zapew ne! — odpowiedział W roński i odjechał do domu, 
a po drodze i w domu szumiało mu w uszach — Oj co kocham to 
kocham! Ale od tej chwili coraz rzadziej odwiedza! cześnika.

Łatwo odgadnąć, jaki koniec być musiał. Magnuszewski oświad­
czył się i został przyjęty jakoś po św. Michale, a po nowym roku 
Hanna została jego żoną. Wroński dowiedział się ostatni o oświad­
czeniu przyjaciela, i to od obcego zupełnie człowieka. Przykro mu 
się serdecznie zrobiło, ale by rozpaczał bez miary, tego nie powiemy, 
bo romantyczne rozpacze nie były jeszcze a v  onym czasie weszły 
u nas w zwyczaj. Ani też pojedynkował się z współzawodnikiem, bo 
i pojedynki z powodów romantycznych, nie były się jeszcze u nas 
tak  bujnie rozpleniły, jak to później nastąpiło. Wroński nadto był 
szlachetny, by się mścić za to, i mścić na kim? oczywiście na 
Hannie !...

Ona go kocha! szeptało mu poczciwe serce. Tyle tylko było 
jego zemsty, że unikał Magnuszewskiego; a gdy go przypadkiem 
zdybał, patrzał na niego jakby na nieznajomego.

— Mam słuszny powód nienawidzenia go — mówił nieraz do 
rotmistrza, gdy się z nim w Czersku lub gdzieindziej zdybał. — To 
też nie chcę póki żyję, nic mieć z nim wspólnego, ani grobu nawet. 
I  niech mi nie włazi w drogę! powiedz mu to panie rotmistrzu, bo 
ja nie Włoch, by zdradzać, ale Polak by rąbać.



—  179  —

I I I .

W  złej czy dobrej dobie czas przemija zawsze i zaciera wszystko 
•prawie tak  złe jak  i dobre, prócz uraz osobistych, mianowicie między 
•dawnymi przyjaciółmi, które zdaje się z czasem zwiększają się, o tyle 
właśnie, o ile silną była dawna przyjaźń. I  nic nadto naturalniej­
szego ; bo każda uraza między przyjaciółmi tern się z czasem w iększą 
wydać musi, im więcej się zmniejsza i rozrywa ta  dawna przyjazn 
i zażyłość, któraby mogła przemawiać za pogodzeniem i urazę w sercu 
tłumaczyć. Z każdym dniem rośnie to obopólne oddalenie się, ten  
rozdział dwóch serc, który sam przez się stając się przykrością, 
większym jeszcze jadem napełnia urażone serca. _ _

T ak się też stało między naszymi bohaterami. W  pierwszych 
•czasach choć się nie widywali, ale pomni na dawną zażyłość, więcej 
doznawali smutku z rozerwania przyjaznych stosunków, niżeli zaiu 
lub złości do siebie. P an  P io tr czasem tłumaczył pana Ja n a  w pocz- 
ciwem sercu, a pan J a n  czując się winnym, tłumaczył sobie u iazę 
przyjaciela. Lecz im więcej pam iątka dawnej przyjazm  niknęła, tern 
większą wydawała się panu Piotrow i wiua pana Jana , k tórą juz w sercu 
nic nie tłumaczyło, a k tórą duma. obrażona coraz większą wystawiała. 
Toż samo działo się w sercu i głowie pana J a n a ; w yrzut sumienia 
robił mu tern nieznośniejszem wspomnienie dawnego towarzysza, 
■a powoli zapomniawszy własną wiuę,_ lub ją  sam przed sobą w ytłu­
maczywszy, począł się uważać słusznie urażonym, przez to niesłuszne 
usuuięcie się pana P io tra  od niego. Jednem  słowem uraza obopolna 
sta ła  się z czasem nienawiścią. Obaj dawni przyjaciele me przesta­
wali już na obojętnem milczeniu, ale obwiniając się głośno nawzajem, 
dawali sobie coraz nowe powody do złości na siebie, poduszczam ja k  
zwykle przez bliższych znajomych i przyjaciół, którzy się zaraz 
skupiają w koło jednego i drugiego w stronnictwo.

T ak  rzeczy stały, gdy nowe a ważniejsze zaszły w kraju  zda­
rzenia. N ie jest rzeczą naszego obrazku, opowiadać dzieje owoczesne 
znane zresztą wszystkim dobrze. Bo któż nie zna owej smutnej 
epoki gdy K arol X II. król szwedzki, ów sławny aw anturnik w ko­
ronie,’ którem u spokój był nienawistny, postanowił zrzucie z tronu  
polskiego króla a elektora s a s k i e g o  A ugusta, a natom iast zrobić 
królem polskim Stanisław a Leszczyńskiego. Wyboi nie y y 
zaiste, bo Leszczyński pełen był cnót prywatnych i zalet naw et mo­
narszych, czego później dowiódł, gdy naw et w dziejach św iata za­
szczytne zachował miejsce pod nazwiskiem króla fiiozofa. Lecz naj­
lepszy król nie wynagrodzi wojny domowej, tego ze wszystkich klęsk, 
jakie naród trapić mogą, największego naszego nieszczęścia. A  z wy­
borem Stanisława Leszczyńskiego, wyborem zrobionym pod wpływem 
pryw atnych nienawiści do dawniej już wybranego króla i z lo jn  j  
interwencji wojska szwedzkiego, musiała nastąpić wojna dom wa. 
Kozbudziły się wszystkie złe chęci, w szystkie złpsci i zawziąt 
pryw atne, wszystkie zadawniałe kłótnie, nienawiści i pretensje ro-
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dzinne; jednem słowem poruszone zostały wszystkie męty, jak ie  t
zawsze być muszą w każdym składzie społecznym. Obce wojska, 
s ta ły  się narzędziem nienawiści i zemsty prywatnej. Obywatele po­
dzieleni w zdaniach swych, trzym ając się to  jednej lub drugiej strony, 
korzystali z tego powszechnego zamieszania i używali wojsk obcych, 
aby nienawistne sobie włości i domy pod pozorem, że do przeciwnego 
należą stronnictwa, skazywać na rabunki i pożogi. A  i same wojska 
obce tak  szwedzi jak  i sasi, wojując owoczesnym zwyczajem, k tó ry  
głównie na rabunku polegał, łupiły i niszczyły na wyścigi okropnie. 
Szwedzi gdzie byli mocniejsi, napadali stronników Augusta, paląc 
i m ordując; a gdy nastąpili na ich miejsce Sasi, mścili się_ sowicie 
nie przebaczając przyjaciołom Stanisława. W ojna domowa prócz tego 
m a to jeszcze w sobie najgorszego, że rozbudza wszystkie najgorsze 
namiętności, i przez to samo przyprowadza walczących do zawziętości 
niesłychanej w każdej innej walce, zawziętości tern karygodniejszej, 
że to synowie jednej m atki, bratobójczą prowadząc w alkę, krew  
w łasną wylewając i popełniają niezaprzeczenie rodzaj samobójstwa, 
k tó re  się takiem prędzej czy później okaże. Najsm utniejszy tego co 
rzekliśmy przykład podać mogą własne nasze dzieje, w których 
domowe niesnaski tak  obszerne a w smutne następstw a bogate zaj­
mują miejsce.

Lecz wracajmy do naszych bohaterów. Łatwo pojąć, że pan Ja n  
i  pan P io tr, choćby ich inne ważniejsze nie wiodły powody, przez, 
samą już prywatę, w przeciwnych stanęli obozach. M agnuszewski 
pierwszy oświadczył się za królem Augustem, do czego przyłożyły 
się może najwięcej względy, jakich rzeczywiście doznawał u dworu - 
a  potem jako człowiek majętny, żonaty, ojciec rodziny, wolał się 
trzym ać tego co jest, niżeli puszczać się na niepewne hazardy. I  s ta ł 
się tak  gorliwym stronnikiem A ugusta, że w naturalnej każdego kon­
serwatyzmu konsekwencji, zbrojno nawet wystąpił, by utrzym ać Sasa.

— To mu Bóg poddał tę  myśl — zawołał pan W roński, gdy 
się o tern dowiedział. — O kobietę nie mogłem, ale o tron  to mo­
żemy się zdybać w walce z sobą. — I  zaiskrzyły mu się oczy, gdy 
w  chwili zapału dobył szabli i przejrzał się w polerownej stali, 
k tó ra  mu błyskawicą na łyskawicę spojrzeń odpowiedziała.

— A  potem co P iast to P ia s t m ospanie! — potakiw ał mu 
ro tm istrz Boski, który swoją w łasną wenerację dla Sobieskiego prze­
niósł na Leszczyńskiego, a Augustowi tego nigdy nie mógł zapomnieć, 
że wyrugował Sobieskich ród z tronu im należącego. — Niegodziwy 
szwab nie znam go — krzyczał teraz głośno pan Stanisław  Boski, bo 
prócz zmian politycznych wiele także zmieniło się w prywatnych 
stosunkach jego.

Zaraz z samego początku, gdy się zabierało na wojnę domową,, 
pan Ignacy mocno się zgryzł i przestraszył.

— Kłócić się to rozumiem! — mówił nieraz — ale bić się, to 
oczywiste głupstwo. — Jako  prawnik nie lubił krwawych rozpraw, chyba 
prywatnych, mogących dać assumpt do pieniactwa, — A rm a togae! 
powinny ustępować, utrzym ywał zawsze. A  co go najwięcej bolało, 
to  że się ta  wojna przysuwała coraz bliżej do jego okolicy. Jako>
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człek skąpy i chciwy bał się u tracić majątek, który cenił nad wszystko. 
Dosyć że tak  się zgryzł i przestraszył że wkrótce obłożnie zanie- 
mó°d Słabym już będąc, codzien się do tego gniewał na brata, k tó ry  
choć gębą, nie mogąc czem innem, promował P iasta. Dosyć, ze 
się żółć rozlała, i nie chcąc się przez skąpstwo radzie żadnego cyiu- 
lika iak wszystkich doktorów nazywał, coraz było mu gorzej. Po 
kilkunastu dniach słabości umarł, nie zostawiwszy, co w szystkich mocno 
zdziwiło, żadnej pisanej woli ostatniej. R otm istrz wziął po nim ma­
jątek. Pochowawszy go należycie, zdawało się rotmistrzowi, ze juz 
wszystko dlań uczynił, co uczynić należało ; w wielkie wszakze nie 
wdawał się żale, ile że się nigdy bardzo me kochali i czas nie był

po t e m u .^ _ ^  sobie w BogU Sp0CZy Wa! — mówił do W rońskiego,
którego ze wszystkich najserdeczniej kochał. — D la mego mospanie 
i lepiej. Tam mu spokojnie, a tuby się ciągle gryzł, bo to mospanie 
czasy wojenne n asta ły ; to nie dla jurystów  i kauzypeidow.

Pierwszem zaś dziełem samowoli pana rotm istrza było, że owe 
ulubione zbroje i oręże z wieży starosty na dół zmeśc kazał, i n a j­
piękniejszą salę w nie ubrał. . . .

— Jabym  rotm istrzow i radził, aby się do niczego m e mieszał
mówił pan P io tr.

— Panie Piotrze, ja  cię kocham, boś poczciwy chłopiec, ale 
rozum mam własny, i jak  tylko wszystko będzie gotowe, i konie, 
i rzędy i ludzie, to się przyłączę do partji króla S tan isław a.

— To jes t do Szw edów ! — przerwał pan P io tr z gorzkim
uśmiechem. ,

— P atrzaj go mospanie! — a wascze co lepszego io b isz .;..
z tą  różnicą, że ja  jeszcze nie miałem czasu i nie mogłem za życia 
nieboszczyka, a waść mospanie już tam uganiałeś i wojowałeś.

— Uganiałem i wojowałem kochany rotm istrzu — odpowiedział 
z smutnym przyciskiem. — W ojowałem, bo miałem nadzieję zdybać się...

— A  z tym  W łochem, paniczem !... ^
— J e s t  przecie mężem córki w aszej! — mówił W roński coraz

—^Bo g łu p ia ! ja  temu nie w in ien , ja  jej mospanie zawsze 
m ówiłem : idź za W rońskiego...

— Tamtego k o ch a ła !... . . ,
— Rzucił na nią jakieś włoskie uroki. Ale dobrze jej t a k ,

cierpijza^swęj e». — pan p io tr  _  wszak żyją z sobą bardzo

d o b i z e . .^  oka ludzkieg0 >> Ale paniczowi dom, żona i dzieci
nie w głowie; jemu mospanie państwo w głowie i ambicja — jem u 
się roi kasztelanja, wojewódzkie krzesło, ot prozny i dumny człow iek . 
zwyczajnie za granicą chowany...

— A le jes t waleczny przynajmniej! W szyscy mówią, że się
bije tęgo...

— A  przecie nigdzie go nie zdybałeś...
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—  N ig d z ie ! —  w y k rząk n a ł pan  P io tr , i oczy jego za isk rzy ły  
s ię  dawnym  gniew u zapałem . —  T ak  B óg chciał — mówił dalej —  
a  może jeszcze go zdybię... to  moja rzecz; ale w y ro tm is trzu  nie 
w ystępujcie naprzeciw  w łasnej córce...

W łaśn ie  ja  za  nią w ystępuję; ona zaw sze tam  sam a jedna,, 
n u d z i się i tęskn i!... R azem  go poszukam y, a dam y mu przecie radę... 
no  a ja k  już  tak ie  przeznaczenie panie P io trze ... ja  mam m ają tek  — 
w dów ka będzie jeszcze m łoda!...

7 P an ie  ro tm is trzu ! n ie  mów tak ich  słów, bym do re sz ty  n ie  
zm ierz ił sobie te j okropnej wojny...

—  Bo to za  P iastem  przecie...
—  A le  wojny domowej zawsze...
—  N ie  długo m osanie trw ać  będzie...
W  tej chw ili w szedł dw orzanin pana ro tm is trz a  i przyniósł 

l is t  jak iś . J
— P osłan iec od państw a starościców ! —  rzek ł oddając.

. B y ł to  l is t od pani H a n n y  M agnuszew skiej, donoszący o smu- 
tnem  w ydarzeniu. J a n  M agnuszew ski, mocno dosyć ran n y  pod K lis- 
sowem , leży w domu. B iedna kobieta sam a jed n a  w zyw ała ojca, 
aby  p rzy jechał do niej.

A  co nie m ów iłem ; ju ż  ranny  ! —  ozw ał się ro tm istrz , po­
dając  przyjacielow i l is t córki.

— R a n n y ! -— zaw ołał pan  P io tr ,  i w pierw szej chw ili nie 
zd o ła ł przy tłum ić błyskaw icy, co mu z oka w y strze liła ; lecz w net 
opam iętał się, zam yślił i posm utniał.

B iedna H a n n a ! — ozwało mu się z cicha poczciwe serce.
—  P a n  ro tm istrz  pojedzie do córk i?  — zapy ta ł po chwili.

A  gdzież ja  mogę jech ać ; oni tam  sobie dadzą ra d y ; ja k  
sobie posłała, niech się i wyśpi. Z resz tą  inbże z dziećm i do mnie 
przyjechać, bo wiesz przecie, że mamy zjeżdżać się na sejm iki, celem 
uznania  k ró la  S tan isław a.

■ Z  woli i rozkazu jen e ra ła  szw edzkiego Steinboka! —  dodał 
W ro ń sk i coraz sm utniejszy, bo coraz mniej zadowolony ze spraw y 
publicznej

, N a  tem  skończyła się tym  razem  rozmowa, bo pan P io tr  w rócił 
do siebie, a ro tm istrz  odpisawszy córce, by do niego z dziećmi p rzy ­
jechała , uw ijał się ciągle z przygotow aniam i na w ypraw ę ta k  sejmi- 
kow ą jako  i wojenną. S ta ry  chodził i b iegał jak b y  tum an  praw dziw y, 
oszołomiony zdarzeniam i politycznem i i upity , żeby się ta k  w yrazić 
wolnością, k tó rą  p rzez śm ierć b ra ta  po ty lu  la tach  niewoli odzyskał,

Z d arzen ia  tym czasem  szły  swoją drogą. "Wojna domowa w rza ła  
n a  piękne. "W szystkie w ojska skup ia ły  się w  okolicy, k tó ra  naszem u 
obrazkow i służy za widownię. W ojsko szw edzkie s ta ło  obozem pod 
C zerskiem , dowodzone przez jenera ła  S teinboka, praw dziw ego condo- 
t ie r i  owych czasów, k tó ry  nie znał wojny bez srogości, bez rabunku 
i  pożogi. O mil dziesięć dalej oddziały saskie, k tó re  się zb ierać za- 
czynały_ na nowo po klęsce pod Klissowem , snuły  się po k ra ju , 
odbyw ając rodzaj p artyzan tk i. O byw atele okoliczni opanow ani szałem



wojny domowej, prawdziwym szatanem, co ich głowy i serca pomącif, 
latali jak  szaleni, ci tu , owi tam, do obozów to saskiego, to szwedzkiego, 
jedni drugich oskarżając i wywołując okropne dla obu stron wdawanie 
się wojsk obcych. Pobyt w takiej okolicy nie był bardzo bezpieczny, 
czy dla stronników Augusta, czy dla przyjaciół S tan isław a; ci ostatni 
wszakże chwilowo byli górą, były bowiem liczniejsze a bitniejsze 
zastępy szwedzkie.

I  to było zapewne powmdem, że nagle przed s ta rą  rezydencję 
cześnika, dziś przerobioną przez rotm istrza na rodzaj forteczki, za­
jechała kolasa i bryk parę, i z niemałem zadziwieniem rotm istrza, 
a większą jeszcze radością, wysiadła córka z trojgiem drobnych dzieci. 
Biedna H anna bardzo była zmieniona; zawsze piękna jeszcze, ale 
w oczach przyćmionych znać było smutek jakiś, znać było łzy częste, 
te_ wrogi najzawziętsze kobiecej piękności. H anna nie była tak  szczę­
śliwa, jak  sobie roiła w dziewiczej duszy, gdy oślepiona spojrzeniem 
ognistem pana Jana , z bijącem radością sercem szła do ołtarza. P an  
Ja n  M agnuszewski kochał żonę dotąd, a co więcej szanował ją, po­
znawszy jej prawdziwie szlachetne i poczciwe usposobienie; ale oczy­
wiście po roku czy dwóch małżeństwa, nie mógł zachować tych prze­
sadnych i romantycznych u czu ć , które pobudzone jego ognistym 
temperamentem i na wyczkami za granicą przybranemi olśniły swym 
cudnym blaskiem prostoduszną dziewczynę. Ona myślała idąc za. 
pięknego Jasia , że całe życie bujać będzie po tych poetycznych 
obszarach pełnych cudów i uroku, które jej M agnuszewski przez czas 
starania się odsłonił, trw oniąc dla przypodobania się dziewczynie 
wszystkie skarby swojej bogatej wyobraźni, pod włoskiem niebem wy­
bujałej i włoskiemi pieśniami karmionej. Kobieta zaś, gdy raz wej­
dzie na tę drogę złudzeń, ku której i tak  ciągnie ją  jej usposobienie,, 
już z niej zejść^ nie potrafi, i w prozie koniecznej życia stra tę  poe­
tycznych złudzeń opłakuje, jakby s tra tę  wszelkiego już dobra, wszel­
kiego szczęścia. D la tego H anna nie czuła się zupełnie szczęśliwą,, 
i nieraz w chwilach samotnych, a tak ich  chwil było coraz więcej, 
przychodziło biednej na myśl, że stokroć byłaby szczęśliwszą wy­
szedłszy za mniej pięknego i mniej poetycznego pana P iotra, bo ten  
nie byłby jej wprawdzie otworzył 'nieznanego pełnego urojeń świata,, 
ale by też był go nie zamknął przed nią, i byłby nie tak może go­
rąco przez chwil kilka, ale kochał ciągle i bez wszelkiej zmiany. 
Kochała ona zawsze męża swego i zarzucała sobie chwilowe myśli 
takie, _ ale nie mogła nie czuć tego i nie widzieć, że ona niczem jest 
w życiu męża, którego niespokojne usposobienie i nam iętny charakter, 
nie mogą się wiecznie zajmować jednem ładnem, ale cliwilowem tylko 
cackiem. Z apłakana przyjechała do ojca, bo jej to było przykro 
w głębi serca, że ją  sam mąż wyprawił do ojca. Rozsądek jej mówił, 
że mąż zrobił to właśnie przez szczere do niej i dzieci przywiązanie.

— Tam będziecie bezpieczniejsi! — mówił do niej na pożegnanie. 
— J a  wyzdrowieję i sam, a będę o ciebie i o dzieci spokojniejszy.

A le serce, to serce zepsute przedślubnem rojeniem, nie mogło* 
być zadowolone. Ona wolałaby przebyć najwyższe niebezpieczeństwa, 
byle widziała, że się mąż bez niej obejść nie może. Rotmistrz ucie-
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szył się widokiem córki, naw et rozczulił na godzin kilka, ale w net 
wrócił do swoich przygotowań wojennych, którem i prawdziwie jak  
sta re  dziecko bawił się ciągle. W idząc sm utek córki, mówił jej czasem 
prosto z m o sta :

— W szystko to przez tego zapalonego W łocha. A le on podobno 
mocno ranny. Bóg wie co robi. Zobaczysz pana P io tra , jak  on tęgo 
w ygląda. To mi człowiek, to mi c h w a t!... i P ia s ta  utrzymuje, nie 
jakiegoś tam  Sasa. Zobaczysz go Hanusiu m o ja! — dodawał z uśmie­
chem — on ma do mnie dziś-jutro przyjechać. _

— J a  go widzieć nie będę — odpowiedziała H anna poważnie. * 
Z a  twojem ojcze pozwoleniem, zostanę w swojej izbie.

— To ci pewnie mąż ta k  nakazał...
— Nie o jcze! on sam nadto szlachetny, aby nie ulał mojej

prawosci._^óbcie co clicecje t , j a nie xnam czasu gadać z babam i! — 
zawołał rotm istrz i wybiegł na dziedziniec, gdzie gwałtem  chciał pod­
danych swoich poczciwych M azurów wykierowac na tęgich kawaie-

^ Słusznie H anna powiedziała, bo panu Janow i ani przez myśl 
nie przeszło, że może się u ojca zobaczyć z dawnym swoim wielbi­
cielem. Był jak mówiła H anna zanadto szlachetny, a może czego 
się sam nie domyślał, za mało już dbały o tę, tak  g°r dco pierwej 
ukochaną Hannę. On był do niej przywiązany jako do m atla dzieci 
swoich, jako do poczciwej kobiety, ale grzechem i nieszczęściem jego 
żyw ota była ta  nam iętna niespokojność jego duszy i umysłu. Zycie 
domowe nie mogło mu wystarczyć, a więc z całą namiętnością rzucił 
się na burzliwe morze życia publicznego. Ambicja rozbudziła się w nim, 
ta  ambicja, k tó ra je s t najwytrw alszą namiętnością, bo najwięcej daje 
żywiołu niespokojnym burzy ciągłej pragnącym  umysłom. _

Po wyjeździe żony rad  był, że ona i dzieci ju z  bezpieczne, ale 
an i myślał o niej, a może naw et umyślnie się jej pozbył, aby nie 
zawadzała jego marzeniom, aby lamentem kobiecym nie przeszka­
dzała cierpiącemu. Leżał na łożu blady i zmęczony cierpieniem, bo mu 
cyrulik  musiał kulę wyjmować z ciała, i m arzył niecierpliwy o wy­
zdrowieniu. Utrzymanie A ugusta przy tronie, to było marzenie jego 
ambicji. W  ustalonym Sasa tronie, przewidywał wszelkie dla siebie 
zaszczyty. — Żeby nie ta  głupia r a n a ! —1 mruczał sam do siebie 
dzień i noc. I  krzyczał na cyrulika, krzyczał na dworzan, co koło 
niego siedzieli, zarzucając im, że go umyślnie w łóżku trzymają. 
T ak i niepokój nie pomogał kuracji, to też przez kilka dni po wy­
jeździe żony było mu gorzej, o czem dworzanin posłańcami donosił 
pani swojej. Biedna kobieta gryzła się tem więcej, że jej utyskiwania 
ojciec przyjmował z pewnym uśmiechem, który ją  bolał, jakby wy­
rzu t własnego sumienia.

— Coraz mu g o rze j! — mówił rotm istrz do pana P io tra , który 
go odwiedził, by z nim razem na konwokacyjny sejmik pojechać.

— G orzej! — odpowiedział pan P io tr zamyślony z niepewnym 
wyrazem. On mimowolnie marzył o tak  szczerze kochanej Hannie, 
której widzieć nie mógł.
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  Boi się go głupia k o b ie ta ! — powtarzał rotm istrz patrząc na
W rońskiego ze znaczeniem.

P an  P io tr  nic na to nie odpowiedział, jeno zamyślony patrzy ł
przez okno. . „  .

— Jak iś  tuman kurzu widać na drodze — zawołał nagle. Poczet
zbrojny jedzieL . dodał po chwili.

— To Szw edzi! — zawołał rotm istrz patrząc także przez okno, 
a  głos jego był niby wesoły, chociaż starow ina poskrobał się w głowę, 
bo już i jemu zaczęli się naprzykrzać ci goście wymagający zanadto.

Po chwili nadszedł szwedzki oficer, młody jeszcze, ale mocno 
zarosły, z rudym wąsem ogromnym i wyrazem dzikim na twarzy. 
Był to prawdziwy żołnierz owoczesny, bez litości wszelkiej, zdolny 
wypełnić rozkazy najokropniejsze, byle tylko wyszły od starszego. 
M iał z sobą szlachcica jakiegoś zagonowego pół pijanego, lctory mu 
służył za tłumacza, bo szwed ani słówka po polsku nie um iał; on 
umiał tylko polską ziemię łupić po szwedzku.

— Jestem  rotm istrz G-oldstiem — rzekł przez tłumacza. I  przy* 
szedłem tu  u was odpocząć — mówił dalej — bo mój jenerał zapewnił 
mi, że wy szwedzki przyjaciel. , .

R otm istrz kłaniał się a kłaniał i kazał prząrządzic śniadanie.
  D la mnie i dla mego szw adronu!— mówił Goldstiem pokrę­

cając wąsa. — Tylko żeby wszystkiego było dosyć, bo wy polacy to lu­
bicie wszystko chować i przed wrogiem i przed sprzymierzeńcem.

— Ale gdzież tam! — tłum aczył się pan Stanisław.
— Nam to wszystko jed n o !— ciągnął wąsaty Szwed dalej s ta ­

wiając wściekłego marsa — bo my potrafimy znaleść, chocbyście jak  
schowali. Tylko prędzej! bo my mamy jeszcze drogę przed sobą.

— I  gdzież, jeżeli wolno spytać? — ozwał się pan Stanisław. _
— A  z w izytą! — odrzekł Szwed i dzikim parsknął śmiechem, az

nawet rotm istrz zadrżał. ,
— Z w izytą ! — powtórzył Goldstiem — do jednego z waszych, 

spodziewam się, że będzie rad. Znają w całem wojsku naszem i zna 
jenerał Steinbok, który mnie wysłał, jakie to są moje wizyty.

— Do kogoż? — pytał rotm istrz stary  dalej.
— Do Magnuszewskiego! — ryknął ze śmiechem rudy Szwed.
— Do niego ? — m ruknął rotm istrz. .
P an  P io tr nic nie rzekł, jeno w ypatrzył się na Szweda i na tę­

żył ucha.  ̂ .
— N ie chciał przyjechać na sejmik zwołany przez naszego je­

nerała, z woli najjaśniejszego króla naszego, który wam Polakom  
chce z łaski swojej dać k ró la ; a więc ja  jadę do niego.

— On ranny podobno! — ozwał się rotmistrz.
— To właśnie gorzej dla niego, gdy ranny odważył się 

wystąpić zbrojno naprzeciw nam. Ju ż  ja  mu dam za to. Mnie przy­
wołał jenerał Steinbok, a to wielki jenerał, pierwszy po naszym królu, 
a  ia po nim pierwszy, bo on mnie zna dobrze. I  powiedział mnie je- 
nerał t a k : weź szwadron z sobą i wpadniesz na dom tego rebeuzan ta  
Magnuszewskiego, i spalisz mu dom i spalisz mu wieś, a zabierzesz
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■wszystko bydło i wszystkie konie i każesz mu zaraz zapłacić dwa 
tysięcy złotych dukatów, za karę jego przychylności widocznej do 
nieprzyjaciela naszego króla, do tego saskiego Augusta, który się 
śmie nazywać królem, wtenczas, kiedy my tu innego przyprowadzili 
króla; a jego samego tego buntownika Magnuszewskiego przystawisz 
mi do mojego głównego obozu. I  ja go przystawię! — dodał po chwili 
z dzikim śmiechem, potrząsając głową i pokręcając rude wąsiska.

Pan Stanisław spojrzał z ukosa na pana Piotra, i sam nie wie­
dział, jaką tu przybrać minę. Pan Piotr zaś miał oczy spuszczone 
w dół, i nikt się też domyślić nie mógł, co ma na myśli.

— No dawajcie prędzej jeść i p ić!—wołał Szwed głosem rozka­
zującym, jakby w kraju był zawojowanym.

Służba weszła wnosząc do sali stoły i jadło rozmaite. — W  tej 
chwili zamieszania przybliżył się nagle pan Piotr do pana Stanisława 
i ścisnąwszy go za rękę szepnął mu do ucha:

— Bądź zdrów panie rotmistrzu! ja odjeżdżam...
— A gdzie?... — spytał rotmistrz patrząc ciekawie na mó­

wiącego.
— Jadę przed wami na sejmik!... wy macie gości! spodziewam 

się, że potraficie uraczyć takich gości, jak się należy; ale oni się 
uraczą i sami.

— Co on zamyśla?... pytał się pan Stanisław siebie samego; 
on jakoś dziwnie mówi: czy nie myśli on przy tej sposobności zrobić 
obrachunek z tym Włochem.

Pan Piotr wyszedł i dopadłszy konia, a był to dziarski koń 
prawdziwej rasy polskiej, puścił się gościńcem. Ledwie wyminął bramę, 
wypuścił konia jak szalony i leciał wiatrem, burzą, łyskawicą; 
leciał jak wściekły, aż się chmury piasku z ziemi aż pod niebo pod­
nosiły. Czas jakiś pędził gościńcem, lecz ledwie lasek przeminął,
puścił się na przełaj, a puścił cwałem bijąc konia! bo i żaden na 
świecie koń tak szalonęj nie wytrzyma jazdy; trzeba na to ludzkiej 
namiętności.

Zostawmy go tak goniącego i wróćmy do Szwedów, zmiatają­
cych śniadanie. Oni nie tylko jedli, choć jedli ogromnie, jak praw­
dziwe sołdaty najezdnicze, których żołądki bywają nienasycone, ale pon- 
czu pili jeszcze więcej. Pili jak prawdziwe kufy bez dna. Zdawali się 
mieć pragnienie niczem nie nasycone. To szczęście, że pan Stanisław 
miał piwnicę dobrze zaopatrzoną. Jakkolwiek zawsze gościnny, ale 
zaczął się już skrobać w głowę. Najwięcej podobał się Szwedowi 
stary miodek nieboszczyka cześnika.

— To jedno u was Polaków najmądrzejsze, ten wasz miód! — 
powtarzał z ukontentowaniem.

Dobrze już było ku wieczorowi, gdy wyruszyli przecie Szwedzi 
pijaniuteńcy. Botmistrz popatrzył za nimi kiwając głową i jakkol­
wiek Włocha, jak Magnuszewskiego nazywał, nie lubił, żal mu się 
go przecie zrobiło.

Botmistrz Goldstiem jechał na przedzie, i co chwila był gorszy 
i gniewliwszy; najwięcej mu zawadzało, że musiał porzucić dobry 
miodek; postanowił też zemścić się za to na Magnuszewskim, jako



najwinniejszym w tej mierze. Ale dobrze to mówią, że człowiek 
strzela, a pan Bóg kule nosi. Zmrokiem zbliżył się do włości pana 
Jana. Nagle ozwał się strzał. Upadł rajtar szwedzki jadący w świ­
cie rotmistrza.

— Co to ? — krzyknął przeraźliwie G-oldstiem pełen gniewu. — 
Ten rebelizant chce się bronić jeszcze ? Naprzód ! siekać! zabijać! mor­
dować ! co tylko nadybiecie!..

Nowe padły strzały. Krzyki i jęki rozległy się po pustym 
obszarze.

— To Sasi! krzyknęli Szwedzi!
— Sasi! — zawołał G-oldstiem; a oni tu  zk ąd ! ?
— Ktoś ich musiał uprzedzić! — zawołał inny.
K usa była rada. Przeklinając i wściekając się ze złości, musieli 

się cofnąć Szwedzi, i co prędzej, bo siła Sasów była przemagająca. 
Kotmistrz Goldstiem wysypał cale bogactwo luterskich zaklęć, przy­
sięgając sobie, że dowie się, kto mu tego figla wypłatał i że się 
zemści na nim srodze. Toż samo powtórzył sam jenerał Steinbok, 
który nie mógł się uspokoić i rotmistrza nałajał sowicie. Jenerałowi 
nie tyle szło o Magnuszewskiego osobę, ile o owe dwa tysiące du­
katów. Nie szło mu wcale o stronę polityczną tej wojny, 
i  było mu to rzeczą obojętną, czy Stanisław czy August panuje 
w Polsce, jemu szło o stronę finansową, by kabzę swoją napełnić 
nałupionem złotem.

Nie długo też zostało tajemnicą, kto Sasów uprzedził. Już raj- 
tary szwedzkie pijąc na dziedzińcu u pana Stanisława Boskiego za­
uważali szczególny pospiech, z jakim tak nagle wyjechał "Wroński; 
a  wracając z nieudałej ekspedycji znaleźli niedaleko od wsi pana 
Jana  Magnuszewskiego rozciągniętego konia, po którym po­
znali, że do jakiegoś bogatego należał szlachcica. Wkrótce pokazało 
się, że to koń naszego stolnikiewicza. Pan P io tr to, mimo nienawiści 
i słusznej, jaką miał do Magnuszewskiego, nie chcąc korzystać ze 
sposobności, jaka mu się do zemsty nastręczała, poruszon szlachetno­
ścią, skoro dowiedział się o niebezpieczeństwie grożącem Magnu- 
szewskiemu, nie zważając na nic, poleciał wprost do posterunku 
saskiego o parę mil odległego i ostrzegłszy go, sprowadził Sasów na obro­
nę mienia a może i życia Magnuszewskiego. Sasów to wiodąc ku włości 
pana Jana postradał zmęczonego konia swego, do którego był przy­
wiązany mocno, lecz go nie szczędził wcale, chcąc ratować człowieka 
który mu wydarł możnaby powiedzieć całe jego życie. Mściwi Szwedzi, 
mianowicie Steinbok, który nie mógł tak  łatwo straconych strawić 
dukatów, ścigali wszędzie szlachetnego Wrońskiego, który musiał się 
kryć i tułać, tern się pocieszając, że ochronił od nieszczęścia i zguby 
ojca rodziny i współobywatela, i tem samem zemścił się na nim 
w sposób szlachcica Polaka godny. Zemścił się prawdziwie szlachetną 
szlachetnością. Nie mogąc znaleść go nigdzie, zemścili się Szwedzi na 
jego majętności, którą złupili, zrabowawszy i spaliwszy dwór. Do­
piero gdy Szwedzi ustąpili z kraju, któremu tak się dali we znaki, 
•że dzisiaj jeszcze lud mazurski ze zgrozą o nich wspomina, wówczas
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dopiero mógł powrócić "Wroński do swojej biednej własności. W rócił 
starszy, słabszy, uboższy, ale otoczyła go cześć zasłużona współoby­
wateli, którzy spieszyli na wyścigi, by mu pomódz do wybudowania 
nowego dworu i podniesienia upadłego gospodarstwa.

— To w a r ja t! — zawołał rotm istrz Boski, usłyszawszy o po­
stępku W rońskiego. — A le szlachetny człowiek! — poprawił się s tary  
Sobieskiego wojak.

I  poruszony tem pielęgnowaniem, k tóre się nie mogło ukryć 
przed H anną, sam pojechał do M agnuszewskiego i przywiózł go do 
siebie, gdzie był bezpieczniejszy i przy czułem pielęgnowaniu żony 
wnet przyszedł do zupełnego zdrowia. Skoro dowiedział się, że 
Wroński po wyjściu Szwedów z kraju powrócił do siebie, pospieszył 
do niego.

— B rac ie ! — rzekł do niego ze szczerym z serca pochodzącym 
ża lem : zemściłeś się najlepiej. Bo ja  nigdy w życiu nie zapomnę, 
żem zgrzeszył przed tobą.

— A  ja  tylko pamiętam, żeś poczciwa dusza, choć gorączka. 
A le taka to już twoja natura. Byłeś mi zawsze i będziesz najdroż­
szym przyjacielem.

I  padli sobie obadwa w objęcia i spłakali się szczerze; a te  
łzy serdeczne najlepszą były rękojmią, że ta  przyjaźń nigdy się już 
nie rozerwie.

N ie rozerw ała się też nigdy. Całe to zdarzenie silny i zba­
wienny wywarło wpływ na Magnuszewskim, k tóry  więcej domowemu 
oddał się życiu, i uszczęśliwiając H annę dozgonną a poczciwą m iło­
ścią małżeńską, chciał niejako dać najlepszy dowód swojej dla W roń­
skiego przyjaźni. W net też i W roński wynalazł poczciwą jakąś 
szlachetną dziewkę i pojął ją  za małżonkę. Oba domy żyły w n a j­
ściślejszej z _ sobą przyjaźni. S tary  żołnierz póki żył, a późnej 
dożył starości, cieszył się serdecznie tą  p rzy jaźn ią ; ale mruczał mimo 
to zawsze swoje:

— Szkoda przecie Leszczyńskiego, bo co P iast to P iast!... O t 
naprzykład , Sobieski!... A  popatrzcie na tego Sasa!.., pożal się 
Boże, że siedzi na stolcu Chrobrych i Jagiellonów.



m

(Pierw. wyd. 1838.)

I.

— I  cóż ci jes t Leontyno?
. — Auguście, czy kochasz mnie ?

— I  skądże to pytanie — odpowiedział A ugust, w patrując się 
z upodobaniem w zwierciadło, k tóre wiernie odbijało jego żywe 
i młode rysy — po ju trze  nasz ślub i ty  pytasz czy ja  ciebie kocham 
moja Leontyno — pozwól, to śmieszne pytanie...

— Auguście śmieszne? a przecież to je s t pytanie całego życia 
mego, całego szczęścia mego. Mój Auguście, ty  mnie znasz od dzie­
ciństwa, ty  wiesz jak  ja  ciebie kocham... czy pamiętasz A uguście 
dzień twego powrotu z zagranicy ?

T  Z  p ąryża, ach pam iętam ! któżby zapomniał, że był w Paryżu 
w stolicy świata. W iesz Leontyno, ja  miałem wtenczas ten pyszny 
laetonik jak  gdyby prosto z bułońskiego wrócił lasku.

— N ie pamiętam twego powozu, ale pamiętam kiedyś wrócił- 
cały dzień spodziewałam się ciebie, cały ranek siedząc w alei, k tó rą  
miałeś do nas przyjechać, rozpamiętywałam chwile przepędzone razem  
w błogiem dzieciństwie, przypominałam sobie wszystkie urocze sceny 
naszych la t minionych, od pierwszego cacka coś mi darował, od 
pierwszego uściśmenia, którem  nadgrodziłeś wziętą za ciebie karę, 
az do smutnego pożegnania, w którem  przeczuwałam już uczucie ma­
jące mnie na wieki przykuć do ciebie, i żywo stanęły mi przed 
oczami sceny minione, swobodne, te chwile niepowrotne, i widziałam 
ciebie dzieckiem z przywiązaniem do mnie dziecinnem, z przyw iąza­
niem starszego już dziecka, którem jak  b ra t otaczałeś mnie, bawiłeś, 
cieszyłeś się śpiewem moim, wesołością moją, dzieliłeś się ze mną 
wszystkiem, biorąc na siebie co było tylko przykrzejszego; pam ięta­
łam nawet owe imieniny wujaszka, na których graliśmy oboje na
z eiy ręce; jam się pomyliła w takcie, a ty  widząc pomieszanie moje 

■Krzyknąłeś: jakżem  niezgrabny! — wszystko, wszystko pamiętałam.
•
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W estchnął A ugust cisnąc w ręku pomięty kapelusz. On myślał 
w  tej chwili o aktorce, k tóra go oczekuje, o ślicznej cudownej Laurze, 
której paluszki tak  zręcznie skaczą po klawiszach, że niewiedzieć 
czy podziwiać grę artystk i, czy całować śliczne, białe ręce.

Leontyna tylko westchnienie usłyszała; cień wesołości rozlał 
się po tw arzy natchnionej chwilowym zapałem: ona kobiecem mie­
rząc czuciem, inaczej wytłumaczyła to westchnienie— A uguście tyś 
był dobry dla mnie, ty  jesteś dobry, ty  mnie kochasz A uguście?... 
I  za turkotał powóz na końcu alei, serce zaturkotało w łonie — to ty  
byłeś, ledwiem cię poznała, ty  wyładniałeś; jak  piękny byłeś w i­
tając się ze mną, jak  piękny chodząc ze mną wieczorem po ogrodzie 
słuchałeś z uwagą mego szczebiotania dziecinnego, opowiadania moich 
p am ią tek : zdziecinniałeś prawie ze mną i skacząc po ogrodzie ja k  
dawniej, nazwałeś mnie raz jeszcze jak  daw hiej: moja Leontynko!

— Moja L eo n ty n k o !— wymówił A ugust jak  mógł najczulej, do­
braw szy głosu jak  najwięcej dziecinnego, pieszczotliwego, a tym cza­
sem naciągał rękawiczki pachnące, wizytowe.

— L eon tynko! L eontynko! Auguście, to właśnie co rani serce 
moje, jam zawsze dla ciebie owa Leontynka, dziecko z białym włosem 
z kapeluszem słomianym, pękiem róż w fartuszku, jam dla ciebie nie 
wyrosła od tego czasu, jam  się dla ciebie nie zmieniła. Auguście ja - 
bym chciała być ową Leontynką z lekkiem sercem, ale ten pieszczot­
liwy zdrobniały wyraz dzieciństwa — to naigrawanie się, to  szyderstwo.

Tego A ugust nie zrozumiał, popatrzył na nią okiem zadziwienia 
i  pytania razem ; w tej chwili doświadczony młodzieniec nie wiedział, 
co powiedzieć, szczęściem spojrzawszy na zegarek, przypomniał sobie 
czas szybko lecący ; zerwał się z krzesła i zdobył na co mógł naj­
grzeczniejszego, byle się wyśliznąć z tego położenia dokuczliwego.

— Nie dziw się kochana Leontyno, czas przy tobie tak  szybko u la­
tuje, że nieraz zdaje mi się być dzieckiem jeszcze przy Leontynce ; twoja 
to  wina moja śliczna, czarująca Leontyno, i teraz ubiegła godzina 
jakby sekund parę... a ja  mam jeszcze kilka wizyt do zrobienia... po- 
zajutro nikt mnie już nie oderwie... bądź zdrow a,— zakręcił się zgra­
bnie na pięcie rzuciwszy tryumfujący wzrok na zwierciadło.

— T y idziesz A uguście?
Obrócił się raz jeszcze A ugust, przyskoczył z teatralnym  w yra­

zem podnosząc oczy do góry. — Pozajutro...bądź zdrowa, muszę odejść —  
i nieoglądając się wyleciał z pokoju, złożywszy jednakże wprzódy 
mocne, przeciągłe i głośne pocałowanie na białej ręce Leontyny. To 
mu najłatwiej przyszło, bez kosztu słów próżnych złożył, jak mu się 
zdawało najwymowniejszy dowód uczuć sw oich; a tak  po zagran i­
cznych i krajowych salonach, buduarach i kulisach, wyuczył usta  
przez używanie, że umiał pocałowaniami rożnej mocy jak  alfabetem 
ułożyć całą mowę uczuć; posiadał w najwyższym stopniu sztukę 
przyciskania ust do ręki od grzecznego pocałowania pierwszej zna­
jomości, do pocałowania wyznaczonego, od całusu roskosznego, dzięk­
czynnego, aż do trag icznego, pożegnawczego — to był Talma w po- 
-całowaniach — to też w krytycznej chwili pocałowania tyle pomie-



szał odcieniów, wyrazów i zapału, że aż czerwony znak na dłoni 
wycisnął.

N ie wiem czy umiała to dosyć ocenić biedna Leontyna, ale 
spojrzała za nim ze łzami i z piersi dziewiczej wymknęło się 
westchnienie ciche, niezrozumiałe, glos rozpam iętywać samotnych, 
głos prawdziwie kobiecy, święta i tajem na skarga. — Pozajutro, po- 
zajutro — wyjękła w zadumaniu —  a dziś o godzin kilka pierwej, nie 
mogę pomówić i nierozumiejac się mamy stanąć przed ołtarzem —  
Auguście, biedna L eo n ty n o !... W yszła do ogrodu i tam  chodząc po 
ścieżkach tak  sobie znanych, pomiędzy klomby pachnące wonią wio­
sny, po lipowej ulicy, świadku niemym zabaw dziecka, chodziła jak  
pomiędzy odżywionemi scenami przeszłych czasów. W szystkie ma­
rzenia, nadzieje i chęci dawne zaszeleściały jej w koło z drzew, klom­
bów i kwiatów i nic w koło niej się nie zmieniło, naw et wiosna tak a  
jak  była przed laty, drzewka ledwie pow yrastaty nad krzaczki, a ona 
z marzeń wyrosła w rzeczywistość odmienną o całe niebo, a jej 
myśli dawne poleciały gdzieś w św iat wraz z żółkłym listkiem, z pącz­
kiem wiosnianym od drzewa oderwanym... I  niem a ratunku, pozaju­
tro  westchnienie żalu będzie już grzechem — a przecie ona kocha 
tego A ugusta jak  to marzenie, tę  wiosnę, ten  ogród, ten listek  —  
i zerwała gałązkę bzu, powiernicę jpj nadziei przez tyle wiosen, 
i kw iat ten sam i woń ta  sama i barwy jednakowe a w jej łonie... 
płacz Leontyno!

A ugust tymczasem wyleciał jak z procy, ani się obejrzał pełen 
bojaźni, by go co nie zawróciło do domu: i on myślał, wiele .myślał, 
bo w rozmowie z narzeczoną przyszły mu na myśl ubiory weselne — 
— te przeklęte pończochy — co za głupi zwyczaj, kiedy kto nie ma 
dobrych łytek! S tanął wreście"przed teatrem  i szczęście nadzwyczajne 
jeszcze się próba, na k tórą się przyrzekł, nie zaczęła, a co więcej 
L aura nie przyjechała; zastał przed drzwiami tea tru  kilku ze znajo­
mej młodzieży.

— W itaj kochany A uguśc ie!
— Z kąd lecisz ?
— Dziś obchodzisz tłu s ty  czwartek twego kawalerstwa. —  

Śmiech wzbudził ten koncept, jeden tylko E rn es t najmniej związany 
przyjaźnią z Augustem  nie roześmiał s i ę : mimowolnie obraził A u ­
gusta ten śmiech, tem bardziej mu się podobał obojętny E rnest.

— Cóż u djabła! zpoważniałeś jak  gdybyś przeszedł już przez 
tę  tryum falną bramę złotego jarzma.

— A  daruj, w wilją wilji wielkiego dnia myśleć jeszcze o ak ­
torce.

— M ając do tego w perspektywie tak  śliczną żonę.
— N a honor, w czepkuś się urodził.
— Co za k ib ić ! co za nóżka! — ciesz się Auguście — jaka  

n ó ż k a !
— A  usta, niech mię djabli w ezm ą; ust zazdroszczę ci.
— A  oczy; czemże są bure, fałszywe a nawet zezowate nieco

oczy siniory Laury, przy szafirowych pełnych oczach, w których łączy
się gołębia prostota i niewinność z wężowym, bo kobiecym rozumem.
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— Cóż za koncept staro testam entow y!
— To epigrammat, p a n ie !
—  B raw o ! epigram m at z starego testam entu. I  cóż w lepiłeś 

oczy w ulicę, Auguście, nie bój się, przyjedzie twoja L au ra  — cze­
góż ta k  milczysz?

— To mi właśnie wszystko jedno, przyrzekłem, a milczę, bo mi 
czasu nie dajecie mówić, malując epigramatami starotestamentowemi 
piękność mojej żony.

— Nie, nie — coś ci je s t innego.
— N aw et E rn esta  zaraziłeś, k tóry  przed twojem przyjściem pu- 

stował niemało.
— Zupełnie nie, ale ja  równie z panem Augustem  słuchałem wa­

szych konceptów, nadto zaś szanuję pannę Leontynę, abym o niej wiele- 
rozp raw ia ł; zresztą o czemże tu  gadać, panna młoda ładna, pan, 
młody piękny, będzie zatem śliczna para i tam  dalej — do tego w y­
znam szczerze że moje wyobrażenie o piękności kobiet zupełnie inne,, 
daruj Auguście, ale nie lubię blondynek.

— Leontyna nie jes t zupełna blondynka, szatynka raczej — odpo­
wiedział A ugust, którem u się E rnest coraz więcej podobał; przez dziwną 
bowiem sprzeczność natu ry  ludzkiej w łaśnie teraz myśląc o aktorce, 
obwiał go jak iś w iatr małżeński i nie podobały mu się wychwalania 
młodzieży, z k tó rą on dzielił nieraz wyprawy mniej bezpieczne 
dla mężów: ztąd mu też więcej podobał się E rn est; w tej chwili był 
już jego przyjacielem.

— Być to może, ale powiem prawdę, nie przypatrzyłem s ię ; wi­
działem ją  bowiem parę razy tylko na balach zapustnych, a naw et 
wyznam ze wstydem, żem się jej nie prezentował.

— A  to ja  ciebie zaprezentuję; dziś nie_ mam czasu, ju tro  
będę okropnie zatrudniony -— ten  przeklęty krawiec — ale chcę ko­
niecznie, byś był na ślubie, a więc przyjedź pozajutro o czwartej po
południu, wezmę cię z sobą i zaprezentuję.

— Bardzo wdzięczny jestem.
— A le pewnie — słowo —
— Słowo. . , .
— J a k  gdyby już mężem b y ł— szepnął jeden drugiemu i śmiech 

pow stał ogólny , ale wnet zwróciła się uwaga, bo zajechał powóz 
i A ugust zapomniawszy i kraw ca i Leontynę, podał rękę siniorze, 
której dosyć powabna tw arz uśmiechnęła się z wyrazem tryum fu do 
wysadzającego.

A ugust był synem hrabiego S., którego siostrzenica L eontyna 
X). razem się z nim wychowała; A ugust miał po matce dosyć przez
podróże uszczuplony majątek, a po ojcu prócz ty tu łu  i nadziei, same
tylko wielkie i zadłużone dobra. P anna Leontyna zaś, córka jakiegoś 
szlachcica z TJkrainy, zupełnie przeciwnie; wzięła po wcześnie zm ar­
łej matce bardzo szczupły majątek, ale za to po ojcu zmarłym na 
dżumę w zbożowym magazynie w Odessie miljonowy m ajątek, a co 
więcej tak  czysty i jasny, że naw et hrabia przepomniał urodzenie po 
ojcu, o którem ani Niesiecki ani Paprocki, mimo wszelkich kwerend, 
wspomnieć nie chcieli, i z wielką konsyderacją trzym ał w domu kochaną

a
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siostrzenicę pannę łowczankę D. — A  że hrabia był szambelanem 
za księstw a W arszawskiego, widział P rad ta  przez dwie godzin, biu­
letyny Napoleona umiał na pamięć, a nawet jeździł raz do D rezna 
w bardzo ważnej missji względem stajen królewskich, więc oczywiście 
wytrawnym  był doplomatą, i wszystko co go otaczało traktow ał 
po m inisterjalnem u; wyrachował tedy z prawdziwie finansowym ro ­
zumem, że miliony łowczanki z tytułem  hrabiego połączone utworzą 
całość niepospolitą i głuchy na jęki Paprockich i Niecieckich, po­
stanow ił skojarzyć to małżeństwo. Chcąc jednakże być przezornym 
i odkrywszy niepospolite ta len ta  gabinetowe w synu,_ wyshił go za­
granicę, dawszy na drogę godne Talejranda nauki, miał bowiem już 
w głowie drugi projekt, wedle którego syn w sparty wiadomościami 
ojca, własnemi zdolnościami, tytułem  hrabskim i demokratycznym 
majątkiem łowczanki, postępywał szybko po dyplomatycznej drodze, 
aby mógł potem z Londynu lub Lizbony pisać do ojca tejemnicze, 
cyframi pokryte listy. Z drugiej zaś strony z całą szambelańską 
zręcznością przygotowywał łowczankę do tego niepospolitego szczęś­
cia, że będzie mogła swojemi pieniędzmi wykupić hrabiowskie dobra.

Oto cały stosunek zwyczajny, tuzinkowy Leontyny i A u g u s ta ; 
to  próby ich całego życia a dram at w ich usposobieniu, w ich umy­
słach i sercach, mający jak  zwyczajnie odegrać się na niskiej scenie 
pożycia domowego, a przecież obejmujący cały los dwojga, zupełnie 
różnych od siebie istot. Leontyna już ze krw i odziedziczyła po 
matce, k tóra przez przyw iązanie za mąż poszła, tę delikatną czułość 
i tkliwość kobiecą a może i słabe spazmatyczne nerwy biednej matki, 
k tó ra  za to  małżeństwo prześladowana od własnej rodziny niczem 
nienagrodzona przez zimnego męża, niezrozum iana od nikogo jak  
listek burzą pchnięty, cierpieniami nerwowemi skurczona skończyła 
przed czasem, błogosławiąc jeszcze ostatnim konwulsj7jnym ruchem 
ręki, biedną córkę. Osierocona tak  wcześnie Leontyna zawczasu przy­
zwyczaiła się cierpieć; najdroższa nawet pam iątka, k tóra się jej 
została, pam iątka matki, była pam iątką okropnych kurczowych jej 
c ierp ień ; ojca prawie nie znała, a potem wychowana w domu wuja 
z rostrzepanym  i przyjemnym Augustem, pieszczona dla swego ma­
ją tk u  i widoków wujowskich, wzrosła w coraz większą czułość, 
w coraz większą draźliwość uczucia i nerwów. N ie było m atki, której 
by rozsądne przywiązanie umiało nawrócić jej umysł w jeden kierunek 
n a g ię ty ; nie miała w koło siebie przedmiotów co by ją  rozrywały, 
przywiązała się zatem do jedynego tow arzystw a A ugusta, z całą 
siłą swojego spazmicznego romantycznego usposobienia. A ugust 
był ładne dziecko, dobre dziecko, kochał Leontynę z całą mocą na 
jaką rostrzepany pieszczotami zepsuty hrabiowski jedynak mógł się 
zdobyć; ciągle z nią razem, przywiązał się do niej, jako do jednej 
zabaw towarzyszki z całą siłą miłości własnej, k tórą po dyplomaty­
cznym odziedziczył ojcu: nabył on ją  bez wrodzonej szlachetności 
i dla tego póki był dzieckiem, w7dzięcznośó za ślepe przywiązanie 
Leontyny zastępywała zapał. I  ciągle z nią wychowany aż do dnia 
ślubu mimo wad krwi, wychowania, możeby się ożywił w elektrycz­
nym oddechu czułości Leontyny, możeby się wydobyła z zimnego

13PzierzkovFfiki. V. (Płacz i śmiech.)
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łona iskra wydmuchnięta czarem przywiązania, możeby się przetwo­
rzył pod magnetycznym wpływem kochającej istoty, onby się może 
rozkochał w niewinnych spojrzeniach dziewicy; ale za rozkazem ojca 
wyjechał za granicę i w wielkim świecie pogubił wszystko, co ledwie 
przystało do zepsutej natury, okrył się światowym polorem, ale 
z serca wyrzucił wszystko, co mu daremnie ciężyło; nie został wpra­
wdzie dyplomatą, ale za to wesoły i dowcipny wywiózł z kobiecych 
gabinetów sztukę zepsucia, by nią potem w koło siebie zarażał. Le- 
ontyna tymczasem została sama jedna między pamiątką matki, co do 
niej cierpieniem przemawiała, a pamiątką Augusta mówiącą do niej 
niezrozumianem tęsknem uczuciem; w samotnem zupełnie życiu zbie­
rając myśli wszystkie porozrzucane w koło siebie, przemawiające do 
jej serca czułego wiosną, kwiatem, wonią, utworzyła sobie ideał i ten 
czarem młodej wyobraźni stroiła, doskonaliła: w tych to chwilach 
rozpamiętywali głębokich, czuciem odgadła przeznaczenie szczytne 
kabiety pełne cnót tajemnych i poświęceń niezrozumianych i uczuła 
w sobie siłę być kobietą: kochać i cierpieć. Zgoła ona żyła zupełnie 
życiem idealnem wewnętrznem, kiedy młody hrabia bujał po zewnę­
trznych buduarach i kulisowych roskoszach; i takie dwie osoby zeszły 
się z sobą, by się już przez ślepe zrządzenie losu i głupie widzimisie 
dyplomatycznego starca nigdy nie rozłączyć, a co gorsza, Leontyna 
kochała Augusta z całym zapałem wylęgłym w takiej piersi, a A u­
gust cośkolwiek przenosił ją  nad inne kobiety, ale więcej n ic ; akto­
rek nie mógł porzucić, konie ze stajni wypędzić, bo na to dobry ton 
nie pozwalał, po ogrodzie nie mógł zbierać niezapominajko w z Leon- 
tynką, bo by go wyśmiano.

I  ślub się odbył śród zwyczajnej wesołości, śród uroczystego 
obchodu, obok ubranego w mundur szambelański ojca, ustrojonego 
syna; nikt nie spostrzegł nic więcej na twarzy panny młodej prócz zwy­
czajnego pannom młodym rozczulenia, bladości jej, łez, westchnienia, 
łkan ia : to weselne formalności; spojrzenia pełne rozpaczy na rostrze- 
panego męża: to miłośne spojrzenia. Były drużki śmiejące się z spoj­
rzeniami zalotnemi, byli drużbowie z odwiecznemi konceptami, były 
wonne bukiety, suknia biała osłoniona welonem weselnym jak  mgłą, 
co kryje małżeńską przyszłość, był wieniec miękki, zielony na dzie- 
wiczo-rozczesanych włosach, choć może cierniami kłół w głowę i mózg; 
a więc wszystko było — było wesele. Znikły słowa przysięgi pełne 
znaczenia pod niemem sklepieniem kościelnem, śród całego towarzy­
stwa obojętnego, niezrozumiane; powstali młodzi małżonkowie, kapela 
zagrzmiała na chórze kaplicy, hrabia August S. pojął za żonę pannę 
Łowczankę Leontynę D. — A kiedy Leontyna powstawszy od stóp 
ołtarza łzawe oczy pełne świętego postanowienia podniosła na męża, 
postrzegła śród spojrzeń na poły obojętnych na poły ciekawych, jedną 
tylko łzę w całym tłumie. Ernest patrzał na nią ze łzą w oku, 
z współczuciem na twarzy; miłą jej była ta  łza jak miły przyjaciel 
na wygnaniu w niewoli, była to jej znajomość rodzinna na cudzym 
świecie.

— Prezentuję ci Leontyno przyjaciela mego, pana Ernesta C.



Z niemym wyrazem czułej litości skłoniła się, ledwie rozumiejąc 
w tej chwili słowa męża, chociaż ciemno jakoś przypomniała sobie, 
iż dawniej już ten pan E rnest był jej znajomy i prezentowany; ale 
w tej chwili nie m iała naw et czasu się zadziwić, bo to był dzień repre­
zentacyjny dla niej, ona musiała odegrać wszystkie uroczystości dnia 
tego, ona była główną aktorką, na k tó rą wszystkie oczy zwrócone, 
je j kroki wszystkie, siadanie, wstawanie, były to sceny wystawne jej 
g ry  dzisiejszej. I  odbyła biedna Leontyna ruch po ruchu, wszystkie 
dnia tego program atycznie już ułożone działania; nic tara nie brako­
wało, były błogosławieństwa, tańce, cukierki,, wino i k a rty  dla męż­
czyzn, lody i kw iaty dla k o b ie t; była wesołość towarzyska, zwyczajny 
fajerw erk słów, spojrzeń, śmiech — aż do łożnicy, tego rozwiązania 
ledwie nie publicznego całodziennej komedji — wszystko było. I  siedzi 
już w małżeńskim pokoju sama jedna, wpół rozebrana, m arzy ; dzi­
wnie wydaje się jej biała, jasna postać w pół oblana światłem bucha- 
jącem od gotowalni, a w pół okryta cieniem od kotary  marszczącej 
się nad małżeńskiem łożem; to blask dziewiczy, niewinny, oświeca 
ją, to cień poważny, małżeński zaciemnia. M arzeń dziewiczych, przy 
łożu małżeńskiem pełnych uczuć ciekawych, rozkosznych, ty  nie znasz 
Leontyno, bo tw arz twoja już zwrócona do cieniu, już tylko część 
bukietu, część sukni atłasowej zasłony przeźroczystej światłem  
■obleczona, ty  cała już myślą i duszą w ciemnej smutnej przyszłości.

W pada A ugust pełen przekonania, że dziś już jego Leontyna 
rada będzie z niego, ależ bo ją  kocha niepospolicie, bo dziś L eontyna 
ta k  piękna, ta k  zajmująca, z mgłą na czole, ze łzą w oku, z blado­
ścią na twarzy, prawdziwie nie pam ięta żadnej tragicznej ak to rk i ta k  
zajmującej, naw et przebiegając geograficznie i statystycznie wszyskie 
buduary, nie przypomina sobie takiej p iękności; nareszcie trzeba 
być poważnym, trzeba się przyzwyczaić do życia małżeńskiego, bo 
też nudne to kaw alerskie życie; przy kochanej i wdzięcznej Leonty- 
nie będzie żył przyjemnie i wesoło; prawdziwie A ugust wszedł z nad­
zwyczaj rozsądnemi i poważnemi myślami, sam dziwi się nad sobą. 
Zbliża się do niej, ledwie w głos nie zaklął się na wszystkich szata­
nów, że cudownie piękna, bo w tej chwili swawolna wyobraźnia wy­
czarowała mu cały widok roskoszy, pieszczot, potem tak mu dosadzili 
szampanem na cukrowej wieczerzy, musiał pić dla przykładu, musiał 
popoić swoich kochanych przyjaciół, i w tej chwili żywo przypomniał 
sobie całą rozmowę przy wieczerzy; tej pijanej przedmowie do rosko- 
sznego życia. — Kochana Leontyno! żono droga! — usiadł koło niej 
i porwał w pół — ja  cię kocham moje życie — pojrzał w oczy —  
ty  śliczna, ty anioł — i pocałowanie gorące złożył na ustach _ nie­
winnych. — Leontyna odepchnęła go od siebie, bo w tej chwili nie 
by ł ładnym A ugust, nawet znośnym nie by ł; to pocałowanie, którem  
tylko co ściskał pianę szampana, sprawiło jej obrzydzenie; ona nie 
pocałowali pijanych, ale miłości żąda.

— A  jużcić wolno żonę pocałować — dziecko jesteś Leontynko 
— objął jej łono jedną ręką, a drugą z nadzwyczaj figlarnem spojrze­
niem w skazał na kotarę.
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Spojrzała mu w oczy z wyrazem tak silnym, że się aż zmięszał 
pan August, była tam miłość, ale i duma, prośba i rozkaz razem — 
— Auguście powiedz mi szczerze czy kochasz mnie? —

W  swoim był żywiole August, nie darmo pil dziś ty le : — moja 
Leontyno czy ja  ciebie kocham, i możesz że wątpić o tem, ciebie- 
kochać mój aniele z tem spojrzeniem niewinnem, jabym tylko całował 
te  rumiane usta, te oczy szafirowe; te białe dłonie; jabym cię ściskał, 
całował, udusił prawie z miłości — ty moja, ty kochana żono moja, 
Leontyno! ja  cię nad życie kocham, rozwesel to śliczne czoło, popatrz 
na mnie, roześmiej się mój aniele! J a  teraz dopiero poznaję, że cię 
nad wyraz kocham; aleś ładna, słowo honoru ci daję, ja  szaleję za 
tobą. — Nie mogła znieść spojrzeń jego i choć zupełnie nieświadoma 
tego wyrazu co strzelił z nich, było w nich coś tak przykrego, że się 
przestraszyła niewinna Leontyna i w tej chwili przeczuta może to- 
czego nie rozumiała. W  jej sercu walka ciekawa; ona go kocha, 
onaby chciała paść w jego objęcie i w niem pozostać na wieki, ale 
jego zapał jest lodem dla niej, jego słowa odpychają. W yrw ała się 
drugi raz z jego objęcia. — Daj mi pokój mój Auguście! ty mnie 
nie rozumiesz; ja ciebie kocham, ale ty mnie... my się nigdy nie zro­
zumiemy. —

— Nie wierz temu moje życie, doskonale się zrozumiemy, bo- 
widzisz, to są przesądy dziecinne.

— Co! moja miłość jest przesądem, to uczucie żebym dla ciebie 
chciała poświęcić wszystko; ledwiebym nie chciała, byś był w jakiem 
nieszczczęściu, jabym zawsze koło ciebie, jabym łzy twoje połykała,, 
jak  niewolnica służyłabym tobie. Mój Auguście, ty nie znasz serca 
mego, nie pogardzaj niem na miłość Boga; pogarda twoja, obojętność, 
to śmierć dla mnie. Mój Auguście, błagam cię — i uderzyła kolanami
0 posadzkę — zaklinam cię na wszystko co ci jest świętem, na nasze 
pamiątki niewinne, na nasze dzieciństwo spokojne. Auguście kochaj 
mnie tak  jak ja  ciebie kocham; niech ja  także będę dla ciebie wszyst- 
k iem : życiem, szczęściem, aniołem, matką nawet, moją biedną matką.

— Ależ czego chcesz, ja  ciebie kocham; porzuć tę  postawę 
błagającą, chociaż dalibóg jesteś niezrównana w n ie j; chodź Leontyna 
tu  na łono moje, chodź żono! ja  ci wycałuję te myśli z głowy, wyssę 
te żale z ust.

Zerwała się Leontyna, padła bez czucia prawie na krzesło-
1 porwała się za głowę: — moja głowa, moja głowa! moje marzenia 
dziecinne; moje myśli, moje uczucia! matko, matko! i ja  będę nie­
szczęśliwa... Auguście daj mi pokój, idź, bo pogardzać będę tobą — 
i łzami napełniły się piękne oczy.

— Wiesz Leontyno, że to śmieszne, na honor to dzieciństwo* 
tyś przecie już nie dziecko, na honor śmieszne.

— Śmieszne, śmieszne, mój Boże! — i potoczyły się łzy po bla- 
dem licu.

— Prawdziwie szkoda, że nie mamy widzów, bo pocieszną od­
grywamy scenę, na honor pocieszną.

— Proszę cię mój Auguście, jeżeli chcesz, bym cię kochała,.
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jeżeli pragniesz swego i mego szczęścia, oddal się; zrób to dla mnie, 
niech ja  widzę, żeś w stanie zrobić co dla mnie; wyjdź na chwile, ja  
cię sama zawołam. Auguście zaklinam cię — i łkania spazmoę, 
przerw ały jej mowę i łzy gorącemi kroplami padały na buk iet we­
selny.

Roześmiał się tak  głośno August, że śmiech się rozległ po pu­
stym pokoju i przez chwilę słychać tylko było łkania towarzyszone 
głośnym śmiechem. — Daruj Leontyno, aie to tak  śmieszne, prawdziwie 
ja  wytrzymać nie mogę — i nie mógł się wstrzymać, bo w tej chwili 
przypomniał sobie jakąś scenę buduarową... tak  śmieszną. D ługą do­
syć chwilę trw ało milczenie, przerwane płaczem Leontyny i śmiechem 
A ugusta.

— T y się śmiejesz Auguście, ty  się śmiejesz mężu, ha mąż, ja  
żona twoja, dobrze — śmiej się, pamiętaj byś nigdy nie pożałował 
tego śmiechu, tego szyderstwa okropnego... Auguście i w styd i żal 
mi ciebie.

Cudowna była Leontyna w tej chwili; zapał łyskał z oczów, 
p iersi podniesione łkaniem  oswobodzone prawie z zasłon oślepiły 
A ugusta. Co jemu płacz, co jemu jakieś słowa próżne, niezrozumiane, 
śmieszne... i śmiejąc się do rozpuku porwał w silne dłonie płaczącą 
oblubienicę.

Zam ilkła m uzyka; piękna to i poetyczna chwila w balu, to 
pauza odetchnienia. Tańcem zmęczone zarumienią się twarze, oczy 
zaiskrzą się wesołością, postawy wszystkie kobiece i męzkie tańcem 
rozkołysane nabiorą nowych wdzięków i lekkości, umysły nawet roz­
ognione ciepłem, światłem, wonią, nowej dowcipnej nabędą g ię tk o śc i; 
całe towarzystwo z początku nieme, uroczyste, wchodzące do _ sali 
balowej z poważną układnością, z domowemi jeszcze myślami na 
czole, ze znudzeniem kilkogodzinnej toalety  na ustach, po pierwszych 
tańcach nabiera życia, barw, cieniów, śmieje się, dowcipkuje, umizga, 
m ruga oczami, strzela zalotnemi spojrzeniami. Jednostajność naw et 
różnobarwna wykwintnych strojów znikła, ta  jednostajność głów za­
czesanych gładko, piór w jeden kierunek zagiętych, bukietów nieru­
chomych u łona, puklów geometrycznie prawie zaokrąglonych, uro- 

». zmaica się wnet: tu  się wdzięczniej pióro pochyli, ożywioną tw arz 
czarującym pokryje cieniem, pukiel do pół rozwinęty mglistym obło­
kiem nad gwiazdą oka zawiśnie, bukiet tańcem i odechem ściśnionej 
piersi rozruszany, drży jak  za w iatru powiewem pod westchnieniem 
ulotnem tęsknoty lub roskoszy. Rozbiegają się chwilowo połączone 
pary, by tu  owdzie w kącie salonu, przy oknie otwartem, przy obra­
zie jakim, przy fortepianie, zejść na nowo i tam kończyć głosem 
drżącym od zmęczenia, poruszonym od uczucia, zaczętą pierwej roz­
mowę w tańcu spojrzeniem, ściśnieniem, uśmiechem. W  gabinecie 
oświeconym światłem  buchającem z balowego salonu usiadła w oknie-

u .
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kobieta, której strój bogaty i pełen wdzięku świadczy o jej bogactwie- 
i  dobrym smaku. O parta w otwartem oknie, marzącemi oczyma to 
w ogród popatrzy, to w oświeconą salę; z zielonych kląbów oblatuje 
ją  woń wiosny świeża, upajająca, z jasnego salonu ciśnie się płomie­
n isty  duszy oddech, z ogrodu woń natury , z balu woń sztuki, cała 
praw da natury  czysta i niewinna ogarnia ją  od ogrodu, całe złudzenie 
tow arzystw a wrzawą, światłem, gorącem oblewa ją  z salonu. W  tem 
podwójnem uczuciu dwoją się jej m y ś li; z ogrodu śmieje się do niej 
przeszłość, z sali balowej wyszczerza rzeczywistość i cała szychowa 
rzeczywistość jej życia, a tak  zamarzyła biedna, że aż ją  powiew 
świeży, ożywczy z ogrodu ogrzał, a powiew gorący duszny salonu 
oziębił. Szkoda tej pięknej młodej tw arzy, widać na niej to podwójne 
uczucie falami grające, z niebieskich oczów, z czoła alabastrowego, 
z ust rumianych patrzy jeszcze dawna piękność wesołości, św ieżość 
wiosny, ale z żyłek niebieskich pod oczami, z wyciśniętych zmarszczków 
koło ust wyglądają całe warstwy różnych i ciężkich cierpień, a po­
dług wpływu obudwu sprzecznych uczuć to uśmiech jak iś dawny 
zapomniany przeleci, to spazmowy kurcz przebiegnie; czasem wy­
gładzą się zmarszczki, tw arz nabierze nieruchomości, do oczów ucie­
knie cały wyraz zmarszczek i kurczu i z nich strzela ciemny ogień 
głębokiego, trawiącego wewnątrz cierpienia. I  ta  kobieta ustrojona, 
tylko co z balu wybiegła, po tańcu oddycha, ta  sama tw arz uśmie­
chem odpłacała grzeczne gości słowa, te  same usta w itały uprzejmemi 
w yrazy wszystkich gości na bal zaproszonych. Okropna podwójność 
na tw arzy i duszy, a gdyby śród muzyki, śród tańców, z pomiędzy 
gaz, blondyn, piór, kwiatów  i brylantów wydobył się głos wewnętrzny, 
prawdziwy, jak ie  byłoby osłupienie tych balowych postaci, jaki 
okropny dram at by się objawił — prawdziwy dram at towarzyski uru- 
żowany, ufryzowanany, ustrojony, tańczący, płaczący śmiechem szaleń­
stw a; ale nie, ty  musisz milczeć biedna kobieto, musisz być grzeczną, 
biedna gospodyni; obraz twej tw arzy nie może, nie powinien być 
transparentem  duszy.

— I  czemuż tak  samotna moja Leontyna — przerw ał jej ma­
rzenie głos męzki, w którym trudno było rozróżnić grzeczność od. 
czułości. Z adrżała Leontyna usłyszawszy głos ten, chciała się zerwać 
z krzesła, ale tylko konwulsyjnym ruchem podskoczyła. W yraz szy­
derczy odbił się na tw arzy mężczyzny, oparł się na krześle i przez 
chwile z rozpustnem upodobaniem patrzał na białe łono z pod zgra­
bnej dobywające się sznurówki, z słodką przyjemnością oddychał 
wonią włosów lekkim tokiem przykrytych; dopiero po, chwili prze­
mówił, a słowa dobywały się z ust jakby od niechcenia powoli, 
leniwie. On z uczuciem zupełnie zmysłowem smakował tę  piękną, 
bladą, cierpiącą postać.

— Znikłaś moja luba z salonu, próżno cię wszędzie okiem szu­
kałem , tylko pochwalne słowa zewsząd mnie dolatywały — jak  
p iękna dziś — jak  interesujący wyraz na twarzy — jaki smak w ubiorze, 
■co za lekkość ulotna, idealna w całym stroju. W ierz Leontyno mnie, 
ta k  miło było siedzieć po tańcu, oddychać po zmęczeniu i zbierać 
uchem te  pieszczące słowa twoich pochwał, a w duszy myśleć, t a



Leontyna ustrojona kocha mnie, jest moją — i ten przeklęty A ugust 
zbudził mnie z tego odurzenia, pytając czy nie wiem, gdzie jego żona.

Leontynie płakać się chciało, a przecież milczała, raz tylko 
rzuciła wzrokiem na tw arz uśmiechającą się, wesołą.

—. Pobiegłem cię szukać, by tu  w twoim widoku przy tobie 
kończyć moje słodkie marzenia; kochana Leontyno czegoś tak  sm utna?

— J a  nie sm utna i ja  oddychałam po tańcu i ja  marzyłam — 
szepcąc odpowiedziała i gwałtem dobywające się połknęła westchnienie.

— Leontyno tyś zmieniona od tak  dawnego czasu, tyś już nie 
ta , co dawniej, inną byłaś przed rokiem, kiedyś mi z miłem w zru­
szeniem po raz pierwszy pow iedziała: kocham cię.

— Przed rokiem — przed rokiem, byłam jeszcze szczęśliwą.
— Szczęśliwą ? czy i Leontyna umie mówić nieprawdę, szczę­

śliwą byłaś, niekochana, niezrozumiana od tego zimnego roztrzepanego 
A ugusta, który już przez la t pięć truje ci życie swojemi aw anturam i 
miłośnemi, a przecież kiedy po czterech latach szczerej miłości dałaś 
się ubłagać, byłażeś nieszczęśliwą zdybawszy serce co cię zrozumieć 
mogło? Leontyno niesprawiedliwą jesteś!

— Byłam niewinna, ledwie dosłyszanym głosem odpowiedziała — 
daruj Erneście, tyś mi dał to jedno szczęście, jakiegom  w życiu 
pragnęła. Erneście na coś mnie tak  kochał, jabym ciebie zawsze 
kochała, Bóg jeden by to wddział! na cóż się dałam u b łag ać! ja
jeszcze dziś widzę łzę w twojem oku, tę  jedną łzę w twojem oku,
tę  jedną łzę współczucia w owym dniu nieszczęsnym mojego wesela.

— Dajmy temu pokój, na co minione czasy przypominać, nie 
w art A ugust, aby o nim myśleć.

— Kie w art — nie w art — ale on przecie mąż mój, A uguście!
0 czemuż nie chciałeś...

— L eon tyno! — urażonym przerwał głosem E rnest — nie daj 
mi m yśleć, żem wiuien tw ą miłość urażonej miłości własnej lub 
zemście — tak często mnie męczysz przypominaniem tego niezno­
śnego Augusta.

Zadrżała powtórnie Leontyna na ten to n , który się od nieja­
kiego czasu często odzywał w mowie E rnesta , gwałtaw nie- zatem
1 szybko wyjąknęła.

— D aruj Erneście, ja  ciebie kocham —• ciebie.
— Słuchaj życie moje, mam do ciebie prośbę.
— Ozego żądasz ?
— Ż ądam ? cóż to za wyraz — i uśmiech pogardy prawie p rze­

leciał przez tw arz — żądać i czegóż jeszcze miałbym żądać, ja  ciebie 
proszę, ty  wiesz jak  nienawidzę A ugusta, jak  mnie gniewa ta  m yśl, 
że 011 o każdej godzinie przyjść do ciebie może, ciebie uściskac...

— Erneście przestań — błagającym przerwała głosem.
—- Kiedym przed pięcią laty  był na twoim ślubie, jaka  złość, jaki 

gniew w rzał w mojem łonie; dziś jes t rocznica twego ślubu, twego 
nieszczęścia, rocznica, k tórą on za twoje pieniądze tak  hucznie obchodzi. 
Leontyno, życie moje! — objął ją  w pół, pocałowanie gorące złożył 
na puklach, na czole, na oczach — moja luba, ja  cię tak  kocham, 
jabym chciał, żebyś ty  nigdy razem nie była z tym...
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— Erneście zmiłuj się przestań, wszak wiesz najlepiej, żem mu­
siała. Erneście miej litość nademną.

— A le już teraz nie musisz...
— Mój Erneście ja ci przysięgam, że nigdy...
— W ierzę, wierzę, nie przysięgaj; ale dziś w rocznicę tego 

dnia, w którym ja ledwie w łeb sobie nie strzeliłem — bo ty nie 
wiesz co to jest zazdrość u mężczyzny — dziś .właśnie moja luba — 
i zbliżył się do jej ucha — daj mi klucz od ogrodu, który kazałaś 
sobie oddać.

Uderzyła się rękami w czoło — oczy sobie zakryła — Boże, 
Boże m ój! i toż to miłość? nie, nie Erneście, ani on ani ty  — przy­
sięgam, puść mnie.

— Leontyno ! to dzieciństwo, to przesądy śmieszne.
— Dzieciństwo, przesądy, i on tak mówił — idź sobie, idź — 

puść mnie panie Erneście!
— Jeżeli mnie kochasz, jeżeliś mnie kiedy kochała, Leontyno 

nie gniewaj mnie.
W stała z krzesła i rzuciła wzrok dumny i surowy — zapominasz 

się panie Erneście.
— Panie Erneście, panie E rneście! — syczącym ze złości krzy­

knął głosem, zkądże przychodzę do tego tytułu — nie wiedziałem, 
że moje miodowe miesiące minęły.

— Boże, B o ż e ! — zająkła Leontyna i ukryła oczy w dłoni. —  
Zagrzmiała muzyka z salonu, a Ernest zacisnąwszy tylko zęby ze 
złości puścił śmiech przeciągły, szyderczy i wyszedł z gabinetu. 
Długo jeszcze siedziała Leontyna w oknie, a kiedy powstała i weszła 
do balowej sali drżącej od wesołej mazura nuty, niema twarz była 
tak gładka jak gdyby palcem śmierci rysy przeciągnięte były, uśmiech 
tylko czy kurcz przelatywał po twarzy, gdy odpowiadała na grzeczne 
zapytania. Zagrano galopadę, kto ją wtenczas ujrzał kręcącą się, 
lecącą po powietrzu, ledwie ziemi dotykającą, krzyczał: cudownie, 
lekko jak sylfida!

Bal u sta ł; porozjeżdżali się goście, wynosząc z sobą przedmioty 
do dziennych rozmów i do marzeń nocnych; po drugiej tylko stronie 
salonu w pokoju Augusta trwa jeszcze zabawa. Kilkunastu młodzieży 
z rozpalonemi oczyma, ubiorem pomiętym od tańca i wina siedzi przy 
kartach; stół jeden cały pokryty wypróżnionemi butelkami, porumie- 
nione graczów policzki, pot ściekający po czołach, mowa krzykliwa, 
urywana, skacząca dowodzi, że za głęboko zajrzeli w kielichy. Pijani 
siedzą nad kupami złota, niedbałą ręką rzucają garście złota na 
pogięte karty; czasem milczenie osiądzie głębokie, przerwane niecier- 
pliwemi ruchami graczów i wyleci karta z rąk bankiera; wszystkie 
oczy na nią zwrócone nabiorą dziwnych okropnych wyrazów, i po­
wstaje wrzawa, śmiechy szalone przenikliwe wygrywających, krzyk 
niesforny, pół przekleństwa a pół ryku bydlęcego przegrywających 
i  różnotonna mozaika wykrzykników obojętnych widzów, którzy w około 
stojąc obłokiem z cybuchów okrywają tę scenę całą. Pierwszy ban­
kier wytrzeźwił się na widok złota, co szalenie, kapryśnie przewala 
się z rąk do rąk; bankierem był August, wygrywał bez pamięci



i ciągle nowe kupy złota i banknotów lecą w bezdenuą przepaść 
jego szczęścia dzisiejszego — śmieje się, wrzeszczy, żartuje z prze­
grywających, sypie dowcipami; naprzeciw niego siedzi najtrzeźwiejszy 
z całego towarzystwa Ernest, pił i on wiele, ale czy głowa mocniejsza 
czy usposobienie dzisiejsze gniewliwe, milczący z zaciśniętemi zębami 
siedzi naprzeciw szczęśliwego Augusta; okiem tylko na pól pijanem, 
na pół gniewnem rzuca na niego; gdyby mógł onby go zabił tym 
wzrokiem a przynajmniej stopił, popalił te kupy złota, banknotów. 
Sam nie gra, bo raz w cnotliwym zapale przysiągł ojcu, że grać nie 
będzie, ale nieraz mimowolnie zadrgała mu ręka do tej lub owej 
karty i rzecz dziwna, każda zamyślona wygrywa, gdy tymczasem 
wszyscy koło niego przegrywają i wzmaga się w nim chęć do gry; 
im więcej August wygrywa, tern silniejszy instynkt, tem szaleńsza 
chęć gry. Jeszcze się wstrzymuje, nawet żarty Augusta ku sobie 
zwrócone z zimną krwią przyjmuje j lakonicznem „nie gram“ na nie 
odpowiada; aby się zagłuszyć wypił już z dziesięć kielichów wina 
i przepił wszystkich, wyścignął wszystkich, śród wytrzeźwionych 
upił się, a szczęście Augusta coraz większe, drga ręka do kart, 
szaleje _ za grą nie za złotem, ale aby to szczęście przemódz, to 
szczęście^ znienawidzonego Augusta. Nie może się już wstrzymać, 
szalony instynkt dzwoni mu dukatowym głosem : dama, dama, sze­
leści banknotami dama.

— A ttendez! — krzyknął aż się wszyscy obejrzeli. — Dama 
sto dukatów.

— Ha, ha, ha, i ty przecie mój Erneście, życzę szczęścia; 
trzeba było na waleta, widzisz wygrał, ale ty masz cudowny instynkt 
— h a ! dama przegrała.

— A rebour!
Pauza milczenia — płacisz trzysta. — Połknął kielich szampana 

Ernest, już nie wie, co się z nim dzieje; wyjmuje pulares rzuca parę 
papierów na stół. — Lapa — krzyczy chrapliwie.

— Uparł się na damę. Przegrasz Erneście. Damy w kartach 
to nie w buduarze — krzyczą mu w ucho. On milczy, oczami tylko 
pociąga za każdym ruchem Augusta.

— Przegrała dama sześćset dukatów.
— Stoi tyleż — krzyknął przytłumionym głosem — i tyleż mazo.
Aż ręka zadrżała bankierowi, aż grający powstawali, widzę

głowy powyciągali, a milczenie trw a głębokie, tylko Ernest jedną 
ręką bębni w stół a w drugiej ciśnie próżny kieliszek.

— Daj pokój — przebąknął August — zapalasz się, dama 
czwarta może przegrać, w drugiej talji możesz się odegrać.

— I  jeszcze drugie tyle m azo! — krzyknął z wściekłością
E rnest zgrzytając zębami, a kawałki kieliszka krwią dłoni powalane 
potoczyły się do złota.

— Zastanów się, to wielka suma, to majątek prawie.
— Czy żartujesz, czy tchórzysz? — pociągnął August i dama

przegrała. — Widzisz, mówiłem.
— To nic — rzucił mu banknotów kilkanaście, już ich nie 

miał więcej w pularesie a grać chciał koniecznie.
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— Co za szalony! idź spać. Z gry dla zabawy, robisz grę sza­
loną — krzyczą mu w koto, a on tupnął nogą aż się kilka dukatów 
posypało ze stolika na podłogę.

— Le jen est fait — tout va — zimno odezwał się August 
złożywszy wygrane banknoty i nową wziąwszy talję do ręki.

— Dama tysiąc dukatów!
Spojrzał August na niego, zatrzymał się chwilę i pociągnął. — 

Przegrałeś — obojętnie powiedział.
— A  rebour!
— Daruj mój Erneście, ale ja  nie gram na k red y t; dam ci 

jutro rewanż, ale bez pieniędzy grać nie będę — daj dziś pokój, 
jesteś w nieszczęściu. Messieurs tout va !

— Na moje słowo nie chcesz...
— Nie, nie gram bez pieniędzy.
— Boś wygrał nędznych parę tysięcy dukatów, więc żal ci je  

nazad przegrać — brudnyś, brudny.
— Pijany jesteś i szalony! — zimno i obojętnie odpowiedział 

August.
Łyskawicą strzelił z oczu Ernest, zęby mocniej jeszcze ścisnął,, 

pot mu ciekł z czoła i przeleciał przez usta jadowity uśmiech. — 
J a  pijany, ja  szalony! dobrze więc na gotówkę gram, ja ci gotowiznę 
trzymam. Na damę stawiam żonę twoją przeciw tysiąca dukatów.

— Co to ! ha, ha ! upiłeś się — śmiech i wrzawa w koło.
August zbladł, zerwał się z krzesła i wyciągnął rękę jakby chciał

porwać za piersi Ernesta. Opamiętał się jednakże i siadając zimno 
powiedział: — nawet i na pijanego za gruby żart. .

— Żart, to u ciebie żart, mój miły Auguście — na damę sta­
wiam gotówkę własność moją, twoją żonę.

Wszyscy się porwali, by zatrzymać Augusta, który pieniąc się 
ze złości wyciągnął obiedwie ręce na Ernesta.

— Kłamiesz niegodziwy !
— Ciągnij bankierze! — krzyczał dalej zimny w szaleństwie 

swojem Ernest, trzymam na damę własność moją, twoją żonę, warta 
tysiąca dukatów — ciągnij.

— Kłamiesz! — ryczał wyrywając się August.
— Masz gotowy pieniądz, chciałeś go ! — zasyczał Ernest jak 

gadzina i rzucił na stół wyjętą z pugilaresu miniaturę Leontyny 
i kilka jej listów rozwartych.

August rzucił na nie okiem, snadź poznał, bo się porwał za 
głowę, potem chwycił za miniaturę i listy, trącił stolikiem aż się 
złoto potoczyło po całym pokoju, rzucił wzrok wściekły na Ernesta.

— Z tobą niegodziwy ju tro ! — i wyleciał z pokoju.
Śmiechem szyderczym, głośnym odpowiedział pijany Ernest;

wszystkich zastraszyła i na skróś przenikła ta  scena, w milczeniu 
wytrzeźwieni prawie wybiegli do swoich pojazdów i śmiejący się 
E rnest z nimi. Leonty na pożegnawszy gości swoich wbiegła do sy­
pialni. Nic się prawie w niej nie zmieniło od lat pięciu, łóżko tylko 
A ugusta zastapiła kołyska; siadła jak owej nocy na krześle w pół
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oświecona światłem  gotowalni, w pół zaciemniona cieniem kotary; 
w szystkie w koło niej te  same przedmioty, tw arz jej tylko zestarzała 
się cierpieniem i świadczy o długich godzinach, miesiącach, latach, 
k tó re od owej nocy przeleciały: na niej chronologja jej marzeń samo­
tnych, rozpamiętywań i cierpień. Leontyna nie przebyła wielkich 
nieszczęść, jej życia nie pokrzyżowały wielkie znaczące zdarzenia, 
ona nie poniosła tych s tra t  ogromnych, zabijających; jej całe_ życie 
było proste i zwyczajne domowe drama, nieszczęścia; wydarzenia były 
drobne, pokojowe, nie wychodziły za obręb mieszkania, a s tra ty  były 
zupełnie wewnętrzne. Ona w sobie tylko przez długich p_ię_c la t t ia -  
ciła jedno uczucie po drugiem, ale w takiem  sercu jak  jej, uczucia, 
m arzenia, nadzieje były całym światem, były wplątane w nerwy, 
w  krew ; ona tracąc je  trac iła  codzień garście la t swoich, i  to życie 
na zew nątrz niczem prawie się nie objawiało;_ czasem bledsza, smu­
tniejsza czasem; chwilami szalenie wesoła, kilka żyłek więcej po 
okiem, kilka zmarszczek koło ust, to wszystko -  nikt jej naw et m e 
pożałow ał; ale za to wew nątrz, kto zdoła wyrazić całe życie kobiety 
spaczone, podeptane, wszystkie uczucia niezrozumiane, pogardzone, 
podeptane, wszystkie te  drobne prawdziwie szpilkami kłujące ciei-
pienia. . , , .

I tak  przecierpiała la t  pięć, ale nigdy może nie poznała taiaego 
uczucia z jakiem  wpadła dzisiaj do sypialni, chwilarny tak  się jej 
mąci w głowie, że się szaleństwa boi, tak  drżące i ściśnione jej serce, 
że się już umrzeć spodziewa; ona marzy niby, ale jej myśli tak  się 
pomięszały, w takim  bezładzie tańcują i skaczą, że jej wszystko 
w około, wszystko co przeszło i co teraz dolega, wydaje^ sję byc je ci- 
nym, długim, bolesnym snem. "Raptem musiała jakaś jaśniejsza w gło­
w ie błysnąć myśl, zerw ała się z krzesła, zaszeleściała strojna suknia 
i zapatrzyła się na kochanego Alfredzia. P a trzy  na jego czoło, oczy, 
usta  maleńkie a wzrok, którym zdaje się rozbierać całą tw arz dziecka 
je s t obłąkany praw ie; a na czole rospacz, na ustach kurcz spazmowy 
a  w sercu — któż odgadnie to jedno z tysiącznych uczuc co się po 
niem krzyżują? W  takim  stanie zastał ją  A ugust; silne uderzenie 
drzwiami zbudziło ją, obróciła tw arz od kołyski trzym ając ją  lękom a 
przez instynkt macierzyński. Raz tylko spojrzała na A ugusta i czy 
tw arz jego w yrażała z czem przyszedł, czy chwilowe przeczucie za­
gadało do niej, zrozumiała do razu jego przyjście, zgadła całą rzecz; 
z niemym wyrazem na tw arzy czekała na słowa A ugusta, k tóre jej 
m ają może całą przyszłość odsłonić, a taka dziwna spokojnosc osiadła, 
że ktoby znał jej cierpienia, ktoby znał jej stan cały, zadrżałby ze 
strachu — był tam spokój rozpaczy, silne postanowienie i spokojnosc 
czy niewinności czy zatwardziałego występku. Przeciwnie zaś A ugust 
był nad wszelki wyraz poruszony, tak  raptem  przeskoczył z myśli 
swobodnych do uczucia cierpkiego, ty le wypił dzisiaj, iż gniew, obu­
rzenie i uczucie naw et wyższe bolu wewnętrznego gorączką roztlały  
w  jego łonie. On śmiał się tyle razy z mężów, co byli w jego poło­
żeniu, on nawet w swoich filozoficznych chwilach uciekając przed 
własnem sumieniem, tłumaczył sobie tę  śmieszność, przesąd towarzy­
ski, ale bo pewien swojej żony, k tó ra się szalenie w nim k o ch a ;
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pełen miłości własnej, k tóra takiej nie dopuszczała myśli, nigdy siebie 
samego nie mógł w takiem  wystawić położeniu. On jeżeli się kiedy 
nad tem zastanawiał, to były tylko słodkie marzenia o przyszłych 
roskoszach, z pomiędzy których w wonnym lulki obłoku śmiał się 
do niego uroczy obraz żony, k tóra ta k  śmiesznie, tak  głupio w nim 
zakochana, i podchlebiała mu ta  myśl. Oo się z żony sercem dzieje, 
•on ani czasu nie miał w to wchodzić, to tylko pam iętał, że nieraz 
musiał się śmiać z tych naiwnych wyskoków jej zapalczywej miłości 
— a to tak  słodko, tak  milo być kochanym, choć się nie dzieli tego 
uczucia. T ak raptownie, tak  publicznie trafiło go to nieszczęście, iż 
teraz  dopiero poznał jak  kocha żonę, przynajmniej zdaje się iż w tej 
chwili zapału byłby w stanie rozedrzeć niewierną — jego drobne, 
mało znaczące uczucia zolbrzymiały, zeszlachetniały w tem  nowem 
dla niego cierpieniu.

I  przystąpił do niej spokojniej, niż sam się spodziewał, bo już 
w tem chwilowem natchnieniu zrozumiał, że więcej na niej zrobi 
w rażenia spokojny na pozór ale mocno uczuty w yrzut, niż najgwał­
towniejsze rzucanie się. — Znasz te lisy? — zapytał tonem krótkim.

M c nie odpowiedziała, oczy tylko wlepione w listy  przed nią 
trzym ane wyraźnie wyznają.

— Twoje milczenie, twój wzrok mi wystarcza. Leontyno, na 
Boga powiedz jeszcze jedno słowo, jedno tylko; ja  uwierzę to potwarz, 
szkaradna potwarz — to okropnie! tybyś mnie zdradzić miała, tyś 
mnie tak  kochała, prawda Leontyno, ty ś  mnie kochała!

Leontyna porwała się za głowę. — Kochałam! kochałam! i ko­
cham, kocham cię jeszcze! — krzyknęła tak  przeraźliw ie a tak  wy­
mownie, że nie mógł A ugust nie zrozumieć głosu prawdy. B iedna 
Leontyna w tej chwili obudziła się z oślepienia; w tej chwili słysząc 
czulsze słowa A ugusta zrozumiała, że jej miłość dla E rnesta  złu­
dzeniem była.

— M e! to być nie może, tybyś miała równie innym kobietom 
zdradzać mnie, tybyś miała jak  te  w szystkie roztrzepane, zalotne 
kobiety, na łonie kochanka żartować z męża. Leontyna, ta  Leontyna, 
co mi tyle razy miłość przysięgała, co tyle razy się skarżyła na
mnie, że ja  nie czuję twojej miłości, że ja  ciebie nie tyle kocham ■— 
i ty  miałabyś z E rn estem !! — Zapalał się A ugust coraz więcej im
więcej mówił, w tej chwili był zupełnie szczery, bo to przykre uczu­
cie wstydu i urażonej miłości własnej rozognione winem brał za
uczucie miłości zdradzonej. — L eontyno! ja  ciebie zawsze kochałem, 
być może że dawniej tyś sprawiedliwie mi zarzucała pozorną ozię­
błość, ale widzisz to bardzo n a tu ra ln e : myśmy się razem chowali, ja  
cię z początku, jak  siostrę uważałem, a potem ja  byłem mężczyzną, 
nasze usposobienia różniły się — ale ja  ciebie zawsze kochałem, L e­
ontyno ja  ciebie z duszy kochałem.

— Tyś mnie kochał Auguście, tyś mnie kochał — krzyknęła 
z największem natężeniem, oczy na niego wypatrzyła a na wierzch 
wybiegły a rękami trzymała się za gorące czoło, usta  spazmami po­
kurczone drgały.



— Leontyno, gdyby kto  przyszedł i powiedział, żeś ty niewierna, 
gdyby najszczerszy przyjaciel, gdyby mój ojciec rodzony się przysię­
gał, jabym nie wierzył nikomu, bo ja  w tobie miałem ufność zupełną, 
ufność w twoją dla mnie miłość, ufność w te  la ta  niewinne razem 
przepędzone — tyś mnie miała za nieczułego. Nie L eontyno! ja  
dziś pamiętam jeszcze sceny naszych la t niewinnych, nasze zabawy, 
twoje serce dziecinne, poczciwe, kochające — powiedz, że nie prawda, 
tego kłamcę zabiję, ja  ci uwierzę, bo cię szczerze kocham.

— Ty mnie kochasz, ty  mnie kochasz — krzyczy L eontyna i bije 
się w czoło. Te czułe wyrazy, prawda zapału strzelająca z oczów 
A ugusta zabija ją.

— I  żebyś mnie była powiedziała: Auguście ja  cię już nie 
kocham, tyś dla mnie zimny, tyś mnie zniechęcił! jabym ci do nóg 
upadł, jabym cię p rzeprosił; bo widzisz ja  roztrzepany, przj^zwy- 
czajony do światowego życia, ja  mam wiele do zarzucenia sobie — 
ale tak  walić wstyd na głowę moją, hańbić nazwisko moje, rozedrzeć 
serce moje — wszak to nie prawda Leontyno, powiedz, oszukaj 
m nie! ja  ci podziękuję i będziemy żyli szczęśliw i— ja  byłem rozwią­
zły, rozpustny, ale ciebie Leontyno, żono moja nad życie kochałem, jabym 
dla ciebie był wszystko porzucił, ale się ty  odemnie oddaliłaś, jam  to 
obojętności twojej przypisywał. Leontyno! czy kochasz mnie jeszcze? 
ja  ciebie kocham, tyś dla mnie wszystkiem, mojem szczęściem całem, 
moją sławą, moim aniołem... Leontyno kochasz m nie?

Ona już szaleje, w jej łonie spazmy... tego już wytrzymać 
nie może, on mówi cło niej słowy jej własnemi, on mówi prawdziwem 
miłości uczuciem... on ją  kocha, onaby mogła być szczęśliwą — i kurcz 
ścisnął serce, szaleństwo przemawia w głowie, miesza wszystkie 
przedmioty, i przychodzi jej w tej chwili na myśl rozmowa przed 
pięcią laty, w której ona te  same słowa mówiła, a on dziś do niej — 
i szalony, spazmowy, przeraźliwy śmiech ją  porywa i dobywa się 
gwałtownie z piersi. — Ty mnie kochasz! cha! cha! c h a ! ja  ciebie bła­
gałam, tyś się śmiał Auguście, to pocieszne, cha ! c h a ! c h a ! ty  teraz 
tu  przedemną — Auguście to śmieszne cha! cha! cha! Auguście 
kochaj mnie! ja  ciebie kocham jak  Boga, jak  szczęście, cha! cha! 
cha! — Leontyno kochaj mnie, ja  ciebie kocham, cha! cha! cha!

Przestraszył się’ A ugust, przyskoczył do niej i woła w ucho 
z szczerym, bolesnym wyrazem. — Leontyno opamiętaj się — kochana 
Leontyno! życie moje! zapomniane wszystko, ja  ciebie kocham.

— Ty mnie kochasz, cha! cha! cha! — kochasz; cha! cha!
c h a !

—  Leontyno! zmiłuj się, przyjdź do siebie, błagam cię, zaklinam 
cię — i k ląkł przed nią.

A  ona ta rza  się po posadzce w balowym stroju. — Ty mnie 
błagasz, cha! cha! cha! zaklinasz, ty  klęczysz, cha! cha! cha!

— Moje życie ja w nic nie wierzę — to potwarz, p a t r z ! drę 
te  listy, niech przepadną. — A ugust sam nie wie co robi, widok spa­
zmów okropnych, tego śmiechu strasznego, co tak  przeraźliw ie roz­
chodzi się po cichym pokoju, tak  go w strzął i poruszył, że mimowol­
nie łzy mu się puściły.
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  Ty plączesz Auguście, ch a ! c h a ! c h a ! plączesz, to śmieszne,
cha! cha! cha! _ , . ,

Może sobie i przypomniał w tej chwili scenę przed laty  pię­
ciu zadrżał okropnie, a tak  różne i niezrozumianebiczucia przepełniły 
mu’ serce, że mu łono rozeprzeć g ro z iły ; głośne łkania dobywały się 
z piersi, łzy rozczulenia, żalu ciekły po licach... Okropne było m il­
czenie w pokoju przerywane tylko łkaniem i płaczem A ugusta żało­
snym, a przeraźliwym, szalonym śmiechem L eontyny; musiało to byc 
okropne, bo się aż dziecko przebudziło i krzyknęło z przestrachu. 
Przyszedł nieco A ugust do siebie na ten krzyk, poi wał dziecko, ci­
snął do łona matki a sam krzyczał jej w ucho głosem przez^ łkania 
przerywanym : — Leontyno! życie! aniele! patrz to twój Alfred, to moj 
Alfred, to nasz Alfred, zmiłuj się Leontyno! .

Ledwie usłyszała Leontyna; niewyraźnie zrozumiała i ciągle 
w  spazmatcznym śmiechu w ykrzykiw ała: — to nie twój, to nie twój, c h a ! 
cha! cha! to mój tylko Alfred! cha! cha! cha! to nie twój Auguście, 
cha! cha! cha! — K ilka jeszcze konwulsyjnycli śmiechów wyrwało 
się z łona zmęczonego i uderzyła zemdloną głową o drewnianą po­
sadzkę. — To okropnie! to strasznie! — krzyknął łkając A ugust — 
rzucił dziecko w kołyskę i wybiegł jak  szalony z pokoju... I  milcze­
nie zostało głębokie — m atka leżała bez czucia a dziecko zadrze- 
mało spokojuie.

I I I .

A  potem — w kilka dni Leontyna um arła na familijną po 
m atce odziedziczoną spazmową słabość, a A ugust po zdybaniu się 
z E rnestem  z kulą w nodze pojechał do Tręczyna. Przyszedłszy ao 
zdrowia, wierny radom ojcowskim wyjechał do Paryża kształcie się 
na m inistra; stary  szambelan wychowuje wnuka, o którym  A ugust 
nigdy nie spominał, ma zupełnie nowy polityczno-dyplomatyczny sposob. 
A  Ernest... lecz na cóż o tern mówić; wszyscy wiedzą jak i los E rne­
stów, jak ie  uczucia w Ernestach.
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B IE S IA D Y  l i t e r a c k i e j . P ism a illu s tro w an eg o  w ychodzącego 

k ażdego  ty g o d n ia  w W arszaw ie , zaw iera jąceg o : pow ieści, w iadom ości 
nau k o w e i k ro n ik ę  k ra jo w ą  i zag ran iczn ą  itp .

S k ła d  i w y p o ż y c z a ln ia  fo r to p ia n ó w , p ian in  i harm onium .
W ielk i sk ład  i  w ypożyczaln ia  nót

pod nader korzystnem i warunkami.
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FABKYKA WYROBÓW SŁOMIANYCH

JÓZEFA TEGISCHERA
w e L w o w ie ,  p la c  M a ry a c k i ,  h o te l  L a n g a

odznaczona na w ystaw ie w iedeńskiej w roku 1873, Medalem zasługi 
i 3raa m edalam i dla współpracowniKÓw 

poleca

d l a  d a m  i m ę ż c z y z n ,  d l a  d z i e w c z ą t  i c h ł o p c ó w  
po najniższych cenach fabrycznych.

Odbiorcy w większych p arty  ach otrzym ują  odpowiedni opust.
Na p o rę  w io s e n n ą  i  l e tn i ą  sk ład  mój zaopatrzony obficie w kapelusze słomkowe z ubraniem lub 

bez takowego tak również w plecionki i garn itu ry  w łoskie, francuskie, angielskie, belgijskie 
i szw ajcarskie wyrobione ze słomy, włosienia, jedwabiu, kotonu i t. p.

Na p o rę  je s ie n n ą  i  z im o w ą  posiadam w wielkim wyborze kapelusze filcowe, z pluszu, aksam itu 
„rypsu i sukna z ubraniem i bez tegoż , również czółenka do kapeluszy damskich z d ru tu , 

petinety , apprety i tiu lu , i kapelusze lakierowane.
K am a sze , filcow e h u c ik i  i  pod eszw y  do w y k ła d a n ia  b u tó w  filcow e i  ze  s ło m y . 

Posiadając maszyny najnowszej konstrukcyi jestem  w możności największe zamówienia ja k  
najdokładniej i w najkrótszym  czasie uskutecznić, czego dobra reputacya firmy m ojej, ja k ą  uzyskała 
u Szanownej Publiczności najlep iej dowodzi. 2  wysokim szacunkiem

J". Teg-iszer.



MAGAZYN
TOWARÓW BŁAWATNYCH

PŁÓCI EN I B I E L I M Y
stołowej

F. K N A U E R A
W E  L W O W I E ,  

p o d  „ Z ło ty m  L w e m “ p la c  k a p i tu ln y  N r .  2.

poleca
n a jn o w s z e  m a te r y e  w ełniane, m o h a ir e  i r y p s y  prawdziwe 
angielskie na suknie dam skie, czarne materye jedw abne, aksa- 
mity i manszestry, damskie szale i chustki w ełniane, berlińskie 
i k rajow e, wiedeńskie, plaidy i szale męskie, różne kapy do 
pokrycia łóżek, serwety wełniane i niciane, flanelki białe i kolo­
rowe, kamizelki, chustki do nosa fularowe, płócienne białe i ko­
lorowe, chustki na szyje jedw abne, batystowe i perkalowe, poń­
czochy damskie i męzkie, tudzież szkarpetki niciane, baw ełniane 
i wełniane, pończochy wełniane strzeleckie, kaftaniki i spodnie 
bawełniane (trykotowe) wełniane (flanelowe i merynosowe), b a r­
chany kolorowe i białe, perkale, dymki, płócienka, zapał i nan­
kin na poszwy, nici rozmaitego gatunku, bawełnę pottendorfską, 
E straraadura i amerykańską, koce i kołdry wszelkich gatunków 

jakoteż gotową bieliznę męzką i damską.

Utrzymuje również wielki zapas czysto lnianych płócien, 
bielizny stołowej i płótna bez szwu na prześcieradła z najpierw- 
szych i najlepszych rumburgskich, szwajcarskich, holenderskich 
i szląskich fabryk. Sprzedaje takowe jako i powyżej wymienione 
towary po niskiej cenie i poręcza ich dobroć.

Podwzory do haftu przyjmują się do wybicia za mierną 
cenę i uskuteczniają się w najkrótszym czasie.
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S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

P Ł Ó T N A ,  P R A W D Z I W Y C H  W E B
ir la n d zk ich . rum bnrgsk ich  i szw ajcarskich,

B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J
ręczników , serw et i serw etek, szirtingów  i innych tow arów  

b ław atnych ; bielizny gotowej męzkiej.

J J. I3ietrosch i Spółka
w e  L w o w ie ,  !

 ̂ M agazyn i kan tor przy placu św. Ducha. 1. II , ul. T eatralna, j
Skład najnowszych materyi na suknie dam skie, dywanów ang. 
dyw aników , obić na m eble, kołder llanelowych, kaftaników , 

skarpetek i pończoch.

Skład koców grafenbergskich i koców na konie.
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M A G A Z Y N  M O D

pod nazwą

M O D E S  e t  R O B E S
we Lwowie, ulica H etm ańska 1. 6

kapelusze, stroiki, kostiumy, gotową żałobę
i w sz e lk ie  artykuły m odne.

W ykonuje wszelkiego rodzaju suknie
podług modeli paryzkieh.
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MAGAZYN NOWOŚCI
p o d  f irm ą :

LEON FEINTECH
w e  L w o w i e ,

przy placu Maryackim w nowym gmachu Banku Hipotecznego, 
v is -a -v is  hotelu Georga,

p o le c a  S z a n o w n e j P .  T . P u b l i c z n o ś c i

Wielki wybór kw iatów  francuskich po cenach bardzo przystęp­
nych. _  Gorsety od złr. 2-75 do 7-50, W achlarze od 1 złr. 
do najbogatszych. — Szale liym alaya, P led y , K ołd ry , P ła sz ­
cze gumowe, Kamasze do konnej jazdy i polowania, K alosze, 
P a ra so le , Laski i  Spicruty. — K oszule męzkie białe po 4 
złr. i kolorowe oxforth, K aftanik i, Skarpetki, Pończochy  
i Chustki. — Wielki wybór najnowszych kraw at dla dam, 
mężczyzn. — K apelusze męzkie i R ękaw iczki. — Wielki 
wybór najnowszych wzorów biżuteryi. — Wielki skład Parfu- 
m eryi francuskiej i angielskiej. — Kufry i Torby z urządze­
niem i bez. — Wyroby z bronzu, skóry, porcelany i drzewa.

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą .

wszelkie 
najmodniej­

sze towary ze 
z ło ta  dukatowego 
18 i 14 karat. — 

srebra 13 próby cecho­
wanego i jubilerskie, sprze-

U w i  a d o iu i e n i e.
Niniejsżein mamy zaszczyt zawiadomić szan. Publiczność, 
z d. 3 maja otworzyliśmy na nowo w Rynku pod 1. 45

Magazyn i p racow n ię  jub i le rsko-z ło tn iczą
od lat czterdziestu w temże samem miejscu pod firm?
„Józefa Ostrowskiego" z różnemi odmianami znaną 

a dziś pod nowa firm ą:

J .  O S T R O W S K I & J .  S T R Z E L E C K I
prowadzoną. Niezachwiane zaufanie 
i poparcie JP. T. Publiczności, która 
dotąd tę jedną z najstarszych firm 
we Lwo"wie wspierać raczyła,
pozwalają nam liczyć i na ,  _ v  ,, . . . . .
dalsze względy szan. od- \  /  zarazem wszelkie zamówienia i na
biorców, których oraz prawki, które w pracowni naszej z naj-
mamy zaszczyt za- /  A i  większą dokładność ią i umiejętnością wy-
wiadomić, że za- /  /  konane będą. Kupno lub zamiana zużytych
opatrzywszy / A  C yN X  /  przedmiotów, uskutecznia się jak najkorzystniej, 
m a g a z y n  ^ /  zaś zlecenia z prowincji będą jak najrychlej i naj­

sumienniej załatwiane.
W końcu zwracamy uwagę szanownej Publiczności na w i e l k i  

r s k ł a d  ch ińsk iego  s re b ra  ze znanej już u nas słynnej labryki p y- 
skiej C l i r i s t o f l e  & C., które po cenach fabrycznych z rzetelną gwarancyą 

na długie lata — sprzedajemy.
Z  najgłębszem uszanowaniem

J. O strow ski & Strzelecki.

m * j -----------------  ^

v< dajemy takowe po cenach jak
najprzystępniejszych, przyjmując

nasz we
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P o w ięk szo n y  i n ow o obficie zaopatrzony
specyalny i wyłącznie

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S I O N
TEOFILA ŁUCKIEGO 

we Lwowie , p lac  Halicki i. 15 w  gm achu  b ank u  h ip o ty czn e g o
poleca

N asiona wszelkiego rodzaju szlachetne i pewne, Jarzyn, K w ia tó w , Drzew 
szpilkowych, liściastych, K rzew ów , R o ślin  pastew nych, T raw  i wszel­
k ich  ekonom icznych, L ucerną francuzką, T urn ips szkocki i R zepę 
ścierniowa. R óże szczepione. Drzewa owocowe, Szparagi olbrzym ie. 

T ruskaw ki, Poziom ki miesięczne i t. p.
Pflanee jarzyn i kwiatów wszelkiego rodzaju w stosownej porze. Haar- 
lem skie Cebulki kw iatow e oryginalne, H yacyuty, Tulipany, T acety, 
L ilie  i t. p. od września do końca grudnia. Narzędzia ogrodnicze, noże, 
nożyce, piłki. Maść do szczepienia, Łyko indyjskie, rogowe Trzaski 

Mączka. Kości mielone, Atrament Graefa.
P alik i i błykioty do kwiatów, Ziemia do kwiatów, W orki płócienne i oryginalne Kołdry 

Pław uckie. — B u k iety  i w ień ce  najgustowniejsze świeże i zasuszane. — Ordery  
K oty lion ow e w wielkim wyborze.

P asy do maszyn i młócarń najlepsze belgijskie gat. I. Oliwa do maszyn, 
Smarowidło belgijskie do osi i Tłuszcz do pasów. Rzemyki i spinki do 
pasów, Klucze do spinek, tudzież wyroby z dóbr JE. Alfreda hr. Poto­

ckiego : Sukna na Bundy i Kurtki, gotowe Bundy do podróży, Koce, 
sukna podłogowe, Starka żytnia 14-letnia, Rosolisy i Likiery.
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C E N Y  S T A Ł E . M f l m f l  C E N Y  S T A Ł E

ROMAN WOJCZYNSKI
w e  L w o w i e ,  

o  ulica Halicka, róg Wekslarskiej 1. 11
poleca

w ełnianych, czarnych i kolorowych

na s u k n i e  i k o s t i u m y  d a ms k i e ,
l y o M i e  m a t e r y e  j e d w a l m e ,  k o l o r o w e  i c z a r n e  ( p r a n t i e ) ,

k !

H NA S U K N I E  i ÓKKYCI A
aksamity lyońskie czarne, welwety angielskie 

c z a rn e  i k o lo ro w e .

G-otowe suknie damskie, okrycia i płaszcze.
Pledy, Chustki h im aia ja , Chustki i Szale czarne .

P Ł Ó T N A  I R L A N D Z K I E ,  H O L E N D E R S K I E  I R U M B U R G S K I E .
Bieliznę stołową, Ręczniki, Chustki do nosa,

V a l e n c i e n n e  b a t y s t y  i c h u s t k i  b a t y s t o w e  d o  n o s a .

B I E L I Z N A  D L A  D A M .
o  

W
^  K oszu le  p łócienne i perkalow e, spódnice p erkalow e i barchanow e 

K a fta n ik i neg lige  perkalow e i barchanow e, le h iu a ry ,  C zepeczki 
nocne, M ajtk i perkalow e i barchanow e, K o łn ie rzy k i i m anszety .

Kompletny wybór bielizny męzkiej.
Pończochy i S k a rp e tk i bawełniane i wełniane, damskie i męzkie 
K a fta n ik i i M ajtk i flanelowe i trykotowe, F ira n k i do okien, K apy  
gobelinowe i rypsowe do nakrycia stołów. C era ta  na meble, oraz fla- 
drowana do pokrycia stołów, Sukna (drap de dames) flauele, lamy 
barchany, P e rk a le ,  ICretony, Mouśliny, Jacona, Organdisy białe i kolo­
rowe, w różnych jakościach artykuły podszewkowe i do ubierania sukien. 
A tła sy  jedwabne i bawełniane, Eypsy, Damisy, Nankiny, Organtyny, 
Mouśliny, oraz wybór materyi na wsypy i poszwy jedwabnych, nieia- 

nych i bawełnianych.

W

C EN Y  S T A Ł E . M A M  C EN Y  ST A Ł E .



F. S. BARDASZ
we Lwowie, 

naprzeciw kościoła katedralnego 1. 9 
p o le c a

PŁÓTNA i STOŁOWĄ BIELIZNĘ
największy wybór gotowej bielizny

a n g ie lsk ic h  p łaszczó w  od  deszczu  
d e sz c z o c ł i ro n ó w  I p ledów ,

saskich pończoch i skarpetek
najm odniejszych kraw atek , m anszet i kołnierzyków .

IP F " N a  je s ie ń  i zim ę " W i
największy wybór trykotowych towarów.

Towar [Morowy, Ceny stałe najmieruiejsze.

i W w i 'w w .  A m A m / m i 1....

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó Ę
n a jp ię k n ie j s z y c h  i n a jm o d n ie js z y c h

STROJÓW z PARYŻA
a mianowicie  ̂ .

k a p e lu s z e ,  s t ro je  b a lo w e , c z y p e c z k i  w iz y to w e , n e g l iz y k i ,  
u b r a n ia ,  k o k a rd y ,  b e r ty ,  p e le r y n k i ,  r ę k a w k i ,  k ry z y , s z a lik i ,  

w e lo n ik i ,  s z a r fy  do  s u k ie n , k a p e lu s z e  p o d ro ż n e  l tp .
Kwiaty, wieńoe mirtowe, welony ślubne, pióra strusie, fantazyjne itp., 
kapiszony, chustki włóczkowe garnirowane i różne okrycia na głowę.

N a  h a le  u k ła d a m  z k w ia tó w  c a łe  g a rn i tu r y  do  p rz y s t ro je n ia  
g ło w y  i s u k n i ,  p o d łu g  n a j n o w s z e j  m o d y .

Posiadając od wielo la t zaufanie Szanownych Dam, polecam moje stroje , jako 
n a jg n s to w n ie js z e  1 po u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h .

M. Topol/mcJea
we Lwowie, plac H alicki 1. 1.

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  z a ra z  u sk u te c z n ia m ..



JAKÓB PHIESTEU
we Lwowie, 

p r z y  u l i c y  S o b i e s k i e g o  p o d  1. 5

p o le c a  s w ó j

S K Ł A D  O B U W I A  M Ę Z K I E G O
we w szystk ich  g a tu n k ach ,

także z rossyjskiego juchtu i przyjmuje o b s t a ł  u n k i , 
które w najkrótszym czasie wykonane zostają.

Dalej utrzym uje na składzie wybór gotowego obuwia po najtańszych 
cenach oraz s z w a r e  do czyszczenia butów 

z najlepszej fabryki wiedeńskiej bez wytryolu.

Naftowe i  Olejne Lampy
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D T O M A u R

we W ie d n iu

głów n y sk ład  na O alieye
w e L w o w i e ,  (plac M aryacki Nr. 3) 

j _ v A M P Y  W I S Z Ą C E  

S A L O N O W E ,  S T O Ł O W E  i Ś C I E N N E

KANDELABRY.
W S Z E L K IE  A R T Y K U Ł Y  O Ś W IE T L E N IA

we fabrykach.

S K Ł A D  
rozmaitych przyborów szklannych 

do LAMP

jakoteż niepękających m arką fabryczną X zaopatrzonych szkiełek (cylindrów).
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\ X
uskuteczniający

wszelkiego rodzaju w zakres 
ten wchodzące zamówienia
po najtańszych cenach. ^

Obstalunki ^
z prowineyi w y-
konuje się \  pP
punktu- / _

^  C e n y :
alnie. /

< X .  J
Za tuzin fotografii w eałej postawie 3 zł.
W p o p i e r s i u .................. i
Od żelatynowania pół tuzina . 2
Od całego tuzina . . . .  3

fttttttttttttttttttttttt t t t t t t t t t t t t tt t t t t t t t t t t t t t tt t t t t t t t t t t

cti
rtNo

cd
OD
cd

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1789 .

Z B I Ó R  M A J O W Y  1877.
Z upełn ie św ieży tra n sp o r t

H E R B A T !  C H I N S K O - R O S S Y J S K I E J
otrzymał handel

we Lwow ie, ry n e k  l  45.
pół kil. herbaty  Congo 

„ * » Souchong .
„ » „ * przed.
•» * » i, najprzed.

_ _ Pecco . .

złr. 1.60 pół k il, herbaty  Pecco przed. . złr. 3
l ' ~  ii -, „ „ » najprzed. . „ 4
T  j _ „ „ „ karaw . zł.
2.50 || „ „ „ „ żółtej

Okruchy herbaciane pół kilo złr. 1.20, najlepsze złr. 1.50. 

Ośm ioletni stary RUM bremski 
bu te lka  ca ła  . . złr. 1.50 || bu te lka  ca ła  . .

„ pół . . „ —.75 | „ pół . .
„ ćwierć . „ —.40 !i „ ćwierć .

C enn ik i ro zse łam y  fra n lć o ! 
Zamówienia z prowineyi odwrotną pocztą wyseła się 

Opakowań ie bezpłatn e !

5, 6 i 8 
. złr. 5

złr. 2 - 
-  1 .-

-.50

kô Ceny oznaczone n a  p ó ł k ilo  w  p aczk ach  1fs , 1j i  i ł /g kilo .^
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Najsłynniejsza w Austryi i zagranicą

f i  BRYKA

W T R O B I l W  S Ł O M I A N Y C H
pod  firmą

X OBERWAIBER l  C?
w e Lw ow ie, u lica K a ro la  L u d w ik a  1. 5

poleca

6wó| uia(|a;ijti zaopatrz oitij w tiajwiękózij wijiwt.

najiiielfiiiejszYcli i najmofliiiejszycli

I  KAPELUSZY SŁOMKOWYCH
tudzież

w y r o b y  plecione ze s łomy
wszelkiego rodzaju i w różnych deseniach

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

♦  !

U t r z y m u j e  t a k ż e  n a  s k ł a d z i e
N A JW IĘ K S Z Y  WYBÓR

K A P E L U S Z Y  F i L M l I M
najmodniejszych i po cenach najprzystępniejszych

gflyż
magazyn ten także i w porze zimowej odtąd otwarty będzie.

Na. żądanie sprzedaje się kapelusze już ubrane 
według najnowszej mody.

Zamówienia z prow incyi, uskutecznia się natychm iast, cenniki 
zaś rozsyłają się na iądanie  g r a t i s  i  f r a n c o .

<&♦©—   —0 « 0 ------



Magazyn nowości damskich
rów nież

przyborów krawieckich i szewskich

W.  B Y S T R Z O N O W S K I E G O
we Lwowie, ulica Halicka 1. 18

zw racając uwagę n a  ceny  nader p rzy s tę p n e  
poleca nowo zaopatrzony

SUE£ŁAD T  O  W  A B O  W
z f a b r y k  p ie r w s z o r z ę d n y c h  

fran cu zk ich , a n g ie lsk ich  i n iem ieck ich . 
Z am ów ienia z prow incyi za ła tw ia  odw rotną pocztą. 

Ka żądanie przesyła spis artykułów franco.
Zamówienia wyżej 10 z łr. przesyła f r a n k  o, nie licząc za 
opakow anie.

><

l

O P T Y K  
1A U B 1€¥ H© SC© WITZ.

w e  L w o w ie , ró g  p la c u  M a r ja c k ie g o  1. 7.
p o leca  P T . P ub licznośc i swój

największy, nowo nsortowany 
SKŁAD TOW ARÓW  OPTYCZNYCH

p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  " ^ (1
O ku la ry , cw ikiery , sztechery, lornetki, da low idy , b aro m etry , ter­
m om etry, tudzież d la lekarzy lu p y , szk ła  do czytania, m ikroskopy  
we wszystkich możebnych fasonach, m anom etry  do kotłow p aro ­
wych, in stru m en tu  m iernicze, colsztolci, ta siem ki Ao m ierzenia , 
reisceigi, la tern a  magica, m a szyn y  elektryczne, w ogolę wsystkie 
w zakres optyczny wchodzące przedmioty w najlepszej jakości i 

w największym wyborze.
P rzy jm u je  urządzanie  dzw onków  telegraficznych pokojo­
w ych i  domowych, tudzież konduktorów  p iorunow ych. 
Tego rodzaju urządzenia wykonują się najdokładniej lub 
udzielam informaeyi do urządzeń.
S ep a ra c je  w szys tk ich  przedm iotów  o p tycznych  i m echa­
n icznych , ta k ie  instrum en tów , w ykonu je  po  na jta ń sze j 
cenie i na jrychlej. .

Listowne zlecenia, także zapytania załatwiam  natychm iast.Listowne zlecenia, także zapytania załatwiani natycnm iasi.
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Pierwszy zakład wyrobów 
G A L  A N T  E R Y  J N O - T O K A R S K I C H

i s t n i e j ą c y  o d  r o k u  1 8 3 6

A. N A D W O D Z K I E G O
w e  L w o w i e ,  r y n e k  I. 27.

p o l e c a  s w ó j  m a g a z y n ,  z a o p a t r z o n y  w  n a j w i ę k s z y  w y b ó r  cygai'lliczek  
b u rsztyn ow ych , p ian kow y cli, z d rzew  rozm aitych , cybnehy w iśn io w e , 

an typ k i, j a ś m i n o w e  l a s k i ,  h a r a p y ,  s p i c r u t y  i t p .
F a j k i  p r a w d z i w e  t u r e c k i e  „ S T A M B U Ł K I "

W I E L K I  W Y B Ó R
G rzeb ien i r o g o w y c h ,  z  r o g u  b a w o l e g o ,  z e  s z y l d k r e t u ,  z  k o ś c i  s ł o n i o -  

w e j ,  z  b u k s z p a n u ,

S z c zo tk i d o  w ł o s ó w  i  s u k i e n ,  d o  u s t  i  p a z n o k c i  z  n a j z n a k o m i t s z y c h  
f a b r y k  f r a n c u  z k i c h .

Szaehy, szachownice, domina, tacki, m arki i sztony do preferansa, areaby, 
kule do kręgielń itp.

K u l e  b i l a r d o w e  z k o ś c i  s ł o n i o w e j .
W y r o b y  d r o b i a z g o w e  f r a n c u z k i e .  

m r Po stałych bardzo przystępnych cenach.

v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v v a ^ v v v v v v v v v I

I X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ,

mon s m m u i
we L w o w i e  a l i c a  T r y b u n a l s k a  1. 10

poleca swoją

od wielu lat znaną pracownię i

S K Ł A D  O B U W I A  M Ę Z K I E G O
M ianowicie wyrabia obuwia męzkie wszelkiego rodzaju z wyboro­
wych skór zagranicznych, jako to: z ham burskiej skóry,

z juchtu  rosy jsk iego  i francusk iej sk óry  c ie lęc e j itp . 
p o  c e n a c h  b a r d z o  u m ia r k o w a n y c h .

Zamówienia z prowineyi uskutecznia w najkrótszym  czasie, 
ręcząc za trw ałą  i elegancką robotę.

Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe zau­
fanie, poleca się nadal łaskawym względom

A, Schwetl ich.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X



ALEKSANDER GETRITZ
we Lwowie, Rynek 1. 41

p o leca  sw o ją

t r a o t i i i i i s i i  P iic f liii
z a o p a trz o n ą  w e w s z y s tk ie  m a s z y n y , 

które do prędkiego i pięknego wykonania robót są potrzebne, jako też 
w ie lk i d o b ó r czc ionek , w in e tó w  i różnych, ozdób  

ze sk ó ry , b ro n z u  i  d rzew a.
W szelkie oprawy po c e n a c h  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h .

Ważne dla mieszkających na prowincji
Na niżej wymienione dzieła posiadam w wielkiej ilości 

o z d o b n i e  w y k o n a n e  o k ł a d k i :
J .  I. Kraszewski, powieści; okładka na dwa tomy z popiersiem au to ra w zlocie. 
Krasiński, Zaleski, Mickiewicz, Pism a.— Korzeniowski, D zie ła.— Pol, D zieła.—Bro­
dziński, P ism a.— Szlosser, D zieje powszechne.— Fredro Aleks, i J a n ,  Komedye.— 
Słow acki, Pism a. — Syrokomla, Poezye. — Encyklopedya wiodzy ludzkiej, po­
wszechna i rolnictw a. — K onw ersations-Lexikon. — Pismo św ięte z ilustracyam i 
G-. Dorego. — Muzeum sztuki europejskiej. — Bluszcz. — Bazar. — Kłosy. 
W ieniec. Tygodnik illustrow any — Ueber Land und M eer. — G artenlauhe. — H aus- 
freund. — Album Jan a  M atejki, W illanów. -  Bajki Lafontena. — Jezus Chrystus 

i  na wszystkie inne, Mór* z  d ruku  wychodzą.

if® *

MAGAZYN
towarów kolonialnych, owoców, herbaty,

łakoci, win, rumu, likierów i wód mineralnych

pod firmą

F. W. KRÓLIKOWSKI
w e  L w o w ie , p la c  M a r y a c k i  L 7 .

Rozsyła tow ary kupione za gotówkę, najmniej 50 złr. 
wynoszącą (nie rachując w to cukru), na koszt własny do 
każdej stacyi kolei galicyjskich, dając tym sposobem moż­
ność zaopatrzenia się w towar tylko doborowej jakości, 
po cenach czysto sklepowych nie rachuje bowiem w tym

( '

(I

© razie opakowania.
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i w świeże towary zaopatrzony
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GŁÓWNY SKŁAD NASION

we Lwowie p rzy  placu M aryackim
p o l e c a

w szelkie nasiona Ja rzy n  i K w iatów , R oślin  p astew ­
nych , traw , drzew  i krzew ów , T u rn ip su  angielskiego 
i rzep y ; w porze stosow nej R ozsady (pflance) Jarzyn  
i Kw iatów , D rzew ka owocowe, K rzewy, Szparagi E rfu rt-  

skie i w szelkie R ośliny.

Prawdziwe Haarlemskic Cebulki kwiatowe, 
Hyacynty, Tulipany, Lilie, Tacety i t. p.

BUKIETY I WIEŃCE
z świeżych i zasuszanych kwiatów najgustowniej układane.

O s SS8SSSSSSSS8SSSSSSSŚSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSŚ8SSSSSSSSSSSŚQ

K a R o l * z/ n

- i f ?  AVVe L w ,o  W ie t t i i c a
^ o ie c a

^  UBAWUnz

m bor  ‘“ f  **» 
' ? * * * &  * * * * * *

żąda-,nie fra n c ,O.



GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
we Lwowie,

p r z y  u l i cy  W a ł o w e j  pod  1. 4,

wydaje w myśl § 7 statutów *)

A S Y(i N A T V KASOWE
5 -procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem

dalej przyjmuje

W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności, począwszy od j e d n e g o  z ł r .  

i procentuje takowe po 6 od s ta .

S p ła ty  aż do 3 0 0  złr. bez w ypow iedzenia .

D Z I A Ł  Z A S T A W N I C Z Y
daje z a l i c z k i  na 

k o s z t o w n o ś c i ,  z ł o t e  i s rebrne  przedmi oty .

^ Y C I Ą G  Z PA R A G R A FU  J STATUTÓW!

Towarzystwo ma prawo załatwiać wszelkiego lodzaju 
interesa bankowe, finansowe, zaliczkowe, kredytowe, giełdowe 
i towarowe, na własny lub obcy rachunek, niemniej interesa 
komisowe i depozytowe; dyskontować weksle, asygnacye i 
obligi; udzielać zaliczki i kredyty na papiery państwowe, akcye, 
obligacye, świadectwa składowe (W arrants), konosamenty i 
n a  efekta wszelkiego rodzaju, równie też i na zastawy i u - 

chome i nieruchome i t. d.



J .  C  I  R  O  K
przed tem

IE- Z  I  "E Gr X j E E
i* ę k a w i c 2: n i k i bandażysta

we Lwowie, rynek 1. 30
p o cl g o d ł e m :

p o leca  sw ój sk ła d  w łasn eg o
,R  Y C E R  Z A l‘ 
w y ro b u  w szelk iego ro d za ju

T o w a r ó w  r ę k a w i c z n i c z y c h
m ianowicie:

w szelk ie  rodzaje  d am sk ic h  i m ęzk ieh  ręk aw iczek  w e w szy stk ich  
na jnow szych  b a rw ach , am ery k ań sk ie  je lo n k o w e  p an ta lo n y , sk ó ry  
ło s io w e  i je lo n k o w e  do p o k ry c ia  łó żek , podu szk i, to rb y , czapk i 
m u n d u ro w e i cyw ilne , szelk i, k ra w a tk i, sza lik i, b andaże  p łó c ien n e  

i e la s ty c z n e , p o ń czo ch y  gum alastyczne . o raz  ro m a ite  
w yroby  sk ó rk o w e  

p o  sta ły ch , i  u m iark ow an ych , cen a ch .
Zamówieniu z prowincyi uskuteczniają s ię  w najkrótszym  czasie.

ras

Ij

i i

Pierwszy i największy

WIEDEŃSKI BAZAR
J. KÓ NI G S B E R GE R A

utrzymuje dobrze zaopatrzony

skład towarów iroliazgowyo! norjnkgokicli
perfnmeryi, lalanteryjnycli towarów skórkowych

i t y s iąc  in n y ch  p oży tecznych  przedm io tów .  
Główny skład dia Ga.icyi 

we I /wowie tylko w R y n k u  1. 32.



¥ yróli krajowy i fabryki Cementu
p o d  f irm ą:

I !

S tacya  k o le i A rc . A lb r . Dolina K przyjmuje i 
wykonuje zamó-

poleca wyrób ten krajowy równający / A  v * /  . wienia n.a wszel- 
sie fabrykatom zagranicznym o 50% y i  V v  riieg° r ?boty
droższym, stwierdzony licznemi / y '  . z. Cementu: a miano- 
próbami publicznemi polecone, / f )  ' + /  wmie -  wszelkie ozdoby 
przez znakomitości fachowe /  v ^  arehitektowane s c h o d y ,
podchlebnemi świadec- /  /  *lo1}y’ P??.*4 " * ? .1 chod,' lk l
twarni również za- / < V .  / b e t o n o w e ,  zbiorniki na wodę _ i 
szezyconymedalem / *  > /  gnojówkę, rury wszelkiego rodzaju
na podniesienie /  do drenowania i wodomągow, pomniki,
k r a j o w e g o  postumentu i t. d.
przemysły. ^ ^   ̂ .

Główny skład i zastępstwo
w e L w o w ie

•a. p .  T a n a  S c ł i u m a n n a
pl ac M aryaclń l. 9

- / / .  • / / .  ■ //. v / .  • / / .  ■//■. ■ //. '/ /■  v / .  v y . ’/ / . ' / / ■  ■ / / . : / / .  v / :  v a  v /. ■ /r- V A  V /.- /A

S K Ł A D  F U T E R

B. SZARKIEWiCZA
we Lwowie, ul. W ałow a N r. 3.

(n ap rzec iw  G alicy jsk iego  B an k u  k red y to w eg o ).

Poleca Szanownej Publiczności

S K Ł A D  J / T J T T E K ,  j
w najlepszych i najrozm aitszych gatunkach, jakie tylko w za" < 

kres tego handlu wchodzić mogą.
W s z e l k i e  o b s t a l u n k i  t a k  w  m i e j s c u  j a k  n a  p r o -  ) 

w i n c y ę  z  a k u r a t n o ś c i ą , p o s p i e c h e m  i  r z e t e l n o ś c i ą  
w y k o n u j e .

Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się i nadal 
Szanownej P ." t . Publiczności.

i i£
n>

 z/f
t 

z&
ż 

z//
z 

z/f
z 

zry
i z

oo
 

z/y
z 

zo
z 

zfy
z 

zo
z 

v
t:



V) X X X X L k A A A A A A A A A A A A A A G G y A A A A A A A A A A A A A 4 A A A A - f (
Kj
K l
K l
Kl
Kl
Kl
Kl
Kl

Kl
Kl
Kl
Kl
Kl
Kl
K j
Kl

Kl
Kl
Kl
Kl
Kl
K,
Kl

K l
K l
Kl

SKULSKI  I LEON
w e  L w o w ie , ul. K arola L u d w ik a  1. 1

p o le c a ją

Szanow nej P . T. Publiczności swój

F
zao p a trzo n y  w w sze lk ie

pcrfumcryc i artykuły toaletowe 
z n a js łynn ie jszych  fab ry k  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich

W arkocze z p raw d ziw y ch  w łosów . w c en ach  od  z lr . 3 i w y że j, l o k i , p u k le  
i k rep o n y  z w łosów  po c e n ac h  n izk ich . —  W sze lk ie  ro b o ty  z w łosów , p e ru k i  i. t u ­
p e ty  n a  n a jd e lik a tn ie jsz y c h  sp rę ż y n a c h  i z a m k a c h , ag afo w e s ia tk i  do skory  c ia ła  
z u p e łn ie  podobno, c a łe  u b io ry  z w łosów  i inne  w yroby f ry z y e r s k o -p e ru k a is k ie j rz y j-  
m u jem y , i po c e n ac h  n a jta ń sz y c h  w ykonu jem y. -  S alony do fryzow ania , s trz y ż en ia , 
cz esa n ia , g o len ia  i fa rb o w an ia  w łosów  u rządzono z w sze lk iem i d o g o d n o seu m i d la 
S zanow nej P . T . P u b liczn o śc i —  S zczeg ó ln iejszą  u w ag ę  pozw alam y so b ie  zw rócić 
n a  w ie lk i zap as  ty c h  je d y n ie  fa rb  do w łosów  i w od do o d m ła d n ia n ia  czy li inada­
n ia  siw ym  w łosom  k o lo ru  n a tu ra ln e g o , o k tó ry c h  n ieszkod liw ości i w ie lk ie j sk u - 
teczn o śc i je s te śm y  p ra k ty k ą  p rzek o n an i. k j
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M A G A Z Y N  
TO W A R Ó W  DROBIAZGOWYCH

J ó z e f a  I
w e L w o w ie , p rz y  u licy  K a ro la  L u d w ik a  1. B,

(o b o k  m agazynu  S ch ay e ró w )

poleca łaskaw ym  względom swój obficie zaopatrzony sk ład  
we wszelkie w zakres w chodzące drobiazgi, m ianow icie: 

przybory do kraw ieeczyzny damskiej i męzkiej, 
do szycia, haftu  i t. p.

G uziki do ubierania sukien zawsze w najnowszych fasonach. 
K raw atk i damskie i męzkie, Perfum y angielskie, franouzkie 
i wiedeńskie, w oda kolońska prawdziwa, ręk aw iczk i pragskie. 
Na sezon jesienny i zimowy wyroby włóczkowe. K w iaty , p iorą , 

w stążk i, franouzkie i wiedeńskie.
Z am ów ien ia z p ro w in cy i za ła tw ia  o d w ro tn ą  p o cz tą  n ie  
licząc  żadnycli jcosztów  za o p a k o w a n i- .

1 łHBi ł«a> O  <BD-łg?i> łaBł-łgaP-J
I
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Z y g m u n t  W o j c i e c h o w s k i
g r a w e r  i  p i e c z ę t a r z

wykonywa po najtańszych cenach i w najkrótszym czasie

H E R B Y .  M O N O G R A M Y  itp .
w k am ien iu , na z łocie , sreb rze , s ta li, m osiądzu 

i innych  m e ta la c h ,

SZTANCE i GUZIKI L1BEEIJE, PIECZĄTKI PAPIEROWE.
oraz

wszelkie roboty do farby i laku.
Swów, u lic a  e tu ik a  i. 10.

m

i

J. B E C I K U
r ę k a w ic z n ik  i b a n d a ż y s ta

p rz y  u licy  K aro la  L udw ika we Lwowie, obok h an d lu  pp. S ehayerów ,
F I L I A

p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e j  1. 6 m. 
po leca  swoje

w najlepsze gatunki obficie zaopatrzone sk łady

DAMSKICH i MĘZKICH RĘKAWI CZEK
w łasn eg o  w y ro b u

także pragskie, francuzkie, glaęe i jeleniowe.
W i e l k i  - w y b ó r

K R A W A T E K
z najp ie rw szy ch  fab ryk  zag ran iczn y ch , tudzież sze lek ,  k o łn ie r z y ­

ków, m anszetów , p a r fum e  yj, w reszcie bandaży  i t. p.

po cenach  najum iarkow ańszych.
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w e Lwowie, 
p r z y  u l i c y  T e a t r a l n e j  l i c z b a  4

poleca swój powiększony

M A G A Z Y N  I P R A C O W N I Ę  
S U K I E Ń  M Ę Z K I C H

nowo zaopatrzony tow aram i zagranicznem i 
i k rajow em i w w ielkim  w yborze

o b s t a lu n k i  u s k u te c z n i a  sig j a k  n a jp u n k t u a l n i e j  
i n a jn o w sz y m  k ro jem  

po najum iarkowańszych cenach.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a n ą  f r a n c o .
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K A R O L  B L E C H S C H 1 I D T
poleca szanownej Publiczności swój

SKŁAD OBUWIA NIĘZKIEGO
w e Lwowie, 

u l i c a  A k a d e m i c k a  Nr. 3.

T akże m ożna dostać w jeg o  p racow ni go tow ego  
obuwia m ęzkiego w szelkiego g a tu n k u , m ianow icie:

z juchtu rosyjskiego cienkiego.
Przyjmuje zamówienia na wszelkie obuwia 

męzltie po umiarkowanych cenach.
Zamówienia zamiejscowe wypełniane będą podług życzeń 

zapewniając spieszne oraz i dokładne uskutecznienie.
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W. MARSZAŁKIEWICZ.
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T O W A R Y  K O L O N IA L N E
jako  to  : o fd

C u k i e r
w głowach, w kostki i w mączce najlepszej jakości,

K  Ą .  W  Ę  
perłową, gruboziarnistą Ceylon, Nelgherry, złotą vj m

Jaw ę, Mokkę, Laguayrę i inne, ^

O z e ł £ o l a , d . ę >
franeuzką, szwajcarską, pragską i wiedeńską

i E L e r  " b a / t ę  h d
c h iń s k ą  i k a r a w a n o w ą ,  

z Jam ajki, ananasowy i .A _ r s i ł s :  z Groa, ^

"W I N A  t?d
węgierskie, austryaekie, reńskie, Iraneuzkie h^j

i hiszpańskie,

L i k  w  o r y
francuzkie, 1 olenderskie, tryestyńskie i h iszpańskie, k sj

T S o z iO l iS ^ r
z fabryki Jego Excel. Alfreda hr. Potockiego w Łańcucie, t?d

Ś w i e c e  stearynowe i woskowe,

O w o c e  południowe,

Sery, konserwy, Ryż, Oliwę nicejska,
Musz t a rdy

franeuzką, angielską i kremską i inne w ten zakres ^
wchodzące a rty k u ły

3
poleca w najcelniejszych g a tu n k ach  i po cenach  u

n a j m i e r n i e j s z y c h  “

H A N D E L  *5
W. MARSZAŁKIEWICZA lo

w e Lwowie, ulica Krakowska 1. 6. °
CD

w

W. MARSZAŁKIEWICZ.
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PRACOWNIA i SKŁAD

S U K I E Ń  M Ę Z K I C H
cy w ilnych ,  w ojsk ow ych  i dla c h łop có w

gustow nie  i modnie spo rządzonych  pod najp rzystępn ie jszem i 
w a ru n k a m i  poleca

JAKÓB MOLDAUER
ulica  H a lic k a  1. 2 3 ,

(o b o k  h an d lu  koi-zennego p. K . B a łła b a n a ).

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się za nadesłaniem 
miarki i zadatku jak najrzetelniej i najprędzej.

Przyjm uje się też ob sta lu n k i na ro b o ty  z d o sta r­
czonej od p a r ty i m ateryi.

-C ® >  { » >  i * }  <®> o  < © >  < 0 >  < ® >
SY'

\
S T O Ł O W E J  B I E L I Z N Y

i WYROBÓW POŃCZOSZKOWYCH Ją ^
C en n ik i iran co. . V

Zamówienia  z prowincyi S P E C Y A L I Y
w ykonują się m a g a z y n

o d w r o t n i e .  0 ^

i ©

; o t o w e j  b i e l i z n y
dla dam  i mężczyzr\

k o łn ierzy , m a n sze t, k ra w a tek  itp .
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F. EL TO W A E 1 U C K I
pod S ł o n i e m  — r y n e k  1. 32, 

nowo założony handel

k e r g e n t s  wm i i © ( ) i ) k a t © § @ w »
poleca swój dobrze assortowany w świeże towary zaopatrzony 
skład, zwracając szczególniejszą uwagę szanownej Publiczności 

na świeżą w yborną H e r b a t ę  i prawdziwy B rem ski R u m  
z nie wy równanym  zapachem.

Drożdże z fabryki Mosea Springera w W iedniu otrzymuję codzien­
nie świeże i polecam takowe jako najlepsze, przewyższające te 

dotychczas za dobre uważane z fabryki Adolfa Ignacego 
M autnera i Syna.

Łaskawe zlecenia z prowineyi uskuteczniam  jak  najrzetelniej i przy 
odbiorze za złr. 50, odstawiam takowe f r a n c o  do ostatniej stacyi 
kolejowej nie licząc nic za opakowanie, z wyjątkiem do mokrego 

towaru potrzebne naczynia jakoto: słoiki, garnki lub beczułki 
po własnej cenie.

&

i i 41
|  przedtem

! G U S T A W  W I C H E R T
| rękawicznik I "bandażysta
s
|  we Lwowie, rynek, liczka 28.
I  poleca łaskawym  względom |

|  swój skład własnego w yrobu wszelkiego rodzaju |
TOWARÓW REKAWICZNICZYCH |

k U 8
m ianow icie

3 amerykańskie jelonkowe pantalony we wszystkich najnowszych barwach, ^
k wszelkie rodzaje męzkich i damskich rękawiczek, skóry łosiowe i jelon-
3 kowe do pokrycia łóżek , poduszki, torby m yśliw skie, czapki mundurowe |j
i; i cywilne, szalik i, kraw atki, szelki, sznurówki, bandaże, pończochy
s gumielastyczne i sznurowane

po stałych i umiarkowanych cenach.
Z am ów ien ia  z p ro w in ey i u sk u teczn ia  się w  n a jk ró tsz y m  czasie.

p w w w v w w w w v i ^ w w v o w i



^  CYBULSKI & WEBER,
$Ł w e Lwowie

1 przy placu M aryackiin Nr. 5 (Hotel Langa)
p o l e c a j ą  s w ó j  o b f i ty  z a p a s

T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H ,  N O R Y M B E R G S K I C H ,
w yrobów  kowalskich i ślusarskich.

a m ia n o w ic ie :
kom pletne okucia do drzw i, okien , pieców i kuchcń w edłng Avlasnych lub danycli y z o -  
rów ; gwoździe drutowe i kute do budotvy, P iece żelazne systemu „M eidingera l mne, 
do w ęgla, koksu i drzew a; kuchnie żelazne A ngielskie przenośne i kuchenki na ftow e , 
angieiskie kosy, Sierpy i  noże do sieczkarń , różnych system ów ; Angielskie p i ł y ta r  - 
koAve, cyrkularne, traczne i poprzeczne; amerykańskie w idły do gnoju i siana, pom py do 
studzien i gnojÓAvek, w szelk ie narzędzia dla rękodzieł i fab ryk ; wagi deeymalne, b a lan ­

sowe, ciężarki i  m iary metryczne urzęd. cechow ane; latarnie gospodaiskie 
naftowe i olejne.

W i e l k i  w y b ó r  n a c z y ń  k u c h e n n y c h ,  ta c ,  s a m o w a r ó w  i m ie d n ic  r o s s y j s k i c h ,  
m a s z y n e k  do  k a w y ,  l o d ó w  i stękania mięsa. 

KRZYŻE I POMNIKI GROBOWE TRW ALE ZŁOCONE.
Osie toczone, żelazo sztabowe, stal i blachę. P łu g i popraw ne a la Zugmayer 

i R uchadła własnego wyrobu, sieczkarnie i siewniki ręczne.
Przyjm ujem y Avszelkie zamówienia na Avyroby z H ut ja k o to : kroksztyny, balkony 

i  sztachety groboAve, rury wodociągoAve i k loakow e. Trawersy do budowli, tryby i c ę 
składowe do muszyn i inne odleAvy z żelaza i  m etalu, podług rysunku lub modeli.

SKŁAD I PRACOWNIA FUTER j
znane z taniości i najlepszych towarów y

St. JAEKEL i F. MROZIŃSKI f
w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  S o b i e s k i e g o  1. 7

(daw niej NoAva) v is-a-ris haudlu p Kozłowskiego

9£  Polecam y Szanownej P. T. Publiczności Magazyn nasz zaopa-9 trzony najobficiej w najrozm aitsze i najlepsze gatunki futer, jakie tylko
£  w zakres tego handlu wchodzić mogą, a mianowicie:

Posiadamy znaczne zapasy futer gotowych dam skich i m ęskich tak 
do podróży jak  do miasta.

Kaftany astrachańskie p otóyte futerkiem p d łn s  najnowszych fasonów.
G arnitury damskie podług najgustowniejszych i najmodniejszych 

żurnalów. W ierzchy gotowe damskie jedwabne i wełniane do futer-. W ierz- ^
f  chy gotowe do futer męskich i t. d. w

X

9
A

9
A

y

$
I
A

Y Wszelkie obstalunki z prowincyi za nadesłaniem^ dokładnej miary wykonujemy
X  z całym pospiechem akuratnością i sumiennością, dając każdemu z kupujących pod w zglę­

dem dobroci, trw ałości i wykończenia zupełną gwarancyę.

a  Futra do przechowania na lato przyjmujemy.
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ADAMSKI & CZAPCZYŃSKI
MA G A Z Y N  F U T E R

we L w o wie,
p l a c  M a r y a c k i  N r. 3.

ol)ok H otelu George
u l i c a  H a l i c k a  H r. 1.

naprzeciw K atedry

Polecamy Szanownej P. T. Publiczności magazyn nasz zaopatrzony 
najobficiej w najlepsze i najrozm aitsze ga tunki fu te r  gotowych,, 
a mianowicie: F u t r a  go to w e  d am sk ie  i m ęzk ie  tak do p o d ro ż y  
jak i do m ia s ta .  K a f ta n y  de n isk ie  a k sam itn e  i  szew io tow e 
podszyte futerkiem w guście najmodniejszym, jak niemniej kaltany 
z baranków astrachanowycli. W ie rz c h y  go tow e damskie aksa­
mitne, jedwabne i wełniane podług kroju najnowszego Wierzchy 

gotowe męzkie z materyi franeuzkieh jak również i krajowych.
W szelkie  o b sta lu n k i z prowineyi za nadesłaniem dokładnej miary 
wykonujemy z całym  pospiechem alcuratnością i sumiennością, 

'dając każdemu z kupujących pod względom dobroci trwałości 
^  “ i  wglcończenia zupełną g w aran cy ę .

w #

Tir
O♦
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G. SCHAP1RA
ulica S y k s tu sk a  1. 29. Lwów. 

malarz szyldów i łierToó-w
ma zaszczyt polecić się do wykonania robót m alarskich ltp.

SZYLDÓW NA SZKLE, DRZEWIE, BLASZE, PŁÓTNIE itp.
także szy ld ó w  lito g ra fo w a n y ch  na b la sze

szy ld ó w  m e ta lo w y c h  tj. płyt z literami odrazu lanych,
liter  lanych m etalowych różnej w ielkości i  różnego gatunku,

napisy na nadgrobU , tablice miejskie z nazwiskiem ulic, 
i n u m e r a d o m o w  

w szelk ie  p o z łac an e  i la k ie ro w a n ie  k rzyżów  i  pom m kow
tudzież

lakierowanie bnynków fasad, portalów i posadzek,
po n a ju m ia rk o w a ń sz e j cenach i  w jak najkrótszym czasie.
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Z Y G M U N T  L A S K O W S K I
we Lwowie w Hotelu Zorża

ma zaszczyt polecić szanownej Publiczności
sw o ją  now o za ło żo n ą

k tó re  ta k  z m a te ry i k ra jo w y ch  ja k o  też zag ran iczn y ch  p o d łu g  n a j ­
now szych  w zorów  m ody p a ry sk ie j i lo n d y ń sk ie j po cenach  ja k  

n a jtań szy ch  w yrab iać  będzie .

P o le c a  się zatem  łask aw y m  w zględom  szanow nej p ub liczności 
z tem  zapew n ien iem , iż sta ran iem  jeg o  będzie  uzyskać  przez u s łu g ę  
rze te ln ą  i w y ro b y  d obre , s ta łe  zaufan ie  w szy stk ich  P an ó w , k tó rzy  

go zam ów ieniam i sw em i zaszczycać raczą
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Główny skład zabawek dla dzieci.
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^M A G A ZY N  N O W O Ś C I

H E I B T K A  M U Ł Ł E ir i
ró g  u lic y  H a lick iej 1. 6 

poleca

i norymbergsko - drobiazgowych.
wyroby z bronzu drzewa i skóry, parasole jedwabne i wełniane, 
kalosze i płaszcze gumowe, przybory toaletowe jako szczotki, grze­
bienie, lusterka, gąbki, puszki do pudru, rulony urządzone i próżne 
kufry, torby podróżne, albumy, portmonetki, nesesery grające i 
zwykłe, zaczęte roboty i do tego stosowne rzeźbione przedmioty. 
Polecam także wszelkie drobiazgi jakoto: nici, jedwab, igły, szpilki 
guziki w bardzo wielkim wyborze, oraz guziki liberyjne tuzin od 
90 et. do 2 złr. 50 ot,., bawełna do szydełkowania, włóczki, także 
nowomodna włóczka Molier Deka po 18 et. oraz wszelkie w zakres 

handlu wchodzące towary.
Łaskawe zlecenia załatwiam  jak najsumienniej. 

m  Cenniki na zadanie franko, ppp

£
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Grand Assortiment des joivjoux pourles cnfent.



J u l m any z taniości, rzetelności i dobrych tow arów ,
H A N D E L

G K, NOWICKIEGO
W E  L W  O W I E , 

o b o k  H o t e l u  w a r s z a w s k i e g o  
poleca

KAWY C e y l o n ,  piękne, duże, Mokkę  a r a b s k ą  
prawdziwą, i prawdziwą Jawe złotą, niemniej i tańsze 

gatunki, ręcząc za smak czysty. 
HERBATY chińskie i  rossyjskie zjednały sobie już 

wziętość! Pół kilo złr. P 6 0  ct., zł. 2, zł. 8, zł. 4. 
i ł  I N A  węgierskie, austryackie, styryjskie, reńskie, 

francuskie i deserowe, około 50 gatunków, butelka 
od 50 centów do złr. 6.

P A L E  A L E  i P O R T E R
a n g i e l s k i e .

P I W A  b u t e l k o w e :  schwechackie, pilzneńskie, 
krasiczyńskie i Kisielki.

Wó d k i ,  H o z o l i s y  i L i k w o r y  
z fabryk: Łańcuckiej, Bielskiej, Tropawskiej i zagranicznych. 

S E l l Y ,  ementalski, cieszyński, Neuchatel, de Briee, 
— B r y n d z a  l i p t a w s k a .  —

W inogrona fcslaw skie w swoim czasie.
W szelk ie  a r tyk u ły  ku chenne, wchodzące w  sk ła d  
han dlu  korzenn ego , ■wyborowe a n a jtan ie j.

Wody mineralne z zaręczeniem prawdziwości i świeżości
sprzedaje w handlu i rozsyłam koleją lub pocztą, 

jak  najstaranniej opakowano.
=  Zamówienia od złr. 50, posyłam  franco do każdej stacyi 

kolei galic. nie licząc również za opakowanie. Przesyłki pocztą 
za zaliczką uskuteczniam najsum ienniej odwrotnie. Dziękując za 
dotychczasowe zaufanie i względy Szanownym P, T . kupującym  
tak w mieście jak  i na prowineyi, polecam się takowym nadal.

Z pow ażan iem

Gustaw K azim ierz Noivicki.
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J ÓZ E F  T Y M I Ń S K I  h
zegarmistrz, |

we Lw ow ie, ulica Trybunalska 1. 16 g
p o leca  sw ój §

SKŁAD ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH

r "

zegarów pendułowycłi, ścienny cli
 ̂ s z w a rc  w a ld s k ic h  g
 ̂ Każda sprzedaż i reperacya pod g w a r a n e y ą  r o c z n ą .  §

|  P rzy  k u p n ie  now ych zegarków  p rzy jm u ją  się sta re  §
|  ' w zam ian  za stosunkow o w ysoką cenę. §
£  Z am ów ien ia i rep eracy e  z p ro w in cy i w y k o n u ją  się w  n a jk ró tszy m  g

czasie i po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

|  z genewskich i innych znakomitych fabryk. |
^  W Y B Ó R  N A J M O D N IE JS Z Y C H

§ 
§

tzng
C//2C//0

§ §- rr' * rr~ ' "  y‘

 ■«»___<*» a  __m  <«* ą a  e». <8* * *  “ O
vJ - ka—w —q r~ w -< ar~H» w  —«<> - ust w  ® tu «? w  w  o »  v  w  wp

IG N A C Y  FRIED
I we Lwowie ul H alicka 1. 13,
%  poleca  3
*lp sw ój d o b rz e  z a o p a trz o n y  s k ła d

. »  T a ’K ’A O  n A litr a 1  A T V l  aT"!druków i o'brązów olejnych,
(także historycznych polskich), j 3

imitacyi akwareli H il t łe h ra n d a  i  W e rn e ra  i innych kopij t f
. podług najznakomitszych mistrzów. jp

A
I P o leca  tak że  |if

‘1, SKŁAD LUSTER ŚCIENNYCH (>
w bardzo pięknych ramacli złotych i z drzewa orzechowego, if

jak o  te ż : $|

karn isze  do okien po za d z iw ia ją co  n iskich  cen a ch . <lr
C  Z a  s p ł a t ą g r a t a m i  J m ie s ię c z n e m i ,  b e z  p o d w y ż s z e n i a  c e n y .  J*
fji  ̂ Preiyj moją* się także obrazy staro do rcstauracyi i ramy do pozłocenia. ĵp.

m-n-dg. <68. A  0* 0* *+ Ą  4»  A  ____________________________ a  «  «» I
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A. OPUCHLAK
plac katedralny 1. 3. śródmieście, we Lwowie, 

p o leca  sw ój w ielki zapas b ie lizn y  go to w ej m ęzkiej i dam skie j od 1 
do 3 z łr ., m anszetów , p raw dziw ej b a w e łn y  P o ten d o rfa , n ic i i je d w a b  
w  m o tk ae li i  s z p u łk a c h  do  recznej i m aszynow ej ro b o ty , ja k o te ż  w sze lk ie  

p rzy b o ry  do szycia  i t. p. o raz

<3• ł  © -w n y  s k ł a d
złota płatkowego, różne ga- 
cuzkiego d la  pozlotników, in- 

Utrzyimije przytem obficie za- 
nycli różnycli w iedeńskich i 
mów zwykłych od 1 do 12 złr 
portm onais, haftów m oderow a-" 

W szelkie m ateryały  d la  in- 
sk ie , srebrne okucia na książ- 
stalowe. W ielki wybór złotych

tunki bronzu i pulm entu fran- 
troligatorów i t. p. 
opatrzony lmndel galantery j- 
zagranicznych towarów, albu - 
grających od 3 do 15 z łr., 
nych, książek do m odlenia, 
troligatorów, p łó tna angiel­
ki, posrebrzane, bronzowe i 
ram na stopy na składzie.

poleca oraz swój główny skład

T R U I I E I  K R U S Z C O W Y C H
z pierwszych fabryk wiedeńskich, co do kształtu i elegancyi jako trwa­
łości jeszcze dotychczas nie przewyższonych — oraz wszelkie przybory, 

materace mchem morskim polstrowane, kapy, świece i t p. 
po cenach um iarkow anych .

oooooooooooooooooooooooooooooo
ooo
oooooooo

o  o
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W E  L W O W I E ,  

u lic a  T e a t r a ln a  1. 9, n a p rz e c iw  K a te d r y

po leca  sw oją

P R A C O W N I E  O B Ó W I A  D A M S K I E G O
i M Ę Z K I E G O

po cenach najumiarkowańszych.



O. T. WINKLER
handel towarów kolonia!

poleca
3̂Ca,sę> <3.0 frctowania pod-łogl.

lizezemnie przed 16 laty wynaleziona, zjednała sobie jako naj- 
cpszy tabiykat, powszechne uznanie i pomimo najmocniejszych, 

usiłowaig nawet przybliżąjąco podrobioną być nie mogła. Ma ona 
tę korzyść, że nadaje podłodze tak z miękkiego jak i z twardego 
dizewa, przy całkiem denkiem nałożeniu, pięknie świecąca po­
ił le izclm ię  i że w tym względzie taniość, trwałość i elegancya 
się połączają. Masę do frotowania utrzymuję w kolorach: jasno i 
• Ci T n°"ŹÓłtym ' Jasno * cLmno-mahoniowym, orzechowo-brunatnym, 
i dębowym, tudzież bezbarwną na j a w o r o w e ,  m o d r z e w i o w e  i 
mne piękne parkiety, którym t y l ko  lustru nadać potrzeba. 5'8 kilo 
czyh 1 li tunta cłowego, wystarcza na pokój zwykłej wielkości i 
kosztuje 1 ft. cłowy =  % kilo w kolorach 60 c t . ; zaś bezbarwnej 

ct. i można takową za zaliczką pocztową wygodnie sprowadzić.
Masa do frotowania jest jedynie prawdziwą pod moja paten­

towaną etykietą i dlatego też mojej masy podrobienia ( t.z .  pasty) 
nietylko nietrw ałe ale i nieużyteczne zwyczajne farby, które 
me są nawet warte robotę zapuszczania, tym mniej kosztownych 
puszek blaszanych, w które bywają opakowane, aby takim blichtrem, 
zwabie kupujących, gdy już i dosłowne powtarzanie anonsów mych, 
nadawanie przybranych nazw jak n. p. kauczukowa i t. p. jak 
rowmez kupione sobie w zagranicy potwierdzenie jakości dobroci 

masy, nie odnoszą pożądanych skutków.
LAKIER DO ZAPUSZCZANIA PODŁÓG,

który w okamgnieniu schnie i wilgotną szmatą oczyszczać można: 
nadaje najpiękniejszy bezbarwny połysk, przfedewszystkiem na par- 
kietach. Jeżeli podłoga ma być kolorowo polakierowaną, zapuszcza 
się ją najpierw moją masą, po wyschnięciu wyszczotkowuje się 
a następnie przeciąga się ją tymże lakierem. Skutek jest wyśmie­
nity i długo trwały. 2 funty cłowe =  1 kilo kosztuje 2 zł. 20 ct. 
Niebezpieczeństwa powodowane przez zapałki drewniane spowodo­

wały mnie do zawarcia z fabryką zagraniczną ugody, w skutek której 
z ap ałłr i  •wosko "we, 

w rozmaitej długości i grubości w różnych ozdobnych i praktycz- 
nyc i pudełkach po tak przystępnych cenach dostarczam, że niemal 
używanie .aewnianych zapałek zarzucie można, szczególnie rozwa- 
zając, iż takie drzewko jeszcze tlące się odrzuca, przez co i podłoga, 
w mieszkaniu się zanieczyszcza, a dla lekkich damskich sukni już 
w wielu wypadkach niebezpieczne i opłakane skutki sprowadziło.

_ holecam^ zatem łaskawym względom te woskowe zapałki, 
które nawet wiatr me zgasi. Jako drewniane zapałki można tylko



W E  LW OW IE,
■ych, farb, win, herbat itp.
prawdziwe szwedzkie polecić, których paczka (12 pudełek) po 
12 centów sprzedaję, a które jedynie na powierzchi pudełeczka 
przez tarcie się zapali, w inny sp osób  zaś nigdy 1

Lakier  politurowy,
do lakierowania wszelkich przedmiotów drewnianych i do odświe­
żania mebli politurow anych, przeciągając je tym lakierem za pomocą 
pędzla. W yschnięcie następuje po kilku minutach, a skutek jest 

świetny. I kilo tego lakieru kosztuje złr. 2 20 centów.
M ó j prcszeic tria, cwady

do gruntownego wytępienia wszelkich owndów, szczególnie po 
kuchniach się mnożących różnych rodzajów szwabów, karaluchów 
i t. p. jeżeli podług mego przepisu używany, ręczę za skutek. 

Flaszeczka po 18 c t . ; na wagę 1 kilo 8 złr. 60 et.

Korzeń mydlany i proszek do prania wełny,
z których mam zawsze wielki zapas, szczególnie panom ehodowni- 
kom owiec w celu czyszczenia ich przed ostrzyganiem i prania 

wełny po najmiarukowańszej cenie.

„O, T J IL  A Y  3SI O IES
najnowszy środek do prania wszelkich materyi i wywabienia plam 

z tychże bez uszkodzenia materyi lub koloru.

Wodne i olejne farby
we wszystkich odcieniach, olejne farby najdelikatniej w najlepszym 
pokoście na, m aszynie roztarte tak gęsto jak i do nakładania rozrze­
dzone, polecam po najtańszych cenach. —  Szczególniejszą przysługę 
robią owe farby po wsiach, gdyż każdy zwykły robotnik użyć je 
może nakładając pędzlem, które także na składzie utrzymuję. Obsta- 
lunki uskuteczniam natychm iast pocztą, koleją i furmanami i sposób 
użycia najchętniej udzielam ; także nie mogę omieszkać wspomnąc, 
że wszystkie farby moje są prawdziwe, c z y s te  i trw ałe, oraz 
wolne od przymieszek kredy i łupku, co w zwykłych farbach, których 
funt kilka centów kosztuje, znaleźć można, (takie farby, które się 
w krótkim czasie łuszczą, a raczej nigdy nie ztwardnieją). Szcze­
gólnie polecam do lakierowania okien, drzwi, dachów i innych 
drzewnych przedmiotów moją zawsze trwale białą farbę cynkową - 
tudzież farby żółto-brunatną, czerwoną i zieloną w najprzedniejszej 

i prawdziwej jakości.
„K O R I O S O  T“

kauczukowy tłuszcz połyskujący, jest on najlepszem smarowi­
dłem skór, czyni je nieprzem akalnym i, miękkiemi, powszechnie



do sm arow ania uprzęży, rzem ien i, bu tów  i trzew ików , z naj­
lepszym  skutkiem . Do sm arow ania używ a się m ałą  szczo­

teczkę pędzel lub gąbkę.

PLUSKWOM ŚMIERĆ! MÓLOM ŚMIERĆ!
now e tynk tu ry  ludziom  i zw ierzętom  pacierzow ym  nie szko­
dliwe. T ynk tu ry  te  złożone z roślin  krajow ych są najlepszym  
i stokroć spraw dzonym  środkiem  zaradczym  przeciw  p lu ­
skwom jak rów nież ochroną dla fu ter, tow arów  w ełnianych 

i baw ełnianych przed mólem . F laszka kosztuje 18 ct.

O  X j I  W
praw dziw a niefałszow ana do sm arow ania w szelkich delikatn iej­
szych szęści m aszyn. Olej m aszynow y (M aschinenschm ieró l) 
w odkw aszonym  stanie, do sm arow ania locomobil, koszarek, żn i­
w iarek itp. w każdej ilości zawsze po najum iarkow ańszej cenie.

BALSAM ROŚLINNY dla WŁOSÓW
jedyny nieszkodliw y, najw yśm ienitszy, najpew niejszy  i sp raw ­
dzony środek  do p rzyw rócen ia  zsiw iałym  w łosom  pierw otnej 
ich barw y, dla usunięcia łusek, d la  w zm ocnienia porostu  w ło­
sów  i do u trzym ania dożywotnego p ierw otnej ich  barw y, dla 
w zm ocnienia i oczyszczenia skó ry  na głow ie z nieczystości, 
k tó rą  olejki tłuszcze i wosk zostaw iają, naturalnego  połysku i 
zapojóieżenia w ypadnięciu w łosów . Balsam ten  robi użycie w sze l­
kich olejków lub pom ad zbytecznem . F laszka kosztuje 2 złr.

Proszek trawienia 
najlepszy, do w zm ocnienia osłabionego żołądka, p rzeciw  s ła ­
bościom traw ienia i żołądkowym , zgagę i t. p. pudełka po

16, 26 i 40 ct., 1 kilo złr. 2, 20 ct.

H e r b a t ę  o t L i ń s k  ą ,
którą u trzym uję na składzie w gatunkach : Pecco z białem i
końcam i tak zwany kw iat, Souchong i Congo zaw sze w n a j­
w iększym  zapasie (Congo po 1 zł. 50 ct., 3 zł.. 4 zł't», Pecco 
po 2 zł., 3 zł. i 4 złr. Souchong po 2 zł., 2 zł. 50 ct.

3 zł. i 4 zł. za fun t cłowy czyli ł/2 kilo).
Sprow adzając herbatę z pierwszych źródeł i wsparty najdokładniejszą 

znajomością tego artykułu , co się przedewszystkieni do dobrego służenia 
tym towarem przyczynia, jestem w stanie najwybredniejszym  żądaniom 
tak ze względu na gatunki i na cenę zadość uczynić, nie obawiając się 
konkureneyFinnych składów, bez uciekania się do sztucznych mieszań 
i niewłaściwych nazw.

H E R B A T Ę  K A R A W A N O W Ą  
utrzym uję na składzie z pierwszego hand lu  h e rb a tą  w Kiachcie 

i sprzedaje po 2 zł, 50 ct.; 3, 4 i 6 zł. za ft. cłow y czyli V2 kilo.
W szys tk ie  zam ów ienia  z p ro w in cy i n a  to w ary  ko rze n n e , wina  

i  w szelkie w  zakres mego h a n d lu  wchodzące a r ty k u ły , fa rb y  itp . u sk u ­
teczniam  za  gotówkę lub pobraniem  kolejowem albo pocztow em , po ce­
nach ja k  zaw sze na jum iarkow ańszych  hartow nych  i  w na jkró tszym  
czasie i  ręczę za  n a jle p szy  i  c zysty  towar.



T A N IE  W Y I)A N IE . m v y t i
. ć w n w F ftO  STARY I YOV. Y TŁSTAMRMPISMA S n  libl E l *  O  O J L A ^ J L  uliea W ałowa Nr. 15 nowy,

znajdujący się j ;  Nerstheim era, u lic a  Grodzka nr. 79,
p o  n a s t ę p u j ą c y c h  c e n a c h :

8° w płótno (im itaeya skóry) opraw na
8° w skórę opraw na . •
g« v „ brzegi złote

32° w płótno oprawny .
12°

P o lska  b iblia
•I 15

P o lsk i Testam ent

zł. 1 ct. 
1 „ 
2 „

„ części Now. Test. 
R o sy jska  b ib lia  
R o sy js k i  Testam ent

j|° o  J> r o d tn g  W u jk a  d la  k a to lik ó w

32
8° w skórę oprawna od 40 ot. do 

od 12 ct. do 30 ct.

zł. 1,

R o sy jsk ie  psa lm y  ■ ■ ■ ■
S ta ro sło w ia ń sk ie  'lest. 2-^ w płótnie

” P sa lm y  16°
R u sk ie  E w agelie  Ł u k a sza  i  J a n a  
N iem ieck ie  biblie  .

Testam . • - •
„ biblie przez van Esli 

Test. „ „ „
„ Kistemakera 

H eb ra jsk ie  biblie  • •_
H ebrajsko-niem ieekie  biblie

„ '  zyA ow skie ■ ■ .............................................................  złr. 1 -

- T.Mri5u pi™. «w i ““r r i  “>* iwk“h 1,0
• i j u t u y d i  « r f l» 2  katalogu, k tć ry  gr.Oa a.y io a ta .o  .

1,5 
50 
20 
35 
13

-  ;; so
-  „ 06 

1 „ 50 
1 „ 65

-  „  40
— „ 50
-  „ 30
— „ 6 

od 55 ct. do „ 9 >i 60
13 . . 2  ,. 40

2 zł. 50 ct.,
35 et. do

13 ct. do X a.a.y -
od 75 ct. do 2 zł. 

z ł ' 2, 05 ct. do 2 zł. 50 et.
. zł. 3. — et .  

50 do 2 zł.

13 „ „ „
t„ 4 zł. J .  
3 85 ct. } ~ 2  
io 1 z ł . )  Ź

A .  J O H A S
w g  L w o w i e ,  

ulica Krakowska Nr. 5 obok R estau rac ji „pod Gruszka",
p o leca  obficie znopatrzón)

i  mim i tiliiiittj
do pisania i rysow ania ,

książek do - h u n k d w ,  k s i ą ^  k u ^ ^ k c p ^ = ;  
w polskim  i niemieckim ^ & ™ ach  drobiazgowych,

kol1 do^pr zesył ani a towarów zwykłych 
J i pospiesznych i t. cl.

Przyjmuje zamówienia monogramów
'p ap ie rze2listowym  i kopertach l  jednym i w kilku kolorach.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
po cenach umiarkowanych jak najrychlej.

A. J o n a s.
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X E I C E E L
zegarmistrz

w e  L w o w i e  u l i c a  J a g - i e l o ń s k a  l i c z b a  4 .
n ap rzeciw  G a lic y jsk ie g o  b an k u  k r e d y to w eg o  

poleca swój wielki skład

Z E G A R K Ó W  K IE S Z O N K O W Y C H
ze sławnych genewskich i innych znakomitych fabryk, 
jakoteż zegarków wahadłowych z fabryk wiedeńskich, i ścien­
nych szwarewaldzkich, oraz przyjmuje wszelkie reperacye 
z roczną gwarancyą. Każda sprzedaż pod gwarancyą 

dwuroczną.
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§
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W A LEN TT  BAUROWICZ,
poleca swój znany od lat 20

SKŁAD i PRACOWNIĘ
OBUWIA DAMSKIEGO

W E  L W O W I E ,

przy ulicy Kopernika (dawniej Szeroka) pod 1. 4 n. 
naprzeciw A pteki P. Mikolascha.
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x m m r n a z i
(magistra farmacyi)

piirwsay zakład i s n - U y m y
i K U M Y S O W Y

we Lwowie
u l i c a  K o p e r n i k a  Nr .  3 

poleca  Szanow nej P u b lic z n o śc i w ypróbow anej d obroci co n as tęp u je :

K U M Y ®
przeciw  k a ta ro m , kaszlom , ch iy p k o m , n iedokrew nośc i, o sła b ie n iu , 

w zakurzen iu  k rw i w sku tek  leczen ia  się m erkuriuszem  itp .

S A K K I S  a i  S A K K I S
B A L S A M  N A  Z Ę B Y  R O Ś L I N N O - Ż Y W I C Z N Y  

uśm ierza  najgw ałtow niejszy  ból zębów , usuw a najboleśnie jsze fluksje, 
zapobiega tw orzeniu  się w rzodów  na d z ią s łach , w zm acnia d z ią s ła  

i ch ron i zęby od p su c ia  s ię ; cen a  1 z łr . 20 et.

A N T I L E N T T I L I A
W p rzeciągu  25 d n i usuw a p ieg i, p lam y  w ątrobow e, ostudy, 
opalen ia  s łoneczne, p rzy w ra ca  tw arzy  b ia ło ść  i n iep o ró w n an ą  

d e lik a tn o ść ; cena 2 z łr.

P Ł Y N  na M O L E
i zaraźliwe miasmata, niezawodny, cena 60 ct. 

Zakład w yrabia najprzedniejsze i nąjdelikatniejsze : 
Pudra , wody aromatyczne, perfum y , nieszkodliwe a 
nadzwyczajnej delikatności blansze, róże i wszelkie 
środki upiększające, środki do f a r b o w a n i a  w ł o ­
s ó w ,  do w y w a b i a n i a  p l a m ,  pomady, kadzidła. 
Atramenty  różnego rodzaju. Czernidła i niezwykłej 

dobroci smarowidła na buty.
Przyjmuje też suknie do wywabiania plam. 
Zakład udziela z największą gotowością wszel­

kich informacyi.
Z gtęboktm poważaniem

J. l h n a t o w i c z
m agister farmacyi.
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H A N D E L  K O R A L I
ROMUALDA T 0 R A S I E W 1 C Z A

we L w o w i e ,  przy ulicy Akademickiej 1. 22
utrzymuje na składzie zawsze

KORALE FRANCUSKIE
w sznurkach i biczach, rznięte i neapolitańskie dla pań,

oraz wszelkie

wyroby z korali (biżuterye)
które tak  w eałyeli garniturach, jako też pojedynczo:

brosze, kulczyki, branżolety, guziki itd.
sprzedaje po stałych i najumiarkowańszych cenach.
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X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I

HULCtAZlHSr H TDW O ŚCI
M A R C I N  M U L L E R

Lwów, ulica Halicka 1. 14.
po leca

I E L K I S K Ł A D .
Rękawiczek damskich i m ezkieh , K raw atek , Kołnierzy i manszet, 
Chustek jedw abnych, Deszczochronow, Lasek i szpicrutow , io rby  
podróżne i ręczne, Płaszczy angielskich gumowych, Kaloszy dam ­
skich, mezkieh i dziecinnych. Kaftaników jedwabnych i wełnianych, 
Szbarpetek bawełnianych i fild’ecosse, Pończoch dam skich, Sznu­
rówek franeuzkieh. W achlarzy z kości słoniowej i szyhlkretu, Bi- 
żuteryj franeuzkieh , Wyroby z skóry, drzewa i brązu, Przyrządów 
toaletow ych. Brzytew szw ajcarskich i an g ie lsk ich , Perfum eryj 
angielskich i franeuzkieh, Praw dziw ą wode kolońską, Wszelkie 
przybory do szycia i haftu , Zaczete roboty, i kanw ę, Włóczka 

w wszystkich gatunkach, Wielki wybór guzików 
do strojów damskich.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X :.
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M A G A Z Y N  N O W O Ś C I Poleca łaskawym 
w zględomIaców, hotel angielski.

Szalik i damskie najwykwintniejsze w największym wyborze. 
Kraw aty męzkie Paryzkie i własnego wyrobu.
Rękawiczki z najpierwszych fabryk (Uszkodzone przy przymie­

rzaniu wymienia na nowe).
B ijouteryę P aryzką; B rosze, Medaliony, K olczyk i, Guziki 

do mankietów',
K ołnierzyki i Mankiety płócienne dla Pan i I anow.
Gorsety i G orseciki z fabryki ii la Sirene,
W achlarze, Wyroby skórzane,
Perfum eryę francuzfcą i angielską,
Oryginalną B odę kolońską,
Kałam arze magiczne poręczonej trw a ło ści,
Papierki wyłącznie paryskie w książeczkach i arkuszach.

  T o w a r  z n a n y  z d o b r o c i .  —
Ceny stule jak najuiniarkowańsze.
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JÓZEF SCHWARZ
fryzyer dam ski i m ęzki

przy ulicy H alickiej w domu P . S tillera  (dawniej S z t o k a )  
pod 1. 21 m iasto.

P o leca  P . T. szanownej Publiczności swój najobfi­
ciej zaopatrzony  sk ład  najm odniejszych w yrobów  
fryzyersk ich  jak o  też w ielk i w yb ó r perfum ery i 
zagranicznej, i w szelkich a rty k u łó w  do w ybornej 
to a le ty  dam skiej i m ęzk ie j; — ręcząc za g o rliw ą 

u słu g ę  upraszam  szanow ną Publiczność 
o ła sk aw e  w zględy.
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%N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R

obuwi a  i l a  dam,  ms żczyzn i
poleca ^

J. A. W O D Z I Ń S K I
z najlepszych materyałów zagranicznych 

po cenaek umiarkowany cli.
Zaw iadam iam  oraz Szanow ną Publiczność, że is tn iejący  od 
la t k ilku  sk ład  obówia pod firm ą P. G órska przy p lacu  św. 
D ucha zosta ł 20  czerw ca 1877  zw inięty i przeniesiony pod 
m oją firmę N r. 4  ulica  H alicka obok handlu  p. Strzyżowskiego 
W szelkie zam ówienia będą wykonane w najkrótszym  czazie 
pod ług  najnow szych fasonów, polecając się przeto względom 

Szanownej Publiczności.
Z w ysokiera pow ażaniem

J. Al. AYodziósKi.

■V“ % I
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s p o tó w  i paramentów
B
B

a
i  
£
£  dla wszystkich obrządków katolickich

S M I C H A Ł A  D T M E T A
g  w e  L w o w ie  w  r y n k u

poleca swój pierwszy i obfity skład towarów służących do zaopa- 
•§ trzenia kościołów, a mianowicie: Ornaty, dalm atyki, kapyy cho­

rągw ie , fany, Baldachim y, M onstrancje, ktelichy, puszki, 
a  i A rchi, Cimhorya, lichtarzy, pająki, O łtarzyki proeesionalne, , ^
g  ! Krzyże, h er ła  brackie i t . p. g
S  | za.ś w szczególności poleca:
g  Kzeźby figuralne i ornam entalne, ohrazy olejne na płótnie i
g  blasze *do największych rozmiarów, Dywany angielsk ie, krzyże

żelazne nagrobkowe i pam iątkow e, Św iecy kościelne meta- 
8  lowe od 70 do 130 centmt. wysokie, używane teraz we wszystkich
S miastach Europy i Ameryki.
§  ! Cenniki rozsyłają się na żądanie. Na każde zapytanie odpowiedź
g  j ' odwrotną pocztą.
£  'g  . " . : ............' 3

O u t  unn mniuumnuiuintura araraiuimunuuiurat aiuimuiuiuiuituniuirarannmnrarauiuratO

ŹA W s z y s t k i e  k s i ą ż k i  s z k o l n e .  §

§ _    — ...— ............... — ■ H
§
§ I  Ł U K A S Z E W I C Z

L w ó w  u l i c a  H a l i c k a  1. 50

PIERWSZA POLSKA ANTYKWARNIA,
sk ład  starożytności,  nót,  papierń

i p r z y b o r ó w  d o  p is a n ia .
Sprzedaje, kupuje, biarze w komis i zamienia: książki, noty, mapy, 
globusy, atlasy i t. d. we wszystkich językach. najstarszych 
i najnowszych wydań, porcelany, monety, obrazy, zbroje, sztychy, 
zegary i t. p. przyton uskutecznia różne zlecenia wchodzące 
w zakres księgarni- antykwami; uzupełnia i porządkuje Biblioteki 

przywatne i t. p.

ic  fiu o k L c i I ió ią łe k  i wół itowijef) wi^clań, 
p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h .

amnJj-ySfi-JTsJr.-sfsm
^ W s z y s t k i e  k s i ą ż k i  s z k o l n e .  g
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I I
u lic a  A k a d e m ic k a  1. JO 

o tw a rte  w  M aju  b . r.

zostały ś w ś e ż o  u r z ą d z o n e
i znacznie powiększone

i zao patrzone

w  W A N N Y  M A R M U R O W E
jakoteż odpowiednio do wymagań Szanownej 

Publiczności z wszelkiemi wygodami.
A b o n a m e n t  d a j e  s i ę  c a ł y  i p ó ł .

Zarząd kąpielow y .

ę/T>
§zen

Z/n
§

z /n
§

z /n
§ę/p
§z /n

z /n
§
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Wyszczególniony 
m edalam i 

na ayy stawach!
J .  S C I A P I M

we Licowie, ul. Kopernika l. 2.

Wyszczególniony 
m edalam i 

na wystawach!

Gisernia szyldów tablic metalowych z jednego odlewu. — A rtystyczna 
pracownia szyldów i pism malowniczych. — Szyldy z blachy 
prasowane lub wyciskano dla asekuracyjnych i innych towarzystw. — 
G isernia przedmiotów architektonicznych z cynku. — Fryzy, pa­
rapety, konzole, balustrady, schody, trelazy, akroterye. kapitole, 
rozety, listw y i wszelkie tego rodzaju roboty wykonuje się według 
rysunków jak  najdokładniej. — Zakład rytowniczy i fabryka 
znaczków do pieczętowania, jakoteż pieczątek grawerow anych za 
pomocą maszyny (systemem angielskim ). — Fabryka tablic ko­
lejowych jako to : do oznaczenia pochyłości kolei, z nazwiskami 
staeyi i  rozmaitych lokalności w tychże, z liczbam i strażnic i t. d. — 
Przedsiębiorstwo robót m alarskich i lakierniczych. —■ Złocenia 
nadgrobków i pomników. — Fabryka tablic nadgrobkowych tak 

lanych, jakoteż pisanych, we wszystkich językach. 
F A B R Y K A  i  K A N T O R , ul. Kopernika gdzie c. k. urząd telegraf. 1.9.

M i e j s c e  z a m ó w i e ń ,  u lic a  K o p e rn ik a  1. 2.
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zaw iadam ia, że swoją firmę zarejestrow aną,

z dotychczasowego mieszkania swego przy ulicy Ormiań­
skiej 1. 23, przeniósł

na ulicę Krakowską po(l I. 14. I. piętro 
i zajmuje się i nada l dostarczaniem  pożyczek, 
p ryw a tn y c h  i tomikowych na m ajątki ziem ­
skie  i rea ln ości, sprzedażą  i w ydzierżaw ie-  
niem  dóbr, zam ianą  dóbr na  domy, sprzedażą  
lasów , m atery a łó w  le śn y c h , zboża w  z ia rn ie , rze­

p ak u , chm ielu i roślin  pastew nych .

- !♦ ! !

OWE MI
W E  L W O W I E ,  

u d z ie la  cz ło n k o m  s w y m
pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki,

wydaje

i l0i0 d łużne
które m ają udział w dywidendzie z czystych zysków, a pokrycie prócz w poszcze­
gólnych pożyczkach w ich  hipotekach, także w solidarnej odpowiedzialności człon­
ków Towarzystwa (dotychczas około 15000), sprzedaje takowe po notowanym kursie 
dziennym i w ypłaca ich  kupony, tak  w biurze centialnym  we Lwowie, ja k  i w b iu­

rach  ajencyjnych okręgowych i powiatowych.

Przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI
w swych biurach od jednego z łr . począwszy na książeczki 

i marki wkładkowe 
procentując je po 6 %  za 14-dniowem wypowiedzeniem

7 0 / 9 0 .
v  n  v  * I o  «  o u  j »  »»
,, „  ,, 8% ,, 60- ,, ,,

Biuro Towarzystwa w e Lwowie u lica  W ałow a 1. 2.
D y r e k c y a .



G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

P I W A  MŁ. SZ W EC H A C K IEG O
A N T O N I E G O  D R E H E R A

we Lwowie , ul. Syksluska  l. 8 
poleca

PIWO EXP0RT0WE MARCOWE
znane i ulubione powszechnie jako p i w o  zawierające najwięcej 
extraktu i jako trw a łe , chorym i rekonwalescentom  "przez znako­

m itości lekarskie polecone

w beczkach i butelkach
po najtańszych cenach przy najszybszej expedycyi 

w miejscu i na prowincyę.

L
H tsara-

Od miesiąca Kwietnia począwszy, nadchodzą 
co d w a  tygodnie świeże przesyłki.

9
E. M E N D R O C H O W I T Z

w e  L w o w ie ,
R yn ek  N r. i63  w w łasnym  domu.

GŁÓWNY SKŁAD

WÓ D  M I N E R A L N Y C H
dla Galicy! Bukowiny i Rossyi.
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MAGAZYN 
S P Z Ę T O W  K O Ś C I E L N Y C H

pod firma:

TADEUSZ UZIĘBŁO
w e Lw ow ie, R y n e k  1. 36, Isze piętro,

poleca w wielkim wyborze w ogóle do wszystkich nsłng 
zaopatrzenia kościołów w sprzęty ołtarzowe, ornaty, bieliznę 
kościelną, chorągwie, obrazy Świętych olejne na płótnie 

i blasze, baldachiny, ołtarzyki procesyonalne, lichtarze itp.

Zam ówienia łaskaw e uskutecznia się z wszelką 
sta ran n o śc ią  i akuratnością.

-Cenniki na żądanie gratis i franco.

/ S £ . y - V - Y -
---------------------- ----------------------------------------------------U | |
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■we Lwowie,
p r z y  u l i c y  M y d l a r s k i e j  Nr .  9

przyjmuje zamówienia na rozmaitego rodzaju powozy, sanie T 
wozy i wózki, wykonuje takowe w własnej pracowni po­
dług- podanych wzorów najgustowniej, elegancko, w naj­

krótszym czasie i po cenach um iarkow anych . 
Wszelkiego rodzaju odnowienia i reperacye powozów, jako 
to : odlakierowania, wybicia siodlarskie i kołodziejskie ro­

boty wykonuje podług iyczenia  i  na jakura tn ie j. 
Poleca swoją k u ź n i ę  do kucia  k o n i  podług najnowszych 
przepisów weterynaryi i inne wszelkie roboty kowalskie.

JZDawówietHCO z ptowiuciji uóluitecsi'jO tO W lU C lj!

j a k  n a j s p i e s z n i e j .

z w ico ftie-

[v^vivivwgvi^wv'r^mym vi^vr V̂i'Tvivtvgyfviv^

M. STENGEL
w e L w o w ie , u lic a  G ro d z ic k ic h  1. 2

SKŁAD PIWA i WINA
najtańszego z pierw szorzędnych źródeł sprowadzonego.

II$
W I H A

węgierkie, austr., frane. i reń sk ie : 
Y j/butel. węg. zieleniaku 30 et.

i 1/2 )i *ł V ^  ”
I J/, ezer. E rlauera  . 60 „
i j/2 „ - 30 „

>/, „ w ystał Zieleń. . 50 „
V, „ Maślaez sta. słod. 1'50 „
V, „ Tokajskiego stare. 2-50 „

P i w a
kra jow e i zagraniczne

Butelka K isielki . . . .  10 et,
„  Pilzneńskiego . 20 „
„ B o o k  20 „
„ Kulm bach . . .  25 „
Okocimskie, Ołomunieckie,

Słotwińskie itp. ,,
Inne gatunki po um iarkow anych cenach, 

jpgr*  W iększym  odb io rcom  o d p o w ied en i ra b a t.
K a u c y a  z a  b u t e l k ę  9 centów.

Zamówienia miejscowe i z prowincyi załatwia się jalc_ ’najry­
chlej i najalęuratniej, odstawiając towar do dworca kolei franco 

nie licząc nic za opakoioanie.
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j A .  L U F T
/  i  w e  L w o w ie ,  plac M aryack i  1. 9.
\  : poleca swój

> obf i c i e  z a o p a t r z o n y  m a g a z y n  s i e U i
J : po cenach umiarkowanych

o l O  procent n iżej jak w innych magazynach.

D
D

Zam ów ienia z p row incy i uskutecznia się 
w najkró tszym  czasie.

- ii ii ii i '_

F. KORDYS l J. KISIELEWSKI
magazyn i pracownia sukien męzkich

we Lwowie , przy zilicy Teatralnej l. 2
n ap rzec iw  k a m ie n ic y  W go R oińskiego .

M aterje  n a  sezon w iosenny i le tn i w  w ielkim  w y­
borze sprow adzone z fa b ry k  k ra jow ych  i z najlepiej 
renom ow anych  francusk ich  i ang ie lsk ich , odzna­
czają się g u stem , trw a ło śc ią  i cenam i przystępnem i.

Zam ów ienia b ędą  w ykonane w  najkrótszym  czasie 
p o d łu g  n a jn o w szeg o  k ro ju  za cenę n a ju m ia rk o w ań szą .

U fn i w  w ie lo le tn ią  p ra k ty k ę  naszą  w  za k ła d a c h  p ie rw sz o ­
rzęd n y ch  w k ra ju  i za g ran icą , tuszym y, iż w szelk im  w ym aganiom  
w  zaw odzie  naszym  w  zu p e łn o śc i zadość  uczynim y —  a rz e te ln ą  
p racą  zask arb im y  so b ie  w zięcie i po p arc ie  Szan. P u b liczn o śc i.

Z w ysokim  szacunk iem

JE1. K o rd ys  & J. K isielew ski.
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ŁBRATKOWSKI i STA
W E  L W O W IE ,  

ulica T ea tra ln a  1. 9 naprzeciw  k a ted ry  
poleeaja

SKŁAD i PRACOWNIK
w j r o l ó w  M a c h a r s k i c h .

Przyjm ują zamówienia na  pokrycia dachów ognio­
trwałym materyałem, w ykonują  n ap raw y  starych 
dachów, jako też  w s z e l k i e  w zakres b l a c h a r s k i  

wchodzące nowe roboty i reparatary,

o cenach n iia r to w a n y c h  i w najkrótszym  czasie, - w

K
3w3
3S
3

Ka
1

tr*

I

Z N A N A  O D  D A W N A

ISiĘfilillftiliTIIilfilil
ZELMAhA I&LA SYSÓW

w e  L w o w i e ,  u l i c a  S y k s t u s k a  1. 4 n. 
poleca swój skład zaopatrzony w wielki wybór

K S I Ą Ż E K  N 0 W Y 1 H  i S T A R Y C H
polskich i w językach obcych do rzeczy polskich się odnoszących, 

tudzież księżek szkolnych nowych i używanych.
N a b y w a  ro z m a ite  k s ią ż k i  w  ro z m a ity c h  ję z y k a c h  ta k  p o je d y ń c z o  
j a k  i  c a łe  z b io ry , w s z e lk ie  a n ty k i  p o  c e n a c h  d la  s p rz e d a ją c y c h  
ja k  n a jw y ż s z y c h .  P r z y jm u je  w  k o m is  i n a  z a m ia n ę  w sz e lk ie  k s ią ż k i .  

N a d m ie n ia  o r a z ,  że p o s ia d a  d z ie ła  s ta r e ,  rz a d k ie ,  p o  w ię k sz e j 
c z ę ś c i z h a n d lu  w y c z e rp a n e  j a k o t o : Herbarze, Kroniki, Statutu i td .  

■ =  Katalogi rozdaje gratis. =
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BRACIA REITZNER

B IA Ł E J  1 K O L O R O W E J

J Ó Z E F  M A C I U L S K I
we L w ow ie ,  ulica Sobieskiego 1. 4

poleca 'Wysokiej SElach cie i  Szan. P. T. Publiczności sicój

magazyn i pracownię sukien
m  ę  z  k  i  c  h .  

Materye na sezon wiosenny i letni
sprowadzone z fabryk krajowych i zagranicznych najsławniejszych 

francuskich i angielskich, odznaczają się gustem, trwałością 
i najuiniarlowańszemi cenami.

Zam ówienia m iejscowe i  z  p ro iv in c y i , wykonane będą 
starannie i elegancko w  ja k  najkró tszym  czasie i  podiug  

najnowszego kroju.

j ^ a t a t e u i  p o fecau i ólilcob ojotowijcfj uE io tów

w rozm aitych m iarach.

X

D
Xow  e L w o w i e ,  

ulica Teatralna l. S naprzeciio głównego odwachu
polecają swój skład X

rozmaitych ezesk o -g ó ra lsk ieh  w y ro b ó w  k o ro n k o w y ch  i h a f­
to w y c h  w najrozmaitszych gatunkach 1 cenach a mianowicie: 
b a rb y  czarne i białe, fan szo n y , c h u steczk i do nosa koronkowe, L j
w s ta w k i nieiane, p ra w d z iw e  cza rn e  k o ro n k i g in p iu ro w e , X
k o ro n k i gospodarskie, h a fto w a n e  o b sa d k i, k r a w a tk i ,  g a rn i ­

tu ry  k o łn ie rz y k i i m a n k ie ty  w wielkim wyborze
i po cenach b a r d z o  t a n i c h .  Uy

Specyalny skład lipskie] bielizny papierowej f)0takiej doskonałości, że takową od prawdziwej płóciennej bielizny
niepodobnem jest rozróżnić. X

0
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K S I Ę G A R N I A

J. KULIKOWSKIEGO
w e L w o w ie ,  rynek 1. 34 

poleea

WIELKI WYBÓR KSIĄŻEK
w języku polskim, niemieckim, francuskim 

i angielskim;
d z ie ła  n a u k o w e , k s ią ż k i szk o ln e , k s iążk i w  ozdo­
b n y c h  o p ra w a c h  n a  p o d a ru n k i, k s ią ż k i do n a ­
b o ż e ń s tw a  w  o p ra w ie  zw yczajtiej i p rz e p y s z n e j , 
k s ią ż k i d la  dzieci i m ło d z ieży  d o ra s ta ją c e j, k s iążk i 

p o p u la rn e  d la  lu d u  i t. d.
M A P Y ,  G L O B U S Y  i  A T L A S Y .

JAN GÓRSKI
H A N D E L  T O I A R O W  MI  S Z A N V C H

w e  Lwowie,
-przy placu Maryackim dom Hudetza l. 9.

poleca
-'vK7‘3 rro 'l0 3 r ■ w 'e ln .ia n .e

przeważnie z fab ry k  k ra jo w y c h  ja k o to  : Sukna  bernardyńskie, Baje, Sie- 
ra c zk i, Sza le , P laidy, K o łdry  s ław uck ie  i inne  w e łn ia n e  K apy, K oce , 
derki, sukna i dyw aniki na posadzk i .  B undy  i P łaszcze z k a p i s z o ­
nam i do podróży ,  K urtk i myśliwskie i do g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  
Płaszcze gutaperchowe i prochowce p łóc ienne ,  B aranki rossyjskie  na F u ­
tra  i fu tra  gotowe z takow ych ,  B u ty  sukienne do p o lo w an ia  i podróży .  
P asy skórzane do m aszyn i młocarh wszelkiego rozm ia ru  w y ro b u  w ła ­

snego  jalcoteż wiedeńskie ,  tudzież pa sy  parciane i gutaperchowe. 
Skóry wszelkiego gatunku n a  obów ie  dam skie  i m ęzk ie  tudzież ry ­
m arsk ie ,  s iod la rsk ie ,  r ęk aw iczn icze  i in t ro l ig a to r sk ie ,  nas tępn ie  Kroje na  

hóty z  juch tu  petersburgskiego nieprzem akalne ,  K u fry  damskie 
i męzkie do podróży.

ROSOLISY 1 L IK IE R Y . Rum, kolońska i lewandowa woda z fabryki łań cu ck ie j._ Wyroby 
rękodzielnicze z fabryk krajowych, przyjmuje w komis lub na s ta ły  rachunek. Pośredniczy 

w przedaży skór surowycli, wełn*', koniczyny, nasion, traw  i t .  p.
Zamówienia w kra ju  i z zagranicy uskutecznia ja k  najrychlej,

po cenach stałych i umiarkowanych. e

------



WILHELM KLAMLT
l a k i e r n i k

we Lwowie, Chorążczyzna N r. 16 
przyjmuje i.wykonuje wszelkie restauracye powozów; 

utrzymuje na składzie nowe i używane powozy 
i sprzedaje po cenacli um iarkowanych. 

Bównież przyjmuje zamówienia na n o w e  p o w o z y  
wszelkiego rodzaju i uskutecznia spiesznie, starannie 

“ f i po cenach najnmiarkowańszych. fm

y/.v/.'//. \/A V /. 'J /.-//. ' /J . '/ f . : / / . v /. ■//. V /. V /. - / / . '/ / .  V /.V /.-y /. V /.V /.'//.-J/ - -//■ -jr.-M.-J/. ■//. V /.'Z 'V V /. v /.'-//-  ^

A. M A Ń K O W S K I
we Lwowie, ulicy Halickiej l. 17, (n. 10 miasto)

poleca swój 31 la t istniejący

h a n d e l  k o r z e n i  i d e l i k a t e s ó w
obficie z a o p a trz o n y  n a jw y b o rn ie jszem i to w a ra m i 

k tó re  s to so w n ie  do ja k o śc i sp rzed a je  
po cenach najniższych.

U trzy m u je  w s z e lk ie  lep sz e  ga tu n k i 
I . I Iv I 11 If < > W i W  Ć> S > M lv- 

I  1ST
a u stry a c k ie , czeskie , s ty ry js k ie , siedm iogrodzkie, w ęgierskie, 
mozelskle, reńskie , fra n cu zk ie , fra n c u sk ie  szam pańskie, h iszp a ń ­
skie, w łoskie , greckie, z  różnych  toysp i  z  p rz y lą d k u  dobrej nadziei.

D e l i k a t e s y  i R y k y
najrozm aitsze: angielskie, francuzkie, niemieckie, włoskie i zamorskie.

■ »  H K H H A T Ę  (  U I Ń S K A  | j |
przechowaną w oddzielnie urządzonym  magazynie. | |  j

'r r x s n e s f x s / x s s x f r x s / x r f x s r t i S n t S K i Z r  OT- z fA  UT-
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w e ,w o  w i e ,  u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  13.

COcncoco

przyjmuje do l e c z e n i a  ortopedycznego d z i e c i  od 7—14 lat, 
które w skutek skrzywienia kości pacierzowej lub nieprawidłow ego 
rozwoju szyi, łopatek, żeber, biodra, nogi itd., mniejsze lub większe 

odniosły zboczenia norm alnych kształtów.

cncozncn

D yrektor-lekarz mieszka w samymi zakładzie, pensyonat chłopców 
zupełnie odosobniony od dziewcząt, opieka najtroskliwsza, wygody 
wszelkie, piękny park ; przy tern m g |ą  wychowance zakładu wszyst­

kie nauki pobierać.
P rzy  zakładzie znajduje się także srkoła  gim nastyki, w której się
Aillii'łi-nin Ztttti rt rr All 1 *“i m  m  11 O Cjf 711 O tfllr fl 1 51. 7.1 P. W  P. 7.H fi lfliK 1 (l I fŁ

CO
COcncncn

odbywają ćwiczenia gimnastyczne, tak dla dziewcząt jak i dla 
chłopców, w godzinach poszkolnycli.

Bliższych szczegółów udziela pisemnie lub ustnie 

Mr. E dw ard  M adeyski i ES

spec. lekarz ortoped. prof, gim nastyki i dyrektor Zakładu, 
ul. K opernika 1 13.

cncncncn

Ossssssssssssssssssssssssssssśssssss||sssssss8ssssssssssssssssssssssssssssssO

SKŁAD KORZENNY

KAROLA KLIMOWICZA
w e  L w o w ie ,  ulica Wałowa Kr. 11

poleca  się łaskawym względom

z doborowym towarem korzennym.
"W  i  i i  f i z pierwszorzędnych domów

HERBATA karawanowa, RUM kr emski,
M I Ó D  stary  daszkowy,

WINOGRONA z Yoslau kuracyjne.

X-j**
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A. P A U L O
malarz szyldów i lakiernik

■we Xj-wowle,
róg ul. Chorążczyzna i Ślusarskiej Nr. 11/4s

poleca swoją pracownię malowania szyldów i napisów  
na drzewie, blasze, szkle, p łótn ie i t. d., wyrabia 
napisy i litery  m etalowe z cynku lane różnej 
wielkości i jakości; przyjmuje lakierowanie drzwi 
i okien przy budowlach; wykonuje wszelkie wyzłaca- 
nia i bronzowania — w jak najkrótszym czasie 

i  po cenach najuniiarkowańszych.

o  c3 n3M 9?
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I
1 HIPOLIT SAWRACKI Ś
g  F A B R Y K A N T  P O W O Z Ó W  I L A K IB H N IK
V Z
A we Lwowie, ulica Sykstuska Nr. 19

^  przyjmuje zamówienia na powozy, karety , fajetony, wózki w ęgier- £
® skie, bryczki, wozy, sanie itp. i wykonuje takowe w własnej pracowni y

podług najnowszych m odeli i  fasonów na sposób paryski i w iedeń- A
g  sk i; tudzież_ reparaeye.i odnowienia takowych, jako to : odlakierow ania, S
y  w ybicia  nowem suknem etc., jak  najgustow niej i najtan ie j. J
£  Przyjm uje zamówienia z prow ineyi na nowe rysory i inne potrzebne ®
2  artykuły  powozowe i odsyła takowe za pobraniem  pocztowem.
A Następnie wykonuje wszelkie roboty tak  galanteryjne, jakoteż sklepow e a
® i fabryezne, najtrwalszem i farbami i  lak ieram i własnego wyrobu, Y
J  podług wzorów zagranicznych i najnowszego gustu, po najum iar- £
@ kowańszyeh cenach i w  jak  najkrótszym czasie. y
Y  Poleca również Szanownej Publiczności swój sk ład  różnych farb olej- j t
g  nycli tartych, pokostu, kitu  pokostowego, lak ierów  w łasnego ” 8
y  i zagranicznego wyrobu po cenach um iarkowanych. ^

•  W szelkie zam ówienia z p ro w in ey i uskuteczn ia sie 9
^ w  ja k  n a jkró tszym  czasie. £
; 2
l®K®H®H®HSł«SH®H®łfM-{SH®H®H®łf®H®ł<®HM

* ANTONI MULLER j
■ w e  L ' w o - w i e ,

przy  u lic y  H alick iej liczba 17,
poleca:

Cylindry najnowszego fasonu , Kapelusze sk ładane (chapeau claque) 
atlasowe i tybetowe, Kapelusze filcowe najmodniejsze i w różnych ko- 
lorach. Kapelusze filcowe dla dzieci. Czapki sukienne, filcowe i b a ran ­
kowe, Czapki liberyjne po 1 złr. 50 ct., B uty i  papucie filcowe do 
polowania i miastowe, Buciki skórzanne niezkie (wewnątrz filcem wy­
łożone), Pantofle i pantofelki filcowe różnego‘rodzaju. Kamasze filcowe 
i skórzanne mezkie, Skarpetki filcowe i podeszwy zdrowia K aftaniki 
i spodnie trykotowe, Koszule flanelowe, K am izelki włóczkowe do po­
lowania, .Pończochy myśliwskie i skarpetki wełniane, Ogrzewacze 
żołądka i pulsów, Koszule mezkie białe i kolorowe, Kalesony płócienne 

.  K ołn ierzyk i i mankiety, Spinki, szpilki do szalików, łańcuszki,
♦  rękawiczki męzkie chusteczki jedwabne, szelk i, pledy i rzemyki do 

pledów, kalosze, płaszcze gutaperchowe angielskie, parasole jedwabne
i alpakowe, lask i, kufry i torby podróżne.

Ł askaw e zlecenia z prow ineyi uskuteczniam  
odw rotną pocztą.
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G A L I C Y J S K I

zakład zastawniczy  i kredytowy
w e  Lw ow ie ,  w  gm achu te a tr a ln y m  p r z y  u i icy  T eatra lnej  

udziela p o życzk i na zastaiv
a) wyrobów ze złota, srebra i innych drogich kruszców.
b) towarowi innych przedmiotów nowych lub używanych.
c) papierów publicznych wartościowych.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności

począwszy od 1 złr. do każdej wysokości i oprocento­
wuje takowe po  1 od  s ta .

Zwrot wkładek do 50 złr. uiszcza bez wypowiedzenia, 
100 złr. z 3 -du iow ein  w y p o w ie d z e n ie m ,
250 „ z 10- „
500 „ z 20-

1000 „ z 80-
Godziny biurowych czynności: 

od 8 do 12 przed południem , od 3 do 5 po popołudniu.
D y r e k c y a .

§

KON CESY ON O WANE

BIURO WYWIADOWCZE
J Ó Z E F A  B I R K L E

w e L w o w ie , r y n e k  l. 40
pośredniczy  przy  w ydzierżaw ieniu i sprzedaży re a l­
ności w iejskich i m ie jsk ich ; w  um ieszczaniu n au ­
czycieli , n au czy c ie lek , b o n , rządców , ekonom ów, 
leśniczych, og rodn ików , rzem ieślników . R ów nież 
um ieszcza w szelką służbę po trzebną w -gospodarstw ie 

■wiejskiem i w mieście. W yjednyw a wiza 
paszportów^.

U t r z y m u j e  w y ł ą c z n i e

I K Ł A D  M E 1 1 1 T Y .
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c. k. up rzyw .

galic, akcyjnego

kupuje i sprzedaje

pod  w a ru n k am i n a jp rzy stę p n ie jszem u

6 j o  L I S T Y  H Y P O T E C Z H E ,
k tóre

według prawa z dnia 1 lipca 1868 Dz. P. P. XXXIII. Nr. 93
i u aj w. post., z dnia 17 grudnia 1871, 

m o g ą  b y ć  u ż y t e  do l o k o w a n i a
k a p i ta łó w  fu n d u szo w y ch ,  p u p i la rn y c h ,  kaucyj m a łżeń sk ich  w o j s k o w y c h ,  

n a  kaucye  s łu ż b o w e  i w adya  9

są w  t y m  k a n t o r z e  do nab yc ia .

S * "  W szystkie polecenia z prow incyi wykonuje się bezzw łocznie po 
kursie  dziennym  bez doliczenia prowizyi.



K SIĘG A R N IA  
P,  H.  R I C H T E R A  w c  L W O W I E

p rzy  p la e u  M a ry a e k im , w h o te lu  E uropejsk im  
d o sta rcza  n a  .zam ów ienie

wszelkich dzieł krajowej ft zagranicznej literatury,
także  w k ra ju  i za g ra n ic ą  w ychodzących

d z i e n n i k ó w  i p i sm p e r y o d y c z n y c h
po naju in iarkow ańszych  cenach.

P o le c a  sw ój sk ła d  k la sy k ó w  p o lsk ic h  i n ie m ie c k ic h , n a jn o w sze  p ow ieści 
p o lsk ie , n iem ieck ie  i francuzlcie, p ięk n e  k s ią ż k i d la  m ło d z ieży , k a len d a rze  itp .

W sze lk ie  zam ów ien ia  u sk u te c z n ia  k się g a rn ia  w ja k  n a jk ró tszy m  czasie, 
nie licząc żadnych kosztów.

D z i e ł a  i p i s m a ,  zam aw iane z m iejsc  p on iże j w yrń ien ionych  a m ia n o w i­
c ie : — B o ry sła w , B rzeżany, Bóbrlca, B u kaceow ce, B u rsz ty n ,'C h o d o ró w , C zortków , 
D aw idkow ce , D o b ro m il; D ro h o b y cz , G ró d ek , H alicz , Ja w o ró w , J a s ło ,  K o ło m y ja , 
K o p y czy ń c e , L ubaczó w , M o n aste rzy sk a , M ośc isk a , M o sty  w ie lk ie , N iźn ió w , P rz e- 
m yśl, R a w a , S anok , S n ia tyn , S okal, S ądow a W is z n ia , S try j, Szczerzec, S ta n i­
s ła w ó w , T a rn o p o l, T rem b o w la , T łu m acz , T łu s te , T u rk a , T y śm ien ica , Z aleszczyk i, 
Z b a raż , Ż ó łk iew , Z łoczów  — dostarczane będą bez wszelkich kosztów przez 
ustanowionych tamże zastępców tej księgarni.

W sz e lk ic h  d z ie ł i p ism , an o n so w an y ch  przez  in n e  w yd aw n ic tw a  lu b  k s ię ­
garn ie  w k ra ju  i za g ran icą , d o sta rcza  po cen ach  n a k ła d o w y c h , n ie  licząc  żadnych  
k o sz tó w  w ięcej.

C Z Y T E L N I A  
p o l s k a ,  f r . a n c u z k a  I n i e m i e c k a  

F. H. Richtera we Lwowie.
Warunki prenumeraty:

A b o n a m e n t m oże ro zp o czy n ać  się z każdym  dn iem . K s ią ż k i w  p o lsk im , 
francuzk im  i n iem ieck im  języ k u  w yb ierać  m ożna p o d łu g  u p o d o b a n ia . O p ła ta  
za czy tan ie  w po jedynczym  ab o n am en cie  w y n o si m iesięczn ie  i z ł. w . a ., k tó ra  
to  n a leży to ść  m a być zgory  sk ład an a .

K a ż d y  a b o n e n t sk ła d a  2 z ł. w. a. ty tu łe m  kaucy i.
K s ią ż k i  m ogą być m ien iane  codzienn ie  od go d z in y  8 z ran a  do 7 w ie c z o ­

rem , w y jąw szy  n ied z ie le  i dn ie  św ią teczne.
K s ią ż k i ,  k tó re b y  zo s ta ły  u sz k o d zo n e , zb ru k an e  lu b  p o k re ś lo n e , m u si o d ­

k u p ić  pożyczający  w raz z n a leżącem i do tego  tom am i p o d łu g  ceny  sk lep o \v e j.
J a k  d łu g o  zatrzym anem  b ędzie  d z ie ło , ta k  d łu g o  trw a  też a b o n a m e n t dalej.
A b o n am en t  d z ie n n y :  5 cen tów  od to m u  n a  dzień. IC aucya s to su n k o w o  do 

w arto śc i książek .
A b o n en c i  na  p row in cy i  p onoszą  k o sz ta  p rz e sy łk i p ak ie tó w  i p ła c ą  p o d łu g  

um ow y.
K to  przez  c a ły  ro k  a b o n u je  się w  c z y te ln i, o trzym a jak o  prem ię do w y ­

b o ru  k siążk ę  lu b  rycinę, w arto śc i 2 z łr . p o d łu g  ceny sk lep o w ej.

Uwaga. Kto w księgarn i F . H. R ich te ra  kupuje rocznie przynajm niej 
za 48  złr. k siążek  (wyjąwszy dzienn ik i, przedm ioty an ty k w arsk ie  i 
dzieła nak ład u  rządowego), m a praw o użytkow ać przez ten  czas 
z czytelni bezpłatnie (pojedynczy abonam ent). Pow yższa kwota 
m a być sk ładana  albo naraz, albo w  ra tach  m iesięcznych po 4  z łr , 
zgóry. K aucya w ynosi 3 z łr.


